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      Powieść wyróżniona w 2012 roku Giller Prize (najważniejsza i najbardziej prestiżowa nagroda literacka w Kanadzie)

      

      „Szanowny Panie, jestem córką nigeryjskiego dyplomaty i liczę na pańską pomoc…”

      

      W Calgary ginie w wypadku samochodowym starszy mężczyzna, niejaki Henry Curtis. Pozostawił żonę i dorosłe dzieci.

      Policja podejrzewa, że jego wóz został zepchnięty z mostu lub że mężczyzna popełnił samobójstwo. Ale Henry Curtis był emerytowanym nauczycielem i wiódł - zdawałoby się – spokojne i przewidywalne życie. Okazuje się jednak, że jego bliscy nie wiedzieli o nim wszystkiego. Jakiś czas przedtem otrzymał on tajemniczy e-mail z Afryki z prośbą o pomoc pewnej osieroconej nigeryjskiej dziedziczce fortuny. Tak zaczęła się dramatyczna historia internetowej korespondencji i skomplikowanych międzynarodowych "interesów", która zakończyła się ukrywanym przed rodziną bankructwem Henry'ego i jego tragiczną śmiercią.

      Laura, córka Curtisa, wyrusza w podróż, by odszukać zabójców ojca. Rozpoczyna grę, której stawka jest większa, niż przypuszcza.
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  Wydanie I


  


  Dla Alex i Alistera


  


  Czy oddałbyś życie za swoje dziecko? To jedyne pytanie, na które musi odpowiedzieć każdy rodzic. Cała reszta wypływa właśnie z tego pytania. Na wyprażonych jak w piecu połaciach ciernistych pustyń. W namorzynowych moczarach i alpejskich lasach. Na ulicach miast i w śniegu. To jedyne pytanie, na które trzeba odpowiedzieć.


  Ojciec chłopca, stojąc po kolana w ciepłym błocie, ciągnął wierzgające życiem rybackie sieci. Mgła na zielonych wodach. Słońce w kałużach przypływu.


  


  ŚNIEG
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  Samochód spadający w ciemności.


  Koziołkuje – łoskot, przeszywający łoskot za łoskotem.


  Fontanny szkła pryskające na boki, a potem znów próżniowa cisza.


  Pojazd zatrzymał się na dachu u stóp skarpy pod mostem i oparł o rozłupane topole. Na śniegu pozostał ślad – zryta ściółka i mokre liście.


  Wprost w bezwonne zimowe powietrze: sącząca się woń benzyny i płynu z chłodnicy.


  Spuszczali się na linach, światła wozów strażackich i ambulansów zalewały miejsce na przemian czerwonym i niebieskim światłem, rzucając cienie to w jedną, to w drugą stronę. Niezliczone konstelacje na śniegu. Szkło, od którego odbijało się światło.


  Kiedy zespół ratunkowy dotarł wreszcie na sam dół skarpy, ludziom brakowało tchu.


  W zgniecionym metalu pojazdu: odkształcona deska rozdzielcza, wygięta kierownica, jeszcze więcej szkła i – w środku – coś, co kiedyś było człowiekiem. Siwe włosy – mokre od gęstego czerwonego błota.


  – Proszę pana! Słyszy mnie pan?


  Poruszał wargami, jakby uciekało przez nie życie – tam, dokąd życie ucieka.


  – Proszę pana!


  Żadnej odpowiedzi, tylko bańki.
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  Rozsuwają się drzwi, tafle szkła rozstępują się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, do środka wpada zachodnioafrykańskie powietrze, żar tak nieludzki, że wpycha ją z powrotem w głąb terminalu. Osłania oczy, zatrzymuje się na chwilę wśród prących do przodu ciał.


  Po drugiej stronie jezdni druciana siatka powstrzymująca motłoch. Motłoch i krewnych. Taksówkarzy i czekających wujów. Krzyki i gorączkowe wymachiwanie rękoma, wypisane ręcznie tabliczki TAXI DLA CIEBIE i PROSTO NA WYSPĘ LAGOS. Szuka swojego nazwiska na tabliczkach. Mimo różnicy czasu i mdłości ze zmęczenia, mimo skurczów łydek od siedzenia w samolocie, mimo upadlających kolejek, w których stała wraz z innymi jak z bydłem zaganianym do zagrody, mimo celników grzebiących w jej bagażu podręcznym – jakby szukali w nim skarbów, a gdy ich nie znaleźli, rozczarowani wrzucali cały bałagan na powrót do torby – a nawet mimo dusznego powietrza we wnętrzu terminalu i żaru hutniczego pieca na zewnątrz, więc nawet mimo to, a może właśnie dlatego, czuje się dziwnie upojona. Spokojnie podekscytowana.


  Poci się – to skraplający się osad dwóch gorących frontów atmosferycznych zmagających się ze sobą. Pot spływa jej po obojczyku, sprawia, że wiotkie włosy robią się wilgotne, a wilgotne włosy – mokre. Pot spływa kropelkami po jej czole. Gdzieś: jej nazwisko. Widzi je powiewające ponad głowami motłochu po drugiej stronie drucianej siatki. Chce przejść na drugą stronę i wtedy słyszy gruchający za jej plecami głos:


  – Proszę pani? – Odwraca się i widzi przed sobą uzbrojonego policjanta w wykrochmalonym zielonym mundurze, w okularach przeciwsłonecznych odbijających jej twarz w sięgającym skroni panoramicznym lustrze. – Proszę za mną.


  Brzmi to prawie jak pytanie. Prawie, ale nie całkiem.


  – Proszę pani. Proszę za mną.


  Przyciąga do siebie torbę, jedyny bagaż, jaki ma.


  – Po co?


  – Policja, proszę pani. Inspektor chce z panią porozmawiać.
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  Ojciec chłopca mówił cicho dialektem znad rzeki, zawsze tak mówił, kiedy wygłaszał prawdy.


  – Ojciec, matka muszą zadać sobie takie pytanie. Czy zrobiliby to, jeśli dziecku żyłoby się dzięki temu lepiej? Czy oddaliby za nie życie?


  Namorzynowe lasy oddychały. Mokrymi westchnieniami i cichym chlupotem. Ojciec chłopca, brodząc w naniesionym przez przypływ błocie, ciągnął sieci rozedrgane żywym srebrem, a chłopiec stał na brzegu, trzymając w gotowości oścień.


  – Pamiętaj – powiedział ojciec, przechodząc, dla podkreślenia wagi słów, na angielski, i robiąc to tak sprawnie, jakby nabijał na oścień ryby z sieci. – Zabijaj ryby szybko. Oszczędzisz im cierpień.
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  – Laura? Jesteś tam? Chodzi o… twojego ojca. Odbierz, proszę.


  Odgłos przełykanego szlochu.


  Laura splunęła do zlewu, poczłapała do telefonu.


  – Mama?


  Kiedy skończyły rozmawiać, Laura pobiegła korytarzem, a wkładając żakiet, wcisnęła guzik windy.


  Zbierało się na śnieg. Przebiegła przez pustą o tej porze ulicę, potruchtała w dół wzgórza.


  Dom jej dzieciństwa był wielokrotnie tynkowaną budowlą wciśniętą jak pinezka w krawędź stromej ulicy. Przed domem stał policyjny samochód, a podjazd blokował nowy escalade Warrena. Nieważne. Laura nie miała nic do parkowania.


  Kiedy byli mali, jej brat Warren był święcie przekonany, że okruchy szkła osadzone w tynku ich domu są prawdziwymi rubinami, i zaoferował jej pięćdziesięcioprocentowy udział w zyskach, jeśli je dla niego zbierze. „Myślałam, że rubiny są czerwone”, powiedziała. „Nie czepiaj się. Są w każdym kolorze, jak dropsy. Dlatego są takie cenne”, odrzekł. Laura poświęciła więc całe popołudnie na wydłubywanie zielonych szkiełek ze ścian. Z zakrwawionymi paluszkami poszła dumnie za Warrenem do sklepu na rogu, gdzie pan Li dał im za nie dwa wielkie tęczowe lizaki, ale pod warunkiem, że nie będą już dłubać w rodzicielskim tynku w poszukiwaniu klejnotów. Laura uznała, że lizak to niezły zysk z inwestycji. Warren nie był zachwycony. Przez całą drogę powrotną do domu mamrotał coś gniewnie pod nosem, a Laura wymachiwała plastikowym wiaderkiem i obracała lizaka w ustach. Po kilku tygodniach znalazła w pokoju Warrena nierozpakowanego z folii lizaka. Kiedy dostali następne kieszonkowe, chciał jej go sprzedać za ćwierć dolara.


  W wyłożonym boazerią salonie rodziców: policjant. Broń w kaburze i jasnoniebieskie oczy. Zrobione szydełkiem poszewki na poduszki będące tu od zawsze. Robiona na drutach narzuta na oparciu sofy (zarówno poszwy, jak i narzuta były dziełem rąk mamy). A na boazerii z tyłu: tandetne, przesadnie szerokie ramy obrazów (zarówno boazeria, jak i ramy były dziełem rąk taty). Kupione w centrum handlowym olejne obrazy przedstawiające Paryż w deszczu i Matterhorn w słońcu. Równie dobrze mogły przedstawiać Marsa. Rodzice Laury nigdy nie byli w Paryżu ani w Alpach. Ojciec już nigdy tam nie będzie.


  Matka Laury prawie nie zauważyła jej przyjścia. Była gdzie indziej, niemal unosiła się nad podłogą, prawie jej nie dotykała. Warren stał z boku: mięsista, wykrzywiona gniewem twarz, ręce splecione ciasno na brzuchu. Warren był gruby, a Laura chuda. Rodzinne zdjęcia zawsze przypominały reklamę kliniki leczącej zaburzenia odżywiania.


  Żona Warrena, Estelle, próbowała tymczasem – raczej bez powodzenia – okiełznać bliźniaczki, ich córki, i przegnać je z salonu, gdzie rozmawiali dorośli. Wiercące się dziewczynki były swoim lustrzanym odbiciem, bez przerwy chichotały albo wygłaszały uroczyste stwierdzenia: „Psy nie potrafią tańczyć, ale można je tego nauczyć”; „Tatuś jest niemądry”; „Piesek Suzie nie tańczy, sama mi mówiła”. Przedszkolne mądrości i dziecięca paplanina. Żona Warrena, zanim wyszła do drugiego pokoju, szepnęła do Laury „cześć”.


  Po co zabrali ze sobą dzieci?


  Policjant o jasnoniebieskich oczach wstał i wyciągnął do Laury rękę. Lecz zamiast uścisnąć jej dłoń, podał wizytówkę.


  – Sierżant Brisebois – przedstawił się. – Pracuję w Wydziale Ruchu Drogowego.


  Na wizytówce widniał napis Sierżant Matthew Brisebois, WRD. Chciała zakreślić literówkę, dodać „e” do nazwiska. Ale nie, to nie była literówka. Coś znacznie gorszego.


  – Zajmuję się zdarzeniami drogowymi ze skutkiem śmiertelnym. Będę prowadził to śledztwo. Bardzo mi przykro z powodu pani ojca.


  „Nie kłam. Bez zdarzeń drogowych ze skutkiem śmiertelnym nie miałbyś pracy”, pomyślała Laura.


  – Dziękuję panu.


  – Możesz w to, kurwa, uwierzyć! – Warren odwrócił głowę i spojrzał na siostrę zapuchniętymi oczami. – Tata zjechał ze skarpy.


  – Warrenie – odezwała się mama. – Nie przeklinaj, proszę.


  – Pani ojciec wpadł prawdopodobnie w poślizg na czarnym lodzie – wyjaśnił policjant. – Czarnego lodu nie widać. Nie trafił na most nad Ogden Road na zachód od Pięćdziesiątej. To przemysłowa dzielnica, a jechał z dużą prędkością. Bardzo dużą. – „Jakby przed czymś uciekał”, chciał dodać Brisebois, ale nie zrobił tego. Zapytał natomiast: – Dokąd mógł jechać o tak późnej porze?


  – Do pracy – odpowiedziała matka. – Był stróżem na bocznicy.


  – Był nauczycielem – sprostował Warren.


  – Emerytowanym – dodała matka. – Oboje byliśmy nauczycielami. Henry uczył techniki, a ja gospodarstwa domowego. Henry czuł się… czuł się uwiązany w domu, zaczął pracować na pół etatu jako nocny stróż.


  – Czy nosił mundur?


  Kiwnęła głową.


  – Pytam, bo nie miał na sobie munduru. Był ubrany… – Brisebois zerknął do notatnika – …w sweter. Spodnie. Półbuty. Podczas wypadku obuwie spadło z nóg. Czy trzymał mundur w pracy?


  – Tak przypuszczam – odpowiedziała matka stłumionym głosem. – Nie rozumiem tylko, po co w ogóle jechał Ogden Road. Zawsze jeździł Blackfoot Trail.


  Brisebois to zanotował.


  – Czy pani mąż zapinał pasy? Bezwzględnie?


  – O, tak. Przywiązywał dużą wagę do takich rzeczy. – Matka Laury trzymała w ręku chusteczkę higieniczną, tak jak się trzyma różaniec.


  – Pani Curtis, pani mąż złożył przed kilkoma tygodniami skargę na policji. Twierdził, że ktoś obserwuje wasz dom.


  – Ach, to… To nic ważnego. Henry siedział do późna i wydawało mu się, że ktoś stoi czy włóczy się pod latarnią. Przyjechał patrol, ale… Jestem pewna, że macie raport.


  Policjant skinął głową.


  – Mamy. Próbuję się tylko upewnić, czy…


  Brat Laury pochylił się, wściekły.


  – Po co zadaje pan te wszystkie pytania? To gówno warte.


  – Próbuję zebrać fakty, które doprowadziły do tego, co się wydarzyło. Chcę wiedzieć dlaczego.


  – Dlaczego? Powiem panu! Bo to jebane miasto nigdy nie odśnieża jebanych ulic! Właśnie dlatego! Czekają na jebany chinook[1], żeby je odśnieżył! Skurwysyny! Śnieg jest ubity i całymi miesiącami jeździmy w koleinach. Nie? Po co płacić za odśnieżanie, skoro można poczekać na zacny ciepły wiaterek, by zszedł z jebanych gór i stopił śniegi. Tylko że śnieg nie topi się, kurwa, do końca! Nie wie pan? – Głos drżał mu ze złości. – Czy pan wie, jakie ja płacę podatki od nieruchomości? Wie pan?


  – Nie przeklinaj, Warrenie!


  – Rozumiem pańskie rozgoryczenie, proszę pana, ale muszę…


  – Kurewskie góry siana! Tyle płacę! I co za nie dostaję? Mój ojciec… Miasto! To wina miasta! Płacę podatki, a oni je podnoszą co roku jak w zegarku! Za co? Chce pan kogoś zamknąć? Niech pan zamknie pierdolonego burmistrza!


  Kiedy w końcu odezwała się Laura, zrobiła to tak cicho, że policjant niemal jej nie usłyszał:


  – Czy powiedzieli w jakim swetrze?


  Brisebois spojrzał na nią.


  – Przepraszam, nie dosłyszałem.


  – Sweter, który miał na sobie. Czy powiedzieli, jaki to był sweter? Zielony? Zielony rozpinany?


  – Ee… – Przerzucił kartkę w notesie. – Nie, sweter był, zdaje się, niebieski. Z wzorkiem.


  – Jakim wzorkiem?


  – Tego nie wiem. Ale sprawdzimy to na zdjęciach z miejsca zdarzenia, a sweter będzie do odebrania w medycynie sądowej. Ale dlaczego pani pyta?


  – No… zastanawiałam się tylko. To bez znaczenia. W tej chwili.


  Na dworze pierwszy poszum cieplejszego wiatru spływającego z odległych gór, dmącego przez wzgórza. Nad Ogden Road najpierw stopnieją ślady ciężarówek w ubitym śniegu, zrobi się z nich błoto pośniegowe, a potem brudna woda. Znikną powoli ślady wypadku, z wyjątkiem wyraźnego odcisku gumy, długiego poślizgu na asfalcie i śladów bieżnika prowadzących do poręczy przy mostku. Te ślady zostaną na długo.


  
    Pytam cię…


    Kto jest teraz dey mugu?

  


  5


  Zanim na miejscu wypadku pojawił się funkcjonariusz Brisebois, ludzie z ekipy rekonstrukcji zdarzeń drogowych już dawno skończyli. Rozstawili akrylowe trójkąciki do namierzenia przez GPS, a w blasku reflektorów wydychane powietrze tworzyło zimowe aureole.


  Zaczął od nich:


  – Colin. Greg.


  Starszy posterunkowy Colin podniósł głowę i się uśmiechnął.


  – Sierżant Brisebois. Miło, że pan wpadł.


  Nigdy nie mówili do niego po imieniu. To było jedno z ich niewielu ustępstw wobec wyższych rangą.


  Brisebois miał dziś dyżur.


  – Pager został w marynarce. Marynarka wisiała w szatni.


  – W szatni?


  – Byłem na spektaklu. Musiałem się przebrać w samochodzie, jeśli koniecznie chcesz wiedzieć.


  Miał nadzieję, że zamknie tym temat, ale jak zwykle się pomylił.


  – Nie da się wyjść z kina? Machnąć odznaką i zażądać zwrotu kasy za bilety?


  – Nie byłem w kinie.


  Greg, młodszy z posterunkowych, uśmiechnął się szeroko.


  – Niech mi pan tylko nie mówi, że siedzieliście w barze ze striptizem, gdy my tu marzniemy na mrozie.


  – Nie, nie siedzieliśmy w barze ze striptizem.


  Sierżant Matthew Brisebois był na spektaklu baletowym. Balet miejski wystawiał jak zawsze o tej porze Jezioro łabędzie. Na pustym fotelu obok leżał bilet żony. Westchnął. Czas to zakończyć.


  – Byłem na balecie. Z żoną. Kupiliśmy karnety na ten sezon. To znaczy, ona kupiła. Dla nas obojga. Tak czy inaczej, miałem przy sobie bilety i szkoda byłoby je zmarnować.


  – Balet? Jak Dziadek do orzechów?


  – Niezupełnie.


  – Dziadek do orzechów? – powtórzył młodszy posterunkowy. – Chyba grałem z nim w karty.


  – Cholera – mruknął Colin – ja chyba kiedyś wziąłem z nim ślub. – Zerknął na kubek parującej kawy przyniesiony przez Brisebois. – I miał pan jeszcze czas wpaść do Tima po kawę? Jesteśmy śledczymi. Takie rzeczy rzucają nam się w oczy.


  – Zakładam, że dla nas też pan przywiózł? – spytał Greg.


  – Przywiozłem. Ale rozlała się po drodze. – Brisebois, z udawaną rozkoszą, napił się kawy. – Więc… – zaczął – …co tu mamy?


  – Pontiac olds. Zjeżdżał ze wzgórza, a potem wypadł z drogi… o, tam. Wygląda na to, że wpadł w poślizg na lodzie. Kierowca nie trafił na most i runął ze skarpy. Przekoziołkował ze dwa, może trzy razy.


  – Oldsmobile – mruknął Brisebois. – To kupa żelastwa. Już ich nawet nie robią. Ile to już czasu… Z dziesięć lat? Zatem… mężczyzna. Starszy obywatel. Czyjś dziadek. Nie mylę się?


  Colin kiwnął głową.


  – Zginął. Jest jeszcze na dole. Nie wiem, jak go wyciągną.


  – Był zapięty?


  – Nie.


  – Sprawdziliście tablice?


  – Owszem. Czysty. Nawet mandatu za przekroczenie szybkości.


  – A kierowca? – spytał Brisebois. – Sprawdziliście go w PIMS[2]? – Był to centralny system informacyjny departamentu policji. Jeśli kierowca miał w przeszłości jakikolwiek kontakt z policją (na przykład był aresztowany, był świadkiem czy znalazł się w policyjnym meldunku, choćby po domowej kłótni czy z powodu zakłócania ciszy), jego nazwisko wyskakiwało w komputerze.


  – Nic ważnego. Przed paroma tygodniami złożył skargę, że ktoś wałęsa się pod jego domem w środku nocy. Wyszło, że lis albo coś.


  Klasyczny przypadek staruszka. „Dzieciaki, zjeżdżajcie z trawnika!”


  Prószył śnieg, widmowe płatki topniały przy zetknięciu z czymkolwiek.


  Pośród policyjnych świateł, migoczących w ciszy, Brisebois i starszy posterunkowy podeszli do miejsca, w którym samochód zjechał z drogi i stoczył się ze skarpy. Ślady opon: prowadzące z asfaltu na ubity śnieg, a potem znikające w pustce.


  Straż postawiła na moście wóz oświetleniowy, a reflektory skierowała na leżący do góry kołami pojazd, oparty jak pijak o topole u stóp skarpy. Brisebois widział, gdzie uderzył olds, gdzie zarył, gdzie się obrócił i zaczął koziołkować. Nie tak jak na filmach, na których samochody wzbijają się widowiskowo w powietrze z ramp ukrytych przed widzem, najczęściej już bez silników. Prawdziwe samochody są cięższe z przodu, a kiedy wypadają z szosy, spadają jak kamienie. A oldsmobile? Oldsmobile jest jak czołg staczający się ze skarpy.


  Tam, gdzie wylądował, widać było czarną bliznę na śniegu i rozrzucone w wachlarz części.


  – Mam pytanie – odezwał się Brisebois. – Z tego miejsca, tu, skąd wystartował, do miejsca, w które zarył nosem, więc od startu do, by tak rzec, lądowania, jest dalej niż jedna długość auta. Zgadzacie się?


  – Mhm.


  Wiedzieli, co to oznacza: wszystkie cztery koła oderwały się od ziemi. Samochód leciał.


  Brisebois spojrzał na zakręt na drodze.


  – Trudno tu rozwinąć przyzwoitą szybkość. Jakieś ślady hamowania?


  – Nie, nie tam, gdzie zjechał z drogi. Ale wcześniej… powinien pan to zobaczyć. To dziwne.


  Ruszyli drogą ku migoczącym światłom radiowozu blokującego drogę na szczycie wzgórza.


  – Odkryliśmy to, obchodząc miejsce zdarzenia – zameldował Colin.


  Na asfalcie było widać – oznaczone ponumerowanymi akrylowymi trójkątami – ślady innych opon.


  Brisebois przykucnął i omiótł latarką ślad.


  – Cholernie długi poślizg.


  Colin skinął głową.


  – Zbadamy tarcie, obliczymy prędkość. Ale już teraz mogę panu powiedzieć, że ten, kto zostawił te ślady, jechał bardzo szybko i gwałtownie hamował.


  Brisebois spojrzał w kierunku mostu.


  – Czyli… co? Ktoś jeszcze?


  – Możliwe. Bo ślady się nie pokrywają.


  Miał rację. Ślady opon zjeżdżających z drogi przed mostem biegły pod innym kątem niż te tutaj.


  – Gdyby hamował w tym miejscu, nie nabrałby odpowiedniej szybkości, żeby wzbić się w powietrze.


  Brisebois przesunął snopem światła latarki po miejscu poślizgu.


  – Ten, kto to zrobił, zatrzymał się.


  Ślady poślizgu kończyły się dwoma rozjechanymi wzgórkami. To hamująca opona pchała przed sobą kamyki, żwir i śnieg, jak pług. Kiedy samochód w końcu stanął, powstały dwa wzgórki, które zostały rozjechane, gdy ruszył dalej…


  – Mamy bieżnik?


  – Mamy. Całkiem wyraźny. Greg zrobił zdjęcia i wpuścił do systemu. Ślady nie są głębokie, ale dobrze je widać. Ale teraz to, co najdziwniejsze… tam dalej… – Colin skierował światło latarki na asfalt. – Widzi pan? – Ślady bieżnika skręcały ostro w lewo.


  – Zawrócił!


  – Ten, kto to zrobił, musiał mocno obrócić kierownicą – stwierdził Colin.


  – Zatem… – odezwał się Brisebois – …mamy drugiego kierowcę, który zjeżdża z dużą prędkością ze wzgórza, widzi pierwszy pojazd wylatujący z drogi, hamuje, zatrzymuje się, a potem zawraca. Pytanie: czy ścigał pierwszy samochód? A może na widok wypadku kierowca zawrócił, żeby wezwać pomoc?


  – Możliwe.


  – Kto zgłosił wypadek?


  – Magazyn. O, tam… – Colin wskazał ręką przeciwną stronę skarpy, gdzie w jasnym świetle lamp stał zasypany śniegiem magazyn z rampami wyładowczymi. – Kierowcy ciężarówek. Rozładowują towar do późna…


  – Widzieli wypadek?


  – Słyszeli. Posłaliśmy tam policjanta, który zbiera zeznania. Choć pewnie na niewiele się przydadzą. Było ciemno, a do magazynu jest stąd daleko.


  Brisebois jeszcze raz przyjrzał się śladom poślizgu i drugiemu zestawowi opon. Pierwszy kierowca: albo zasypia, albo jest pijany, albo ma atak serca, zjeżdża z drogi, nie trafia na most i zwala się na dół. Drugi kierowca: widzi, co się dzieje, hamuje, wpada w poślizg, staje i zawraca pojazd… Odjeżdża z miejsca wypadku. Dlaczego? Spanikował? Może był pijany? Albo nie miał prawa jazdy i nie chciał dzwonić na policję? A może wydarzyło się tu coś zupełnie innego?


  Przyjechała pomoc drogowa. Ciężarówka cofała, pikając ostrzegawczo. Kiedy strażacy wyjmą ciało kierowcy, pomoc drogowa wciągnie samochód na górę i zawiezie do policyjnego ośrodka badań technicznych, gdzie sprawdzą, czy nikt nie majstrował przy hamulcach i innych częściach pojazdu, po czym odkreślą je na odpowiednim formularzu i zawężą listę przyczyn wypadku.


  Brisebois dopił kawę.


  – Pozwolę wam skończyć, panowie. Zmierzcie ślady, obliczcie prędkość… Wszystko, co lubicie najbardziej. Powiadomię rodzinę. Macie adres?


  Młodszy posterunkowy Greg się uśmiechnął:


  – Miałem, ale rozlałem.


  – Sam go sprawdzę – mruknął Brisebois, też lekko się uśmiechając. Zbierał się, ale rzucił jeszcze:


  – Macie ślady otarć? Tam przy moście, gdzie zjechał z drogi i wyleciał na skarpę.


  – Mamy.


  – I?


  – Robi się coraz ciekawiej.
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  Wentylator mieszał wilgotne powietrze, od czego dostała gęsiej skórki. Włosy – wciąż wilgotne po krótkim pobycie na dworze – skręcały się w mokre, przylegające do skóry loczki.


  Miał jej paszport.


  Inspektor Ribadu („Proszę mi mówić David”, powiedział, wskazując krzesełko po drugiej stronie biurka) przewracał czyste kartki dokumentu, jakby umiał coś z nich wyczytać. Może umiał.


  Nad biurkiem, za plecami inspektora, narodowe motto: Jedność i wiara, pokój i postęp.


  – Brakuje nam wszystkich trzech – zażartował, widząc, że wpatruje się w hasło.


  – A czwartego? – zapytała cicho. Nic nie mogła na to poradzić. Widząc niezgodność, musiała ją zaznaczyć. Hasło składało się z czterech, a nie trzech elementów.


  Odwrócił głowę i spojrzał na motto, jakby widział je po raz pierwszy.


  – Och nie, proszę pani. Brakuje nam tylko trzech. To Nigeria. Wiary nam nie brakuje.


  Znalazł w paszporcie stempel, którego szukał, i przypięte zszywaczem dokumenty.


  – Zaproszenie z konsulatu Nigerii. Dobrze, dobrze. To czysta formalność, ma się rozumieć, bo goście zawsze są u nas mile widziani. Często pytam: po co te zaproszenia? W Nigerii gość w dom, Bóg w dom. Otwieramy gościom drzwi nawet w środku nocy.


  Uśmiechnął się, napinając policzki.


  Siedziała naprzeciwko niego, ściskając torbę i zaświadczenia lekarskie.


  – Mam bilet powrotny i wszystkie niezbędne szczepienia. – Położyła dokumenty na biurku. Lewa ręka wciąż bolała ją od zastrzyków.


  Inspektor się roześmiał, właściwie cicho zachichotał.


  – To zmartwienie pani kraju po pani powrocie. – Wstał, obszedł biurko i podszedł do niej. Przez chwilę myślała, że skończył, ale nie.


  Wpatrywał się w jej torbę.


  – Przepraszam, czy mogę?


  Przełknęła ślinę.


  – Oczywiście.


  Wyjmował wszystko po kolei i układał na biurku. Kiedy doszedł do czasopisma linii lotniczych Virgin, poczuła ucisk w gardle. Miała jednak szczęście, bo inspektor musiał już widzieć ten numer. Zerknął tylko na okładkę.


  – Doskonały artykuł o krainie win we Francji, prawda? – Położył pismo na biurku obok pogniecionych ubrań i przeróżnych kosmetyków.


  Przyjrzał się temu wszystkiemu.


  – Tylko to?


  – Przyleciałam na dwa dni. Wracam w niedzielę. Wyjaśniłam wszystko we wniosku wizowym. – Tłumaczyła to urzędnikowi w konsulacie: że wygrała bilet do dowolnego miejsca na ziemi i wybrała Afrykę, o której zawsze marzyła. Wypełniła wszystkie formularze, wniosła wszystkie opłaty i dostała wymagane zaproszenie, opieczętowane teraz przez celników i służbę graniczną.


  Inspektor Ribadu się uśmiechnął.


  – Turystyka, prawda?


  Pokiwała głową.


  – Park Narodowy Yankari, jak przypuszczam? Bawoły i pawiany? Może szczęście dopisze i zobaczy pani jakieś lwy, obecnie bardzo rzadkie. Jesteśmy w zachodniej Afryce, proszę pani. Tu nie ma polowań na grubego zwierza, jak gdzie indziej. Ale zostało nam jeszcze trochę lwów, tak jest. I parę hien. To zabawne, proszę pani, goście najczęściej boją się lwów, ale najwięcej kłopotów na tym świecie przysparzają hieny. Polują watahami, hieny. A lwy… dumami[3]. Podoba mi się to – powiedział. – Nazywanie stada lwów „dumą”. Nikt nigdy nie mówi o „dumie hien”. Zauważyła pani?


  – Nie, niestety nie.


  – Gorące źródła Wikki. Też w Yankari. Bardzo piękne. Przypuszczam, że odwiedzi pani Wikki podczas pobytu u nas?


  – Tak, mam nadzieję, że tak.


  – Och, ale to chyba nie będzie możliwe. Park Narodowy Yankari jest położony bardzo daleko. Za daleko, żeby zdążyła tam pani dojechać i wrócić w ciągu dwóch dni. Szczerze mówiąc, proszę pani, jestem zaskoczony, że nie wiedziała pani o tym przed przyjazdem. Mając tylko dwa dni do odlotu, nie zdoła pani opuścić Lagos.


  „Nie zdoła pani opuścić Lagos”. Czy to zawoalowana groźba? Wsunęła rękę do kieszeni spódnicy. Miała w niej zwitek banknotów naira[4] – wystarczająco dużo, gdyby nagle potrzebowała pieniędzy, ale za mało na łapówkę. Ale kieszeń w spódnicy była podwójna. Głębiej wszyła w podszewkę małą kieszonkę. Był w niej ciasno złożony banknot studolarowy. Amerykańskie dolary to waluta międzynarodowa. Korupcja w Porcie Lotniczym Murtala Muhammed w Lagos została opanowana. Pod żadnym pozorem nie wolno wręczać łapówek pracownikom lotniska. Tak pisano w przewodnikach, ale czy inspektor nie oczekiwał przypadkiem właśnie tego? Łapówki. Wyjęła palcami złożony banknot i zamknęła go w dłoni.


  – Wielka szkoda – ciągnął inspektor. – Ma pani wizę ważną przez trzydzieści dni, a chce pani wyjechać po dwóch. Zamężna?


  – Nie.


  – Zatem… kto panią utrzymuje? Ma pani ojca, tak?


  – Utrzymuję się sama.


  – Rozumiem. Czym się pani zajmuje?


  – Jestem redaktorką… adiustatorką. Gramatyka. Sprawdzanie faktów. Indeksy. I tym podobne.


  – Rozumiem. Więc dziennikarka? Chce pani napisać kolejny reportaż z serca Afryki.


  – Nie przyjechałam tu pisać reportażu. Jestem turystką.


  – Ale pracuje pani dla czasopism. – Podniósł magazyn „Virgin”. – Może tylko udaje pani turystkę, żeby uniknąć formalności i wymogów, jakie muszą spełniać dziennikarze, wizy prasowej i tym podobnych.


  – Nie! – odpowiedziała nieco za szybko. – Nie, nie pracuję dla czasopism.


  Odnotował to – jej gwałtowną reakcję – ale nie powiązał tego napadu paniki z czasopismem, które trzymał w ręku. Odłożył je od niechcenia na biurko.


  – Więc dla gazet?


  – Redaguję książki. Głównie biografie. To… nic wielkiego.


  – Jak to „nic wielkiego”? Podejrzewam, że jest pani zbyt skromna. Każdy ma jakąś historię do opowiedzenia, prawda? Każdy ma jakieś tajemnice. Czasem mały szczegół może mieć kluczowe znaczenie, nie sądzi pani? – Jeszcze raz spojrzał na jej rzeczy ułożone porządnie na blacie biurka: tampony i podkoszulki, ciasno zwinięte skarpety. – A aparat? – zapytał.


  – Co takiego?


  – Nie ma pani aparatu fotograficznego. Turystka bez aparatu! Kiedy widzę coś takiego… zaczynam się zastanawiać.


  – W komórce – powiedziała. – Mam aparat w telefonie komórkowym.


  – Przyleciała pani do Afryki robić zdjęcia telefonem komórkowym?


  – Chciałam… miałam zamiar kupić aparat fotograficzny w okolicach hotelu.


  Zerknął do formularza, który wypełniła na pokładzie samolotu, również przypięty zszywaczem do paszportu.


  – A, tak. Hotel Ambasador w Ikeji. To bardzo niedaleko. Widać go z lotniska. Wspaniałe warunki. Jestem pewny, że w hotelu są sklepy ze sprzętem elektronicznym i tak dalej. Będzie pani mogła… – zastanawiał się nad odpowiednim słowem – …unieśmiertelnić swój pobyt w Lagos. – Uśmiechnął się łagodniej i zaczął chować rzeczy do torby, rozpoczynając od pisma „Virgin”.


  Niczego nie znalazł.


  Ani materiałów wybuchowych, ani narkotyków, ani szmuglowanej nielegalnie waluty. To było coś bardziej łatwopalnego. I niczego nie znalazł.


  Wsunęła studolarowy banknot do kieszonki. Ukryła go niezauważenie, gdy zapinał jej torbę.


  – Oto pani rzeczy. Miłego pobytu.


  – Dziękuję. – Wzięła torbę, włożyła zaświadczenia o szczepieniach do bocznej kieszeni i wstała, by jak najprędzej odejść.


  – Proszę pani?


  – Tak?


  – Jeszcze jedna sprawa. Proszę mi powiedzieć, czy słyszała pani o pewnym problemie, jaki mamy w Nigerii? O problemie z czterysta dziewiętnaście?
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  Tak powiedział jej ojciec, wychodząc. Tak brzmiały słowa ojca Laury, kiedy widziała go po raz ostatni: „Ciebie kocham”.


  Dlaczego tak powiedział?


  „Ciebie kocham”. Takiego sformułowania nie słyszała od lat.


  Sierżant Brisebois przyjął od pani Curtis kolejną filiżankę herbaty. Pani Curtis powiedziała:


  – Zzajmowanie się takimi sprawami każdego dnia musi być dla pana trudne. Współczuję panu.


  Mama Laury współczuje policjantowi, bo zginął jej mąż!


  Czy żona jest podejrzana?


  Żona zawsze jest podejrzana.


  Bliźniaczki znów się wierciły i chciały wyjść z jadalni. Warren wrócił z kuchni z torebką serowych chrupek nabzdyczony, jak to Warren. A Laura? Laura powtarzała w głowie te słowa, ostatnie słowa, jakie usłyszała od ojca: „Ciebie kocham”.


  Brisebois zapytał, czy ojciec Laury brał jakieś leki. Powiedziano mu, że nie, że nie brał nawet advilu. Teraz policjant zajmował się trasą, którą ojciec Laury wybrał tego wieczoru – inną niż zwykle.


  – Pani Curtis… czy mogę mówić do pani: Helen? A więc, Helen, w takich sytuacjach jak ta, z którą mamy do czynienia, staramy się odtworzyć ostatnie dwadzieścia cztery godziny z życia ofiary. – Na stoliczku do kawy leżała rozłożona mapa miasta. – Twój mąż, Helen, pracował na wschodniej bocznicy przy Blackfoot Trail. Czy tak?


  Matka skinęła głową.


  – Ale do wypadku doszło przy Ogden Road. Z tego wynika, że jechał nie w tę stronę, w którą powinien jechać. Czy nie wydaje ci się, że mógł czegoś zapomnieć, że zawrócił i zmierzał do domu?


  – Być może. Nie wiem.


  – Może już wystarczy, sierżancie – wtrącił się Warren. – Nie sądzi pan, że ma dość jak na jeden wieczór?


  – Oczywiście – odpowiedział Brisebois. Dopił herbatę, wstał i zapinając marynarkę, zapytał jakby od niechcenia: – Helen, czy twoim zdaniem mąż mógł obawiać się o swoje życie?


  – Ojciec? – parsknął Warren. – Nie bądź pan śmieszny!


  Matka spojrzała na policjanta i przechyliła głowę.


  – Dlaczego pan… dlaczego o to pytasz?


  – Bez powodu. Chodzi tylko o to, że… szybkość, z jaką jechał twój mąż, była spora. Wydział medycyny sądowej przeprowadzi sekcję, to standardowa procedura. Sprawdzą poziom alkoholu we krwi, zbadają zmiany chorobowe w sercu i możliwość udaru mózgu. Być może twój mąż po prostu zasnął. Wspomniałaś, że wcześniej miał kłopoty ze snem. Cierpiał na bezsenność?


  Mama pokiwała głową.


  – Często słyszałam go w środku nocy. Podgrzewał mleko w mikrofalówce. Na sen. – Zerknęła na fotel Henry’ego, a potem znów odleciała do jakiegoś innego świata.


  – Być może to było powodem – stwierdził Brisebois, zakładając czapkę. – Zmęczenie kierowcy. Ale jest jeszcze coś… taki fenomen, który nazywamy otarciami. Otarcia pojawiają się we wnętrzu śladu bieżnika. Kiedy pojazd porusza się z dużą szybkością, a następnie zmienia gwałtownie kierunek jazdy, działają na niego dwie przeciwstawne siły, nawet jeśli nie hamuje. Widać to wyraźnie na śladach opon: pojazd jedzie w jedną stronę, a koła obracają się w drugą. Znaleźliśmy bardzo wyraźne otarcia w śladach opon w miejscu, w którym samochód twojego męża zjechał z drogi. Załóżmy, że ktoś zasypia za kółkiem. Budzi się nagle i zaczyna kręcić kierownicą. Wtedy powstają otarcia. W tym konkretnym przypadku kierowca powinien skręcić z powrotem na drogę, a otarcia wskazywałyby most, w który zapewne uderzyłby samochód. Tyle tylko, że otarcia wskazują w przeciwną stronę, w przeciwną do mostu. Prosto w dół skarpy.


  Brisebois strzelał szczegółami jak torpedami i obserwował ich reakcję. Matka wyglądała na skonsternowaną. Syn obżerał się serowymi chrupkami prosto z torby i piorunował go wzrokiem. Córka nawet nie mrugnęła, prawie nie oddychała.


  – Więc ojciec był zdezorientowany – rzucił poirytowany Warren. Oblizał poplamione na pomarańczowo palce. – Skręcił w złą stronę. Do czego pan zmierza?


  – Znaleźliśmy także drugi ślad opon. Bliżej, mniej więcej w połowie zjazdu ze wzgórza. Ślad urywa się daleko przed mostem.


  Warren się pochylił.


  – Myśli pan, że ktoś zepchnął go z drogi?


  – To możliwe.


  – Wiedziałem! Ojciec nigdy w życiu nie jechałby tak szybko! Miał fioła na punkcie dopuszczalnej prędkości. A te jego rany, te rany… – Warren umilkł.


  Laura spojrzała na brata.


  – Widziałeś tatę? Widziałeś…


  – Ktoś musiał. Z całą pewnością nie mama. – Obrzucił Laurę gniewnym spojrzeniem. – A tobie jakoś się nie spieszyło. Zdążyłem przyjechać ze Springbank, a ty nie zdążyłaś zejść ze wzgórza. Odebrało ci władzę w nogach, na miłość boską?


  Pracowała do późna i przełączyła telefon na pocztę głosową, bo ojciec wydzwaniał ostatnio w samym środku nocy, kiedy nie mógł spać. Miała pilny termin i nie odbierała, a ojciec nie nagrał wiadomości. Usłyszała tylko serię trzasków. Dopiero kiedy myła zęby i włączyła odsłuch, usłyszała… nie, nie głos ojca, ale matki: „Lauro… odbierz… proszę”.


  Ojciec Laury leżał w mdląco zielonkawym jarzeniowym świetle.


  – Pojechałeś tam? – zapytała. – Widziałeś tatę?


  Warren nie odpowiedział, nawet na nią nie spojrzał. Wbijał wzrok w policjanta, starał się nie mrugać – zaprzeczał bólowi po stracie, jak zawsze wybierając złość.


  I w tej właśnie chwili opadły minione lata – opadły jak pierze po bitwie na poduszki – i ujrzała go takim, jakim był: jej starszym bratem. Większym bratem.


  Warren Curtis: piorunujący wzrokiem niegrzeczne dziewczynki – zmusza je, by przeprosiły siostrzyczkę. Warren ciągnący ją na film dla dorosłych. Ściska ją za rękę i szepcze w kluczowych momentach: „Nie patrz, nie patrz!”.


  Chciała, by na nią spojrzał. Chciała szepnąć „dzięki”, tak jak jego żona szepnęła „cześć”, ale nie spojrzał na nią, nie mógł na nią spojrzeć. „Gdyby to zrobił, rozpłakałby się – pomyślała. – A nie może do tego dopuścić. Nie może. Bo kiedy raz zacznie, nigdy nie skończy”.


  – Więc tak to wygląda? – zapytał policjanta. – Jakiś skurwiel urządził sobie ubaw, ścigając starszego człowieka po wzgórzach? Lepiej znajdźcie tego skurwysyna, zanim ja go dopadnę!


  – Nie przeklinaj – upomniała go matka, włączając się do rozmowy.


  Warren nie zwrócił na nią uwagi.


  – Chryste Panie, nie możecie przepuścić tych opon przez jakąś bazę danych?! Widziałem, jak to się robi w CSI. Znajdźcie go!


  – Bieżnik opony to nie jest odcisk palca – odrzekł Brisebois. – Nieustannie się zmienia. Mówimy o gumie, która jest miękka. Po tygodniu, nawet po dniu, bieżnik może wyglądać zupełnie inaczej. Wbijają się w niego kamienie, przyklejają się kawałki gumy i inne śmiecie, powstają nowe pęknięcia, wszystko się zmienia. Ale owszem, możemy dopasować niektóre trwałe ślady konkretnej opony. Tyle że nie ma centralnej bazy wszystkich opon. Nie da się odszukać pojazdu na podstawie śladu bieżnika.


  Laura spojrzała w okno, za którym był taras. Zobaczyła w nim odbicie salonu. Brata i mamę. Policjanta i siebie. Ojca już nie było.


  Język. Ukrywa tyle samo, ile ujawnia.


  „Ciebie kocham”. Dlaczego tak powiedział?
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  Mgła nad zielonymi wodami. Dzieci czekają. Kiedy mężczyźni skończą, przywołają je. Dzieci zbiegną z wiadrami zbierać mniejsze ryby, które pominięto. Zostaną wezwane za chwilę, mężczyźni pracują bardzo szybko w przybrzeżnych wodach, przygarbieni, ciągną mocno sieci.


  Laguna przechodziła w namorzynowe dopływy, dopływy przechodziły w kanał, a kanał w zatokę. A zatoka? Kto to wie, w co przechodzi zatoka? Morze albo niebo? A może coś pomiędzy? „Żyjemy w mokrej sieci. Schwytani w nią jak sumy i krewetki”. Tak ujął to ojciec chłopca, mówiąc ich dialektem z Delty, odnajdując prawidłowości we wszystkim, jak to miał w zwyczaju.


  Niebo ciężkie od deszczu.


  Chłopiec przyglądał się mężczyznom brodzącym w błotnistozielonej wodzie z porośniętego trawą wzgórka nad laguną. Pozostałe dzieci stały gęsiego na ścieżce za jego plecami.


  – Nie są jeszcze gotowi – powiedział chłopiec, zwracając się do reszty jako wyznaczony przywódca. – Pójdziemy i zaczekamy przy armacie.
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  Laura stała na chłodzie na dworze. Sierżant Brisebois próbował spojrzeć jej w oczy, mówił cicho, przy każdej sylabie wydmuchując z ust obłoczki pary.


  – Dasz sobie radę?


  Spojrzała na wieżowce wznoszące się jak książkowe zakładki ponad drzewami. „Czy dam sobie radę? Czy damy sobie radę? Oto jest pytanie”.


  Laura chciała zostać, ale matka powiedziała „nie”. Brat zaproponował, że zabierze mamę do siebie na przedmieścia, żeby nie była sama, ale i na to odpowiedziała „nie”.


  „Chcę tu dzisiaj zostać – powiedziała głosem tak cichym, że brzmiał bardziej jak poszum niż szept. – Chcę tu dzisiaj zostać… bo może zadzwonić”.


  Zostawili ją przy kuchennym stole, czekającą na męża, który już nigdy nie wróci do domu bez względu na to, jak długo będzie czekała.


  – Dam radę – odpowiedziała Laura. – Damy radę.


  – To nie jest łatwe, kiedy traci się kogoś bliskiego – odrzekł.


  Spojrzała na niego.


  – Wiesz, co jest trudniejsze? Kiedy traci się kogoś, z kim było się blisko, a potem nie. Przez długi czas. – Miała na myśli te wszystkie rzeczy, które umierają wraz z nami, te wszystkie niewypowiedziane słowa. – Był dobrym ojcem.


  Policjant pokiwał głową.


  – Z pewnością. Straciłem oboje rodziców w odstępie paru lat. To trudne. Mogę cię gdzieś podwieźć?


  – Mieszkam tam, na wzgórzu. Przejdę się. – Wskazała dwa wieżowce. – To ten z lewej. Trzecie światła w górnym rogu. To ja.


  – Ktoś na ciebie czeka. – Zabrzmiało to jak pytanie.


  – Tylko lampa. – I z wymuszonym półuśmiechem, który zamarł, zanim się zaczął, dodała: – Nie mam nawet kota.


  – Jeśli chcesz mieć kota, oddam ci swojego – rzucił nieco zbyt obcesowo. – Poważnie, mogę ci go oddać. Jest straszny. Jesteśmy wrogami, a nie panem i kotem. Jeśli chcesz kota, podrzucę ci go nawet dzisiaj.


  Znów próbowała się uśmiechnąć.


  – Dzięki, ale nie. Raczej by nie przeżył.


  Brisebois spojrzał na nią. „Co ona mówi?”


  – No, cóż, gdybyś zmieniła zdanie, masz moją wizytówkę. I gdyby coś ci się przypomniało, cokolwiek, o twoim ojcu. O czymkolwiek. Zadzwoń.


  „Nie zadzwonię”, powiedziała w myślach.


  – Zadzwonię.


  Ruszyła pod górę, a potem się odwróciła.


  – Kiedy widziałam ojca po raz ostatni, wydawał się… strapiony.


  Brisebois podszedł bliżej.


  – Strapiony?


  – Smutny.


  – Smutny? Czy strapiony?


  – I to, i to.


  Pożegnała się i powędrowała pod górę, wdychając zimne powietrze. Śnieg prószył, wirował w snopach światła rzucanych przez latarnie, śnieg tak drobny, że pod stopami przypominał ziarnka piasku.


  Laura mieszkała w galerii handlowej. Tak mówiła w żartach. Nie w żartach. Windy w jej domu woziły mieszkańców prosto do Northill Plaza. Tak, toponim „Northill” powinno się pisać przez dwa „h”: „North Hill”, Północne Wzgórze. Ale owszem, pisze się go „north ill”, co znaczy „północna dolegliwość”. Za każdym razem, gdy mijała tę nazwę, miała ochotę dopisać markerem brakującą spółgłoskę. Galeria handlowa z wieżowcem mieszkalnym albo mieszkalny wieżowiec z galerią handlową. Architektoniczny ekwiwalent zebry: czarne na białym czy białe na czarnym? Mieszkalne na handlowym czy odwrotnie?


  Można by sądzić, że centrum handlowe pod jej oknami to cudowna sprawa. Było w nim wszystko, czego potrzebowała: z jednej strony Safeway, a z drugiej Sears; pośrodku fitness club World Health, księgarnia Coles, czekoladowy „sklepik” Laura Secord (imienniczki Laury według jej ojca), salon fryzjerski Magicuts, restauracje, apteka. W wieżowcu Laury był basen, w którym mogła pływać na okrągło, a do tego szpital, ubezpieczenia (aut) i wydział komunikacji, w którym mogłaby zarejestrować auto, gdyby chciała, choć nie chciała. Miejsce na parkingu sprzedała na licytacji w internecie, żeby wnieść miesięczną opłatę członkowską w World Health, gdzie co drugi dzień – z przewidywalnością metronomu – chodziła po ruchomych bieżniach i jeździła na rowerach stacjonarnych.


  Laura pracowała w sieci. Do pracy miała cztery kroki – z wnęki kuchennej do gabinetowej niszy. Nie musiała wychodzić. W ogóle. Dni przeciekały jej przez palce nawet przy ładnej pogodzie. Zeszłej wiosny w pewnym momencie zdała sobie sprawę, że nie była na dworze przez trzy tygodnie, a wypełniając w komputerze PIT, w rubryce „zawód” wpisała „pustelnica”. Pozbawiony poczucia humoru urzędnik bez twarzy odesłał jej formularz z prośbą o poprawienie.


  Dziewięć pięter, dwa wieżowce bez balkonów. Weszła do mieszkania i wrzuciła klucze do szklanego dzbana po rybce, opuszczonego przez rybkę dawno temu. Laura nie umiała dbać o żywe istoty. Jej paprotki kaszlały i ledwie dyszały, a kiedy wybrała rybkę (małą, delikatną bettę), miała wrażenie, że stała się Przeznaczeniem wskazującym palcem kolejną ofiarę. Kiedyś zastanawiała się nad kotem, ale trzymanie kota w zamknięciu na takiej wysokości wydało jej się nieludzkie. Wszystko jedno. Przy Laurze kot zachorowałby na kocią białaczkę już w drodze ze sklepu ze zwierzakami i zdechłby, zanim zdążyłaby wysiąść z nim z windy.


  Oparła głowę o szybę w salonie, chuchnęła na nią lekko i przyglądała się znikającej parze. Góry Skaliste kryły się we wnętrzu sąsiedniego wieżowca i wyłaniały po obu jego stronach ciemnymi szczytami na tle nocnego nieba. „Widzisz, ja też się przewracam”. To ojciec, który przewracał się na łyżwach. Bez przerwy.


  Wybrała to mieszkanie właśnie dlatego, że nie było w nim balkonu – żeby uniknąć niepokojącej pokusy, jaką niesie ze sobą lęk wysokości. Kiedy zaczęła szukać mieszkania, zastanawiała się nad dużym apartamentem z dwoma sypialniami, w kamienicy nad rzeką. Ale gdy spojrzała z balkonu w dół, pierwszą myślą, jaka przyszła jej do głowy, było pytanie, jak długo wytrzyma, zanim przejdzie przez balustradę i wyskoczy. Ile będzie potrzebowała czasu, nim zapyta sama siebie: „Jakie to ma znaczenie?”. I ile czasu minie, zanim ktoś zauważy jej nieobecność? Wszyscy znajomi czy współpracownicy, jakich miała, byli rozrzuceni po kraju jak drobne. Jeśli zniknie, dojdą do wniosku, że pracuje offline. Ale gdy zadawała sobie to pytanie, właściwie znała odpowiedź: tata. Tata zauważy, że jej nie ma. Pierwszy podniesie alarm. Gdyby jej ciało spłynęło w dół rzeki, zorganizowałby poszukiwania. Zwłoki odnalazłby Warren, ale to tata zmusiłby go do wysiłku.


  A gdyby nie wyskoczyła? Co by się stało, gdyby zwyczajnie… odpłynęła?


  Okna Laury nie wychodziły na góry, tylko na centrum miasta, na miejski magiczny ekran z piaskowca i stali – miasto, które nieustannie ścierało swój rysunek i rysowało się na nowo. Chłodne miasto wydychające parę. Miasto dyrektorów generalnych i kapitału wysokiego ryzyka, koncernów naftowych ukrytych za szklanymi taflami.


  Mogła szkicować wzrost cen baryłki ropy z okna sypialni, posługując się w tym celu obrotami dźwigów na horyzoncie. Kiedy cena spadała poniżej jakiegoś poziomu, dźwigi najpierw zwalniały, a potem stawały. Kiedy cena rosła, znowu się obracały. Coraz szybciej i szybciej.


  Serce Nowego Zachodu. Tak nazywali to miasto. I z tej wysokości miasto rzeczywiście biło niczym serce, jak na filmie poklatkowym przedstawiającym ruch pędzący arteriami.


  W sąsiedniej dzielnicy, poniżej okien Laury, przy bocznej uliczce, pośród innych bocznych uliczek, stał piętrowy dom, którego jedną kondygnację zajmował Matthew Brisebois, wracający właśnie z pracy. Wytarł buty ze śniegu, powiesił czapkę na kołku, a marynarkę na wieszaku, odpiął spod kołnierzyka koszuli krawat i włączył dla towarzystwa telewizor (ściszony). Przystanął. Spojrzał na pokój przed sobą. Co zobaczył? Ściany, gołe. Kuchenny stół, który był także stołem jadalnym, biurkiem i sortownią poczty, otwarty laptop, stertę papierów, a obok otwarte pudełko płatków śniadaniowych Just Right. Fotografie w ramkach ustawione równo na kominku. Kominek, który nigdy nie został włączony, i kartony z zeszłego lata, wciąż stojące w rogu.


  Jak odczytałby tę scenerię jako śledczy? Samotny mężczyzna po czterdziestce, prawdopodobnie rozwiedziony, dbający o figurę. W powietrzu unosi się zapach wody kolońskiej i płynu do szyb Windex. Wcale nie czuć tu kota.


  Nie wiedział, dlaczego okłamał Laurę, mówiąc o kocie. Może chciał zdobyć jej zaufanie? Był pewny, że za tym wypadkiem kryje się coś więcej niż tylko poślizg starszego pana jadącego oldsmobile’em. Gdyby Laura przyjęła jego propozycję, skręciłby do schroniska dla zwierząt, wybrał kota i wykorzystał go jako klucz do jej mieszkania. Ale nie chciała kota, a on nie dostał się do środka.


  Spojrzał na bliźniacze wieżowce na wzgórzach. „Ten z lewej. Trzecie światła w górnym rogu. To ja”. Jutro skontaktuje się z firmą ubezpieczeniową i dowie się, kto jest beneficjentem ubezpieczenia niedawno zmarłego Henry’ego Curtisa. Powiedzą mu, zawsze tak robią. Zrobią wszystko, byle nie płacić.


  Stał przez długą chwilę, wpatrując się w światło w górnym rogu. Wpatrywał się w nie, póki nie zgasło.


  
    Wiesz, kim jesteśmy?


    Jesteśmy Mafia. ZNAJDZIEMY cię


    i zabijemy! cię

  


  10


  Mokre lasy wzdłuż drogi. Szerokie liście, ciężkie od deszczu, uderzały w dachy, gdy samochody walczyły o pozycję. Cysterna uginała się pod własnym ciężarem, zmagała ze swoją bezwładnością. Kierowca i mechanik czuli, jak ładunek paliwa pcha ich do przodu, gdy jechali po nawierzchni wyżłobionej jak tarka i kruszącym się asfalcie. Mieli otwarte okna i uśmiechali się szeroko.


  Joseph ściskał kierownicę jak koło ratunkowe na pełnym morzu. Musiał krzyczeć, żeby go słyszano ponad warkotem silnika.


  – Spełniajcie się, marzenia! Już do was jedziemy!


  Co może ich powstrzymać? Nic.


  Nic, poza… Zredukował bieg.


  – Blokada.


  – Policja?


  – Wojsko.
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  „Ciebie kocham”. Oto, co zapamiętała Laura: wozy z Dzikiego Zachodu skręcające ostro na torze wyścigowym, mężczyźni w marszczonych jedwabnych koszulach drą się wniebogłosy, fruwają stetsony, jeźdźcy w pełnym galopie, kopyta koni wyrzucające grudy ziemi, cichutkie popiskiwanie spikera gubiące się we wrzawie.


  A potem… jeden z koni potknął się, a wozy się rozjechały, koła w powietrzu, mężczyźni przelatujący nad końskimi szyjami, konie przewracające się jeden na drugiego. Ojciec Laury zasłonił jej oczy.


  Widziała ten wypadek? Czy go sobie wyobraziła?


  Wspomnienia z wesołego miasteczka. Jarmarczny świat obracających się świateł i balonów z helem ulatujących w nocne niebo. Laura w kowbojskim kapeluszu, z plastikowym gwizdkiem. Tata ubrany jak kowboj, co oznaczało w jego przypadku za ciasną kamizelkę, za duży kapelusz, nowe kowbojki, brak gwizdka. Chodzenie po wesołym miasteczku przypominało przemieszczanie się w zwolnionym tempie przez elektryczny bilard. Wszędzie echa i rykoszety dzwonów i kurantów. Diabelskie młyny i obracające się karuzele. Testy siły i wagi. Mrożone banany i mrożone serniki. Aleje żarówek i obracających się baniek na mleko. „Rzuć piłką i wygraj nagrodę! To takie proste!”


  Warren był z kolegami, a mama nie lubiła tłumu, więc Laurę zabawiał tata.


  Ale była za mała na wielkie przejażdżki, a tata był za duży na małe, więc wieczór upływał im na machaniu do siebie z kręcących się biedronek albo sunących powoli tasiemców (kolejki górskiej z jednym wybojem i jednym kołem zataczanym w foteliku).


  Kiedy stali w kolejce po miniciastka z dziurką – wilgotne i ciepłe, posypane cynamonem, jedzone obowiązkowo na każdym jarmarku przy rodeo – Laura ruszyła przed siebie wzdłuż ogonka, a tata pilnował miejsca. Przestudiowała pilnie menu wypisane na tablicy i po głębokim namyśle zdecydowała się na „dużą torbę”, a kiedy wracała, coś kopnęła. Banknot dwudziestodolarowy.


  Wróciła bez tchu do taty.


  – Zobacz, co znalazłam!


  Jej radość nie trwała długo.


  – Nie możemy go zatrzymać, córeczko – powiedział. – Nie jest nasz.


  Więc przeszli razem wzdłuż kolejki po ciastka z dziurką, pytając każdego, czy nie zgubił dwudziestu dolarów. Wszyscy po kolei odpowiadali, że nie, aż trafili na bandę roześmianych nastolatków.


  – Taa… – powiedział jeden z nich. – Ja zgubiłem tę forsę.


  Odchodząc, Laura słyszała ich rechot.


  – To nie były ich pieniądze – stwierdziła, nadąsana.


  – Prawdopodobnie – odpowiedział tata. – Ale z całą pewnością nie były też nasze.


  I gdzieś pomiędzy tym „prawdopodobnie” a „z całą pewnością” ojciec ją stracił i reszta wieczoru była nieudana. Idąc z nim za rękę przez jarmark, naburmuszona, mijała stragany i strzelnice, licząc w głowie rzeczy, które mogłaby sobie kupić za te dwadzieścia dolarów:


  
    – szklaną kulę ze śniegiem i górą w środku;


    – bandanę haftowaną górskimi kryształami w napis „Siema, brachu!”;


    – pocztówki dla babci złożone w harmonijkę;


    – różową chmurę waty cukrowej;


    – święcący w ciemnościach plakat rodeo z napisem „Największe wydarzenie na Ziemi”;


    – małego misia w babcinych okularkach à la Titelitury;


    – plastikową kowbojską świnkę skarbonkę;


    – bilet do Wyroczni Wszystkowidzącej;


    – niezliczoną ilość lśniących przepasek na włosy, szminek oraz odblaskowych bransoletek.

  


  Po obu stronach jarmarcznej alejki piętrzyły się możliwości, a Laura raz po raz zerkała na rechoczących chłopców, którzy wyrwali banknot z ręki taty. Potem straciła ich z oczu. I już nigdy ich nie zobaczyła. I bardzo dobrze, bo niby co miałaby zrobić? Śledzić ich jak Nancy Drew[5], jej ulubiona książkowa bohaterka? Wymierzyć w kłamcę oskarżycielski palec?


  Do dziś nie jest pewna, czy wybaczyła ojcu. W duszy, a tylko to się liczy, chyba nie.
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  Żyłki błyskawic po drugiej stronie nieba.


  Burze bez deszczu.


  Wiatry bez wody.


  Obudziła się, a kiedy usiadła, wzbił się nad nią pył, a głos, który niegdyś jej towarzyszył, znów się odezwał i szepnął: „Wstań. Idź. Nie zatrzymuj się”.
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  Po wypadku na Ogden Road zostały trzy zestawy bieżników, które należało uporządkować: te na oponach leżącego u stóp skarpy do góry kołami auta; te, które odcisnęły się w ubitym śniegu, gdy samochód zjeżdżał z drogi, by wylecieć ponad skarpę, i które należały bez wątpienia do leżącego na dole oldsmobile’a, choć trzeba to potwierdzić; oraz te pozostawione przez hamujący ostro pojazd – ten, który się zatrzymał i którego opony rozjechały naniesione hamowaniem pagórki, kiedy samochód zawrócił o sto osiemdziesiąt stopni. Ten samochód celował w mostek, ale stanął.


  Sierżant Brisebois siedział za biurkiem, mając przed sobą fotografie miejsca wypadku. Przyglądał się poplamionemu swetrowi na ciele ofiary – „Czy powiedzieli, jaki to był sweter?” – kiedy na jego biurku wylądowała teczka na akta.


  – Pasują – rzuciła młodsza posterunkowa, która przyniosła teczkę, wygadana dziewczyna z rekonstrukcji wypadków.


  – Które? – zapytał.


  – Wszystkie.


  – Jak to wszystkie?


  Pokiwała głową.


  – Wszystkie pochodzą z jednego samochodu. Z tego, który prowadziła ofiara. Z oldsmobile’a.


  Brisebois wyprostował się na krześle.


  – Ale ślady się nie pokrywają. Te wyżej z tymi niżej, z tymi, które zjechały z drogi i wyleciały ponad skarpę. Są pod różnymi kątami.


  – Nic na to nie poradzę, bieżnik jest ten sam. Jeden samochód, jeden zestaw opon.


  Zostawiła go z tym objawieniem. Ofiara nie została zepchnięta z drogi i nikt jej nie ścigał. Przynajmniej w rzeczywistości.


  Brisebois przypomniał sobie, co powiedział jeden z funkcjonariuszy na miejscu wypadku, prawdopodobnie Colin, kiedy badali trasę zjazdu ze skarpy. „Mało brakowało, a trafiłby na most”.


  „Pech”, odpowiedział wtedy Brisebois.


  „Pech – powtórzył funkcjonariusz. – Albo tak celował”.
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  Ojciec Laury był ubrany w ten sam sweter co zawsze – w ten z geometrycznym wzorem z jeleniami, które wyglądały teraz niezbyt dobrze, jakby cierpiały na jakiś leśny świerzb. Miał ten sweter od lat. Laura pamiętała go z czasów, kiedy była jeszcze mała.


  Było to ich ostatnie spotkanie, choć wtedy o tym nie wiedziała.


  – Co się stało z tym zielonym, rozpinanym? – zapytała. – Z tym, który dałam ci na święta?


  – Z tym? – zastanawiał się. – Nic. Wciąż go mam.


  – Nigdy go nie nosisz.


  – Noszę. Tylko… – Wkładał sweter z jeleniami, kiedy ją odwiedzał, ponieważ pamiętał, że lubiła je jako dziecko i nawet nadała każdemu jeleniowi imię, choć były takie same. – Myślałem, że lubisz ten.


  – Lubię, ale jest już trochę znoszony, nie sądzisz?


  I wtedy… to było bardzo przykre… ojciec go zdjął.


  – Tato, nie wygłupiaj się…


  – Nic, nic… Wszystko dobrze. – Został w samej koszuli, ze zwiniętym swetrem w garści. – Co jemy na lunch?


  Byli w Northill Plaza. Laura zjechała windą na dół i spotkali się przed sklepikiem czekoladowym.


  – Moja imienniczka – mruknęła, uśmiechając się. – Pamiętasz?


  – Kto? – Wydawał się roztargniony.


  – Laura Secord. Bohaterka z bombonierek. Mówiłeś mi, że zawdzięczam jej imię. Mówiłeś, że zdobyłeś serce mamy, dając jej bombonierkę „Mieszanka Laury Secord”.


  – Hm? Nie… Laura Secord nam nie sekundowała. A imię zawdzięczasz ciotce Idzie. Ciotce ze strony mamy. Miała na imię Laura Ida. To z bombonierką to bajka…


  – Tak, wiem, tato. Ja tylko… Na co masz ochotę? Chińszczyzna? Coś greckiego?


  Doszli do restauracji.


  – Kuchnia włoska? – dopytywała się. – Albo tajska? A może meksykańska?


  – Och, nie wiem. Co polecasz?


  – Wczoraj byłam w Opa – powiedziała. – Nie przepadam za japońskim Edo. Spójrzmy, co tu jeszcze mamy… Taco Bell. Manchu Wok. Seoul Express. Co na to powiesz? To restauracja koreańska.


  – Oni używają dużo przypraw. A mnie przyprawy szkodzą.


  – Wiem, ale nic ci nie będzie. Ich kimchi[6] jest łagodne.


  Znaleźli wolny stolik i zamówili mieszankę warzyw i łagodne kimchi. Ale rozmowa jakoś się nie kleiła i była dziwna. Ojciec wydawał się roztargniony, bez przerwy popadał w zadumę, a kiedy do niej wracał, mówił nie na temat.


  – Dasz sobie radę – powiedział w pewnej chwili, zupełnie nie à propos. – Mama martwi się o ciebie, ale ty dasz sobie radę.


  – Mama się o mnie martwi? Dlaczego?


  – Uważa, że powinnaś wychodzić, spotykać się z ludźmi.


  Laura się roześmiała.


  – Matki takie są. Ciągle się martwią.


  – Ja się o ciebie nie martwię – zapewnił ojciec. – Jesteś silna, Lauro. W przeciwieństwie do Warrena. Jesteś odporna. Masz to po matce. Z całą pewnością nie po mnie.


  Ojcowskie komplementy.


  – Nie mów tak, tato. Ty też jesteś silny.


  – Nie – zaprzeczył. – Nie jestem. Myślałem, że jestem, ale to nieprawda. Ty tak. Z tobą jest inaczej. Zawsze byłem z ciebie bardzo dumny.


  Kiedy rozpoczynała studia, ojciec pomógł jej w przeprowadzce. Jazda wynajętą furgonetką przez prerię: Laura ze słuchawkami w uszach, tata wpatrzony w jakiś znikający punkt przed sobą. Zachód słońca nad polami. Pośród nich jaśniejące miasto.


  – Kołek – powiedział, kiedy się zbliżali. – Tak na nie mówią.


  Przez pierwszy rok mieszkała w akademiku, a tata odwiedził ją przed Świętem Dziękczynienia.


  – Mama przesyła życzenia i… placek z dynią – powiedział. Kupiony w sklepie, ale zawsze. W tamtym tygodniu mama zastępowała kogoś w szkole, nie mogła przyjechać, nie mówiąc o pieczeniu. Ale tata przyjechał i spędzili razem święto. Spał na sofie w pokoju do nauki i wrócił do domu następnego dnia, gnając przez prerię za kolejnym znikającym punktem.


  Laura pisała wtedy esej z wprowadzenia do filozofii, usiłując jakoś powiązać absolutystyczną filozofię moralną Immanuela Kanta z emocjonalną prozą późnych romantyków i platońską alegorią jaskini. Po wyjeździe ojca coś odkryła. W otwartym notesie – w którym zapisała starożytną maksymę: Sprawiedliwości musi stać się zadość, choćby niebo miało runąć, i podkreśliła ją mocno, by ją zapamiętać – tata dopisał drobnym pismem: Niebu musi stać się zadość, choćby sprawiedliwość runęła.


  Zastanawiała się nad tym, nad tą ojcowską zamianą nieba ze sprawiedliwością, miłości z zemstą, wybaczenia z odwetem. Bawił się słowami? Nigdy wcześniej tego nie robił. Niebu musi stać się zadość, choćby sprawiedliwość runęła. To była jedna z niewielu chwil, kiedy tata pozwolił sobie na filozofowanie – jeśli to było filozofowanie – a chwila ta została przez Laurę zapamiętana właśnie dlatego, że była tak niezwykła. Dała jej wgląd w coś, co kryło się pod, jak mówiła, „ojcowską postawą”.


  Nigdy nie skończyła tego eseju. Dostała ocenę „niepełną”, co było dla niej gorsze od „niedostatecznej”. Nawet teraz sprawia jej to przykrość. „Niepełna”.


  Dzwoniła z akademika do domu co niedzielę, często z wymuszoną jowialnością w głosie, kiedy indziej ze smutkiem. Opowiadała mamie szczegółowo o każdym drobiazgu studenckiego życia, o profesorach, których nie lubiła, i tych, którzy byli znośni, o zadaniach do wykonania, o codziennych porażkach i małych zwycięstwach. Rozmowy z ojcem były nieciekawe, po wstępnych uprzejmościach Laura zapewniała go, że doskonale sobie radzi, zakasuje rękawy i ciężko pracuje. Lecz choć mama dowiadywała się o najważniejszych wydarzeniach z jej życia, to właśnie tata mówił jej „do widzenia”.


  „Mówi tata”.


  Kończył rozmowy słowami „kocham cię”. W ten sposób, jak wyjaśniał, „ostatnią rzeczą, jaką usłyszysz przed pójściem spać, będzie słowo «kocham»”.


  Droczyła się z nim żartobliwie:


  – Nie „kocham”, tylko „cię”!


  – Mię?


  – Cię. Ostatnim słowem, jakie słyszę przed pójściem spać, jest „cię”. Jeśli chcesz zakończyć na „kocham”, musisz to sparafrazować.


  I tak zostało. Taki mały rodzinny żart. Kiedy dzwoniła do domu, tata kończył rozmowę słowami: „Ciebie kocham”.


  Ale to wszystko działo się dawno temu, kiedy była „z dala od domu”, bo nie słyszała tych słów od niepamiętnych czasów. Jakoś o nich zapomnieli. Ale tamtego dnia w koreańskiej restauracji, kiedy już się pożegnali, tata zawołał ją, gdy odchodziła.


  – Lauro!


  – Tak?


  – Ciebie kocham.


  Dlaczego to zrobił?
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  Na studiach był pewien chłopak. Nie, nie chłopak. Doktorant, który prowadził zajęcia na pierwszym roku anglistyki. Było też dziecko. Nie. Nie dziecko. Cień, plama na ultrasolidności, a po niej zapewnienia: „Nie mogę być niczyim ojcem. Nie mogę. Nie jestem gotowy. Nigdy nie będę gotowy”. To nie miało znaczenia. Laura i tak nie donosiłaby ciąży, a cały ten incydent już dawno został zepchnięty do przypisów jej życia. Nikomu o tym nie powiedziała. Nawet tacie.


  Po studiach znalazła pracę w Harlequinie. Redagowała romanse. Potem stała się policjantką pilnującą poczytnych kieszonkowców, a w końcu awansowała do lukratywnego świata wolnych strzelców adiustacji. Wspomnienia, biografie, podręczniki. Praca Laury polegała na dbaniu o spójność gramatyczną, ortografię, interpunkcję; kompilowała wskazówki stylistyczne z preferowaną pisownią i uzusem dla konkretnych projektów książkowych. Praca ta była mało seksowna, zdecydowanie mało seksowna, ale pozwalała Laurze opłacać czynsz (ledwie), a czasem stawiała przed nią wyzwania, głównie w postaci nieprzejednanych autorów.


  Jeden z tych nieprzejednanych upierał się, by kończyć większość zdań… niczym. Nie stawiał kropek, znaków zapytania, wykrzykników, nawet wielokropków. Laura sumiennie pracowała nad tekstem, uzupełniając braki, dodając średniki, kropki i całą resztę, za co została skarcona e-mailowo po autorskiej korekcie. „Jak śmiesz!”, zaczynały się e-maile. Próbowała wytłumaczyć autorowi, że każde zdanie musi mieć jakiś koniec, lecz on się z tym nie zgadzał i walczył o każdą kropkę z zawziętością godną lepszej sprawy. „Nie wszystko ma koniec! – pisał. – Otwórz oczy!” Paradoksalnie używał wykrzykników. Po kilku ostrych wymianach zdań stało się jasne, że wydawca będzie musiał ustąpić. Recenzenci zmieszali publikację z błotem (co było nieuniknione). „Roi się od błędów”, pisali.


  Czy wszystko ma jakiś koniec?


  Poezja może kończyć się pustką, brak poszanowania dla zasad interpunkcji jest wśród poetów de rigueur. Ale proza? Biograficzna? Biografia jej ojca, nudna niemal do końca – czy skończyła się uniesieniem brwi wykrzyknika? Zakrętasem znaku zapytania bez odpowiedzi? Ostatecznym podsumowaniem kropki czy jąkaniem się wielokropka ginącym na pustej kartce…


  Laura opracowywała również indeksy i obecnie żonglowała kilkoma biografiami znanych osób, w dodatku samych kobiet – sportsmenek, żołnierek (pośmiertnie) i gwiazd country. Podkreślała nazwiska i nazwy własne, wypisywała „Kluczowe wydarzenia” i „Przyznane odznaczenia”. Seria biograficzna nosiła nazwę „Przeżyte życia”. Indeksy to ciężka praca. Co jest ważne? Z całą pewnością nazwiska. I miasta. Toponimy (stan Nowy Jork), wyłączając nazwy pospolite (kuchnia). Czy zgrupować pierwsze prace bohaterki w reklamie i marketingu w jeden blok? Czy raczej dać nagłówek „Zatrudnienie, wczesne”? Czy tworzyć oddzielne hasło „Reklama”? Czy wystarczy zgrabny odsyłacz „zob. Marketing”? (Odpowiedź: „nie”).


  Indeksowanie cudzych żywotów nie jest szczególnie ekscytującym zadaniem. „Wydaje mi się – powiedziała, wzdychając, do taty przez telefon – że najważniejsze sprawy z czyjegoś życia są poza indeksem”. W indeksie nie ma haseł „wspomnienia”, „żal” czy choćby „miłość” małą literą. Jest natomiast „Wykształcenie (podyplomowe)” albo „Nagrody (zob. też R&B Country, Najlepszy Debiut Płytowy Artystki Solowej)”. Indeksy nigdy nie sięgają sedna rzeczy. Nie ma w nich nagłówków „strach” czy „nadzieja”. Albo „sny, zapamiętane”. „Uśmiechy, przywołane”. „Gniew”. „Uroda”. Czy choćby prześladujące obrazy, fragmenty czegoś, impresje. „Drzwi”. „Okno”. „Odbicie w szybie”. „Zapach deszczu”. Nic z tego nie zostaje. Tylko zestawienie nazw własnych i znanych nazwisk. A dlaczego tylko jedna biografia? Dlaczego nie sieć innych powiązanych ze sobą żywotów, które nas definiują? I co z ich indeksami, ich wzlotami?


  „Myślę – powiedział ojciec – że powinnaś ograniczyć espresso i chodzić wcześniej spać”.


  Uśmiechnęła się i przyznała mu rację, zjechała windą na basen i przepłynęła parę długości. Pływała, póki nie zaczęły piec ją oczy.


  A teraz znów to samo, znów siedzi przy biurku, indeksując cudze żywoty.


  „Ciebie kocham”.


  Dlaczego to powiedział?
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  Standardowa biografia w stylu „połącz kropki” zaczyna się od dziadków bohatera, przypływających z Anglii/Irlandii/Niemiec/ZSRR, śledzi ich skromne początki jako szewców/farmerów/górników, którzy „nigdy sobie nie wyobrażali” (tak właśnie robią przodkowie – nigdy sobie niczego nie wyobrażają), że pewnego dnia ich wnuk/córka/syn stanie się słynnym/słynną na całym świecie uznaną/uznanym/niesławnym/niesławną sportsmenką/sportsmenem/politykiem/polityczką/sprzedawcą/sprzedawczynią śmierci.


  Przy wspomnieniach celebrytów początek zawsze jest upiększający i najczęściej ma miejsce podczas jakiejś publicznej ceremonii: „Siedząc wśród publiczności i słysząc wywoływane nazwisko [GŁÓWNEJ RYWALKI], której przyznano nagrodę za Najlepszy Debiut Płytowy Artystki R&B Country, łykałam łzy, lecz wiedziałam, że jeśli chcę się rozwinąć jako istota ludzka, muszę wymyślić się na nowo jako artystka/kobieta/sprzedawczyni śmierci”. Po upiększającym początku celebryci także wracają do zwykłej chronologii. „Najpierw wydarzyło się to, a potem tamto”.


  Ludzka pamięć jest jak salamandra: wije się z jednego punktu do drugiego, pędzi niewiarygodnym slalomem po ścianach i przez sufit. Kolorowa plamka pojawiająca się i znikająca w jednej i tej samej chwili, pomarańczowy łebek, płynnie ciągnący za sobą granatowe ciałko. Czy coś takiego jej się przyśniło? To wygląda raczej jak wspomnienie, a nie sen.


  Żadna opowieść opierająca się na ludzkich wspomnieniach nie jest linearna. Wspomnienia nakładają się na siebie. Zbijają się w klastry, krzepną jak strupy. Nie układają się chronologicznie, lecz organizują tematycznie. Zdrada. Ambicje. Żal. Przerażenie.


  Jedną z pierwszych rzeczy, jakie robiła Laura, rozpoczynając pracę nad maszynopisem, było wyrysowanie osi czasu, która pomagała wyłowić wewnętrzne sprzeczności i zapewniała właściwy porządek wydarzeń. Lecz wydarzenia po śmierci ojca wymykały się redaktorsko-adiustatorskim umiejętnościom Laury. Kłębiły się i splatały. Nakładały się. Stapiały się ze sobą: czerwienie i błękity tworzyły nowe barwy i dziwne mieszaniny.


  Choć bardzo się starała, nie potrafiła ich uporządkować na jednej osi. Diabeł nie tkwił w szczegółach, on był szczegółami. Przygotowanie pogrzebu. Powiadomienie krewnych. Napisanie nekrologu. Matka zbyt odrętwiała, by pomóc w czymkolwiek.


  Gdzieś po drodze ojciec Laury zamienił się w popiół.


  A jeśli chodzi o nekrolog:


  – Jesteś copywriterem – powiedział Warren, myląc się uparcie. (Wiele razy tłumaczyła mu, jak zarabia na życie, nigdy tego nie pojął).


  – Nie piszę tekstów, redaguję je.


  – Wszystko jedno. Tylko napisz nekrolog, dobra?


  To przedziwne zadanie, sporządzanie nekrologu. Życie zebrane w jedną całość i liczone od słowa. Co należy opuścić? Co włączyć? Imię i nazwisko zmarłego – to rozumie się samo przez się. Przed nim semafory tytułów? Mgr inż.? Nauczyciel dyplomowany? (Roboty ręczne)? Uniwersytet Athabasca? Lista osieroconych dzieci i żyjących małżonków (jeśli dotyczy). Miejsce i czas uroczystości pogrzebowej. Datki zamiast kwiatów. Kwiaty zamiast kondolencji. Cytat z kogoś mądrego, sentymentalny. Wszystko ma swój czas[7]. Nekrologów się nie pisze, tylko się je montuje.


  – Co to w ogóle znaczy? – zapytał Warren, zdumiony nagłówkiem nekrologu, który ukazał się w gazecie. Niebu musi stać się zadość, choćby sprawiedliwość runęła.


  – Tata kiedyś tak napisał… dawno temu. – Może wcale nie napisał, może to sobie wymyśliła? Ale, tak czy inaczej, to było przesłanie. Od ojca.


  Sierżant Brisebois osobiście dostarczył wyniki sekcji zwłok. Z czapką pod pachą na znak szacunku. Przejrzał wyniki, kiedy tylko dostarczono je z wydziału medycyny sądowej. Przyczyna śmierci: „urazy powypadkowe”. Bez jaj. Nie wspomniał rodzinie, że wszystkie ślady opon na Ogden Road pochodziły z oldsa ani że śledztwo zatacza coraz szersze kręgi.


  – We krwi nie wykryto alkoholu – poinformował najbliższych. – Ani narkotyków. Nie doszło też do zatrzymania akcji serca. Miał zdrowe serce.


  Laura odebrała to jako: „Miał dobre serce”. Laura odebrała to jako: „Był dobrym człowiekiem”.


  Kiedy umarła babcia Laury, ta śmierć nie wywołała poruszenia w rodzinie. Wyglądało to tak, jakby babcia wyparowała albo zgasła. Po śmierci taty świat zatrząsł się w posadach, a wszystko naraz wymagało nagle takiej uwagi jak bliźniaczki Warrena. Laura zajęła się pogrzebem, a Warren zajął się pieniędzmi, dzwoniąc do firmy ubezpieczeniowej, nie godząc się, by go zbywano, wydzierając się na urzędników w sprawie należnych płatności i procedur, które jego zdaniem były „nie do przyjęcia”.


  Był to pierwszy znak, że coś nie gra.


  – Zakres ubezpieczenia na polisie pańskiego ojca poszerzono całkiem niedawno, w związku z czym zmiana ta nie ma jeszcze zastosowania. – Taką informację otrzymał Warren od firmy ubezpieczeniowej. „Czytaj to, co napisano drobnym drukiem, ważniaku”. Jak się okazało, ojciec poszerzył zakres ubezpieczenia na życie niecały tydzień przed wypadkiem – podwoił kwotę ubezpieczenia. Lecz by zmiana ta weszła w życie, musiało upłynąć pół roku.


  Mama przeniosła się do domu Warrena w Springbank, pogodziwszy się w końcu z tym, że ojciec: a) nigdy nie zadzwoni, by powiedzieć, że zaszła straszliwa pomyłka; i b) nigdy nie wróci do domu. (Nawet po skremowaniu ciała czekała na powrót męża; dopiero przy trójkątnych kanapkach z sałatką jajeczną, które podano na stypie, zdała sobie sprawę, że naprawdę jest wdową). Dom Warrena stał w ślepym zaułku wśród innych ślepych zaułków, a mama, spakowawszy się do torby na jedną noc, spędzała całe dnie we flanelowym szlafroku. Laura odbierała jej pocztę i składała ją, przewiązaną gumką, obok szklanego dzbana po rybce.


  – Poczta może zaczekać – mówiła mamie. Ale nie mogła.


  Ubezpieczenie na życie. Kanapki z sałatką jajeczną. Kondolencje. Zamiast kwiatów. Sprawy nakładały się na siebie, wydarzały się, jak przypuszczała, jednocześnie, choć oddzielnie. A potem bankomat w galerii handlowej połknął kartę mamy i nic już nie było takie samo.


  Warren przywiózł mamę do Laury – choćby po to, żeby zdjęła flanelowy szlafrok. Podrzucił mamę do Northill Plaza, gdzie zaszła do banku, żeby podjąć trochę pieniędzy – chciała zaprosić Laurę na lunch do restauracji. Miała wspólne konto z mężem, lecz kiedy wprowadziła PIN, maszyna odmówiła wypłaty pieniędzy, a nawet oddania karty. Karta stała się zakładniczką, a bankomat wysunął żądanie: NIEZBĘDNY KONTAKT Z BANKIEM.


  Mama Laury uciekła. Wybiegła z galerii, mijając drogerię i rezerwację lotów, i wpadła do holu wieżowca Laury, by nacisnąć rozpaczliwie guzik domofonu.


  – Laura? Tu mama. Zjedź, proszę, na dół.


  Poszły razem do banku i poprosiły o spotkanie z kierownikiem placówki.


  – Zaszła jakaś pomyłka – stwierdziła stanowczo Laura, choć powinna użyć trybu przypuszczającego.


  Kierownik placówki był młody i pyzaty, z policzkami zaróżowionymi od clearasilu i krawatem zbyt ciasno zawiązanym na podgardlu. Przyniósł wyciąg z konta, na którym widniało saldo ($189809,51).


  – Co oznaczają te nawiasy? – zapytała, choć miała już niepokojące przeczucie.


  – Co takiego?


  – Nawiasy – powtórzyła. – Saldo jest w nawiasach. Proszę to wyjaśnić.


  Kierownik placówki zamrugał.


  – To oznacza, że saldo jest ujemne. Nie dostała pani zawiadomienia? – zwrócił się do mamy. – O nieuregulowanej spłacie? Pożyczki na dom?


  – Pożyczki?


  – Pożyczki na dom. Coś w rodzaju kredytu hipotecznego.


  Mama odpowiedziała:


  – Nie mamy żadnej hipoteki. Spłaciliśmy dom dawno temu.


  – Owszem – zgodził się kierownik. – Dzięki temu pani mąż otrzymał pożyczkę. W zasadzie linię kredytową z zabezpieczeniem.


  Pokazał im dokumenty.


  – Pani mąż – powiedział, przesuwając je w ich stronę. „Pani mąż”. Jakby to wszystko wyjaśniało.


  Laura odsunęła od siebie papiery.


  – Moja mama niczego nie podpisywała. To oszustwo!


  – Pani mama nie musiała niczego podpisywać. Dom jest własnością pani ojca.


  – Jak to?


  Mama położyła dłoń na jej przedramieniu.


  – Tak, Lauro. Kiedy kupiliśmy ten dom, jeszcze studiowałam – wyjaśniła. – A w tamtych czasach właścicielami nieruchomości stawali się mężowie. Automatycznie.


  – Ale to jest także twój dom! – wykrzyknęła Laura.


  – Ee… mówiąc ściśle… – zaczął kierownik placówki – …to jest nasz dom. Pożyczka nie została spłacona. – A potem dodał: – Będzie potrzebny paniom prawnik.


  Laura miała lepszy pomysł:


  – Dzwonię po brata – rzuciła, grożąc kierownikowi, jakby znów miała siedem lat. – Pożałujecie tego.


  Siedziała na krześle z telefonem przy uchu, wpatrując się wyzywająco w kierownika. Ale czasy, kiedy Warren bezwarunkowo jej bronił, dawno minęły, a gdy odebrał telefon, nie pozwolił jej dojść do słowa. Załatwiał sprawy z ubezpieczeniem.


  – Zawiesili wypłatę ubezpieczenia ze „względu na śledztwo”. Możesz w to, kurwa, uwierzyć?


  Laura odwróciła głowę i powiedziała przyciszonym głosem:


  – Warrenie, jesteśmy w banku. Musisz tu natychmiast przyjechać.


  – Tydzień przed wypadkiem tata ubezpieczył się dodatkowo na pół miliona, a teraz te sukinsyny nie chcą tego wypłacić. Dobrze, że rodzice spłacili dom!


  Laura usiłowała coś wtrącić, zmusić brata, by jej wysłuchał, a mama zapytała kierownika:


  – A co z naszymi oszczędnościami?
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  W następny poniedziałek policja zabrała komputer rodziców Laury.


  Po awanturze w banku mama popełniła błąd i zadzwoniła do sierżanta Brisebois, zakładając, że jest po ich stronie. Nie był po czyjejkolwiek stronie, zajmował się zamianą znaków zapytania na kropki, wyjaśnianiem rozbieżności, wydobywaniem ukrytych znaczeń z wydarzeń pozornie niewinnych i domniemanie błahych. Więc kiedy zadzwoniła do niego zrozpaczona pani Curtis i poinformowała go, że ktoś ukradł wszystkie ich oszczędności, nie stanął po jej stronie, lecz po stronie prawdy obiektywnej.


  Za zgodą pani Curtis bank przesłał policji wyciągi z konta – jej i zmarłego męża – a także listę transakcji bankowych z ostatnich sześciu miesięcy. Saldo na rachunku a vista prawie się nie zmieniało, lecz oszczędności… wypłata za wypłatą, niektóre w setkach dolarów, inne w tysiącach. Pieniądze wyciekały… a na koniec stos wniosków i zaświadczeń w związku z otwarciem linii kredytowej pod zastaw domu. Śledztwo rozrastało się i obejmowało hipotezy takie jak „przestępstwo finansowe”, „oszustwo ubezpieczeniowe” czy „wymuszenie”.


  – Mam przy tym zostać? Jako łącznik z rodziną?


  – Taki jest plan. Zadzwoń do Lloyda z biura prokuratora i zapytaj go o radę. Będzie ci potrzebny zwykły nakaz na dom i wniosek zajęcia twardego dysku.


  – Wdowa współpracuje.


  – Tak czy inaczej, zdobądź nakazy. Miałem już do czynienia z uśmiechniętymi emerytami, którzy nagle zmieniali front. Rozpoczynasz przeszukanie za zgodą i nagle „stop”! A zaraz potem podejrzany śmieje się w kułak, wniosek o aresztowanie zostaje odrzucony z powodów technicznych, a cała sprawa idzie się walić.


  – Zrozumiałem. Natychmiast skontaktuję się z prokuraturą.


  – Świetnie. Informuj mnie.


  I stało się tak, że zgodnie z dyrektywą głównego inspektora sierżant Matthew Brisebois przyjechał do domu Curtisów o 9.34 w poniedziałek w towarzystwie dzielnicowego i dwóch funkcjonariuszy technicznych.


  Warren przybył zaraz potem i zanim pojawiła się Laura, był już bardzo rozeźlony. „Jakim cudem przyjeżdża z przedmieścia przede mną?”, pomyślała.


  – Nie musisz oddawać im komputera – tłumaczył mamie. – Niech idą w cholerę. – Miał w ustach chrupki, które żuł jak tytoń.


  Kto je chrupki na śniadanie? Bywały takie dni, kiedy Laura w ogóle zapominała o jedzeniu, ale jej brat nie cierpiał na taką amnezję. Zawsze coś żuł.


  Policyjny specjalista od komputerów wyjął twardy dysk z komputera i umieścił go w plastikowej torebce, a Brisebois siedział obok pani Curtis, mówił cichym głosem i popijał herbatę.


  – Matthew – odezwała się do niego mama, a w jej głosie słychać było drżenie – czy to pomoże nam dowiedzieć się, co zaszło? Czy to pomoże dowiedzieć się, kto ukradł nam pieniądze?


  – Mamy taką nadzieję, Helen.


  Oddałaby komputer nawet bez nakazu sądowego.


  Laura wciąż czuła na sobie zapach chloru z basenu. Nawet nie spojrzała na Brisebois i zwróciła się do mamy:


  – Czego oni szukają?


  – Dziecięcej pornografii i podręczników dla terrorystów – parsknął Warren. – Ci gliniarze mają jebane klapki na oczach. Myślą, że tata był mózgiem jakiegoś przestępczego gangu. Tymczasem ten, kto zepchnął go z drogi, chodzi sobie po ulicach i śmieje się w głos!


  – Czy żona jest podejrzana?


  – Żona zawsze jest podejrzana.


  – Ale zrobiła to?


  – Nie.


  – A syn? Córka?


  Policjant o jasnych oczach spojrzał na Laurę, kobietę z okna wieżowca.


  – Syn? Nie. Córka? Wydaje się… dziwnie zdystansowana od tej sytuacji.


  – Twój ojciec wysyłał pieniądze za granicę. Wiesz dlaczego?


  – Nigdy nie podróżował – odpowiedziała Laura. – Nikogo nie znał.


  – Ale mieliśmy zamiar podróżować! – wtrąciła mama, jakby stając w obronie Henry’ego. – Dookoła świata i z powrotem, tak mówił twój ojciec. Dom był spłacony, oboje mieliśmy emerytury i oszczędności, inwestycje emerytalne. Zamierzaliśmy podróżować, zobaczyć świat. Rzecz jasna… nie rozmawialiśmy o szczegółach… jeszcze… – Umilkła. Laura przyglądała się policjantowi zapisującemu wszystko w notesie.


  – Jak się miewa kot?


  – Kot?
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  Ojciec Laury czytający bajkę na dobranoc. Warren, za duży na bajki, jakoś się od tego wykpił, zostawiając Laurę samą, wtuloną pod pachę taty, który powoli i z namaszczeniem przewracał strony.


  – Roszpunko, Roszpunko, rozpuść złociste włosy! – zaintonował głosem, który jego zdaniem powinien należeć do księcia.


  Laura spojrzała na ojca.


  – Dlaczego nie zeszła na dół?


  Tata zerknął na nią pytająco.


  – Ta dziewczynka – dopytywała Laura. – Dlaczego nie przywiązała włosów do czegoś na górze i sama nie spuściła się na dół?


  – Wiesz, nigdy o tym nie pomyślałem. Chyba masz rację. Mogła ściąć włosy po zejściu.


  – Włosy odrastają, prawda?


  – Oczywiście – odpowiedział tata.


  – Więc dlaczego nie zawiązała na nich węzła i sama nie spuściła się po nich na dół?


  Ściągnął brwi, zastanawiając się nad odpowiedzią.


  – Nie wiem. Może bała się, że spadnie?


  – Gdyby zawiązała mocny węzeł, włosy by ją utrzymały, nawet jeśliby się bała. – Po czym dodała ze skrzyżowanymi rękoma: – Była niemądra.


  – No, cóż, to nie wydarzyło się naprawdę, to bajka.


  „Ale nawet bajki powinny mieć jakiś sens”, pomyślała.


  W szkole podstawowej Laura napisała opowiadanie o tym, jak Roszpunka ucieka i staje się wolna z krótkimi włosami.


  Czasem o tym myślała. O tej innej sobie – zastanawiała się, co się z nią stało. Wszystko dzieje się tak powoli, prawda? Poddajemy się centymetr po centymetrze. Poddajemy się, aż pewnego dnia, myjąc zęby, nie widzimy w lustrze Roszpunki obmyślającej ucieczkę, ale wpatrującą się w nas pustelnicę.


  Warren, za duży na bajki, jakoś się od tego wykpił, zostawiając Laurę samą, wtuloną pod pachę taty.
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  – Zaczekaj! – Matka Laury zatrzymała Brisebois, gdy policjanci zwijali ostatnie komputerowe kable.


  – Tak, Helen?


  – Jest jeszcze coś, pewnie nic ważnego, ale przypominam sobie, że Henry wspominał o e-mailu… o e-mailu, który otrzymał z Afryki. To była jakaś pomyłka, jak w telefonie, tylko w poczcie elektronicznej. Potem już o tym nie mówił.
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  „Mówią na nas czarodzieje, i nie bez powodu”. To jest alchemia, a nie nauka. Policyjny specjalista od internetu od razu się domyślił, domyślił się instynktownie. Posługiwał się w równej mierze magią, przepisowym protokołem i wyczuciem na równi z wyszkoleniem. Odnajdywał drogę w pamięci.


  Pamięć była jak zamknięta cela, ale specjalista miał czarodziejską różdżkę, która ją otwierała, a kiedy to się stało, na powierzchnię wypłynęły dziesiątki skasowanych plików. Wyłoniły się z twardego dysku niczym duchy. E-mail po e-mailu. Ślady w eterze.


  Schwytał w sieć cienie, wyciągnął je z głębin – i się uśmiechnął.


  
    TEMAT: Pilna wiadomość dla Pana Henry’ego Curtisa. Proszę przeczytać!


    DATA: 12 września, 11:42 PM


    Serdeczne pożyczenia! Przesyłam najszczersze pozdrowienia z Afryki. Piszę dziś do Pana w sprawie pilnej propozycji biznesowej, a choć ten list może Pana zaskoczyć, nalegam, aby przeczytał go Pan uważnie, gdyż podjęte przez Pana decyzje mogą mieć ogromny wpływ na przyszłość oraz dobro pewnej młodej osoby.


    Zwracam się dziś do Pana na imię panny Sandry, córki doktora Atty, nieżyjącego dyrektora i przewodniczącego Komitetu Zawierania Kontraktów Nigeryjskiej Państwowej Korporacji Naftowej. Jak Pan zapewne słyszał, doktor Atta zginął tragicznie w wypadku helikoptera w Delcie Nigru w bardzo podejrzanych okolicznościach. Opiekę nad panną Sandrą miał przejąć jej stryj, który również naraził się zbrodniarzom wspieranym przez rząd. Stryj był dyrektorem wykonawczym Agencji Rozwoju Delty Nigru, współpracującej z Państwową Komisją Naftową przy wydobyciu ropy naftowej, eksportowanej do rafinerii OPEC i zagranicznych portów.


    Dzięki pracy ojca i stryja panna Sandra, co nie powinno dziwić, odziedziczyła pokaźny majątek. Po tragicznym wypadku, w którym zginęli ojciec i stryj panny Sandry, jej matka pogrążyła się w nieutulonej żałobie, a dobro i życie panny Sandry znalazły się w poważnym niebezpieczeństwie. Panna Sandra ma zaledwie dwadzieścia jeden lat i słynie z urody, mimo to nie może znaleźć kandydata na męża, gdyż musi się ukrywać przed wysoko postawionymi wrogami rodziny.


    Zostałem przez nią upoważniony, by skontaktować się z Panem HENRYM CURTISEM i poprosić go o pomoc. Panna Sandra nie może zwrócić się do policji, gdyż policja bierze czynny udział w tym morderczym sprzysiężeniu. Panna Sandra błaga Pana na kolanach o ocalenie jej przed najstraszniejszą przyszłością.


    Z wyrazami szacunku


    mecenas Victor Okechukwu


    TEMAT: Pomyłka


    DATA: 13 września, 12:06 AM


    Przypuszczam, że z kimś mnie Pan pomylił. Proszę sprawdzić adres i wysłać ponowie wiadomość.


    TEMAT: Przeprosiny dla Pana Curtisa!


    DATA: 13 września, 10:49 PM


    Och, mnóstwo przeprosin! Nie będę już Pana niepokoił w tej sprawie. Proszę tylko, aby nie dzielił się Pan z nikim szczegółami naszej korespondencji, gdyż nie chcę narażać życia panny Sandry bardziej, niż to konieczne. Niebezpieczeństwa czyhają na nią, jak można sobie wyobrazić, wszędzie.


    Przepraszam najserdeczniej, iż ośmieliłem się Pana niepokoić. Kierowałem mój list do Pana Henry’ego Curtisa, absolwenta Uniwersytetu Athabasca, emerytowanego dyplomowanego nauczyciela, aktywnego członka Amatorskiego Stowarzyszenia Stolarskiego z Hounsfield Heights, subskrybenta „Briar Hill Beacon Community Newspaper”, męża Helen Curtis, dziadka bliźniaczek, godnego szacunku członka swojej społeczności, znanego z uczciwości i prawości. Jeszcze raz przepraszam za tę pomyłkę pocztową.


    Żegnam Pana


    mecenas Victor Okechukwu


    TEMAT: Skonfundowany


    DATA: 14 września, 12:11 AM


    No cóż, napisał Pan o mnie, wyjąwszy tę część o szacunku społeczności (ha, ha). Jednak nadal uważam, że z kimś mnie Pan pomylił. Nie znam nikogo w Afryce.


    TEMAT: Ale Afryka zna Pana!


    DATA: 15 września, 12:04 AM


    A więc to Pan! Jestem uszczęśliwiony, potwierdziwszy Pańską tożsamość! Pannę Sandrę próbował ocalić Pański kolega z Regionalnego Związku Zawodowego Nauczycieli Chinook, ale obawiam się, że zawiódł nas zupełnie, poinformowawszy o wszystkim swoją małżonkę i policję! Czy jest Pan w stanie wyobrazić sobie, czym grozi taki błąd? Informowaliśmy Pańskiego kolegę o niebezpieczeństwach grożących pannie Sandrze z rąk siepaczy, którzy zamordowali jej ojca, błagaliśmy go o ciszę, lecz mimo to rozpowiedział wszystkim o naszej sprawie, co panna Sandra może przypłacić życiem. Ze zrozumiałych względów nie możemy podać Panu nazwiska Pańskiego kolegi, ale na szczęście człowiek ów okazał się na tyle uprzejmy, że skontaktował nas z Panem, wyrażając przy tym nadzieję, że nie zawiedzie Pan w sytuacji, której on sam nie sprostał.


    Co zrozumiałe, nie powiadomił Pana o niczym, nie wyjaśnił Pana roli ani nie poinformował o nadziejach, jakie w Panu pokładamy, zatem proszę o wybaczenie, iż ośmieliłem się Pana niepokoić. Zapewniam, że nie będę już zwracał się do Pana na imię panny Sandry. Proszę tylko, aby skasował Pan naszą wcześniejszą korespondencję i nie rozmawiał z NIKIM o tej sprawie. Panna Sandra nie prosi o pieniądze. Przeciwnie! Ma własny majątek. Potrzebuje natomiast osoby zaufanej w obcym kraju. Rozumiem, że jest Pan zbyt zajęty, aby jej pomóc. Wyjaśnię pannie Sandrze tę sytuację, kiedy tylko ją zobaczę.


    Zasmucony


    mecenas Victor Okechukwu


    TEMAT: Panna Sandra


    DATA: 15 września, 11:02 PM


    Jeśli nie chodzi o pieniądze, to o co chodzi?


    TEMAT: Wybawca


    DATA: 15 września, 11:54 PM


    Panna Sandra nie chce dla siebie niczego, ale potrzebuje pomocy. Potrzebuje kogoś, kto odbierze pieniądze, a nie podaruje jej pieniądze. Przypuszczam, że będę musiał wyjaśnić Panu, dlaczego ta sprawa jest taka pilna.


    Nie tak dawno temu zdiagnozowano u mnie raka prostaty i przełyku, nie wspominając o nadciśnieniu. Lekarze nie pozostawili najmniejszej wątpliwości, że moje schorzenia zakończą się śmiercią. Zdaję sobie sprawę ze spustoszeń, jakie choroba już we mnie poczyniła, i znalazłem się na łasce chemicznych koktajli, jakie są mi podawane. Lekarstwa te łagodzą w znacznym stopniu ból, ale mój stan zdrowia się nie poprawia. Cały mój majątek nie jest w stanie zapewnić mi powrotu do zdrowia. Moje schorzenia nie podjadają się żadnym kuracjom, a lekarze liczą czas, jaki mi pozostał, w tygodniach.


    Dla mnie jest już za późno, ale nie dla panny Sandry. Ostatnim dobrym uczynkiem, jakiego chcę dokonać na tej ziemi, jest ocalenie mojej ukochanej chrzestniaczki, panny Sandry, jedynej córki mego przyjaciela od najwcześniejszych lat, doktora Atty.


    Proszę zrozumieć, że panna Sandra nie chce niczego, poza szansą na spokojne życie. Czyż nie pragniemy tego wszyscy? Ma ogromną nadzieję, że będzie mogła rozpocząć wszystko od nowa w Pańskim kraju. Jest całkowicie niezależna finansowo, a odziedziczony majątek pozwoli jej nawet inwestować, być może w Pańskim mieście. Być może będzie Pan mógł jej doradzać w tej materii.


    Jedyne, co trzeba zrobić, to wydobyć pieniądze z okowów Centralnego Banku Nigerii. Chodzi o najprostszy przelew funduszy, o nic więcej. Mogę przesłać Panu przy pierwszej sposobności opis wszystkich procedur. Ważny jest natomiast czas. Jeśli się nie pospieszymy, majątek odziedziczony przez pannę Sandrę zostanie skonfiskowany przez skorumpowany rząd nigeryjski oraz jego wojskowych zauszników marzących tylko o tym, by odegrać się na pannie Sandrze. By pozbawić ją dóbr i godności, ukraść jej majątek, odebrać przyszłość i przeznaczyć odziedziczone przez nią pieniądze na nierząd i nepotyzm. Jako chrześcijanin stojący u bram Królestwa Niebieskiego, jako ostatni żyjący opiekun mej chrzestniaczki, nie mogę pozwolić, aby do tego doszło.


    Mój drogi Henry (Czy mogę tak się do Pana zwracać? Przypuszczam, że tak, gdyż wyczuwam w nas pokrewieństwo dusz). Musimy dokonać transferu pieniędzy panny Sandry na konto bankowe poza Afryką. To wszystko. To całkiem proste. Musimy jednak zrobić to diskretnie i jak najszybciej. Dokonałbym tego sam, nawet znękany chorobą, i nie prosił nikogo o pomoc, ale jestem nigeryjskim urzędnikiem państwowym, a tutejszy kodeks służby cywilnej nie zezwala urzędnikom na posiadanie zagranicznych kont. Dlatego potrzebuję Twojej pomocy.


    Jedyną rzeczą, jakiej od Ciebie oczekujemy, jest pozwolenie na zdepozytowanie i przechowanie pieniędzy na Twoim koncie. Będzie to jednorazowa transakcja, która ocali życie młodej dziewczyny! Za tę pomoc proponuję Ci, Henry, wynagrodzenie wysokości 15 procent przelanej kwoty. Będziesz mógł je potrącić natychmiast, gdy tylko pieniądze trafią na Twoje konto. Jeśli się nie zgodzisz, poinformuj nas, proszę, jak najprędzej, byśmy zdążyli znaleźć inną osobę.


    Jak zawsze będę nalegał, abyś zachował największą dyskrecję w tej sprawie i dochował tajemnicy bez względu na podjętą decyzję. Musimy wystrzegać się złoczyńców i ludzi niegodnych, gotowych do oszustw pod byle pozorem.


    Z nadzieją


    mecenas Victor Okechukwu


    TEMAT: Panna Sandra


    DATA: 16 września, 12:14 AM


    Doprawdy nie wiem, czy zdołam pomóc. O jakiej kwocie mówimy?


    TEMAT: Ściśle tajne!


    DATA: 16 września, 1:19 AM


    Kwota, według płynnego kursu wymiany, szacowanego przez niezależny fundusz sekurytyzacyjny, wynosi $35,600,000, słownie: TRZYDZIEŚCI PIĘĆ MILIONÓW SZEŚĆSET TYSIĘCY dolarów amerykańskich.


    Z dużą serdecznością


    mecenas Victor Okechukwu
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  Na dworze chinook dzieli niebo – jasny błękit spycha ciemne chmury szerokim łukowatym frontem. W centrum handlowym ojciec Laury siedzi na ławce i wpatruje się w posadzkę, marszcząc w zamyśleniu czoło.


  Laura właśnie wprowadziła się do mieszkania nad Northill Plaza i ciągle gromadzi najpotrzebniejsze sprzęty: wszystko, począwszy od elektrycznego czajnika do szczotki do ubikacji. Tata przyjechał pomóc córce. Co w tym przypadku oznacza „pomoc finansową i długie okresy oczekiwania przed sklepami”.


  – Możesz tu chwilę zaczekać? – zapytała przed Searsem. – Muszę jeszcze kupić parę rzeczy.


  „Chwila” to bardzo nieprecyzyjna jednostka miary upływu czasu. Wyłoniła się z Searsa z pełnymi torbami dobre pół godziny później i odnalazła wzrokiem tatę wpatrzonego w posadzkę.


  – Skamieniałości – powiedział. – Spójrz.


  Usiadła obok niego i zdmuchnęła grzywkę z oczu.


  – Przepraszam, że to tak długo trwało.


  – O, tu… widzisz? Skamieniałości na płytkach. – Rozejrzał się. – Ale tylko tutaj. I nigdzie indziej.


  Skamieniałości? Potrzebowała długiej chwili, żeby domyślić się, o czym mówi. Nie były to, oczywiście, prawdziwe skamieniałości. Sztuczne. Wtopione w płytki wokół ławki. Skamieniałości dekoracyjne.


  Tata wstał i uśmiechnął się do niej.


  – Początkowo myślałem, że to ma coś wspólnego z… no, wiesz… przemysłem naftowym. Naftowe Miasto i tak dalej. Ale potem zauważyłem następne… – Był podekscytowany, to znaczy na tyle podekscytowany, na ile mógł być jej ojciec. – Chodź, pokażę ci.


  Poprowadził ją przez centrum handlowe do drugiego zestawu ławek.


  – Tutaj też, widzisz? – Wskazał zawijas wtopiony w posadzkę. – Wiatr.


  No jasne! Nieco abstrakcyjne chmurki przypominające bajkową ilustrację zefirka.


  – I jest tego więcej! – wykrzyknął, gnając przed siebie, gdy Laura starała się dotrzymać mu kroku z ciężkimi torbami w rękach. Tata należał do mężczyzn, którzy zawsze noszą ciężkie torby i odbierają je od kobiet. Skoro zachował się inaczej, to musiało znaczyć, że coś go zafascynowało. – Widzisz! – Wskazał palcem fale układające się koncentrycznie w kręgach, jakby ktoś wrzucił kamyk do stawu. – Fale – powiedział z dumą.


  – Masz rację, tato – mruknęła Laura. – Nigdy tego nie zauważyłam.


  Miał roziskrzone oczy.


  – Potrzebowałem trochę czasu, żeby to rozgryźć. Co przedstawiają te skamieniałości. Ale to proste: ziemia, powietrze i woda. Żywioły. – Zmarszczył czoło. – Tylko nie mogę znaleźć ognia. A sprawdzałem wszędzie.


  – Tato… – powiedziała cicho. – Mam ciężkie torby…


  – Och, przepraszam! Daj mi je! – Dotarli już niemal do części restauracyjnej. – Co zjesz? – zapytał. – Ja stawiam.


  – Nie jestem za bardzo głodna – powiedziała. – Choć pewnie powinnam. Chińszczyzna? Coś greckiego?


  – Może być. Choć ja mam dziś ochotę na coś włoskiego – odrzekł z uśmiechem.


  Jedli pizzę. Rozmawiali o jej nowym mieszkaniu i widoku z okien na miasto. Tata podniósł wzrok ku świetlikom i nagle na jego twarzy pojawił się uśmiech.


  – Znalazłem – powiedział. Wcześniej patrzył w ziemię i na tym polegał jego problem.


  Spojrzała w górę. Złocisty rozbłysk wokół świetlika nad ich głowami, nad całą częścią restauracyjną. To nie był ogień, ale słońce! Ktoś zadał sobie wiele trudu, by włączyć cztery żywioły w wystrój centrum handlowego. By dowieść, że coś się za nim kryje.


  – Ale nie ma śniegu. – Laura się roześmiała. – Zawsze myślałam, że śnieg jest piątym żywiołem, przynajmniej w tej części świata.


  Zastanowił się nad tym.


  – Śnieg. To woda plus powietrze. Minus słońce, żeby zamarzł. – A potem, wciąż rozpromieniony, jakby odnalazł skarb, dodał: – Mamy je wszystkie!


  Chciała powiedzieć: „Nie my! Ty!”. Ale uśmiechnęła się tylko i rzuciła:


  – Jasne.
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  Młody mężczyzna w jedwabnej koszuli, sączący herbatę imbirową, przewijający e-maile w kawiarence internetowej. To jest Festac Town w kontynentalnym Lagos. Wioska w mieście. Labirynt splątanych ulic, uliczek wiodących do zaułków, zaułków kończących się ślepo za zakrętem. W Festac Town zawsze wraca się po własnych śladach.


  W kafejce: rzędy ekranów komputerowych. Przygarbione sylwetki, papierosy. Terkoczący wiatrak u sufitu. Ruch na dworze: klaksony i wyjące auta, zepsute tłumiki.


  Młody mężczyzna trafił na ojca Laury przez internetowe forum dla emerytowanych nauczycieli i tygodniami śledził go w cyberprzestrzeni. A choć miał parę innych potencjalnych ofiar, które urabiał jak glinę – przedsiębiorcę z Tallahassee, pastora z hrabstwa Wicklow – jego uwagę zwrócił ten emerytowany nauczyciel: stary nudziarz, wnosząc po tym, co pisał w komentarzach na stronach dla stolarzy amatorów i internetowych forach, komentujący komentarze własnych komentarzy, udostępniający w sieci zdjęcia wnuczek i doradzający, jak posługiwać się przebijakiem i lutować.


  „Jestem kominiarzem”, powtarzał często Henry.


  „Przyniesiesz mi szczęście, jeśli cię pocałuję?”, pytała Helen.


  „Sobie tak – odpowiadał. – Ale nie wiem, czy Tobie”.


  „Jestem kominiarzem”.


  Początkowo mówił tak o sobie ze śmiechem, a potem poważniej. „Czyszczę kominy. Skręcam baciki na konie. Szyję fiszbinowe gorsety. Dostarczam mleko pod drzwi. Jestem rodzinnym lekarzem”.


  Nauczyciel (emeryt) robót ręcznych w szkole średniej poświęcił większość życia na zdobywanie umiejętności, których nikt już nie potrzebował. „Czy ktoś uczy jeszcze robót ręcznych? – pytał żonę. – Poza szkołami zawodowymi i tym podobnymi?” Umiejętności, które doskonale opanował i przekazywał innym, traktuje się obecnie jak „rzemiosło”, a nie jak wiedzę podstawową.


  „Och, przestań narzekać – mówiła Helen. – Henry zawsze brał wszystko zbyt poważnie. Myślisz, że roboty ręczne to sztuka na wymarciu? To spójrz na gospodarstwo domowe! Kiedyś bycie dobrą gospodynią było powodem do dumy. A teraz? Pieczenie chleba, ciast, szycie, cerowanie… to wszystko stało się hobby”.


  „Myślisz, że staliśmy się kimś takim – hobbystami?”


  „Moja babcia przędła wełnę, skręcała włókna z kądzieli na kołowrotku. Nie mam pojęcia jak. A ty, mój drogi, nie zbudowałeś nam wiatraka ani koła wodnego”.


  Ale Henry’emu właśnie o to chodziło. Henry Curtis potrafił rozłożyć gaźnik i złożyć go z zamkniętymi oczyma – do tego naoliwić i ustawić ręcznie urządzenie biegu jałowego. Ale dziś już nikt nie produkuje gaźników, gaźniki przestały mieć znaczenie. Jego żona celowała w kaligrafii, lecz kaligrafia również przestała się liczyć. Lutownica i ręcznie pisane zaproszenia. Gaźniki i kruszonka.


  „Odchodzimy w przeszłość”, stwierdził.


  „Nie pleć bzdur”, odpowiedziała.


  „Znikamy, Helen. Rozpuszczamy się po kawałku i nawet o tym nie wiemy. Rano, kiedy się golę, dziwię się, że nie widzę przez siebie na wylot”.


  Zawsze był ponurakiem. Laura odziedziczyła to po nim. Ale od czasu, gdy przeszedł na emeryturę, jego melancholia się nasiliła. Więc pewnego wieczoru, kiedy „znikający człowiek” szukał czegoś w kuchni – najpewniej czegoś, co leżało w tym samym miejscu od dwudziestu lat – i zanim krzyknął: „Helen, gdzie jest…”, jego żona odłożyła czasopismo i powiedziała: „Henry, ucieknijmy dokądś razem. Gdzieś, gdzie jest ciepło”.


  Postawienie przed Henrym jakiegoś zadania zawsze poprawiało mu humor. Włączył komputer, wrzucił do wyszukiwarki parę haseł i… możliwości zaparły mu dech w piersiach. Zwrócił się więc o pomoc do znajomych z Facebooka. Oni z kolei zasugerowali „pytanie do społeczności”. Więc Henry zadał pytanie na forum dla emerytowanych nauczycieli. ŻONA I JA MYŚLIMY O DŁUŻSZYCH WAKACJACH. ZASTANAWIAMY SIĘ NAD REJSEM. JAKIEŚ PROPOZYCJE? „Alaska była wspaniała”. „Norweskie fiordy. Polecam! Przyślę link”.


  MYŚLAŁEM O CZYMŚ CIEPLEJSZYM.


  „Zastanawialiście się nad Afryką?”


  NIGDY TAM NIE BYŁEM. POPŁYNĄŁBYM Z PRZYJEMNOŚCIĄ, ALE BOJĘ SIĘ PIRATÓW, HA, HA.


  „Dzieciom spodoba się w Afryce”.


  RACZEJ WNUCZKOM.


  „Masz wnuczki? Szczęściarz z ciebie! Są na tyle duże, by zabrać je na safari?”


  MAJĄ DOPIERO CZTERY I PÓŁ ROKU. BLIŹNIACZKI. HELEN (MOJA ŻONA) CHCE JE ZABRAĆ DO DISNEYLANDU, ZANIM Z TEGO WYROSNĄ. JA JUŻ CHYBA WYROSŁEM, HA, HA.


  Młody mężczyzna w jedwabnej koszuli wytarł szyję złożoną chusteczką. Lagos nigdy nie pozwala o sobie zapomnieć, na tym polega problem. Mimo herbaty imbirowej i terkoczącego wiatraka dla ochłody lepki upał odnalazł do niego drogę.


  Dwa komputery dalej siedział jakiś lamer o tępym spojrzeniu, który rzucił głośno pytanie:


  – Jak się pisze „dziedzictwo”? Mój słownik tego nie wie.


  – Napisałeś to tak, że nawet słownik nie potrafi rozpoznać! Co za wstyd! – W kafejce rozległy się śmiechy, a ktoś inny krzyknął: – Potrzebował dwóch tygodni, żeby znaleźć klawisz ze znakiem dolara!


  Jeszcze głośniejsze śmiechy. Winston westchnął. Upił łyk herbaty. Cytryna i imbir. Gdzieś w głębi kafejki grało radio:


  
    Oyibo, pytam cię,


    Kto jest teraz dey mugu?


    Kto jest teraz dey mastah?

  


  Hałas i wrzawa na ulicy. Zapach wołowiny i ciepłego piwa. Kawiarnie internetowe są w Festac Town tak liczne jak stragany z suya[8] i uliczni naganiacze. Podróż z miejsca, w którym mieszkał, trwała bardzo długo, codziennie spędzał godziny w minibusach danfo albo – gdy zbyt wolny ruch całkiem zakorkował ulice – na motocyklach okada zastępujących taksówki. Długa codzienna podróż. Ale podróż konieczna, bo uliczki Festac Town roją się od kawiarni z internetowymi antenami satelitarnymi, a kiedy nie ma wolnych miejsc w tych kawiarniach – od mniej niezawodnych kafejek z dostępem do sieci przez NITEL.


  NITEL był państwowym dostawcą, zatem kafejki, w których zapewniał dostęp do internetu, musiały wywieszać na ścianach tabliczki: „Wayo Man, znikajcie!”. Niektóre z tych tabliczek były bardziej konkretne: „Żadnych e-mailowych naciągaczy!” albo „Zabrania się masowego e-mailingu!”. Ale to była czysta formalność, bo Winston nigdy nie spotkał właściciela kafejki, który przechadzałby się między rzędami yahoo boys i pilnował, żeby jakaś babcia oyibo po drugiej stronie świata nie dała im się nabrać. Wystarczyło parę dodatkowych naira dla właściciela, a cały internet stał otworem.


  Dzisiaj Winston siedział przed komputerem w Cyber Hunt Net Trakker Café. Płaciło się tu więcej, ale podawano wodę mineralną i herbatę (do woli, choć nie za darmo, bo w Lagos nic nie jest za darmo), okna wychodziły na ulicę, a u sufitu wisiały wiatraki dające przynajmniej złudzenie wiatru. Pocił się w tylu cyberpiecach z żużlobetonowych pustaków, że wolał wydać parę dodatkowych kobo, by cieszyć się dopływem świeżego powietrza, nawet jeśli było parne i śmierdziało spalinami.


  Winston rozpoczął jednoosobową działalność gospodarczą od zakupu prostego programu do wyszukiwania adresów e-mailowych. Wpisywał przypadkowe nazwiska do wyszukiwarki, klikał prawym przyciskiem myszy ZAZNACZ WSZYSTKO i wrzucał całą zawartość do programu, który oddzielał adresy e-mailowe od całej reszty. Adresy te wklejał do pola UDW – Ukryte do wiadomości – na stronie, na której miał konta internetowe, dołączał standardowy list Szanowny Panie, Szanowna Pani, jestem synem przebywającego na wygnaniu nigeryjskiego dyplomaty…, a także oddzielny adres zwrotny, i wysyłał. To była nauka, a nie sztuka. Wiedział o tym. Im więcej wysyła się wiadomości, tym większe szanse na złowienie odpowiedzi. Takie są brutalne prawa matematyki.


  Pracowity chłopak mógł wysłać setki, a nawet tysiące e-maili jednego dnia. Mógł je wysyłać dopóty, dopóki nie zamknęli mu konta na serwerze, wyświetlając nieunikniony komunikat: Uwaga! Osiągnąłeś limit wysyłania wiadomości. Wtedy należało odczekać kilka dni na strumyczek odpowiedzi wysyłanych na adres wpisany do listu. (Odbiorcy nie mogą kliknąć zwyczajnie „odpowiedz”, bo adres, z którego wysyła się e-maile, od razu się zapcha). Ci, którzy odpowiadali, choćby pisząc: Zaszła pomyłka, otrzymywali spersonalizowaną wiadomość. Ale łowienie ich nie było łatwe – skubanie spławika rzadko zamieniało się w prawdziwe branie.


  Winston zorientował się stosunkowo wcześnie, że ilość masowego e-mailingu nie przeradza się w jakość. Można się było zniechęcić, gdy po wysłaniu dziesiątków tysięcy próśb otrzymywało się tylko automatyczne odpowiedzi albo nic. Wyglądało to tak, jakby cały świat ignorował Winstona. Ludzie stawali się bystrzejsi albo opracowali skuteczniejsze filtry antyspamowe. Ponieważ ludzka naiwność nie zna granic, podejrzewał, że to sprawa filtrów – że to one, a nie nagły rozkwit krytycznego myślenia, powodują problem. Filtry antyspamowe przypominają oceaniczne traulery: przeczesują sieciami dno morza, zatapiając kutry rybackie i plącząc żyłki samodzielnych wędkarzy, którzy przecież chcą tylko zarobić na życie.


  Nie idzie się na polowanie z procą. Nie łapie się kota, waląc w bęben. Winston o tym wiedział, a przecież widział przed sobą rzędy zgarbionych pleców, nad którymi unosił się papierosowy dym, rzędy yahoo boys wrzucających sformatowaną masówkę do sieci. Nazywali to nalotem dywanowym. Zdaniem Winstona było to zwykłe marnowanie czasu.


  Winston był inny. Nie stosował sztuczek wyszukiwaczy adresów e-mailowych i nie urządzał na oślep nalotów dywanowych. Spędzał więcej czasu na pierwszej linii, na odnajdywaniu celów, przygotowywaniu wypadów. Nie stosował już celowo prymitywnych niegramatycznych zdań i godnej pożałowania ortografii, mówiącej: „Oto wieśniak z milionami dolarów, łatwa zdobycz”. Te „formaty”, jak o nich mówiono, brały na cel głupią chciwość – ludzi zacierających z zadowoleniem ręce i chichoczących pod nosem na myśl o pozbawieniu majątku łatwowiernych Nigeryjczyków. Winston szukał inteligentnej chciwości, a przynajmniej myślącej chciwości. Jego podejście było bardziej… wyrafinowane. Właśnie tego słowa szukał. Sformatowana masówka na oślep była nie dla niego. Uderzał z chirurgiczną precyzją, nie strzelał z kałacha gdzie popadnie.


  Uważał się nade wszystko za badacza ludzkości, osobę oddaną swojemu rzemiosłu, nieustannie doskonalącą umiejętności i narzędzia pracy. Koncentrował się na katalogach biznesowych, dorocznych raportach, broszurach zamieszczanych w sieci, doniesieniach prasowych, a nawet na przeżytkach takich, jak sieciowa wersja książki telefonicznej. Wybierał cele, dopasowywał format, uderzał. Dodawał wyszukiwanie na Facebooku i w paru dodatkowych miejscach, po czym miał już w miarę dokładny profil potencjalnej ofiary: wiek, poglądy polityczne, wyznanie, zainteresowania. To pomagało w budowaniu zaufania, wykorzystywaniu błędnie pojmowanego poczucia wspólnoty. Jako wierny Kościoła prezbiteriańskiego… Jako admirator powieści sir Arthura Conan Doyle’a… Jako zagorzały czytelnik Twojego bloga o weselnych wpadkach… Szanowny Panie, muszę wyznać, że zamieszczony przez Pana w sieci esej o śpiewającym ptactwie Karoliny Południowej bardzo mnie ujął. Moim marzeniem jest ujrzenie na wolności zięby modrogrzbietej…


  Kosztowało go to dużo trudu i przygotowań, ale gdy ofiara wpadła w sidła, pozostawała w nich na dobre. Schwytana na haczyk, wymagała dużej uwagi, umiejętnego ściągania żyłki, pokonywania oporu, popuszczania wędzidła, jeśli zaszła taka potrzeba, i ściągania wodzy, gdy musiał. Winston urodził się i wychował w mieście, ale rozumiał zwierzęta i znał się na rybołówstwie, wiedział, że niektóre ryby łowi się w sieci, a inne na przynętę, a jeszcze inne należy trafić ościeniem z zaskoczenia, szybko. Nie posługiwał się rzecz jasna wędką, ale słowami i marzeniami. Ta gra nie była krwawym sportem, tylko opowiadaniem bajek, a Winston czuł się czasem jak sprzedawca snów albo producent filmowy lub scenarzysta mający po drugiej stronie mugu, którego obsadzał w dowolnej, wymarzonej przez niego roli.


  Przez niego albo przez nią.


  Kobiety mugu nie zdarzały się zbyt często, ale brały udział w tej grze. Wszyscy słyszeli o pewnej wdowie z Hongkongu, która pozbyła się grubych milionów. Wspaniałe oszustwo trafiało na pierwsze strony serwisów informacyjnych tylko wtedy, gdy ci lenie z Komisji Przestępstw Gospodarczych i Finansowych zdołali schwytać sprawcę i zamiast zachować się przyzwoicie i przyjąć łapówkę, stawiali go przed sądem. W wypadku wdowy z Hongkongu zwrócili jej nawet pieniądze! Co za idioci! Myśl o tym napawała Winstona smutkiem. Taka strata, tyle zmarnowanej pracy – zmarnowanej przez wsadzających nos w nie swoje sprawy idealistów z KPGF, którzy nie potrafią docenić kunsztu takiego przedsięwzięcia.


  Myśliwy. Rybak. Przedsiębiorca. Reżyser z Nollywood. Winston widział siebie w wielu rolach, ale z pewnością nie w roli przestępcy. Przestępcom brakuje kunsztu. Przestępcy walą ludzi pałkami po głowach i kradną im portfele, przeszukują torby. Przestępcy mordują, a guymeni uwodzą. Winston nie rabował pieniędzy mugu, oni sami mu je dawali, zaślepieni chciwością, oślepieni błyskiem dolarów. A kiedy sami dają pieniądze, to nie jest kradzież.


  Czasem na czatach albo na internetowych forach pojawiał się komunikat „Jestem tu ooooooo”, albo „Mugu guymen trzymajcie się z daleka”, co oznaczało, że ktoś inny poluje w tej okolicy. Mógł to być ktoś siedzący dwa komputery dalej, ale protokół wymagał, żeby się wycofać, choć czasem guymeni prowadzili ze sobą walki w sieci, jeśli połów zapowiadał się obficie. Nazywali to wojną mugu. Winston unikał wojen. Wojny są przeciwskuteczne i oddalają od zasadniczych zadań: schwytać we wnyki, wbić dzidę, porwać i wycisnąć mugu, jelenia, do czysta.


  Czasem w sieci trafiały się CV z adresami, e-mailami i numerami telefonów. To było szczególnie przydatne, gdy wypuszczało się mugu z sideł, groziło mu się śmiercią – jemu lub jego bliskim – i tak dalej. Tego rodzaju wymiany kończyły się zazwyczaj błagalnymi prośbami mugu: „Och, zrujnowałeś mnie”, „Och, oszukałeś mnie”. Niekiedy błagalne prośby zamieniały się w groźby prawne – irytujące, ale nic ponad to – i w takich sytuacjach adres zamieszkania okazywał się prawdziwym skarbem. Wystarczyło dołączyć do wiadomości zdjęcie domu mugu z Google Street View i napisać: „Wiemy, gdzie mieszkasz”. To najczęściej zamykało im usta. Niebezpieczeństwo działań prawnych nigdy nie było zbyt wielkie, przypominało raczej brzęczenie natrętnej muchy. Irytowało, szczególnie wtedy, gdy skrzynka zapychała się od gniewnych/zasmuconych/niegrzecznych/zdumionych e-maili.


  Prawdziwym niebezpieczeństwem tutaj, w Lagos, były nagłe naloty tych leni z KPGF, którzy w przypływie sumienności starali się „zrehabilitować” Nigerię w oczach świata. Przeszkadzali ciężko pracującym czterystadziewiętnastkom, organizując dla ogólnoświatowej publiczności najazdy i masowe aresztowania. Winston wpadł kiedyś podczas takiego nalotu i dlatego przemieszczał się teraz z jednej kawiarni internetowej do drugiej, nie pracował po nocach i obmyślał alternatywną drogę ewakuacji.


  Zaczynał jako yahoo boy, wykorzystując niższe nocne taryfy w kawiarniach, w których zapalano neon ZAMKNIĘTE i zamykano drzwi. Nigdy nie dbał o towarzystwo pracujących nocami chłopaków. Ciche śmiechy, rozpacz udająca koleżeńskość, szczypiący w oczy papierosowy dym – czy tylko on nie pali w całym Lagos? – nieustanne głupie docinki, męcząca obsesja na punkcie kobiet. Nie siedział po nocach po to, by dzielić się obleśnymi opowieściami o podbojach erotycznych, prawdziwych czy wymyślonych. Prowadził interes, a głośne dyskusje innych yahoo boys o najlepszym sposobie na poderwanie panienki z Wyspy Wiktorii i sprowadzenie jej za pomocą czterysta dziewiętnaście do łóżka działały mu na nerwy. Winston miał większe plany.


  Nie był zwykłym wayomanem, oszustem, naciągaczem, prestidigitatorem z wesołego miasteczka. Był prawdziwym guymanem, żyjącym dzięki sprytowi, rozumowi, przebijającym stawkę. Tak sobie wmawiał, żeby podnieść się na duchu, kiedy było mu źle.


  Zdarzało się, że wyrzucał sobie, iż nie koleguje się z yahoo boys, nie wymienia z nimi podpowiedziami, nie dzieli się radami. Kupił przecież pierwsze formaty od jednego z nich – była to długa prośba od wdowy po generale Abacha, niemal komicznie niezdarna i wewnętrznie niespójna, ale dobra na początek. Po dwustu próbach się zwróciła: pewien student politechniki z Edynburga wyskoczył z paru tysięcy funtów – niewiele, ale Winston mógł nadal pracować.


  Teraz to wszystko wydawało się bardzo odległe. Winston poprosił gestem o kolejną szklankę herbaty. Yahoo boys pili wodę mineralną i piwo, ale Winston nie był jednym z nich. Cytryna i imbir.


  Stłumił ciężkie westchnienie i przesunął listę kompilowanych profili.


  Wielomilionowe miasto wzniesione na bagnie, na kamieniach, na wilgotnych wyspach. Trudno o gorsze miejsce dla metropolii, ale takie jest Lagos. Istnieje wbrew zdrowemu rozsądkowi. Winston marzył o porządnych miastach zbudowanych według planu, bez nieskończonych warstw oszustwa i ucieczki, w jakich pogrążało się Lagos. Yahoo boys byli niecierpliwi, ale to ich problem. No i problem miasta. Lagos żyje w pośpiechu, zawsze stawiając na swoim. A wystarczyłoby mniej zamętu, a więcej strategii. Załatwienie najprostszych spraw – jak pójście do fryzjera, zapłacenie rachunku – kosztuje tu mnóstwo energii. Każda transakcja musi zostać rozłożona na czynniki pierwsze, każdy punkt widzenia uzgadnia się w niekończących się debatach i szczegółach doprowadzających do szaleństwa. Takie rzeczy pozbawiają człowieka energii, wysysają zyski. Gdyby tę energię dało się skanalizować! Gdybyśmy szli równym krokiem, zawojowalibyśmy świat!


  Ale, rzecz jasna, siła Lagos polega właśnie na tym, że to miasto nie maszeruje równym krokiem. Winston o tym wie. Słabość miasta stanowi o jego potędze.


  „Padamy na ziemię jak krople deszczu. Dlaczego mam padać tutaj?”, pomyślał.


  Marzył o przeniesieniu największej nigeryjskiej innowacji, systemu czterysta dziewiętnaście, na wyższy poziom – w Europie, Wielkiej Brytanii, Nowym Jorku, Londynie. Ale nie w fontannach krwi i z przytupem, jak robiły to uliczne gangi, mafijne syndykaty albo reketierzy wynajmowani za granicą, sprowadzani do Ameryki i Europy, łamiący mugu kości – lecz spokojniej, lepiej, na większą skalę i w sposób bardziej wyrafinowany. Korporacja czterysta dziewiętnaście, z menedżerami i dyrektorami zarządu, działająca w ramach prawa, a nie poza nim. Globalne czterysta dziewiętnaście.


  Nawet najlepsi guymeni z Lagos nie wykorzystują w pełni globalnych zasobów, które są przeogromne. A on… musi się męczyć w Festac Town, pisząc absurdalne wiadomości do absurdalnych mugu marzących – jak zawsze – o bogactwie.


  Tragedia polega na tym, że marzenie Winstona na zawsze pozostanie marzeniem. Nalot, podczas którego wpadł na Wyspie Wiktorii, zaprzepaścił jego przyszłość. Dostał wyrok w zawieszeniu, musi meldować się u kuratora. Zabrali mu paszport, więc nie mógł polecieć do Anglii na absolutorium siostry, z czego musiał tłumaczyć się rodzicom. Prawda jest taka, że został napiętnowany jak Kain i nigdy nie opuści Nigerii. Nie dostanie żadnej wizy, nie zdoła stąd uciec. Wyrok w zawieszeniu ulegnie zatarciu, taką miał przynajmniej nadzieję, ale mleko już się rozlało. Ma kryminalną przeszłość, a jedyny sposób, żeby się stąd wydostać, to uciec nielegalnie do innego kraju jak zwykły uchodźca, co automatycznie uniemożliwi Winstonowi zbudowanie czterystadziewiętnastki na skalę globalną.


  Może zdoła załatwić sobie jakiegoś sponsora, kogoś niespokrewnionego, kto za niego poręczy? Może spotka piękną kobietę oyibo i zdoła ją oczarować i wziąć z nią ślub? Roześmiał się wbrew sobie.


  Ale póki co siedzi w Festac Town i wystukuje na klawiaturze bajki:


  
    Przepraszam najserdeczniej, iż ośmieliłem się Pana niepokoić. Kierowałem mój list do Pana Henry’ego Curtisa, absolwenta Uniwersytetu Athabasca, emerytowanego dyplomowanego nauczyciela, aktywnego członka Amatorskiego Stowarzyszenia Stolarskiego z Hounsfield Heights, subskrybenta „Briar Hill Beacon Community Newspaper”, męża Helen Curtis, dziadka bliźniaczek…
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  Laura pamiętała coś jeszcze, coś, co usłyszała od ojca przed wielu laty.


  To mogło być Boże Narodzenie albo Święto Dziękczynienia. Paliło się w kominku, było ciepło, a tata patrzył gdzieś w dal i w końcu zapytał:


  – Wiesz, czego się boję?


  Przyjechała do domu na święta. Drugi rok studiów? Może trzeci? Nie pamiętała szczegółów, ale doskonale zapamiętała uczucia. Wrażenia. Gałkę muszkatołową w ajerkoniaku. Trzaskanie płonących polan. Nie było choinki… Więc raczej Święto Dziękczynienia? Na dworze śnieg. Spadł wcześniej?


  Mama poszła na zebranie do szkoły, a Warrena nie było, więc zostali we dwoje. Nie rozmawiali wiele, wystarczało im, że siedzieli razem i sączyli likier.


  I właśnie wtedy tata zadał pytanie:


  – Wiesz, czego się boję?


  Nie wiedziała.


  – Jako rodzic… Boję się, że kiedy będziemy umierali, wrócą do nas te wszystkie chwile, kiedy byliśmy niedobrzy dla naszych dzieci, kiedy nie daliśmy im miłości, której potrzebowały, kiedy nie mieliśmy dla nich czasu albo nastroju, kiedy byliśmy na nie źli albo zniecierpliwieni.


  – Tato – powiedziała. – Ty nigdy się nie złościłeś. Nie pamiętam, żebyś choć raz podniósł głos.


  – Och, zdarzało się. A ty zapomniałaś. Zdarzało się, że zbywałem ciebie i Warrena, zamiast zapytać, jak wam minął dzień, zdarzało się, że was nie słuchałem. Boję się, że kiedy nadejdzie pora, wrócą do mnie te wspomnienia. Że będziemy je musieli oglądać, zanim wpuszczą nas do nieba. – Spojrzał na nią. – Przepraszam, Lauro.


  – Nie masz za co mnie przepraszać.


  – Mam.


  – Ale za co, tato?


  – Za to wszystko, co mogłem zrobić, co powinienem zrobić, ale nie zrobiłem.


  Powinna była wtedy powiedzieć: „Jesteś wspaniałym ojcem. Zawsze się starałeś”. Powinna była to powiedzieć, ale nie powiedziała. Milczała. Zapadła cisza, która rozwiała się jak dym.
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    Najdroższy Henry,


    jak już prawdopodobnie zostałeś ostrzeżony, mój jedyny opiekun, Victor Okechukwu, trafił do szpitala. Obawiam się, że stan jego zdrowia gwałtownie się pogorszył. A choć uchodzi z niego życie, nieustannie powtarza Twoje imię i niepokoi się o Twoje zaangażowanie w naszą sprawę. Kiedyś życie z pana Okechukwu odejdzie – a ja zostanę, zupełnie sama. Proszę tylko o obecność. Padam na kolano ze łzami w oczach.


    Ciemności i niebezpieczeństwa czyhają wszędzie.


    Dopóki nie zostanę ocalona.


    Pozostaję jak zawsze z najwyższym szacunkiem,


    panna Sandra.

  


  Chłopiec w jedwabnej koszuli uśmiechnął się pod nosem, klikając i przeciągając do e-maila zdjęcie gwiazdki Nollywood, dziewczyny o migdałowych oczach, w znoszonej sukience, w melodramatycznej roli córki żyjącej w nędzy. Ta znana nigeryjska aktorka powierzy swą niedolę dalekiemu oyibo – czy można się z tego nie śmiać?


  Guyman uderza, mugu pada.


  Lecz zanim chłopiec kliknął „wyślij”, nadeszła odpowiedź na jego wcześniejszy apel, jedno zdanie od nauczyciela z Kanady:


  Mogę pomóc.


  Jak łatwo uśmiech zamienia się w rechot, a rechot w coś gorszego od śmiechu. Winston opadł na krzesło, wyprostował szyję i upił łyk herbaty. Jutowy worek, w którym nosił na plecach całe Lagos, nagle stał się lżejszy, a splątane węzły codzienności się rozplątały. Życie stało się słodsze od oranżady, słodsze od herbaty.


  Lecz nie zdążył pogratulować sobie szczęśliwego zakończenia tej bajki, gdy na ekranie pojawiła się jakaś twarz – nie w komputerze, na ekranie. Odbicie w osłonie nakładanej na ekrany komputerów przez właścicieli kawiarenki. Twarz. Nie jego. I zanim zdążył zareagować, odbicie wyciągnęło rękę i położyło ją na jego ramieniu. Nalot policji? Akcja KPGF? Winston odwrócił się, szeleszcząc jedwabiem, zamykając wyćwiczonym gestem okno na ekranie.


  – Ta, brachu? – zapytał.


  Chudy mężczyzna o zabagnionych oczach i twarzy bez wyrazu.


  – Oga chce z tobą pogadać.


  Oga to tytuł, a nie imię. W półświatku Lagos oga oznacza „szefa”. Oga to „wielki człowiek”, oga to „silny człowiek”. Nie ma takiego gangu czy syndykatu, którego szef nie tytułowałby się oga ten czy oga tamten. Tak rodzi się prestiż per procura – ranga za sprawą skojarzeń. Znaczenie słowa oga nie umknęło Winstonowi. A on nie mógł umknąć oga.


  Mętne oczy, twarz bez wyrazu.


  – Twój oga czeka.


  Winston zamrugał.


  – Nie mam oga.


  – Teraz już masz.


  


  PIASEK
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  Śniła o koniach. O piszczałkach i tamburynach. O przetaczającym się grzmocie kopyt, o koniu i jeźdźcu w pełnym galopie.


  Mogło to być święto Eid-el-Fitr albo Eid-el-Kabir. Mogło uświetniać koniec ramadanu albo proroka Ibrahima, składającego w ofierze baranka zamiast dziecka. Ale jeźdźcy podczas święta Durbar galopowali w tym śnie w odświętnych szatach. W szkarłatnych turbanach, z obnażonymi szablami wyostrzonymi przez słońce.


  Konie w pikowanych ladrach, w sokolich pióropuszach. Śpiewacy pieśni pochwalnych i piesi. Akolady ognia armat i wysokich treli. Jego Ekscelencja Emir patrzy ospale w dal zza wachlarzy z pawich piór, gdy lansjerzy wyrównują szereg pośród parskających koni. Głośny okrzyk i rozpoczynają szarżę fala za falą, pędząc na złamanie karku, ściągając wodze dopiero w ostatniej chwili w chmurach pyłu i ku uciesze tłumu. Pozorowany atak, sprawdzian odwagi. Emir nawet nie mrugnął, jeźdźcy nie wykończyli uderzenia. Unieśli tylko szable i lance w rycerskim pozdrowieniu. Rytuał lenny, który mówi: „Jesteśmy ci wierni, choć nas nie podbiłeś”.


  Śniła o koniach, obudził ją zamierający tętent kopyt.
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  Matka zadzwoniła do Laury.


  – Lauro – powiedziała drżącym głosem. – Uznali to za samobójstwo.


  – Kto?


  – Firma ubezpieczeniowa. Do czasu ostatecznego raportu z policji.


  – Jezu.
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  Śniła o koniach, obudziła ją cisza. Podniosła kanister, położyła go sobie na głowie i zaczęła iść.


  Wydało jej się, że idzie od zawsze, że urodziła się, idąc. Nie pamiętała już, kiedy nie szła.


  Młoda kobieta – dziewczyna – owinięta warstwami przykurzonego indygo, zakryta od czoła do kostek. Widać było tylko jej twarz, stopy i dłonie pokryte henną. Szła przez jałową, zasypaną kurzem okolicę, kanister z wodą wspierał się na zwiniętej szmatce na głowie.


  Wyschnięta ziemia. Ciągnęła się w nieskończoność, porośnięta kłującymi krzewami i ostrą trawą. Wszędzie leżały głazy przypominające wybite zęby, prażyło słońce. Okolica dźwięczała żarem jak podkowa na kowadle, wibrująca od kowalskiego młota.


  Upał, pragnienie i piasek.


  Pora sucha sprowadziła harmattan, północno-wschodni wiatr, wiejący przez pustynię Sahelu, niosący posmak wielkich połaci piachu, większej pustyni. Kiedy owiewał ją nagły poryw – gorący i suchy jak oddech wielbłąda – w oczy szczypała sama Sahara. Od Sahary chciało się kasłać. Otaczająca ją pustynia zbierała się jak sól w kącikach oczu.


  Zasłoniła twarz szalem, woda w kanistrze chlupotała. Wydało jej się, że idzie od zawsze.


  Na nizinach wypalono trawy. Podkładano ogień, by wypłoszyć szczury i inne małe zwierzęta. Popioły po pożarach nawoziły ziemię, dzięki czemu w porze deszczowej rosła trawa – jeśli nadejdą deszcze, w dodatku nie tak obfite, by wymyć popiół i znieść nawóz solnymi rynnami na zalewowe terasy. Kiedyś pomagała przy wypalaniu, teraz szła po tym, co strawił ogień, jej stopy pokrywał gruby szary popiół.


  Napełniła kanister przy ostatnim wodopoju, jaki znalazła. Płukała pojemnik wiele razy, ale woda w środku i tak cuchnęła benzyną. Napełniła kanister przed dwoma dniami, teraz był prawie pusty.


  Opuściła już rejon, w którym mówiono jej ojczystym dialektem, była na obcej ziemi. Po drodze mijała poletka z nieudanymi zbiorami sterczącymi z ziemi jak patyki, widziała w nich złe znaki, którymi w istocie były. Ziemia stała się zbyt piaszczysta na proso, a trawy było za mało, by wypasać bydło. Roztaczająca się przed nią równina stawała się coraz rozleglejsza.


  W oddali ujrzała chudego mężczyznę w postrzępionej koszuli. Pchał wózek załadowany tykwami, szedł równolegle do niej, lecz był zbyt zajęty ładunkiem, żeby ją zauważyć. Dziewczyna w indygo minęła parę lepianek – gliniane ściany i kryte słomą dachy – pogrążonych w letargu południa. Znalazła wodopój, idąc za wychudzonym bydłem. Trafiła na bagnisty staw, gdzie napełniła kanister, i znów ruszyła przez sawannę ku kolejnym dachom. Wieczorami w chatach paliły się światełka piecyków na węgiel drzewny, tworząc konstelacje na równinie. Czasem czuła zapach kłączy pochrzynu pieczonych w węglu albo mieszanego gulaszu z kozy. Bolało ją od tego w ustach, a żołądek szeptał cichą skargę.


  Skarga ta stawała się z każdym dniem coraz bardziej natarczywa, lecz wraz z nią pojawiała się kontrskarga niepozwalająca jej się zatrzymać, zmuszająca do ruchu.


  By oszukać głód, dziewczyna żuła orzeszki kola. Wyliczała sobie suche daktyle i ziarenka wspięgi, które niosła w fałdach okrycia. I przez cały czas towarzyszył jej szept: „Idź dalej. Nie zatrzymuj się”.
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  Uznali to za samobójstwo.


  Chudy jak patyk likwidator szkód, kolejny w niekończącej się procesji mężczyzn o różowych twarzach, przechodzącej przez ich życie od śmierci ojca, siedział za biurkiem w gabinecie zaróżowionym jak on sam. Beznamiętny i nieporuszony.


  Laura i matka siedziały naprzeciwko urzędnika i milczały, wstrząśnięte.


  Mężczyzna o różowej twarzy mieszał zabielacz w nesce i pił z zaciśniętymi ustami z obtłuczonego kubka. Jedna z autorek Laury zawsze dodawała takie szczegóły do wspomnień: „Pyłek kurzu osiadł na jej bluzce”; „Na jego krawacie widać było niewielką spraną plamę po musztardzie”. Żyła w świecie obtłuczonych kubków i lekko ściągniętych brwi, a Laura zaznaczała te fragmenty pytaniem: „Czy naprawdę zauważasz takie szczegóły?”. Teraz już znała odpowiedź. Zauważa się je. Zauważa. Chudy jak patyk mężczyzna o parówkowej karnacji pił neskę z obtłuczonego kubka, odmierzył ją łyżeczką i zamieszał, informując je, że ojciec Laury, mąż Helen, zakończył życie nie przerażony – przerażeniem, które trudno sobie wyobrazić – ale zrozpaczony.


  Drugie ślady opon.


  Za pierwszym razem nie dał rady. Zahamował. Siedział w zimowych ciemnościach, a potem wolno obrócił kierownicą i podjechał wyżej, żeby się rozpędzić.


  Smutek jak zaciśnięta pięść. Zaciśnięta na sercu Laury, zamykająca je w dławiącym uścisku. Ojciec Laury zawraca. Ojciec Laury podjeżdża pod wzniesienie. To była najgorsza podróż w jego życiu, najbardziej samotna. A choć wtedy o tym nie wiedziała, wszystko, co wydarzyło się później, sprowadzało się właśnie do tego: do obrazu ojca zawracającego samochód. Ci, którzy do tego doprowadzili, powinni to zobaczyć.


  „Lepiej znajdźcie tego skurwysyna, zanim ja go dopadnę!”


  Tak powiedział jej brat do sierżanta Brisebois tamtego pierwszego wieczoru. Ale, jak się okazało, pomylił się co do osoby. Powinien był powiedzieć: „Lepiej znajdźcie tego skurwysyna, zanim ona go dopadnie!”.
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  Po drugiej stronie piaszczystej sawanny: droga. Jezdnia jak linia na mapie. Dziewczyna w indygo skręciła, ruszyła drogą na południe.


  Początkowo próbowała iść po asfalcie, ale był tak rozgrzany, że parzył ją w stopy, więc musiała zejść na pobocze, po którym szło się wolniej i które było miękkie jak przesiana mąka. Ciężarówki toczyły się karawanami, dmuchając w nią woalami pyłu niesionego przez harmattan i zmuszając ją do trzymania kanistra na głowie. Kiedy był pełny, niosło się go łatwiej.


  Wchodziła do kurzu i wychodziła z niego.


  Wspomnienia drgały w żarze. Przeszłość stała się mirażem, a wypieczona na słońcu glina jej wioski rozpadała się z każdym kolejnym krokiem, z każdym powiewem wiatru. Żony i stryjowie, leniwy chód bydła, tłuczenie prosa w moździerzu: wszystko wydawało się tak odległe, brakowało temu wagi i pewności jej kroków, przesuwania jednej stopy przed drugą, w nieskończoność.


  Pochodziła z Sahelu, z klanu, w którego żyłach płynęła ponoć domieszka arabskiej krwi. Zaginione plemię Izraela. Potomkowie rzymskich żołnierzy zabłąkanych na pustyni, porwanych przez nubijskich jeźdźców, biblijne opowieści i schadzki na szlakach karawan, tłumaczące długie kończyny i skórę koloru pyłu. Lecz jej lud nie wziął się z uwiedzenia o północy czy zaginionych plemion, wziął się z samego pyłu, przybrał postać krainy, którą zamieszkiwał.


  To, kim była i skąd pochodziła, wyryło się na jej skórze, uwidaczniało w subtelnej geometrii blizn na jej twarzy – blizn podkreślających jej urodę i świadczących o linii pokrewieństwa. Starsze żony dobrze wykonały swoją pracę, a linii wyrysowanych przez nie z takim namaszczeniem – cienkich nacięć, w które wcierały popiół, by powstrzymać krwawienie i zabliźnić ranę – zazdrościły jej inne dziewczęta, kiedy była mała.


  Obnosiła się ze swoją urodą jak z mapą, zbliżając się do zabudowań przy rozdrożu, niosąc kanister na głowie, zakrywając twarz szalem. Nie całkiem, by nie wzbudzać podejrzeń, ale na tyle, na ile trzeba. Taką miała nadzieję.


  Niskie zabudowania, więcej zaprawy niż cegieł, i bezładne targowisko na poboczu. Kiedy szła przez labirynt straganów, napotykała spojrzenia kupców z Sahelu. Unosili głowy i wpatrywali się w nią pytająco, kiedy ich mijała, próbując odszyfrować z blizn, skąd się tu wzięła, próbując wyczytać w nich jej historię, umieścić ją w konkretnym miejscu. Lecz jej klan był mały i wymierał, niewiele o nim wiedziano, więc można było go przeoczyć, i nikt nie zdołał odgadnąć jej sekretu.


  Jej wielowarstwowe ubranie, indygo ze szkarłatnym wykończeniem, haftowane rękawy taqua, nawet sposób wiązania szala w luźny węzeł, układanie się fałdów – to też było mapą jej krainy. Gdyby ktoś potrafił ją odczytać, mógłby wytyczyć drogę, którą przeszła, aż do konkretnego wadi, konkretnego pasma, konkretnej wioski, a może nawet chaty. Bała się, że ktoś to zrobi, że ją zdemaskuje.


  Pamiętała z dzieciństwa szkolne podwórko pod rozłożystym drzewem, dającym cień, i nauczyciela kręcącego wyblakłym od słońca globusem, zlewające się ze sobą kontynenty i na powrót rozdzielające, kiedy globus przestawał się kręcić. Teraz miała wrażenie, że po nim chodzi, że chodzi po globusie i obraca go stopami.


  Jej nauczyciel pochodził z Mali i zatrzymał obracającą się kulę ziemską na Afryce, wskazał niszę pod wybrzuszeniem i rzucił drwiąco: „Tu, pod pachą Afryki, leży Nigeria”.


  Kiedy usłyszał o tym jej stryj, oburzył się, następnego dnia pobiegł do szkoły i zażądał przeprosin, a nauczyciel, nagle pokorny, przeprosił, mówiąc elegancką zalęknioną francuszczyzną. Jej stryj płacił sporo pieniędzy, by mogła wraz z rodzeństwem uczyć się w odpowiednim lycée, i nie życzył sobie, by obrażał ich jakiś wędrowny malijski nauczyciel.


  „Afryka nie ma pachy!”, tłumaczył jej stryj w drodze powrotnej. Tłumaczył w języku hausa, języku interesów, a nie po francusku, jak w lycée. „Niewybaczalne! Ten twój nauczyciel powinien lepiej przyjrzeć się mapom! Powinien dostrzec rzeczywisty kształt! Afryka nie jest pachą, Afryka to rewolwer, a Nigeria leży tam gdzie spust!”. Potem, przechodząc na dialekt przodków, by mówić z większą emfazą, dodał: „Tak czy inaczej, nie jesteśmy Nigeryjczykami, jesteśmy kimś innym”.


  Czym jest Nigeria?


  To celownik świata. Widać to na każdej mapie świata: Ameryka Północna z lewej, Azja z prawej, Europa u góry. Wystarczy wyrysować przez środek linię poziomą i linię pionową, i co widać na przecięciu? Nigerię.


  Czym jest Nigeria?


  Siecią, rzuconą do wody siecią, nazwą na mapie wymyśloną przez Anglików i służącą do przykrycia pęknięć w stolarce. Czarodziejską sztuczką zamieniającą wielość w jedno, kuglarstwem, jak stare wymęczone hokus-pokus ze znikającymi monetami. „Nie ma Nigerii”. Tak brzmiała nauka stryja. Są Fulani i Hausa, Igbo i Tiv, Efik i Kanuri, Gwari i Joruba. A Nigeria? To tylko wiadro, do którego to wszystko wrzucono.


  Ale ona wie lepiej.


  Wie, że nadanie miejscu nazwy pomaga powołać je do życia. Nazywanie miejsc – osób, dzieci – jest sposobem ich zawłaszczania. Dopóki się czegoś nie nazwie, ta rzecz, osoba lub miejsce nie są w pełni rzeczywiste. Gdy chce się zostać niewidzialnym, należy wyrzec się imienia. Gdy nie ma się imienia, nie sposób nas zatrzymać, przyprzeć do muru, pojmać. Najważniejsze, żeby iść, iść przed siebie, na południe, jak najdalej od Sahelu.
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    Szanowny Panie Curtis,


    mam dla Pana dobrą wiadomość! Przelew został dokonany! Pieniądze pojawią się na Pańskim koncie jutro rano. Wszystkie konieczne formalności zostały załatwione.


    Ale zdaje się, że się nie przedstawiłem. Pozwoli Pan: nazywam się Lawrence Atuche i zostałem poproszony przez mojego szanownego kolegę Victora Okechukwu (który, jak Pan zapewne wie, jest dotknięty chorobą), bym zajął się nadzorowaniem transferu zasobów panny Sandry na Pańskie konto bankowe w celu ich zabezpieczenia. Załączam BANKOWĄ NOTĘ ZLECENIA PRZELEWU z Banku Centralnego:


    Do Pana Henry’ego Curtisa: proszę przyjąć do wiadomości, że jako Naczelnik Wydziału Spraw Administracyjnych i Prawnych Centralnego Banku Nigerii zaaprobowałem transfer sumy 35600000 USD (słownie: TRZYDZIEŚCI PIĘĆ MILIONÓW SZEŚĆSET TYSIĘCY dolarów amerykańskich) na Pańskie konto, zgodnie ze zleceniem przelewu przedstawionym przez niejakiego Victora Okechukwu. Po otrzymaniu Pańskiego potwierdzenia i odebraniu poświadczenia notarialnego ww. kwota zostanie przelana w przeciągu 24 (DWUDZIESTU CZTERECH) godzin.


    Z poważaniem


    R. Bola Soludo, dyrektor operacji bankowych, CBN
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  Chylące się ku upadkowi miasteczka położone przy drodze znajdowały się teraz coraz bliżej siebie, stawały się większe, bardziej zrujnowane, lecz głośniej tętniące życiem i handlem. Blaszane dachy i prostokątne ściany zastąpiły strzechę i pękatą glinę po bokach.


  Szukała studni na targach, żeby napełnić kanister, nierzadko przeganiały ją stamtąd inne kobiety. Nauczyła się ukrywać i czekać. Znajdowała lukę w tłumie ludzi, ustawiała się za starszą kobietą, odkręcała skorodowany korek, napełniała kanister wodą i znikała, nim ktokolwiek zareagował. Choć była spragniona, nigdy nie piła przy studni, odchodziła szybkim krokiem, czując pokrzepienie od ciężaru wody. Dopiero gdy znalazła się z dala od tłumu, pozwalała sobie na łyk wody, która zamieniała pył w ustach w lepką glinę. Ciągle czuła benzynowy posmak. Może dlatego pamiętała, by sączyć wodę, a nie pić jej haustami. Nie pić szybko, żeby nie dostać skurczów żołądka.


  Trzymając się głównej drogi i większych miasteczek, unikając bocznych uliczek i enklaw, w których natychmiast zauważa się obcych, pozostawała niewidzialna. Wciąż była tylko młodą kobietą, dziewczyną jeszcze, bosą, z poobijanym kanistrem na głowie. Tylko kupcy z Sahelu przyglądali jej się pytająco, dla pozostałych nie istniała. Nie miała nic, co warto byłoby ukraść, już dawno pozbyła się wszystkiego, co przedstawiało jakąkolwiek wartość: bransoletek i srebrnych pieniążków zdobiących brzeg szat – tego, co odziedziczyła po matce. Oddała to wszystko za jedzenie. Historia jej rodu była teraz rozrzucona po całym Sahelu: jedwabna tsamiya podarowana przez ciotki, lśniące kolczyki, błyszczące paciorki i ozdoby, a w końcu nawet sandały. Wszystko to oddała, zostawiwszy sobie tylko kilka monet, małą torebkę orzeszków kola, fasolę, kilka kawałków suchego pochrzynu i kanister.


  Oprócz rabunku groziły jej także i inne niebezpieczeństwa. Na mijanych przez nią parkingach i w przydrożnych miasteczkach budziły się po zachodzie słońca nie tylko złodziejskie pragnienia. Kierowcy ciężarówek o błyszczących twarzach grzali się nad ogniskami rozpalonymi w metalowych beczkach, rozmawiając dialektami z południa, pijąc ze słoików bimber o smaku dżinu, rozglądając się drapieżnymi ślepiami.


  Wówczas schodziła z drogi i wracała na sawannę, gdzie rosły słoniowate baobaby, wyciągające ku górze artretyczne gałęzie. Chowała się pod parasolowymi baldachimami akacji. Na tle wielkiej kopuły nieba widziała kopce termitów wysokie jak minarety. Zapadała noc, a wraz z nią nadchodził chłód.


  Hieny, które niegdyś przemierzały sawannę, zniknęły, ale ludzkie hieny nadal tu polowały, więc nawet gdyby miała zapałki, nie rozpaliłaby ognia. Zamiast ogniska miała koźlą skórę, długi wygarbowany pas, miękki i delikatny jak zamsz. Za dnia ukrywała go pod ubraniem, a w nocy owijała nim dokładnie nogi. Potem, niczym mumia, krzyżowała szerokie rękawy taqua na piersi i wsuwała głęboko jeden mankiet w drugi. W ten sposób grzała się we własnym cieple, choć nie wystarczało go do samego rana, przez co raz po raz budziła się z zimna i drżała. Była sama, lecz nie całkiem.


  Bo czyż Prorok, błogosławione niech będzie Jego imię, nie znosił większych trudów w surowszym klimacie? Czyż nie uciekł z Medyny pod tymi samymi gwiazdami i nie spał w ciemnościach na pustyni?


  Kiedy udawało jej się zasnąć, śniła – czasem o koniach, czasem o flamingach. Były to bardziej wspomnienia niż sny, a te o flamingach z dzieciństwa. Widziała te ptaki tylko raz w życiu w Bula Tura, oazie na skraju ziem należących do jej klanu. Jej rodzina przez lata nie wyprawiała się do Bula Tura, a ona sama była tam tylko raz, kiedy zaczęła chodzić. Flamingi były prawdopodobnie jej najwcześniejszym wspomnieniem, podobnie jak oaza Bula Tura: nomadowie Fulani, pasterze Kanuri, karawany wielbłądów, sunące w wolnej procesji, i flamingi zrywające się do lotu. Wspomnienie to stapiało się ze wspomnieniami z innych oaz, gdzie były owoce mango i afrykańska mirra, gdzie rosły palmy daktylowe i tulipanowce, a jakaranda pokrywała się kwiatami, ich płatki zaś wyglądały wśród liści jak mgła; gdzie była czysta, chłodna woda, której nie brakowało i którą piło się z miętą lub utartymi ziołami. Budziła się z jej smakiem w ustach.


  Leżała nieruchomo przed świtem, patrząc, jak gasną gwiazdy. O tej porze dnia tylko wiatr nie spał.


  Rozplątywała rękawy, siadała i powoli odwijała z nóg wygarbowaną koźlą skórę. Strząsała Sahel z szat, piła łyk wody i zjadała kawałek pochrzynu. Pewnego razu, wracając do drogi, zobaczyła w piasku jaszczurkę, żółto-zielony błysk, niczym cytryna i limonka, pojawiający się i znikający niemal w tej samej chwili.


  Te najwcześniejsze godziny były najlepszą porą dnia. Zanim zbudził się niespokojny świat. Wracała na drogę, przemykała ostrożnie przez parkingi, nie budząc kierowców, przed którymi się kryła. Spali w kabinach ciężarówek lub leżeli pijani na matach. Czasem, jeśli szła uważnie i cicho, sprzyjało jej szczęście: znajdowała niedojedzone resztki. Ryż jollof przyklejony do garnków, który zgarniała palcem i jadła szybko; rzucone niedbale patyki po szaszłykach z nadgryzionymi kawałkami mięsa.


  Uciekała szybko z tych chrapiących obozowisk, a gdy wstawało słońce, szła już drogą na południe. Kiedy słońce wznosiło się nad ziemię, natychmiast robiło się gorąco, jakby ktoś otworzył drzwi wielkiego pieca. Asfalt zaczynał się topić. Konwoje ciężarówek zostawiały w nim głębokie ślady.


  W jej klanie starsze żony prowadziły gospodarstwo, młodsze zajmowały się handlem, a mężczyźni – hodowlą zwierząt, sprzedażą i kupowaniem bydła. Dzieci, zarówno chłopcy, jak i dziewczynki, dbały o bydło, pilnowały go, żeby nie odeszło lub nie wpadło w kurzawkę. Wraz z dorastaniem role dziewczynek i chłopców zaczynały się różnicować: dziewczynki doiły krowy i zbierały proso, a chłopcy pilnowali ziemi i zwierząt oraz zajmowali się końmi.


  Szła i znów wróciło do niej nieproszone wspomnienie: sucha pora, a po niej pora deszczowa i chmary much tse-tse. Rodzina musiała przeganiać stada coraz dalej i dalej na suche pastwiska, bała się much i sprowadzanej przez nie śpiączki, uciekała nawet za pastwiska, nawet za ziemie klanu. Tamtego roku uciekli tak daleko, że dziewczynka nie mogła chodzić do szkoły. A kiedy wróciła, nie poszła do lycée, tylko do szkoły na dworze, w której pisało się na tabliczkach. Muchy kosztowały stryjów majątek.


  Wspomnienia suszy. „Mała!” Tak wołał do niej brat, wołał gorączkowo, gdy chudy długorogi byk szedł prosto w gęste zarośla. „Biegnij!” Pobiegła z kijem w ręce, a byk coraz bardziej oddalał się od stada. Okładała go kijem, nie pozwoliła mu uciec, lecz w tym zamieszaniu potknęła się i wpadła prosto w kłujące krzaki. Pamiętała, że brat uspokajał ją, koił łzy, wyciągając ciernie. „Jesteś bardzo odważna, bardzo odważna”, mówił.


  To była największa pochwała w ich języku.


  Jej klan nie zawsze był klanem pasterzy uciekających przed muchami tse-tse. „Byliśmy kupcami w zasadzkach”, tak to opisywali z roziskrzonym wzrokiem. Byli kupcami czekającymi w zasadzkach na arabskich poganiaczy wielbłądów i Tuaregów handlujących solą. „Negocjowaliśmy ceny z obnażonymi mieczami”. Kalifowie i sułtani musieli przed nimi klękać, kłaniali im się emirowie. Nawet Siedem Królestw Hausa nie mogło ich pokonać. Kiedy ruszały przeciw nim armie, klan znikał w Sahelu.


  Sława i bogactwa transsaharyjskich szlaków handlowych – złoto i srebro, sól i niewolnicy – przepływały przez stulecia przez suche ziemie jej ludu. Karawany objuczone skórą z Sokoto i indygo z Kano, solą znad jeziora Czad, lekarstwami z Afryki Środkowej, przyprawami i perfumami z Arabii, monetą z muszelek kauri, belami jedwabiu, islamskimi zwojami – wszystkie te karawany płaciły im trybut, myto.


  „Jesteśmy jeźdźcami z Sahelu”, powtarzali jej stryjowie. Jeźdźcami zrodzonymi z ruchu. I nawet teraz, gdy nie było już transsaharyjskiego handlu, gdy jej klan uprawiał z mozołem piaszczystą ziemię i żył z udomowionego bydła, konie były dumą jej ludu. Konie, którym nie brakowało niczego. Konie, strojone jak panny młode. „Mężczyźni kochają konie bardziej niż swoje żony”, śmiały się kobiety.


  „Oczywiście – odpowiadali mężczyźni. – Konie nigdy nie jazgoczą”.


  Kiedy uciekła, wymknęła się z domu stryja i ukryła w stajniach. Machanie końskich ogonów i zapach końskiego nawozu uspokajały ją i dodawały jej skrzydeł. Przy każdym końskim parsknięciu coś się w niej poruszało.


  Kiedyś byli jeźdźcami, teraz są pasterzami. Szaty w królewskich barwach indygo się poprzecierały. Niewielki lud kruszył się pod stopami jak grudki ziemi. „Jeśli mamy zniknąć, znikniemy”, tak śpiewali od pokoleń własnym głosem, skarżąc się nad piachami. „Ale znikniemy z obnażonymi mieczami”.


  Teraz po sawannie nie niósł się już tętent koni – ani w pościgu, ani dla obrony. Tylko stopy przesuwały się jedna za drugą, raz po raz i od nowa. Tylko to.


  Rozpacz podkrada się powoli, wyżera wszystko od środka, nie zostawiając niczego. Ugina kolana, podstawia nogę, sprawia, że krok staje się chwiejny. Była wyczerpana, słaba. Zbyt zmęczona, by łkać czy choćby westchnąć, wpatrywała się w kolejne skupisko blaszanych dachów i straganów zbliżających się do niej. Czuła się pusta, pokonana.


  W takich chwilach unosiła lekko ręce. Zmuszała się, by iść dalej, aż rozpacz się cofała, a w jej miejsce pojawiało się coś innego, coś od niej silniejszego.


  Wiedziała, że jeśli tylko będzie szła, pokona wszystko, pokona smutek, głód, podszepty i zduszoną wściekłość. Pokona szariat, pokona samą pamięć. W takich chwilach prosiła Proroka, błogosławione niech będzie Jego imię, o siłę. Prosiła o nią Boga. Obaj wiedzieli, że jej serce jest czyste i że tylko nim będzie się kierowała. Może ocaleje, inszallah!


  W takich chwilach, spragniona, z bolącą od żaru głową, unosiła lekko ręce i osłaniała nimi brzuch, tak jak osłania się lampę przed wiatrem. Czuła w sobie trzepotanie – poruszenie, staranie – i właśnie jemu szeptała: „Idź, nie zatrzymuj się”.
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    Szanowny Henry,


    nie narażaj naszego przedsięwzięcia! Nie wolno nam się poddać! Rozumiem doskonale, że utrzymanie tej radosnej nowiny w tajemnicy jest trudne. Ale ufajmy w dobroć Boga, a zostaniemy nagrodzeni. Na tym etapie, drogi Panie Curtis, niezbędna jest absolutna dyskrecja! Kiedy pieniądze trafią na Twoje konto i odbierzesz należny Ci procent, będziesz mógł świętować z klasą wraz z żoną i najbliższymi. Zabierzesz ich w rejs, o którym zawsze marzyłeś. Tyle dobrego słyszałem o Tobie od panny Sandry i Victora! Chciałbym ujrzeć radość na twarzy Helen, kiedy w końcu pozna prawdę!


    Być może kiedyś będziemy mogli się spotkać i wznieść toast za naszą przyjaźń!


    Z wielką radością


    Lawrence Atuche, profesor ekonomii
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  Na drugim końcu nieba: błyskawica, trzask łamanych kości.


  Piorun bez deszczu. Obudził ją ze snu, przypomniał o innych burzach, gwałtowniejszych od tej. Wspomnienia błyskawic trzaskających jak baty, uderzających w Sahel jedna po drugiej, jak jeździec okładający konia w galopie.


  Po jednej z takich burz drzewa płonęły na równinie niczym pochodnie. To wspomnienie było tak żywe, że aż nierzeczywiste, mogło więc być ludową bajką opowiadaną i powtarzaną przez pokolenia, która stała się prawdziwsza od wspomnień.


  Kolejny błysk pioruna, rozdzierający żyłkami niebo. Noce są chłodniejsze, lepiej się wtedy idzie, ale wciąż prześladował ją ten zakaz: „Kobiecie przy nadziei nie wolno chodzić po zmroku”. Wszystko jedno. Na drogach nie jest wtedy bezpiecznie. Słyszała donośne głosy, widziała światła. Patrole. Na szczęście nie szukali jej, tylko patrolowali. Ale wolała ich nie spotkać.


  Tej nocy nie zapłonęły ani krzaki, ani drzewa, tylko niebo nie mogło się zabliźnić, a księżyc ukrył się w chmurach. „Nie wiem, czy zdołam dalej iść”. Tak szepnęła do brzucha. Ale zaraz siadała, odwijała z nóg koźlą skórę. Zrzucała z siebie pył harmattanu.


  „Idź dalej”.


  Potrzebowała trzech prób, by zarzucić kanister na zwiniętą szmatkę na głowie. Trzech prób, by postawić pierwszy krok. Widziała łuk asfaltu biegnący przez wzgórza, szła mu na spotkanie, słyszała spłoszony furkot czegoś małego w krzakach.


  Na drodze nie było już nocnych patroli ani śpiących na poboczu kierowców ciężarówek, nie było resztek jedzenia, którymi mogłaby się posilić. Tylko asfalt biegnący na południe – tam, dokąd szła. Zaria.


  Od kilku dni widziała już miasto nisko na równinie, szła ku minaretom i meczetom, przyciągała je z trudem ku sobie, coraz bliżej. Ale miasto wcale się nie zbliżało i wciąż było poza jej zasięgiem – miraż zrodzony z powietrza falującego od gorąca i coraz wolniejszego marszu, z każdym mijającym dniem coraz mniej pewnych kroków. Globus nie chciał się już obracać pod jej stopami. Gdy słońce wspięło się na niebo, znów ujrzała Zarię, która po chwili zniknęła, chowając się za odległymi wzgórzami i karłowatymi drzewami. Tam, gdzie się pojawiła, rosły tylko cierniste krzaki i akacje.


  Droga doprowadziła ją nagle do wojskowej blokady. Wstrzymała oddech, chwyciła kanister na głowie. Było jeszcze wcześnie i na drodze panował spokój. Zaczęła omijać zaporę wzniesioną przez żołnierzy – z desek związanych konopnym sznurem, opartych o wypełnione cementem beczki po ropie – stąpając ostrożnie z pochyloną głową. Na poboczu stała wojskowa ciężarówka zaparkowana pod niebezpiecznym kątem, pomalowana na zielono. Ten kamuflaż lepiej nadawał się do operacji w Delcie niż tutaj. Na pace, na matach, spali żołnierze.


  Udałoby się jej przejść, gdyby nie młody żołnierz, który przykucnął przy polowym piecyku i parzył poranną kawę. Przestraszyła go, więc sięgnął po karabin, gdy przyspieszyła kroku. Krzyknął na nią łamaną angielszczyzną, która była językiem obcych, niemówiących w hausa czy po francusku.


  – Hoi! Wetin dey for?


  Szła dalej. Usłyszała, jak ładuje broń. Był to bez dwóch zdań młody żołnierz, wziąwszy pod uwagę broń, którą się posługiwał. Nie AK-47, ale zwykła strzelba, taka, jaką mieli jej bracia, kiedy pilnowali bydła.


  Głos żołnierza stał się gorączkowy, bo się nie zatrzymała:


  – Wetin dey for? Get’in dis moto!


  Szła dalej. Usłyszała gderanie pozostałych żołnierzy, krzyczących na młodego, a potem warkot zbliżającej się ciężarówki, hamującej ostro, aż wreszcie strzał. Wzdrygnęła się, o mało nie upuściła kanistra. Uniosła ręce i odwróciła się wolno, mając nadzieję, że był to strzał ostrzegawczy.


  Już o niej zapomnieli. Do blokady zbliżała się duża cysterna, kierowca redukował ze zgrzytem biegi, ostro hamując. Pozostali żołnierze, całkiem rozbudzeni, zeskakiwali z paki, by mieć udział w łupach. To nie był strzał z karabinu, ale wystrzał z gaźnika. Nowoczesna forma kupczenia w zasadzkach. Widziała, jak oficer wskakuje na stopień ciężarówki z AK-47 w ręku. Z atrybutem władzy. Odwróciła się. Przyspieszyła.


  Po kilku chwilach cysterna przetoczyła się obok, zasypując ją kredowym pyłem. Znów była niewidzialna.
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    Szanowny Henry,


    jeśli chodzi o transfer funduszy na Twoje konto: obawiam się, że mamy pewien problem…
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  Kiedy wchodziła do Zarii, ruch się nasilił, do miasta sunęły poobijane samochody i sapiące autobusy. Na przedmieściach zapuściła się z wahaniem na parking pod estakadą. Przekupnie z towarami na głowach chodzili między ciężarówkami i autobusami dalekobieżnymi, wyśpiewując nazwy towarów, targując się z pasażerami.


  Musiała się wystrzegać almajiri, uliczników włóczących się zdziczałymi bandami po parkingach i estakadach na północy. Almajiri byli najmłodszymi synami rdzennych rodzin, zaczynali jako żebracy i zbieracze, lecz często zamieniali się w złodziei i bandytów. Kiedy dorastali, wielu z nich zostawało najemnikami. Z ich usług korzystali reketierzy i politycy walczący o głosy. Czuła przed nimi strach, i całkiem słusznie, bo właśnie ujrzała kilku takich, którzy na ramionach trzymali deski nabijane gwoździami. Ukryła się, zanim ją dostrzegli, wmieszała się w najgęstszy tłum, przeciskała się między ludźmi, tłumiąc panikę. Ulicznicy mieli swoje terytoria, taki parking jak ten należał do jednego gangu, podobnie jak każdy przystanek autobusowy czy stragan.


  Musi przedostać się w głąb miasta.


  Główna droga biegła przez Sabon Gari, „dzielnicę obcych”, skupisko przybyszów i niewiernych: chrześcijan z południa i przedstawicieli mniejszych pogańskich plemion, kupców Joruba i robotników Tiv.


  W Sabon Gari, jak mówiono, uprawiano czarną magię, rzucano zaklęcia juju, od których ludzie wpadali w krwiożerczy szał. W Sabon Gari sprzedawano wino z prosa i podejrzany dżin, mając za nic prawo szariatu. Na domach wisiały reklamy piwa Gulder i Star Ale oraz ręcznie malowane tablice z napisami ZABAW SIĘ W NASZYM HOTELU! albo ODSAPNIJ U NAS W CHŁODZIE! Nawet ona rozumiała, co to oznacza. Alkohol, choć zabroniony w stanach, w których obowiązuje szariat, tolerowano w takich enklawach jak Sabon Gari. Była tu obca, lecz Sabon Gari to nie jej miejsce i doskonale o tym wiedziała.


  Późne popołudnie. Ruch się wzmógł, kierowcy trąbili na siebie w bezsilnym gniewie. Queen Elizabeth II Road mijała zakolem sąd religijny, a ona poczuła ucisk w piersi i musiała się pilnować, by nie uciec.


  Naprzeciwko budynku sądu znajdował się hałaśliwy bar. Z jednej strony szariat, a po drugiej grzechy Zachodu. Oba te miejsca udawały, że się nie widzą. Minęła hotel, słysząc obco brzmiące słowa wylewające się na ulicę z baru, przetykane wybuchami śmiechu. To pewnie nigeryjscy biznesmeni z chrześcijańskiego południa albo kupcy z Ghany. Albo też batauri o różowych twarzach, na których inni Nigeryjczycy mówili oyibo. Słyszała o tych batauri, głupich i bezmyślnych, rzucających pieniądze na prawo i lewo jak garście piasku. Lecz gdyby spotkała takiego biznesmena batauri, upojonego alkoholem i bluźnierstwem, mogłaby zdobyć kilka naira jałmużny… Podeszła bliżej, ale wypatrzył ją strażnik i zastąpił jej drogę. Krzyczał coś gniewnie, więc szybko odeszła.


  Za hotelem na małym targowisku stał stragan z owocami, pilnowany przez przysadzistą kobietę. Bogatą, sądząc po jej turbanie i bransoletkach. Spojrzała na nią groźnie, ale pozwoliła podejść bliżej. Dziewczyna odezwała się cichym głosem, w hausa, błagalnie. Głosem ochrypłym od piasku i pyłu. Wyciągnęła przed siebie ręce.


  – Faranta zuciya – szepnęła. – Faranta zuciya…


  – Don’me? – zapytała kobieta, a znaczyło to „Dlaczego?”.


  – Don’me – powtórzyła dziewczyna. – Don’me? – W odpowiedzi dotknęła brzucha i spojrzała kobiecie w oczy.


  Kobieta parsknęła, lecz wskazała brodą, jakby od niechcenia, przejrzałe mango, leżące na ziemi obok straganu. Nad upuszczonym owocem, spuchniętym od słodyczy, unosiła się chmura muszek, a kobieta z targu odwróciła głowę, gdy dziewczyna podnosiła dar, balansując kanistrem na głowie.


  Przycupnęła w progu i zjadła łapczywie owoc do samej pestki. Słodycz pozwoli jej zrobić kilka kolejnych kroków, a dopóki stawiała nogi jedną przed drugą, nie bała się upaść.


  Dzień miał się ku końcowi. Glina i beton Zarii lśniły rdzawo w świetle zachodzącego słońca. Ludzie spieszyli się do domów, chcąc zdążyć przed zmrokiem, a ona szła za nimi wzdłuż torów kolejowych i przez most z dźwigarów nad herbacianomlecznymi wodami rzeki Kubani.


  Znalazła się w Tudun Wada, kolonialnej części miasta, wzniesionej przez Anglików. Wspaniałe fasady domów nieco już wyblakły. Firmy skończyły pracę, za to zapalały się żarówki w restauracjach. Tu nie jest bezpiecznie. Czuła to w brzuchu i zaczęła się rozglądać za jakąś kryjówką. Znalazła ją nad brzegiem rzeki, na niewielkich działkach pokrytych śmieciami, na których ktoś posadził kukurydzę. Stąpała po mokrej trawie, unikając ludzkich głosów i uczęszczanych ścieżek, znalazła schronienie w wypalonym nadwoziu peugeota, starej taksówki, w której zwinęła się w kłębek, by znów przeczekać noc.


  Przez cały wieczór słyszała męskie głosy i śmiechy, mijały ją w oddali, lecz nagle śmiech rozległ się tuż przy niej. Głosy przy kadłubie taksówki. Cisza, a potem odgłos oddawanego moczu uderzającego w metalową karoserię. Przyłożyła dłonie do brzucha, żeby go uspokoić, jakby trzepot w jej łonie mógł ją zdradzić. Czekała, aż odejdą. Głosy cichły i oddalały się, aż został tylko poszum wiatru i beczenie kóz skubiących w pobliżu trawę.


  Zapadła w sen jak w studnię.
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  Obudziło ją piękno: zawodzący śpiew muezzina nawołującego z wysokości minaretu wiernych do modlitwy.


  Poszła nad rzekę i wykąpała się w ukrytym zakolu. Przebierała kolby kukurydzy, które spadły niedaleko brzegu na ziemię. Nie ma ich jak ugotować, nie zdąży namoczyć ich w wodzie, żeby zmiękły, ale i tak ukryła kilka w kieszeniach szaty. Będzie żuła nasiona później, być może ciało i głód dadzą się oszukać.


  Mglisty brzeg rzeki oświetlało delikatnie słońce, ruszyła ścieżką do mostu. Senne ulice zapełniały się wiernymi, mężczyznami w białych koszulach i haftowanych czapeczkach.


  Ponad dachami niosło się ochrypłe od kurzu pianie koguta. Była na Starym Mieście, którego chropowate mury grzały się w porannym słońcu. Mury tego miasta stały już tysiąc lat. Kruszyły się, to prawda, ale wciąż wyglądały wspaniale. Łatano je i podpierano, na ich szczytach wypasano kozy, a wzdłuż zbrązowiałych kamieni stały postrzępione namioty koczowników, bo mury Zarii były jak kurhany, a nie bastiony. Świadczyły o przeszłości bogatej w wojny i handlową świetność. Amina, królowa Zarii, która wzniosła te mury, panowała w imperium ciągnącym się aż do Nigru. A tam, gdzie stały jej wojska, Amina wznosiła miasta, twierdze ribat i mury obronne birni.


  „To przez nas je zbudowali”.


  Słyszała głos jednej z ciotek. Dziewczyna w indygo była tu wcześniej, przy tych murach, w tym mieście. To był najdalej wysunięty na południe punkt, do którego dotarła jej rodzina, gdy zajmowała się jeszcze handlem, a ona była dzieckiem. „Musieliśmy przyjechać tu karawaną”. Od flamingów w Bula Tura na północy do tych kruszących się glinianych murów okalających Stare Miasto Zarii. Od tamtej pory jej rodzina nie wyprawiała się już tak daleko.


  Podniosła głowę, spojrzała na mury, wyciągnęła rękę i ich dotknęła. Były chłodne, co ją zaskoczyło. Zmurszałe na powierzchni, lecz mocne pod spodem. Pamiętała, że wjeżdżała do Starego Miasta na wielbłądzie, ale to niemożliwe, to musiał być koń. Jako pierwsza córka młodszej żony była rozpieszczana przez żony starsze, które traktowały ją jak wspólną wnuczkę. Pamiętała metalowe naczynia i garnki stukające na bokach zwierzęcia, zwoje materiału i śpiewny śmiech ciotek. Śmiały się, przechodząc przez bramę. „Wznieśli te mury, żeby nas tu nie wpuścić. Ale oto jesteśmy. Jesteśmy!”


  Był taki czas, kiedy jej lud przejął handel solą od Hausa i Fulani, od samego królestwa Sokoto. Kontrolował handel w Sahelu po Timbuktu. „Sułtani Sokoto wypatrują pyłu wzbijanego przez kopyta naszych koni”.


  Jeźdźcy w krainie stąpających leniwie wielbłądów. Lwy Sahelu. „Byliśmy jeźdźcami. Kupcami, wolnymi i nieskrępowanymi. Mury nie powstrzymają tych, którzy są wolni”. Te słowa wracały do niej jak echo, gdy szła przez Stare Miasto. Ale wiedziała równie dobrze jak inni, że lwy północnej sawanny odeszły w niepamięć, a ich wspomnienie trwa tylko w ludowych pieśniach. Żywe lwy są tylko w dalekich rezerwatach. Jej krewni oddalali się coraz bardziej od przeszłości, która stawała się jedynie opowieścią, odległym pomrukiem, jak głosy zza ściany.


  „Liczymy nasz majątek w sztukach bydła, choć kiedyś liczyliśmy go w złocie”.


  Dzieci w rozwianych ubraniach uganiały się za piłką na pustej parceli, starsze kobiety trzepały po nocy dywany. Matki i córki wykręcały pranie na podwórkach, a muezzin wciąż nawoływał do modlitwy.


  Szła za mężczyznami ubranymi na biało. Zmierzali na obszerny dziedziniec przy pałacu emira. Wielka płyta prestiżu. Bramę pałacu wyłożono kafelkami. To także pamiętała: splatające się ze sobą subtelnie wzory jak ze snu. Dolny dziedziniec wciąż był pogrążony w cieniu, ale na górne mozaiki padały skośne promienie słońca, rozświetlając ceramikę niczym haft. Jak klejnoty na pochwie miecza.


  – Dalej! Dalej!


  Strażnicy emira, żylaści mężczyźni w szkarłatnych szatach i turbanach. Stali przy bramie i pilnowali porządku w tłumie. Pchnął ją od tyłu jakiś spieszący się młody mężczyzna, przytrzymała kanister na głowie, zmusiła się, by zachować spokój, znalazła ukojenie w tym, że nic nie znaczy. Nad głowami ludzi śmigały jaskółki, a tłum przepychał się do meczetu, który stał naprzeciwko pałacu. Minarety i kopułę rozświetlało słońce.


  Nieprzypadkowo wybrała to miejsce, szła za wiernymi w pewnym celu. Trzymała się z dala od głównego wejścia, a nie chcąc przekraczać granic, przystanęła w zaułku, gdzie ciała i kroki zwalniały. Postawiła kanister na ziemi i stała ze złączonymi dłońmi obróconymi wnętrzem do góry, szepcząc słowa przypominające wiernym, że jałmużna jest takim samym filarem wiary jak modlitwa.


  – Zakat – szeptała. – Faranta zuciya. Zakat.


  Przechodzący obok mężczyźni w wydymających się spodniach i powiewających kamizelkach – nieskazitelnie białych – mieli na głowach odświętne czapeczki. Większość ignorowała jej błagania i udawała, że nie słyszy. Niektórzy wpadali w irytację, jeszcze inni w gniew. Ale kilku wielkodusznie sięgało do głębokich kieszeni, by wyjąć z nich parę kobo czy pogniecione naira, które podawali tak, by nie dotknąć jej dłoni.


  Odgłos trąbek. Poruszenie na dziedzińcu. Do meczetu, przez zatłoczony dziedziniec, zmierzał z pałacu w cotygodniowej procesji sam emir. Jego czarny turban płynął ponad tłumem. Na znak obecności emira rozległ się wystrzał z armaty, pojedynczy, odbijający się echem huk. Świta strażników w szkarłatnych turbanach oczyszczała przejście z ludzi, a emir składał dłonie, przyjmując życzenia dobrego zdrowia i długich lat życia, kiwał cierpliwie głową na pospieszne i pilne skargi, uśmiechał się dobrodusznie. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie przepchnąć się przez tłum i nie rzucić do stóp emira, zdając się na jego łaskę, ale tłum był zbyt gęsty, a ona – zbyt słaba. Wierni wlewali się z dziedzińca do meczetu, a ona podniosła pusty do połowy kanister i poszła dalej.


  Piątkowym modlitwom towarzyszyły piątkowe nauki. Na szkolnym podwórku na Starym Mieście, pod drzewem, gromadzili się chłopcy w koszulkach z krótkimi rękawami, w krótkich spodenkach, oraz dziewczynki w długich, nienagannie czystych sukienkach, wszyscy trzymali tabliczki, roześmiani. Przepychali się, a nauczyciel zerkał na nich znad połówkowych okularów i ściągając brwi, przywoływał ich do porządku.


  – Ina kwana – powiedział.


  – Ina kwana – odpowiedzieli.


  Dziewczęta Fulani nosiły chusty na głowach, odkąd tylko zaczęły chodzić. Trzymały się z daleka, były bardziej nieśmiałe od innych, natomiast chłopcy Hausa wydawali się niesforni i przerzucali się przechwałkami. Jeden z nich męczył się przed klasą, wypisując z determinacją wersety Koranu. Inni śmiali się z wysiłków kolegi, a on uśmiechał się nieśmiało do nauczyciela, który w końcu wstał i odgonił go niecierpliwie, co wywołało kolejne salwy śmiechu. Gdy dziewczyna w indygo przechodziła obok, słyszała wściekłe skrzypienie kredy na tablicy i słowa nauczyciela:


  – Widzicie? Jako taki. – Rozpoczęła się wspólna recytacja, dzieci wyrzucały z siebie słowa, które oddalały się od niej z każdym kolejnym krokiem.


  Wspomnienia nauki z tabliczkami. Drewniane tabliczki i arabskie pismo w szkole na dworze. Przeróżni malamowie prowadzący naukę, niektórzy łagodni, niektórzy surowi, odchodzący w niepamięć. Lekcje geometrii i prawa przecinających się linii. Malam miał drewniany cyrkiel do rysowania okręgów na tablicy i miarę do dzielenia ich na idealnie równe części. Ręka Boga. Pamiętała piękno tych dzieł, ich przejrzystość.


  Jej miejsce było na targowisku. Urodziła się, by handlować. Może znajdzie jakąś artretyczną przekupkę, której potrzebna będzie pomoc przy zamiataniu, przy układaniu towarów? Może z czasem zdoła awansować i będzie pilnowała straganów bogatszym przekupkom, gdy te pójdą po sprawunki? To było jak sen, jak chwytanie wiatru w dłonie, i dobrze o tym wiedziała. Nie mając pieniędzy, by się wkupić, nie mając tu krewnych ani znajomości w cechach prowadzących targ, mogła liczyć tylko na swoje rozpaczliwe położenie i uczciwość. A to nigdy nie wystarczy.
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  – Czujesz?


  Czuła.


  – Tłoczone. Pierwsza klasa.


  Laura przesuwała palcami po nagłówku.


  Siedziała w sali konferencyjnej 2B w siedzibie wydziału przestępstw gospodarczych na północnym wschodzie miasta.


  Sierżant Brisebois też tutaj był, podobnie jak brat Laury i jej matka. A także dwoje detektywów: starszy mężczyzna, który przedstawił się jako detektyw David Saul, oraz młoda kobieta, detektyw Rhodes. Tylko Rhodes. Najwyraźniej bez imienia. Detektywi nie nosili mundurów, choć wyglądali tak, jakby je na sobie mieli: oboje byli ubrani w ciemne marynarki i białe koszule z wykrochmalonymi kołnierzykami.


  Woda z lodem w dzbanku. Kostki stukają przy każdym rozlaniu. Szeroki stół. Kilka grubych teczek. W rogu kwiaty o zbyt różowych płatkach i zbyt zielonych liściach jak na ten pokój. Za plecami Laury było okno, ale słońce nie sięgało roślin. Muszą być sztuczne i dlatego wyglądają tak zdrowo. Ojciec Laury żartował czasem, że jeśli ktoś potrafi zamordować plastikową paprotkę, to z całą pewnością ona.


  Za plecami detektywów, na ścianie naprzeciwko Laury, wisiała fotografia w ramce: czarno-białe zdjęcie trzech gałęzi na szarym niebie. Osobliwy kontrapunkt dla plastikowej roślinności w rogu.


  Głos zabrała młoda detektyw Rhodes:


  – Jedyną obroną przeciwko tego rodzaju oszustwom jest wiedza.


  Była mała, drobnokoścista, pewna siebie. Na serdecznym palcu miała prostą ślubną obrączkę; wybrała ją, jak przypuszczała Laura, ze względu na trwałość. Starszy detektyw – twarz jak wykuta z kamienia, krótko obcięte włosy – nie miał ślubnej obrączki. Miał natomiast blady po niej ślad na palcu. Podobnie jak sierżant Brisebois. Ciekawe, czy się spotykają – Brisebois i ten jego starszy odpowiednik? Porównują blizny, rozważają przy piwie decyzje, które podjęli, dzielą się żalami?


  – To tylko kilka przykładów zebranych przez nasz wydział w ostatnich latach.


  Detektyw Saul przesunął stertę papierów w stronę Warrena, a ten wpatrywał się w nie jak w rebus, którego jeszcze nie rozwiązał. Nie znalazł klucza, więc mruknął coś pod nosem i podał papiery matce, która tylko na nie zerknęła.


  – Niektóre z tych dokumentów to amatorszczyzna – oznajmiła młodsza detektyw – pożałowania godna… ale wiele z nich to prawie… no cóż… dzieła sztuki.


  Dokumenty piętrzyły się przed Laurą. Ich nagłówki były bardzo konkretne, a jednocześnie dziwnie niejasne: formularz Umowy Zarządzania Funduszami wydany przez Centralny Bank Nigerii, Międzynarodowe Poświadczenie Wpłaty, rachunki za poniesione koszty.


  – Co my tu mamy… – mruknęła detektyw Rhodes, przesuwając kolejną stertę papierów. – Wpis do rejestru. Zaświadczenia podatkowe. Podpisane i opieczętowane podanie dewizowe. Wezwanie do zaległej zapłaty na rzecz Nigeryjskiego Funduszu Odbudowy Gospodarczej.


  I tak dalej.


  Faktury za prowadzenie konta. Oficjalne kontrakty Agencji Rozwoju Delty Nigru. Rozmaite „listy intencyjne”, poświadczone notarialnie oświadczenia, nakazy sądowe, formularze bankowe. Wszystko podpisane i opieczętowane. Do tego ozdobne zaświadczenia z Komisji Przeciwdziałania Praniu Brudnych Pieniędzy, z flagami i ozdobnymi marginesami i równie ozdobny certyfikat Komisji Przeciwdziałania Terroryzmowi („Na podstawie Poprawki do Dekretu o bezpieczeństwie narodowym nr 25, paragraf B, o Działalności antyterrorystycznej”). A każde z nich z ciężką pieczęcią: WYRAŻONO ZGODĘ.


  – Ten ostatni dokument został rzekomo wydany przez Interpol – tłumaczyła detektyw Rhodes. – Mamy kilka podobnych. Ten tutaj wydano… jak widać… „przy współpracy Międzynarodowego Funduszu Walutowego, zaświadczającego, że środki, o których mowa, nie są powiązane z żadną znaną organizacją terrorystyczną”.


  – Interpol? – zdziwił się Warren. – Chce mi pani powiedzieć, że się z nimi kontaktowaliście?


  – Nie.


  – Dlaczego?


  – Bo nie ma czegoś takiego jak Certyfikat Antyterrorystyczny.


  Laura znów spojrzała na czarno-białą fotografię wiszącą na ścianie za plecami detektywów. Gałęzie drzewa zaczęły się poruszać. Najpierw zadrżały lekko, niewidocznie, co łatwo było przeoczyć. Potem się zakołysały, gdy powiał wiatr. Odwróciła się, zaskoczona, do okna za swoimi plecami. To nie była fotografia. To było odbicie.


  Wpatrywała się w gałęzie kołyszące się na ścianie.


  – Czy to lustro? – zapytała. Bardziej kategorycznie, niż chciała. – Kto jest za tym lustrem? Kto nam się przygląda?


  Jej pytania przerwały toczącą się rozmowę. Straszy detektyw spojrzał za siebie, nie mając pewności, o czym Laura mówi. – Nikogo tam nie ma.


  To jej nie wystarczyło.


  – Czy to przesłuchanie? Ktoś nas obserwuje?


  – Proszę pani – wtrąciła się Rhodes – po drugiej stronie nikogo nie ma. To okienko wychodzi na korytarz. My nie przesłuchujemy, my badamy. Nasza rozmowa nie jest nawet badaniem. Szczerze mówiąc, spotkaliśmy się z państwem po naleganiach pani brata, ponieważ składa on skargę za skargą, twierdzi, że nie robimy nic, by złapać sprawcę oszustwa, którego ofiarą padł państwa ojciec. Pani brat chciał zobaczyć „dowody”. Oto one.


  – Chryste, Lauro – mruknął Warren – odpręż się.


  – TY każesz mi się odprężyć?! Akurat TY?!


  – Lauro, moja droga… – odezwała się matka. – Pozwól tym ludziom pracować. Nikt nas nie obserwuje. To tylko okno.


  – Wygląda jak lustro.


  Detektywi przekładali dokumenty na stole, a Brisebois zerkał na Laurę i widział niepokój i napięcie wokół jej zaciśniętych ust. W końcu wstał bezszelestnie i podszedł do okna za ich plecami. Przekręcił żaluzje. A kiedy to zrobił, odbicie naprzeciwko Laury zniknęło. A lustro znów stało się oknem. Po drugiej stronie widać było korytarz. Pusty.


  Mówili prawdę. Nikt ich nie obserwował. Nikogo tam nie było.
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  Targ na Starym Mieście w Zarii był ostatnim przystankiem na szlaku handlowym wiodącym przez Saharę. Nawet teraz przechadzało się tu kilka wielbłądów z koślawymi, spętanymi kolanami. Przyprawy i ziarna każdego koloru, pękate bulwy korzeni, lecznicze zioła, orzechy arachidowe i proso leżące w stożkach na plecionych tacach, nad którymi rozpięto parasole chroniące przed słońcem. Tu jest jej miejsce.


  Kobiety wędrowały przez targ z wypchanymi koszami na głowach, z workami z surowej juty. Zarówno kobiety, jak i szaty, które niosły, pękały od dobrobytu i handlu. Dziewczyna zazdrościła im bogactwa i ruchów biodrami świadczących o pewności siebie.


  Targowe alejki nachodziły na siebie niczym ruchomy labirynt. Bezzębne uśmiechy, cichy chichot. Nieustanne targowe niesnaski. Przekupki wymachiwały rękoma, kiedy szła między straganami rywalizującymi ze sobą, wymachiwały rękami na wszystkie strony. Spory były tu rozrywką. Wokół kłócących się szybko gromadzili się ludzie, a ona przechodziła, niezauważona.


  Siodła Fulani i skórzane uprzęże nabijane srebrem. Stragany uginały się od towarów. Proso i sorgo. Piętrzące się kopce pochrzynu i piramidy pomarańczy. Odtwarzacze kasetowe i cicha muzyka. Wielkie kramy z gumowymi klapkami, stelaże z plastikowymi okularami przeciwsłonecznymi. Bogactwo.


  Szła po chwiejnych deskach nad otworami odpływowymi zapchanymi podrobami i odpadkami. Szła wzdłuż stoisk z mięsem. Rzeźnickie stoły spryskane krwią, nakrapiane muchami. Rożny z pieczoną szarańczą, obracane przez spoconych chłopców. Mijała stragany ze schnącym na słońcu kilishi[9] natartych labu, pastą z orzechów arachidowych. Od samego patrzenia ciekła jej ślinka. Przedzierała się między sprzedawcami fate, gęstych zup z kuskusem. Kobiety mieszały w garnkach z wrzącą efo elegusi[10] – niemal czuła na podniebieniu gorzką zieleń i parujące nasiona melona. Nad ogniskami gotowała się semovita i zupa paprykowa. Z głodu kręciło jej się w głowie, oddałaby wszystko za jedną łyżkę słodkiej pasty amala.


  Na placu za straganami z jedzeniem popisywali się akrobaci balansujący maczetami na różnych częściach ciała. Przytrzymując ręką kanister, wepchnęła się w tłum. Tam, gdzie występowali akrobaci, rzucano monety, a tam, gdzie rzucano monety, gubiono monety. Teraz o aplauz zabiegali ludzie gumy: młody mężczyzna z nogą zarzuconą niedbale na ramiona, niczym szal. Połykacze ognia plujący płomieniami między ludzi. Muzyka grana na cymbałach tworzyła odpowiednie napięcie. Odwróciła wzrok od widowiska, przyglądała się tłumowi.


  A pośród ludzi, pośród stóp w sandałach, wylądował na ziemi zwinięty banknot. Przynajmniej dwadzieścia naira. Może uda, że się potknęła, upuści kanister, pochyli się, by go podnieść, wyciągnie rękę…


  To kradzież czy tylko zbieractwo? Spojrzała na swoją prawą dłoń, wyobraziła sobie, że jej nie ma…


  W tej samej chwili zdała sobie sprawę, że ktoś jej się przygląda.


  Zerknęła za siebie: tuż za nią wyrósł strażnik emira. Szkarłatny turban, spalona słońcem twarz. Widział, jak wpatruje się w banknot leżący na ziemi, i podszedł bliżej. Pył niewidzialności, który na sobie zbierała, rozwiał się jak piasek niesiony przez harmattan. Odwróciła się, by odejść, lecz w tej samej chwili strażnik coś do niej krzyknął. Spojrzała na niego, drżąc ze strachu. W jego oczach nie było złości. Opuścił wzrok na pieniądze leżące na ziemi. Pchnął ku niej stopą zwinięty banknot i powiedział z twardym akcentem Zamfara:


  – Zgubiłaś coś.


  Szturchanie rzeczy stopą w normalnych okolicznościach jest uznawane za brak wychowania, ale tutaj, w tym tłumie i w tej chwili, nie było niczym takim. Wiedział o tym i ona o tym wiedziała. Kiwnął głową, zachęcając ją, by podniosła banknot. Przykucnęła, chwyciła z ziemi pieniądze, szepnęła: „Na gode” i zniknęła w tłumie.


  Przycupnęła w progu jakiegoś straganu, wyjęła z kieszeni wszystkie brudne banknoty i wyprostowała je na dłoni. Nawet z monetami, które wyżebrała pod meczetem, nie wystarczy na pełny posiłek. Zaledwie na jajko i może małą miseczkę fura da nono – jogurtu z prosem i imbirem. Sprzedawczyni nałożyła jej porcję. Czekała, aż zje, żeby odebrać miseczkę. Jedzenie smakowało jak sawanna po deszczu. Jogurt dla dziecka, proso, żeby mogła chodzić, imbir na odwagę.


  I właśnie wtedy, kiedy wydawało jej się, że wszystko zmierza ku lepszemu, że zostanie w Zarii i znajdzie sobie jakąś pracę na targu, usłyszała ten głos. Męski. Pytał ją:


  – Bede? Kanuri?


  Bezzębny mężczyzna owinięty tkaniną z Sahelu. Zwracał się wprost do niej, uśmiechał szeroko, próbując odczytać jej blizny.


  Blizny opowiadają całą jej historię. Zawsze tak było i będzie. Wskazał brodą poznaczoną skórę na jej twarzy.


  – Dukawa? Dakakari? Aregwa?


  Był coraz bliżej w swoich domysłach, zacieśniał sieć, ale ona uciekła.


  – Adarawa?! Tuareg?! – wołał. Głos utonął w ulicznym hałasie, lecz jego echo dudniło jej w głowie.


  39


  Farbiarskie doły Zarii znajdowały się tuż za targiem przy granicy miasta. Wrzucano do nich bele materiału, by nasiąkały przez wiele dni mieszaniną popiołu i indygo, a fermentująca farba miała im nadać ciemnogranatowy, niemal czarny odcień. Tu farbowano też na kolor szkarłatny materiały na stroje strażników emira i malowano na tkaninach wzory nazywane okiem wdowy albo gwiazdą na niebie.


  Tego dnia warzono królewskie barwy: karmin, który krwawił z tkanin, i brąz tak ciepły, że smakował jak miód. Spojrzała na swoje podarte ubranie, które kiedyś miało kolor indygo. Spojrzała na nadgarstki, chude i pozbawione ozdób. Poczuła, że znów wzbiera w niej rozpacz.


  „Musisz. Iść. Dalej”.


  Napełniła kanister wodą i opuściła miasto przygnieciona strachem. Nigdy nie była dalej na południe niż w Zarii. Każdy kolejny krok był krokiem na oślep, w przepaść.


  Wyszła z miasta i ujrzała przed sobą wzgórza i sawannę, a dalej odległe płaskowyże. Opuszczała Sahel, oddalała się od niego z każdym krokiem.


  Wydało jej się, że idzie od zawsze, że urodziła się, idąc.
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  Laura Curtis, zagubiona w sali 2B wraz z matką i bratem. Detektyw Saul otworzył następną teczkę i przesunął w ich stronę kolejną stertę dokumentów.


  – Tu są dokumenty, które odebrał państwa ojciec. Nasi informatycy odzyskali je z twardego dysku komputera. W dniach poprzedzających wypadek państwa ojciec usunął je z komputera. Wydawało mu się, że na zawsze, ale to niemożliwe. Proszę, oto one. Pan Curtis drukował je, podpisywał, skanował i odsyłał z powrotem do Nigerii drogą e-mailową jako załączniki.


  Warren wpatrywał się w skupieniu w kartki.


  – Patrzcie! – wykrzyknął. – Tu, w tym miejscu! Podpisał się profesor Kassory z uniwersytetu w Lagos. Wydział Duchowości Afrykańskiej. A to przysłał Joseph Sule, naczelnik wydziału kredytowego w Abudży. Czy tak trudno znaleźć tych gości? O, a tu jest nagłówek Centralnego Banku Nigerii i podpis naczelnika wydziału przelewów międzynarodowych. Spójrzcie!


  – Centralny Bank Nigerii nie ma wydziału przelewów międzynarodowych – oznajmił Saul. – Bank centralny nie zajmuje się takimi sprawami. Bank centralny kieruje polityką monetarną. Nie szuka zaginionych spadków i nie pobiera opłat za przelewy z jednego kraju do drugiego. To są sfałszowane dokumenty, co do jednego. Falsyfikaty ze sfałszowanymi podpisami.


  Laura zwróciła uwagę na różnicę między „falsyfikatem” a „fałszerstwem”. Falsyfikat to rzecz podrobiona, na przykład dokument. Fałszerstwo to nielegalne powielanie lub kopiowanie w celu mistyfikacji. Podpis jest sfałszowany. Plastikowe kwiatki mogą być falsyfikatami. Jej ojciec dał się złapać, lecz nie na falsyfikat, ale na zafałszowaną rzeczywistość, mistyfikację udającą coś innego niż to, czym była.


  Takie niuanse nie trafiały do jej brata.


  – No… nie wiem – mruknął. – To nie wygląda na fałszerstwo.


  – Szczerze mówiąc, wygląda. Falsyfikaty dokumentów bywają często bardziej wyszukane i urzędowe od oryginałów. Prawdziwy dokument nie musi epatować autentycznością. Falsyfikat musi. – Detektyw Saul pochylił się nad stołem. – Wątpię, by wielu ludzi, w tym Nigeryjczyków, widziało kiedykolwiek urzędowy dokument Banku Centralnego czy też wiedziało, jak wygląda listownik Komisji Naftowej Delty Nigru, zakładając, że taki urząd w ogóle istnieje. A Certyfikat Antyterrorystyczny? Dokument z Komisji Przeciwdziałania Praniu Brudnych Pieniędzy ONZ? To czyste wymysły.


  – Wysokość opłat i dokumenty do ich wymuszania zależą tylko od wyobraźni oszusta – dodała detektyw Rhodes.


  Warren spojrzał, rozgoryczony, na matkę.


  – I ty nic o tym nie wiedziałaś? Nie zauważyłaś, że… no… tata odbiera dokumenty z Centralnego Banku Nigerii?


  Rhodes odpowiedziała za mamę:


  – Wyciągi z kart kredytowych pańskiego ojca wskazują, że korzystał z usług firmy Skrytki Pocztowe & Więcej. Ta firma ma przedstawicielstwo w Sunnyside.


  – Wpadłem tam – powiedział sierżant Brisebois. – To blisko mojego domu. Nie mogłem zajrzeć do skrzynki pana Curtisa bez nakazu, to zrozumiałe, ale pani za ladą poinformowała mnie, żebym nie martwił się o nakaz, bo skrytka jest pusta. – Spojrzał na matkę Laury. – Nie wiesz przypadkiem, co mąż zrobił z oryginałami dokumentów? Tymi, które przychodziły pocztą?


  – Grill – odpowiedziała.


  – Przepraszam?


  – Grill. Dzień lub dwa przed… wypadkiem… rozpalił grill. Wtedy się nad tym nie zastanawiałam, ale… rozpalił grill, choć na podwórku leżał śnieg. Mówił, że trzeba zapalić go zimą raz czy dwa, żeby nie zardzewiał. – Spojrzała na Laurę załzawionymi oczyma. – Powinnam się była domyślić, że coś jest nie tak. Nie używaliśmy tego grilla od lat.


  – Ale nawet bez oryginałów mamy tu kurewsko dużo dowodów – rzucił Warren. – E-maile wymieniane przez ojca z tymi przestępcami. Nazwiska, adresy e-mailowe, numery telefonów i cała reszta.


  Detektyw Rhodes mówiła do Warrena wolno, jakby zwracała się do dziecka opóźnionego w rozwoju:


  – Korzystają z darmowych kont pocztowych na stronach w sieci, wysyłają tysiące wiadomości, całe listy mailingowe. Wysyłają ich tak dużo, że te konta w końcu się zamyka. To prawda, że nasi informatycy potrafią niekiedy namierzyć konkretny adres IP, ale pamiętajmy, że wiadomości te przechodzą przez wiele serwerów w różnych krajach. Wszystko, co wiemy, sprowadza się do tego, że e-maile, które otrzymywał pański ojciec, pochodziły prawdopodobnie z Lagos w Nigerii.


  – To ja konfigurowałem konto pocztowe ojca – pochwalił się Warren. – I włączyłem mu filtr antyspamowy.


  – Ludzie zajmujący się tymi oszustwami potrafią obejść takie filtry. Nieustannie przeczesują internet. Szukają ogłoszeń, pojawiają się na czatach, przewijają informatory sieciowe. Zdobycie czyjegoś adresu e-mailowego nie jest aż takie trudne. Filtry antyspamowe zatrzymują wiele niepożądanych wiadomości, ale nie wszystkie.


  – Dobrze, dobrze, rozumiem – mruknął Warren. – Internet jest anonimowy, wszyscy o tym wiemy. Ale spójrzcie… – Podniósł wydruki e-maili ojca. – Mamy tu też numery telefonów. Na pewno potraficie namierzyć jakiś numer czy coś, potraficie dowiedzieć się, kto dzwonił do ojca.


  – Mamy numery telefonów – potwierdziła Rhodes. – Pański ojciec wierzył bez wątpienia, że rozmawia z wysoko postawionymi urzędnikami bankowymi czy administracyjnymi. Ale numery kierunkowe mówią co innego.


  Saul podjął ten wątek:


  – Nigeria jest jak Dziki Zachód. Szanse na znalezienie kogoś po numerze telefonu są prawie żadne. – Wziął ze stołu billingi. – Proszę spojrzeć. Wszystkie numery zaczynają się od osiemdziesiątki. W Nigerii oznacza to telefony komórkowe, zazwyczaj na kartę. Kupuje pan minuty bez abonamentu, bez zawierania umowy, bez sprawdzania tożsamości, bez śladu. Numery, karty SIM, a nawet telefony, są jednorazowe. Korzysta się z nich w określonym celu, a potem wyrzuca. Nie da się ich namierzyć.


  – Dobrze, dobrze – zawołał Warren. – Telefon można wyrzucić, ale nie przelewy. Ojciec przelał ponad dwieście tysięcy poza kraj. Co wy na to? Ktoś musiał odbierać te pieniądze. Ktoś musiał w tym celu otworzyć konto w banku. Jeśli znajdziemy te konta i zamrozimy, może uda się odzyskać chociaż część.


  – Obawiam się, że to niemożliwe – odrzekł Saul.


  – Dlaczego, do cholery?


  – Pieniądze w przypadku tego rodzaju oszustw wypłaca się na podstawie przekazów bankowych lub pocztowych, zazwyczaj przez Western Union czy MoneyGram. Nadaje się pieniądze w jednym biurze i odbiera w innym. W dowolnym kraju na świecie. I znów nie pozostają żadne ślady, nie trzeba zakładać konta, weryfikować danych. Przekazy pocztowe, przekazy telegraficzne, płatności online… Tak wysyła się pieniądze.


  – To tak, jakby włożył pan pieniądze do koperty i nadał listem zwykłym na poczcie – wyjaśniła Rhodes.


  – Nigeryjska policja musiałaby przymknąć oszusta w biurze, w którym odbierał pieniądze – tłumaczył starszy detektyw. – Musiałaby przyłapać na gorącym uczynku, gdy odbiera pieniądze z fałszywym dowodem tożsamości, lecz nawet wtedy… nic byśmy nie wskórali. Nie mamy umowy ekstradycyjnej z Nigerią. A nawet gdybyśmy mieli, to ludzie, którzy odbierają przekazy, są zazwyczaj nic nieznaczącymi pionkami. Wyobrażam sobie, że policja w Nigerii ma ważniejsze sprawy na głowie niż sprawdzanie każdego, kto wchodzi do tamtejszego oddziału MoneyGram, by strzec obcokrajowców przed nimi samymi. Na tym polega czterysta dziewiętnaście.


  Laura podniosła głowę. Jej uwagę zwrócił nieznany termin.


  – Czterysta dziewiętnaście?


  – Tak nazywają te wyłudzenia. Nazwa pochodzi od paragrafu nigeryjskiego kodeksu karnego, mówiącego o pozyskiwaniu pieniędzy lub towarów pod fałszywym pretekstem. To dotyczy w zasadzie każdego oszustwa. Ten termin wszedł tam do powszechnego użycia. – Zainteresowanie Laury zachęciło Saula do kontynowania wątku: – Czterysta dziewiętnaście oznacza tam obecnie każdą machlojkę czy szwindel. Uczeń chowający świadectwo przed ojcem chce go wyczterystadziewiętnastkować. Dziewczyna zdradzająca na boku chłopaka też czterystadziewiętnastkuje nieszczęśnika. W Nigerii nagrywają przeboje wychwalające fortele czterystadziewiętnastek. Niektórzy z bardziej przebiegłych oszustów cieszą się wielkim poważaniem, są bohaterami ludu. Ale nie łudźcie się: czterysta dziewiętnaście to biznes. Przynoszący rocznie setki milionów dolarów. Nieograniczający się tylko do Nigerii i tak stary jak grzech. Jak pragnienie. Ci oszuści żerują na ludzkich marzeniach. Przeciętna strata wynikająca z oszustwa czterysta dziewiętnaście wynosi około dwustu pięćdziesięciu tysięcy dolarów, czasem więcej. Tyle kosztują marzenia.


  – Śmieją się z nas w kułak! – wykrzyknął Warren. – Słyszę rechot tych skurwysynów, którzy szastają forsą taty. Gdybym tylko spotkał takiego chuja…


  – To nie jest dobry pomysł – przerwał mu Saul. – Czterysta dziewiętnaście jest najczęściej powiązane z innymi przestępstwami: handlem narkotykami i ludźmi, napadami na banki, co pan chce. Syndykaty handlujące w Nigerii heroiną maczają najczęściej palce w czterystadziewiętnastkach. Czterysta dziewiętnaście przynosi niemal takie same zyski przy znacznie mniejszym wysiłku i bałaganie.


  – Bardzo dużo pan wie o Nigerii – zauważył Warren.


  – Owszem.


  Laura spojrzała na detektywa.


  – Był tam pan, prawda?


  – Byłem.


  – W Lagos?


  Skinął głową.


  – I jak tam jest?


  – To było jak spojrzenie w przyszłość.


  – Tak źle?


  Znów skinął głową.


  – Proszę spojrzeć, coś państwu pokażę. – Wyjął z teczki wydruk mapy Google przedstawiającej zachodnią Afrykę. – Nigeria jest tutaj, na dole tego wybrzuszenia. Przez kraj płynie rzeka Niger, która wpada do Oceanu Atlantyckiego w Delcie. Delta to olbrzymi obszar, na którym odkryto jedne z najbogatszych złóż ropy naftowej na świecie. Jest to także jedno z najniebezpieczniejszych miejsc na ziemi. Działają tam liczne bojówki dowodzone przez miejscowych watażków, którzy wypowiedzieli wojnę koncernom naftowym. Być może słyszeli o tym państwo w telewizji.


  Nie słyszeli.


  – Zamaskowani mężczyźni – ciągnął Saul – w łodziach motorowych atakują rurociągi i szyby, wysadzają w powietrze morskie platformy wiertnicze. Bojówkarze z niepokojącą łatwością porywają i zabijają zagranicznych robotników. I nie tylko ich. Każdy obcokrajowiec jest potencjalną zwierzyną łowną. W gruncie rzeczy wydobycie ropy naftowej, porwania i oszustwa czterysta dziewiętnaście to najprężniej działające i rozwijające się gałęzie gospodarki Nigerii, które często się zazębiają. Delta Nigru napędza gospodarkę Nigerii.


  „Dosłownie”, pomyślała Laura.


  – Lagos leży tutaj. – Detektyw przesunął palcem po mapie. – Nie w Delcie Nigru, ale na tym samym wybrzeżu. Miasto nazwali tak Portugalczycy. Oznacza „bagno” albo „bagnisty staw”, czy coś w tym rodzaju. Ten fragment wybrzeża Nigerii nosił kiedyś nazwę „Wybrzeże Niewolników”. I już w tamtych czasach był niebezpieczny. Pierwsi odkrywcy notowali na mapach: „Wielu tam się zapuszcza, niewielu wraca”. To aktualne również i dzisiaj. Gdyby pojawił się pan w tym kraju, zaczął się rozglądać, zadawać pytania, węszyć, istnieje duża szansa, że wyłowiono by pańskie ciało z laguny Lagos, a na pana twarzy malowałoby się zaskoczenie. Każdemu, kto chciałby wybrać się do Nigerii, żeby powetować sobie straty, powiem: „Nie rób tego”.


  Laura dopiero teraz zdała sobie sprawę ze znaczenia pustego korytarza po drugiej stronie okna. Detektywi mówili prawdę. Nikt ich nie obserwuje. Dlaczego? Bo nie będzie dalszego śledztwa, nie będzie żadnej kontynuacji. Odłożyli tatę ad acta. Chcą tylko wyjaśnić dlaczego.


  Spojrzała na starszego detektywa.


  – Pieniądze przepadły, prawda?


  Pokiwał głową.


  Pieniądze. I ojciec.


  – Nikogo nie aresztujecie, tak?


  – Prześlemy to, co mamy, do Kanadyjskiej Królewskiej Policji Konnej, gdzie odnotują tę sprawę, ale… mówiąc szczerze… nic więcej nie możemy zrobić.


  Funkcjonariusz Brisebois przyglądał się twarzy Laury. Odezwał się łagodnie:


  – Nikt nie zostanie aresztowany – powiedział.
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  Po ulewach w Lagos było parno i wilgotno. W takie wieczory jak ten nawet jedwab przywierał do skóry.


  Ulica Cemetery Road przecina kontynentalne Lagos. Biegnie od południa i Badagry Expressway, obok pałacu Baales i meczetu, by skręcić gwałtownie, wrzynając się w boczne uliczki i połączyć niżej z drogą ekspresową. W ten sposób Cemetery Road odcina od reszty sporą część miasta z Festac Town z tamtejszymi kawiarenkami internetowymi z jednej strony, a laguną Lagos z drugiej.


  Wszystkie kamienie nagrobne, które musiały kiedyś stać przy Cemetery Road, dawno zniknęły, zasłonięte graciarnią stacji benzynowych, bloków i przybudówek. Lecz jeśli się wiedziało, w którą stronę patrzeć – za Szkołą Pielęgniarską Ayodele, przy której Cemetery Road gwałtownie zakręca, nim przetnie Odofin Street – można było dostrzec wysoki mur i żeliwną bramę. Płyta białego betonu i wejście jak do mauzoleum – całość przypominała cmentarz, od którego ulica wzięła nazwę. Ale to nie był cmentarz, tylko wejście do International Businessman’s Export Club, choć nigdzie nie wisiała tabliczka z taką nazwą. Ani z żadną inną.


  Winston czekał, aż chudy mężczyzna o mętnych oczach naciśnie guzik domofonu, po czym odwróci twarz do kamery.


  Trzasnęły odskakujące zamki. A w środku: zaskakujący widok. Otwarty dziedziniec zastawiony luksusowymi autami. Na karoseriach lśniły kropelki wody. Samochody były wypolerowane na błysk i stały w swoich odbiciach. Mimo strachu ściskającego za gardło z podziwem pełnym szacunku mijał nieruchomą paradę pojazdów. Audi, merc, cadillac, rolls – nazwy słodkie jak miód.


  Szkatułki w szkatułkach. Za dziedzińcem z samochodami drugie drzwi, cięższe od pierwszych, a za nimi kolejny dziedziniec. Wysokie mury bez okien. Bruk ze śladami po ogniu, ciężkie, duszne powietrze.


  Na drugim końcu dziedzińca kolejne drzwi, a za nimi połączone pomieszczenia, w zasadzie oddzielne budowle z korytarzami wpadającymi na siebie pod nieprawdopodobnymi kątami. Chudy mężczyzna odnajdował drogę z wyjątkową łatwością, skręcił w jeden korytarz, potem w następny. Sale ozdobione dziełami sztuki afrykańskiej i innej. W jakiejś poczekalni dwie kobiety o sennych spojrzeniach: rzuciły okiem na przechodzącego Winstona z obojętnością graniczącą z pogardą. Kiwnął im głową, ale nie zareagowały. Nawet nie mrugnęły.


  Gdzieś: pokasływanie. Coraz głośniejsze, gdy znaleźli się w korytarzu obwieszonym lustrami i stanęli przed drzwiami. Potem zapach mentolowego balsamu z czymś słodkim jak przejrzały owoc albo krew z tyłu języka.


  – Oga, proszę pana, przyprowadziłem go.


  Duży, słabo oświetlony gabinet. Szerokie biurko. Odwrócona, kaszląca w chusteczkę głowa. Ramiona napinające się pod koszulą z każdym kaszlnięciem i haustem powietrza. Głos, kiedy się odezwał, był słaby. I jednocześnie silny. Słaby i silny zarazem. Machnięcie ręką bez odwracania głowy.


  – Siadaj, siadaj – powiedział, a potem dodał: – Tunde – tak nazywał się mężczyzna o mętnych oczach – przynieś chłopcu coś zimnego do picia.


  Tunde wyszedł, a Winston zajął miejsce przed biurkiem. Solidny blat z wypolerowanego drewna, lśniącego w półmroku.


  Kaszlący odwrócił głowę do Winstona.


  – Jadłeś? – Twarz jak pięść. Nabiegłe krwią oczy.


  Winston skinął głową, zdobył się na uśmiech.


  – Tak, proszę pana, dziękuję. Dziękuję, że pan zapytał.


  – Nazywają mnie Ironsi-Egobia. Albo oga, ale „pan” mi nie przeszkadza. Nie przywiązuję wagi do uprzejmości i formalności. Siedzisz tak sztywno. Odpręż się, proszę.


  – Dziękuję panu. – Winston opuścił lekko ramiona, bardzo lekko.


  – Przedstawiłem się. Chciałbym poznać twoje imię.


  – Adam, proszę pana.


  – A, pierwszy człowiek. Ładne imię. Często odwiedzasz moje kawiarenki internetowe, prawda, Adamie? Dajesz napiwki przy kasie, niezbyt duże, ale i nie za małe. Ostrożne napiwki. Nigdy nie wszczynasz awantur i zawsze zachowujesz się grzecznie i uprzejmie. Unikasz towarzystwa yahoo boys. Wnoszę z tego, że jesteś wykształcony.


  – Owszem, proszę pana.


  – College?


  – Uniwersytet.


  – Tu, w Lagos?


  – Tak, proszę pana. – Nie w Lagos, ale to bez znaczenia.


  – Zatem… – Ironsi-Egobia wykrzywił lekko wargi – twoi rodzice są z ciebie dumni?


  – Tak przypuszczam, tak.


  Ironsi-Egobia odwrócił się, zakrył usta chusteczką i zakasłał w nią z głębi płuc tak głęboko i długo, że gdy się odwrócił, po twarzy spływał mu pot. Na chusteczce była krew. Winston udał, że tego nie zauważył.


  Tunde pojawił się tak samo cicho, jak wyszedł. Przyniósł na tacy szklanki z lemoniadą i srebrną miseczkę z dużym kawałkiem lodu. Podał miseczkę oga, który wziął z blatu szpikulec do lodu, leżący tam niczym nóż do otwierania listów. Ironsi-Egobia pokruszył szpikulcem lód i wrzucił parę okruchów do szklanki Winstona – tymi samymi palcami, w które przed chwilą kasłał krwią.


  – Nie wahaj się. Pij.


  – Dziękuję panu – powiedział Winston, unosząc szklankę do ust. Kiedy skończył, wytarł wodę z kącików ust i powiedział. – Bardzo odświeżająca.


  – Ten szpikulec do lodu, który trzymam w ręku… – zaczął Ironsi-Egobia. – Dziś mamy lodówki i kostki lodu o dowolnym kształcie, więc komu potrzebny jest taki szpikulec? Po co jeszcze je produkują? To jakaś ostentacja, nic więcej, jak atrament i obsadka ze stalówką. Dziś, kiedy widzisz szpikulec do lodu w czyimś ręku, uznajesz, że to symbol statusu. Ale szpikulec jest też bronią. Podobnie zresztą jak pióro. – Uśmiechnął się, czym zachęcił Winstona, by uczynił to samo.


  Szpikulec do lodu w ręku Ironsiego-Egobii wydał się teraz olbrzymi i wypełniał przestrzeń między nimi.


  – Pochodzę z Delty Nigru – ciągnął Ironsi-Egobia – ale wychowałem się w starym Calabarze wśród jezuitów i Igbo. To piękne miasto. Znasz je?


  – Nigdy nie byłem na wschodzie, proszę pana, ale znam Calabar, owszem. Kiedyś była tam portugalska kolonia.


  – To prawda. Moje imię, prawdziwe imię, brzmi Michael, jak archanioł. Lecz nawet to imię nie jest moje. Otrzymałem je od braci w seminarium. Chcesz poznać prawdę? Nie pamiętam swojego prawdziwego imienia. – Zaczął się śmiać i śmiał się tak długo, aż znów się rozkasłał. Potem, lekko uśmiechnięty, z załzawionymi oczyma, powiedział: – Nie sądzisz, że to zabawne? Chłopiec w chrześcijańskim seminarium, który nie pamięta, jak go ochrzczono.


  – Nie… nie jestem pewny, czy to zabawne. – Winston spojrzał na Tunde, ale Tunde nie pomógł mu tego rozstrzygnąć.


  – Ironsi-Egobia to imię, które przyjąłem, żeby wzmocnić swoje postanowienia, by zyskać przychylność fortuny. By zaspokoić ambicje.


  Słowo egobia pochodziło z języka joruba, którym Winston rozmawiał z dziadkami. Ego oznaczało „pieniądze”, a bia – „przyjdźcie do mnie”, co sprawiało, że egobia brzmiało jak zaklęcie, a nie imię. „Pieniądze, przyjdźcie do mnie”.


  – A „Ironsi”?


  – To imię generała – wyjaśnił oga. – Walecznego człowieka, mężczyzny z krwi i kości, przywódcy.


  To musiał być ten generał, który doszedł do władzy po zamachu stanu w styczniu 1966 roku. W tym zamachu zginął premier Nigerii, a gubernatorzy stanowi trafili do więzienia. To musiał być ten generał, którego obalono w kontrprzewrocie po upływie pół roku. Uprowadzono go, torturowano i zabito. Można było usłyszeć, że przywiązanego do land rovera włóczono, aż umarł. Inni twierdzili, że zginął jak żołnierz – od kuli w głowę. Jeszcze inni utrzymywali, że rozstrzelano go z karabinów maszynowych, a z jego ciała zostały strzępy.


  Generał Ironsi, zanim zapragnął władzy, był przyjmowany przez królową Elżbietę i dowodził siłami ONZ w Kongu. Winston widział go na zdjęciach – z królową, kiedy Jej Wysokość odwiedziła Nigerię przed zamachami i kontrzamachami, gdy Nigeria była jeszcze częścią brytyjskiego imperium. Właśnie wtedy odkryto w Delcie złoża ropy naftowej. I może dlatego Ironsi-Egobia nazywał się tak, a nie inaczej. Zdjęcie generała z królową stało na komodzie w salonie rodziców, oprawione w mahoniową ramkę, więc Winston znał dobrze twarz generała.


  – To imię leje się jak wino palmowe, nie sądzisz? Ironsi-Egobia…


  Władza. Pieniądze. Czary.


  – Owszem, tak – odrzekł Winston, czując własną słabość.


  – Generał Ironsi był Igbo. A słowo egobia pochodzi z języka joruba. Łączy je dywiz. A ja właśnie w nim, rozumiesz, się zamykam. W dywizie. W nim mieszkam. Przybyłem do Lagos jako młody chłopak, by odnaleźć swoje miejsce w tym domu zwierciadeł. – Uśmiechnął się. – Ale nie znalazłem wyjścia. Wszędzie widziałem tylko swoją twarz, wyzierający zewsząd swój własny głód. Więc zacząłem szukać młotka. I znalazłem. Uczyłem się od gubernatora, od samego Ubaha[11]. Nauczyłem się wszystkiego, co Ubah miał do zaoferowania… i więcej. Nauczyłem się, jak nie dać się złapać. Znałem Aniniego[12], zanim złapali go Libijczycy. Załatwiałem sprawy dla Tafy[13], kiedy był inspektorem generalnym policji, zanim został generalnym inspektorem złodziei. Kiedy złowili Tafę w sieci, ukryłem się w mętniejszych wodach. Próbowałeś kiedyś złowić ościeniem rybę w mętnej wodzie? To bardzo trudne. Gdy Emmanuel Nwude[14] oszukał brazylijskie banki na miliony, wiedziałem o tym przed innymi. A kiedy szykowali zasadzkę na Nwude, też o tym wiedziałem, wiedziałem o tym przed nim. – Ironsi-Egobia opadł na fotel i złożył ręce na potylicy, jakby rozważał to po raz pierwszy. – Jakim cudem? Zapytasz. W jaki sposób przetrwałem, gdy innym powinęła się noga, gdy inni upadli? Jakim cudem mieszaniec, pół Efik, pół Ijaw, taki jak ja, sierota z namorzynowych bagien, zatriumfował w mieście tak… bezwzględnym jak Lagos?


  Winston nie wiedział, czy ma odpowiedzieć.


  – Powiem ci: dzięki bezlitosnej prawości. Wśród moich ludzi są Igbo, Joruba, Hausa, Fulani. Bez różnicy. Oczekuję tylko lojalności i uczciwości. Dlaczego? Bo ten, kto sprzedaje fałsz, musi przykładać wielką wagę do prawdy. Czterystadziewiętnastkowałeś?


  – Tak.


  – Dla kogo?


  – Dla nikogo.


  – Zapytam jeszcze raz. Kto finansuje twoje wysiłki, kto pilnuje, żebyś nie trafił do więzienia? Kto zakradł się na moje terytorium?


  – Nikt, proszę pana.


  – Nikt. Jesteś wolnym strzelcem?


  Winston pokiwał głową.


  – Słyszałeś, Tunde? Mamy przed sobą samotnego żeglarza, który wybrał moje kawiarenki. Moje! By uprawiać swój fach. Powinniśmy być zaszczyceni!


  – Proszę pana, jeśli w czymś panu uchybiłem…


  – Nie, nie. Wcale nie. „Patrz, gdzie leziesz, a nie wleziesz w szkodę”. Bracia guymani! Wszyscy jesteśmy tacy sami. – Po chwili dodał: – Wszystko już wypiłeś. Został tylko lód. Tunde, przynieś jeszcze. – Kolejny atak kaszlu, kolejna krwawa plama ukryta starannie w chusteczce, kolejna porcja lemoniady i kolejne odpryski lodu. – Afrykańscy Włosi – powiedział Ironsi-Egobia. – Tak na nas mówią. Wiedziałeś o tym? Mówią, że Nigeryjczycy są afrykańskimi Włochami. Ale, prawdę mówiąc, to o was tak mówią. O Joruba. Ty i twoi współplemieńcy jesteście Włochami. Twój zegarek… Rolex?


  – Podróbka, tak.


  Pokiwał głową, jakby był pod wrażeniem.


  – Dobra podróbka. Z daleka.


  – Dziękuję panu.


  – Afrykańscy Włosi. A Igbo? Igbo to afrykańscy Żydzi, tak mówią. A Hausa i Fulani to Arabowie Afryki. To absurdalne, bo Arabowie są Arabami Afryki. Nieustannie słyszy się takie nonsensy. Lagos to Nowy Jork Nigerii. Abudża to nasz Waszyngton. Port Harcourt to nasze Dallas i tak dalej. Ale my byliśmy tu pierwsi. Czyż cała ludzkość nie pochodzi z Afryki? Wszystko, co ludzkie, swój początek miało tutaj, i dobro, i zło. Więc pytam cię, Adamie, pierwszy człowieku, dlaczego mamy być Włochami czegokolwiek? To Włosi są Nigeryjczykami Europy. To Nowy Jork jest Lagos Ameryki, a Dallas to Port Harcourt Teksasu. Jeszcze lodu? – Kolejne uderzenie szpikulca, kolejne okruchy lodu wrzucone palcami do szklanki. – Słyszałeś tę piosenkę, Adamie? Tę, w której śpiewają „czterysta dziewiętnaście to tylko gra”?


  – Słyszałem, proszę pana, tak.


  – To nie jest gra. To interes, a wiesz, co to za interes? To kara za grzechy.


  – Kara za grzechy?


  – Spójrz na Brazylię. Jej bogactwo wzniesiono na plecach niewolników. Handel niewolnikami napełniał ich szkatuły, dał im kapitał, siłę roboczą. Bogaci Brazylijczycy prowadzą upojne życie, u którego podstaw legły nieopisane zbrodnie. Czy mamy płakać, gdy ktoś wyprowadza miliony z brazylijskich banków? Skrwawione brazylijskie pieniądze? Niewolnicy i diamenty, złoto i ropa naftowa. Nawet czekolada. Wszystko ocieka krwią. Gdzie byłaby Anglia bez Afryki? Anglia bez Afryki jest Anglią bez imperium. Korony brytyjskiej monarchii lśnią od krwi, od rubinów i szmaragdów wyrwanych Afryce. Kiedy byłeś na studiach, nie uczyli cię historii Afryki?


  – Stu… studiowałem handel.


  – Handel wyrasta z nasion historii, Adamie. Jeśli my, Nigeryjczycy, staliśmy się dobrymi złodziejami, nauczyliśmy się tego od Brytyjczyków. My łupimy konta bankowe, oni złupili cały kontynent. Ale powiadam ci: jeśli nieufność jest silniejsza od ufności, a nienawiść od miłości, zazdrość staje się silniejsza od pochlebstw. I zapewniam cię, że odbierzemy to, co nam ukradziono. Europejskie i amerykańskie banki tarzają się w pieniądzach jak świnie w błocie, a utuczyły się na naszych nieszczęściach. I tuczą się nadal, nawet teraz. Dokąd płyną pieniądze ze złóż naftowych w Delcie? Na zagraniczne konta, do obcych banków, do potomków handlarzy niewolników. Grubi oyibo pierdzą jak królowie w zamkniętych osiedlach w Port Harcourt, a ludzie za bramą żyją z okruchów z pańskiego stołu i żywią się smarkami. Dlaczego ci bankierzy, ci poganiacze niewolników, ci zbrodniarze, nie mieliby oddać łupów kontynentowi, który okradli? Sprawiedliwość tego wymaga. Bóg tego żąda. Zsyła kary za niesprawiedliwość ojców na synów i wnuków aż do trzeciego i czwartego pokolenia[15]. Czytaj Biblię, tam jest wszystko napisane. Więc pamiętaj, Adamie, że nasz interes to kara za grzechy. Nasz interes to zemsta.


  Nieważne, że ten menedżer brazylijskiego banku, o którym wspomniał Ironsi-Egobia, miał japońskie obywatelstwo. Nieważne, że ostatni wyczyn czterysta dziewiętnaście, o którym trąbiła prasa, doprowadził do bankructwa tajwańskiego biznesmena. Nieważne, że wdowie z Hongkongu odebrano wszystko. Nieważne, że nigeryjscy oszuści żerowali też na Nigeryjczykach, w tym takich, którzy mieszkali za granicą, że dzwonili do nich z nieistniejących szpitali, żądając pieniędzy na leczenie krewnych. Każdy guyman wart tego miana nie ograniczał się do bogatych białych. Oszust zawsze będzie oszukiwał, tak jak mugu zawsze się ugnie. Tu nie chodzi o rasę, ale o pieniądze. Nieważne, nieważne. Winston wiedział, że nie wolno o tym mówić, więc rozsądnie milczał.


  – Czterysta dziewiętnaście to nie jest gra, to zmagania woli – ciągnął Ironsi-Egobia. – To nigeryjski spryt przeciw chciwości oyibo, a w tej walce spryt zawsze przeważa. Dlaczego? Bo chciwość przesłania oczy, mętnieje od niej spojrzenie. A spryt je wyostrza. Jesteśmy poborcami podatkowymi, Adamie. Pobieramy podatek od chciwości. Powinno się nas chwalić, a nie ścigać. A oni nazywają nas przestępcami! Przestępcami! I mówią o panującej w Nigerii kulturze korupcji! A co z europejską kulturą chciwości? Co z kulturą chciwości w Ameryce? Co z tymi oyibo, którzy stosują bezprawne fortele? Czy oni są uczciwi, wyprowadzając miliony dolarów z ubogiego, głodującego kraju? Spekulując na nigeryjskiej nędzy? A czy ci mugu nie są przestępcami? Aspirującymi przestępcami, ale intencje też się liczą. Czy nie są współodpowiedzialni, by dopiero potem stać się ofiarami? Czy ci idioci z KPGF tego nie widzą?


  Oga odwrócił się, żeby zakasłać, ale tym razem z jego gardła nic się nie wydobyło – ani powietrze, ani krew. Nawet dźwięk. Winston czuł pod stopami silny prąd, który wciągał go w mroczną głębinę.


  – Chodzisz do kościoła? – zapytał po chwili Ironsi-Egobia, oddychając chrapliwie. – Jesteś wierzący. – To nie było pytanie.


  – Tak, proszę pana.


  – Anglikanin?


  Winston skinął głową.


  Uśmiech.


  – Nie mam ci tego za złe. Wy, anglikanie, jesteście katolikami protestantyzmu, czy tak?


  Nerwowy śmiech.


  – Tak, chyba tak.


  – Posłuchaj, nic mnie nie obchodzi, czy jesteś metodystą, czy zielonoświątkowcem, baptystą czy świadkiem Jehowy, o ile naprawdę wierzysz w Boga. Coś ci powiem: oddaję Kościołowi dziesięcinę, dziesięć procent wszystkiego, co zarobię. Chcesz wiedzieć dlaczego? Bo jestem dzieckiem Abrahama i podążam jego śladem. Kiedy Abraham prowadził wojnę z Kananejczykami, oddawał dziesiątą część łupów kapłanom. I Bóg go za to pobłogosławił. Przeczytaj Księgę Malachiasza, wszystko tam jest opisane. Prawo dziesięciny i dzieje Abrahamowego błogosławieństwa. Ale większość ludzi nie zauważa prostej rzeczy: Abraham nie oddawał świątyni własnych pieniędzy. Oddawał jedną dziesiątą wojennych łupów. Tego, co ukradł. I Bóg go za to pobłogosławił. Pytasz, dlaczego oddaję dziesięcinę? Właśnie dlatego. Pytasz, jak ocalałem i jak prosperuję w tym czyśćcu, w tej kloace miasta? Właśnie tak.


  Gdy zaczynają powoływać się na Boga, trzeba uciekać. Uciekać? Dokąd? Drzwi za biurkiem oga prowadzą… Bóg wie dokąd. Nawet gdyby Winstonowi udało się wyrwać z rąk milczącego Tunde, znalazłby się w labiryncie i prawdopodobnie trafił z powrotem do tego pomieszczenia.


  – Rozmawiam z tobą inteligentnie, bo jesteś inteligentnym człowiekiem – powiedział Ironsi-Egobia. – Widzę to. Oto, co ci proponuję: będę cię chronił, a ty będziesz mi płacił dziesięcinę. Odpowiada ci taki układ?


  – Oczywiście.


  Tunde wreszcie się poruszył i wstał tak jak jego szef. Winston również się podniósł. Spotkanie dobiegło końca tak niespodziewanie, jak się zaczęło. A zakończyło się wyciągniętą ręką, wilgotną od wykasłanej plwociny. Ta ręka chwyciła przedramię Winstona aż po łokieć.


  Winston nie wrócił do kawiarenki po parasol. Uciekł. Zatrzymał pierwszy motocykl-taksówkę, jaki zauważył, i rzucił błagalnie do prowadzącego:


  – Zabierz mnie stąd. Zawieź mnie na wyspę.


  Przejechali przez most na wyspę Lagos, a Winston nawet się nie obejrzał. I przeniósł działalność do droższych cyberkawiarni przy Allen Avenue. Czuł niepokój, bo znalazł się parę ulic od swojej dzielnicy, co zwiększało ryzyko spotkania krewnego czy znajomego. Nie był już tak anonimowy, ale czuł się tutaj bezpieczniej. I nie musiał tak daleko dojeżdżać, a butiki i bulwary, i sklepy z biżuterią, i nocne kluby, które mijał po drodze, były mu znane tak dobrze jak uśmiech rodziców.


  
    Szanowny Panie Curtis,


    przepraszam za tę przerwę w naszej korespondencji. Powstało parę problemów natury prawnej, ale wszystkie da się rozwiązać. Pieniądze znajdą się na Pańskim koncie do końca tego tygodnia, mogę to Panu osobiście zagwarantować.

  


  Mówiło się, że Eszu, jorubański bóg szachraj, został pochowany gdzieś przy Allen Avenue. Lecz nie umarł, czeka. Tak w każdym razie mówiła legenda, choć nie nauczano jej w szkółce niedzielnej. Winston nie wiedział, jakie ofiary trzeba składać Eszu, lecz nawet gdyby wiedział, jak go przebłagać, nie miałoby to żadnego znaczenia. Bo do gry weszli inni bogowie.


  Nie minął miesiąc, a podczas kolejnego nalotu wpadł w ręce policji. Przeczesywali kawiarnie w kamizelkach kuloodpornych, z AK-47 w rękach, wykrzykując coś łamaną angielszczyzną i w slangu z ulic Lagos. W tym chaosie i zamieszaniu Winston jednym kliknięciem wyłączył przeglądarkę, gdy policjanci szli ławą od komputera do komputera. I krzyczeli. Kogoś szukali. Nie przyszło mu do głowy, że tym kimś może być on sam. Wyprowadzono go tylnymi drzwiami, choć rozpaczliwie starał się wykupić.


  – Patrz, to rolex, weź go! Mam pieniądze, mogę zapłacić.


  Wrzucono go do policyjnego wozu, a potem z niego wyrzucono, lecz nie w komisariacie, tylko znów na Cemetery Road. Policjanci zadzwonili do bramy i wepchnęli Winstona do środka.


  Kiedy wszedł do gabinetu, Ironsi-Egobia oglądał pod światło przekaz pocztowy.


  – Cudownie! Nawet ze znakiem wodnym! Spójrz! – Podał mu formularz. – To próbka od najlepszych fałszerzy z Akwele Road. Ikpu akwukwo. Prawdziwi artyści. No dobrze, Adamie… czy wolisz, żebym nazywał cię Winston? Nie widzieliśmy cię od jakiegoś czasu w Festac Town. Czyżbyś nas unikał?


  – Nie, proszę pana.


  Odnaleźli go. W trzynastomilionowym mieście! W którym nie miał gdzie się ukryć.


  – Przykro mi, że znów cię aresztowali – mruknął Ironsi-Egobia. – Tym razem ci pomogę, wpłaciłem już za ciebie kaucję, z czystej dobroci serca. Ale nie jestem pewny, jak długo da się trzymać policję na wodzy.


  Kaucję? Przecież nawet nie pobrali mu odcisków palców, nie ustalili jego tożsamości. Nie byli w komisariacie!


  – Zwrócisz mi pieniądze, kiedy będziesz mógł – powiedział oga, machając wspaniałomyślnie ręką, jakby Winston nie myślał o niczym innym.


  „Uciec! Ale dokąd? Jak?”, myślał zdenerwowany.


  Ironsi-Egobia pohamował atak kaszlu i spojrzał na Winstona lodowatym wzrokiem.


  – Ten, kto sprzedaje fałsz, musi przykładać wielką wagę do prawdy. Uciekłeś. Dlaczego?


  – Bałem się.


  – Mnie?


  Pokiwał głową.


  – To dobrze. To dobrze, że się mnie boisz, masz powody. – Przerwał, żeby zakasłać. Suchy chrapliwy kaszel, bez krwi. – Wybrałem sobie imię bardzo starannie, po głębokim namyśle. Ale to nic nie dało, bo niektórzy yahoo boys i tak z niego drwią. Szydzą ze mnie z tym swoim akcentem z Lagos. Początkowo wydawało mi się, że nazywają mnie Iron Eagle, „żelazny orzeł”. Ale nie. Mówili na mnie Iron Ego. Nie jorubańskie ego, ale ego angielskie. Sprawdziłem w słowniku. Czy wiesz… – nagle zmienił temat – …że gdy podgrzewa się szybko ludzkie ciało, skóra oddziela się od niego bez trudu? Naprawdę tak jest. Zsuwa się. Ma to, zdaje się, coś wspólnego z tym, że tkanka tłuszczowa pod skórą rozpuszcza się szybciej niż reszta. Wiedziałeś od tym?


  – Nie, proszę pana. – Głos Winstona był ledwo słyszalny.


  – Południowi Afrykańczycy! – wykrzyknał oga. – Wydaje im się, że wszystko wymyślili! Nawet coś tak pomysłowego jak nigeryjski naszyjnik, nawet do niego roszczą sobie prawo! Ale nawet zwykły szpikulec do lodu może stać się narzędziem perswazji, podobnie jak stara, polana benzyną opona, którą wykonuje się wyrok. Łysa opona, zapytasz? Sama z siebie? Nie, nie. Trzeba ją najpierw nałożyć komuś na ramiona, unieruchomić ręce oponą, a potem odrobina benzyny i… masz karę za grzechy. To takie proste i takie urocze. „Tęczowy naród”! Tak nazywają się teraz mieszkańcy Afryki Południowej. Wyobrażasz sobie, co to za nonsens? Brązowi, czarni i biali. Co to za tęcza? A zresztą biali nie są biali, tylko różowi, jak wieprzowina. Widziałeś kiedyś brązowo-czarno-wieprzową tęczę?


  Winston bez słowa pokręcił głową.


  – Tak. Zatem ten naszyjnik z opony został wymyślony tutaj, w Nigerii. Sztuka polega na tym, żeby przeciąć oponę, ale nie na pół, tylko odrobinę: trzeba ją naciąć przy krawędzi. Zmniejsza się wtedy przekrój opony, ale łatwiej wciągnąć ją na ramiona. Następnie polewa się ją benzyną, ale tylko trochę, żeby guma zaczęła się palić. Za dużo benzyny trudno się podpala. Ale za mało też nie jest dobrze, bo wtedy trzeba słuchać tych wszystkich wrzasków i Bóg wie czego jeszcze. Lecz jeśli dobierze się odpowiednie proporcje, zarówno opona, jak i ciało palą się przepięknie. A skóra? Odpada od ciała. To dopiero widok! – Po czym jeszcze dodał: – Pytałem ich, wiesz? Pytałem, kiedy płonęli: „Jak mam na imię?”.


  Ściany się zakołysały. Winstonowi zrobiło się niedobrze.


  – Będziesz mi płacił dziesięcinę. – To już nie podlegało dyskusji, a milczenie Winstona oznaczało zgodę. – Sześćdziesiąt procent dla mnie – powiedział Ironsi-Egobia. – Plus dziesięć procent dla łapacza i dziesięć na pokrycie kosztów.


  – Dla łapacza?


  – Guymana, który wysyła oryginalny format i dostaje odpowiedź. Dla tego, kto nawiązuje kontakt. Oddaje mugu scenarzyście. Ty nim będziesz. W odpowiedniej chwili przekażesz mugu bankierowi. Bakier zajmie się płatnościami i zamknie sprawę, kiedy nadejdzie pora. Na końcu pojawi się egzekutor i ostatecznie zablokuje mugu, wykona parę telefonów z groźbami i tym podobne. Mamy wolnych strzelców w Anglii i Stanach Zjednoczonych, którzy pukają do drzwi, jeśli to konieczne. Ale to rzadko bywa konieczne. Winstonie, rozchmurz się! Skończyłeś już z masówką, z e-mailingiem, z wynajdywaniem adresów e-mailowych! Teraz rozwiniesz skrzydła. Nie będziesz marnował czasu na strzały na oślep, kopiowanie i wklejanie listów, kręcenie się w kółko. Nie mówimy tu o zwykłym szantażu czy wymuszeniu. Nie jestem jakimś tam chłoptasiem chowającym się za filarem pod estakadą, żeby wymusić myto, nie dając nic w zamian. Zapewniam pełną obsługę. Powiedz, z iloma mugu pracujesz obecnie?


  – Z trzema… może czterema.


  – Tylko tylu ich masz? Ha! Dam ci ich dziesięć razy więcej, uczynię cię bogatym i, co najważniejsze, zadbam o to, żeby nie stała ci się krzywda. Już nigdy, zapewniam cię, nie zostaniesz aresztowany. Pozwól, że coś ci pokażę… – Sięgnął do kieszonki koszuli i wyjął z niej okulary do czytania, które założył. Patrząc znad nich jak nauczyciel, otworzył grubą księgę, oprawioną w skórę. Księga ta była tak gruba, że Winstonowi wydało się przez chwilę, że to Biblia.


  – Nigeryjski kodeks karny. Poprawiony. – Ironsi-Egobia przerzucał strony do paragrafu zaznaczonego zakładką. Winston bez wątpienia nie był pierwszą osobą, która odbierała tę lekcję: – Paragraf 419 kodeksu karnego: Pozyskiwanie dóbr pod fałszywym pozorem. Każdy, kto pozyskuje dobra lub pieniądze pod fałszywym pozorem, z zamiarem ich defraudacji, zostanie skazany na wyrok nie mniejszy niż pięć lat więzienia oraz… i tak dalej. Konfiskata majątku, zamrożenie rachunków bankowych i tym podobne. Ale… i na ten ustęp warto zwrócić uwagę: Podejrzany może zostać aresztowany bez nakazu sądu, gdy zatrzyma się go w chwili popełniania przestępstwa.


  Przerwał i uśmiechnął się do Winstona, zerkając na niego znad okularów.


  – Widzisz? Właśnie dlatego robią tyle hałasu, wpadając do kawiarenek. Przyłapują czterystadziewiętnastki na gorącym uczynku. Zwykła policja zachowuje się kulturalnie, można dać jej w łapę i załatwić wszystko jak na inteligentnych ludzi przystało. Ale ci strzelcy z KPGF biorą na cel kawiarenki w Festac Town i gdzie indziej z wyjątkowym brakiem szacunku. I przed tym chcę cię ustrzec. Więc nie daję ci stanowiska komputerowego w jednej z moich kawiarenek, gdzie zbierają się yahoo boys. Mam do zaoferowania coś znacznie lepszego. Nie cyberkawiarnię, ale cyberklub. Bardzo dyskretne miejsce, do którego dostęp mają tylko członkowie, którzy spędzają czas za zamkniętymi drzwiami, pilnowani przez kamery. Nawet najbardziej zaangażowani policjanci i najbardziej rozgorączkowani agenci KPGF nie mogą tam wpaść, specjalnie czy niechcący, ani dostać się podstępem, niezauważenie. Muszą mieć prawo tam wejść, muszą dzwonić, podpisać się i poddać weryfikacji. Siedzący w środku guymeni mają mnóstwo czasu, żeby opuścić lokal innymi drzwiami.


  Sprytne, Winston potrafił to docenić, mimo mdłości i strachu.


  – Działamy w cieniu – tłumaczył Ironsi-Egobia. – Jedyne, czego musimy się obawiać, to pełne słońce i rozgłos. Dopóki pozostajemy w cieniu, poruszamy się jak cienie po każdej powierzchni. Pokaż mi więzienie, w którym siedzą cienie! Uprawiamy nasz fach i zarabiamy pieniądze z dala od ludzkich oczu, dzięki czemu nikt nam nie może zagrozić.


  Oga miał rację. Ale właśnie na tym polegał problem. Winston nie chciał uprawiać swojego fachu w cieniu, jakby zarabianie pieniędzy przynosiło wstyd. Chciał robić to otwarcie, w pełnym słońcu. Prawo jest elastyczne, na pewno można je obejść lub znaleźć w nim jakąś furtkę obejmującą czterysta dziewiętnaście.


  – Będziesz miał dostęp do najlepszych fałszerzy w Lagos. Do legalnych testamentów i listów poleconych, aktów urodzenia i zgonu, sprawozdań finansowych, not dyplomatycznych, dokumentów z Banku Centralnego, podstemplowanych osobiście przez dyrektora. Mam nawet drukarzy, którzy na zamówienie potrafią składać nagłówki gazet, w prawdziwych gazetach. Przepadły miliony z kontraktów naftowych w Delcie. Albo Zagraniczny inwestor ginie w groźnym wypadku. Trwają poszukiwania spadkobierców. Możesz wymyślać dowolne scenariusze, my zapewnimy niezbędną dokumentację. Potrafimy nawet tworzyć fałszywe strony internetowe, z których mugu dowie się, że na jego nazwisko przelano z nigeryjskiego banku dowolnie dużą fortunę.


  „Tak dzieje się z fortunami w Afryce – pomyślał Winston. – Są tylko na fałszywych kontach”.


  Chciał powiedzieć: „Zabrano mi paszport. Jestem notowany. Nie mogę opuścić Nigerii. Pomóż mi. Pomóż mi, a oddam ci stuprocentową dziesięcinę. Oddam ci nawet sto dziesięć procent!”. Tajne drukarnie przy Oluwole Street, fałszerze przy Akwele Road. Jeśli potrafią sfałszować akty urodzenia, to czy nie umieliby podrobić wizy? Albo paszportu?


  Chciał o to zapytać, ale nie zrobił tego. Bał się nawet o tym marzyć. Wiedział bowiem, że przylot do Anglii z fałszywym paszportem jest tym samym co skok z mostu. Nigdy nie mógłby podjąć żadnej pracy i prędzej czy później skończyłby w areszcie, skąd deportowano by go z powrotem do Nigerii, by zgnił przy odrobinie szczęścia w więzieniu Kirikiri. Gdyby zdołał je opuścić, byłby już nikim i resztę życia spędziłby na ulicach Lagos.


  Po co oga miałby pomagać mu opuścić tę klatkę? Winston już jest więźniem. Ironsi-Egobia wciąż mówił, ale Winston prawie go nie słuchał.


  – Kupujemy telefony komórkowe hurtowo. Mamy skanery i fotokopiarki. Tusz w każdym kolorze, koperty dowolnych rozmiarów i znaczki pocztowe z każdego kraju na ziemi. Mamy jedzenie i picie, gdybyś zgłodniał i był spragniony. Dziewczyny z tych samych powodów. A gdyby któryś z twoich mugu zdecydował się tu przylecieć, to manna z nieba! Dostaniesz kierowcę, ochroniarza i wszystko, co będzie trzeba. Płacimy prawnikom i policjantom. Nasze słupy odbierają pieniądze z MoneyGram czy Western Union, więc gdyby coś poszło nie tak, to ich aresztują i będą torturować, a nie ciebie. Pomyśl o tym. – Zdjął okulary i odłożył je na biurko. – Będziesz pisał scenariusze bez najmniejszych przeszkód. Chop I chop. Tak mówimy. Ty jesz i ja jem. Chop I chop. Nie wchodzimy sobie w drogę. Płacisz tylko dziesięcinę mnie, dziesięć procent dla łapacza i kolejne dziesięć na wydatki, czyli łapówki i tak dalej. Czy może być coś prostszego?


  „…zapytał ślepy kulawego”, pomyślał Winston.


  Ironsi-Egobia znów kasłał krwią i odwrócił się, kaszląc. Przycisnął chusteczkę do ust, jakby była nasączona chloroformem. Oddychał przez nią – świszcząco i chrapliwie.


  Winston wpadł do głębokiej wody aż po samą szyję, miał pod sobą wir, czuł, że zaraz się utopi. A gdzieś: smród benzyny, jak wspomnienie czegoś, co nadejdzie, a nie tego, co było.
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  Była coraz chudsza, a jej brzuch stawał się coraz większy. Wyglądało to tak, jakby dziecko w jej łonie żywiło się głodem.


  Gdybyś tu umarła, kto by po tobie zapłakał? Kto by cię pogrzebał? Znała już odpowiedź: nikt. Pustynne mrówki oczyściłyby jej kości, a ona i dziecko dołączyliby do innych szkieletów rozrzuconych po całej okolicy: bielejących elegancko kości bydła i wypalonych słońcem, pobielałych kadłubów aut, porzuconych przy drodze, pozbawionych wszystkiego, co miało jakąkolwiek wartość. Na asfalcie walały się łupiny takich pojazdów, rozbitych w piaskowych wydmach, zmiażdżonych podczas wyprzedzania przed zakrętem.


  Globus obracał się z coraz większym trudem. Nogi odmawiały jej posłuszeństwa, nie mogła utrzymać kanistra na głowie. Ramiona chude jak kurze łapki. Oczy przymknięte. Potykała się niemal przy każdym kroku, słyszała chlupot resztek wody.


  „Umrę tu i kto po mnie zapłacze?”


  I właśnie wtedy, kiedy miała upaść: najdziwniejszy widok. Wełnista owieczka jadąca motocyklem. Wyminęła ją z gracją, żując w zamyśleniu powietrze, wyglądając dosyć dostojnie. Dziewczyna o mało nie wybuchnęła śmiechem – gdyby miała siłę, zrobiłaby to. A potem zdała sobie sprawę ze znaczenia tego znaku.
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  Rekonstruowali upadek ojca w taki sam metodyczny sposób, w jaki rekonstruowali wypadek: prowadząc rodzinę za rękę krok po kroku, choć zdaniem Laury powinno się powiedzieć „etap po etapie”. Opowieść, którą przedstawiali im detektywi z wydziału przestępstw gospodarczych, przypominała etapy bólu po stracie opisane przez Elizabeth Kübler-Ross, choć lista tych etapów nie zaczynała się od zaprzeczenia, lecz od targowania się, po którym pojawiał się gniew, a na końcu wcale nie akceptacja, tylko rozpacz.


  Słońce zmieniło pozycję na niebie. Zimowe bladoniebieskie światło. W oknie naprzeciwko Laury już nic się nie odbijało, widziała tylko korytarz oświetlony jarzeniówkami, których mlecznobiałe powłoki z powodu gorąca pokryły się grudkami.


  Czytali e-maile, które dostawał ojciec, w kolejności chronologicznej.


  Najlepsze pożyczenia! To ją irytowało. Ten błąd pojawiał się kilka razy w różnych wersjach. Musiała się hamować, żeby nie poprawiać błędu, nie skreślić „po”. Pożyczam Ci! Może rzeczywiście tak było. Może ten, kto przysyłał ojcu te wiadomości, rzeczywiście coś mu pożyczał?


  – Zauważyłaś coś? – To pytanie zadał Brisebois, który przyglądał się Laurze czytającej e-maile.


  – Nie – odpowiedziała. – Tylko literówki.


  – Czasem pisze wdowa po zmarłym generale – powiedział detektyw Saul – a czasem urzędnik tamtejszej administracji, który ukrywa pieniądze przed urzędem skarbowym albo wyprowadza fundusze z nigeryjskiej Państwowej Korporacji Naftowej. Zdarza się też krewny, o którym nikt nie słyszał. Taki krewny zgromadził fortunę, a następnie miał pecha i zginął w wypadku samochodowym albo lotniczym. Od czasu do czasu pojawia się kufer wypełniony banknotami studolarowymi, które zabarwiono na czarno, żeby wywieźć je z kraju. Wystarczy załatwić odpowiednie chemikalia i miliony są wasze! Na zdjęciach widać pocięte kawałki papieru z paroma prawdziwymi banknotami na wierzchu. Prosta sztuczka. To jak gra w trzy karty na ulicy, ale o wiele bardziej dochodowa.


  – Ludzie się na to nabierają? – zapytał Warren.


  – Nieustannie.


  – Lecz bez względu na wariant – dodała detektyw Rhodes – podstawowa idea pozostaje niezmienna: przyślemy ci mnóstwo pieniędzy. Chcemy tylko, żebyś przechował je dla nas na koncie, za co dostaniesz pokaźny procent. W przypadku zmarłych krewnych czy niespodziewanych wygranych na loterii dostajesz wszystko. Bez ryzyka, bez żadnych kosztów, olbrzymi przypływ gotówki. Liczy się pierwszy efekt. Muszą przechować pieniądze na zagranicznym koncie przez pewien czas. Stuprocentowa gwarancja bezpieczeństwa. Oczywiście, żadnych haków. Tak piszą… na początku.


  Rhodes uśmiechnęła się kpiąco do Laury. Kobiece poczucie koleżeństwa. „Czy ona mówi o przestępcach? Czy o mężczyznach? I dlaczego uważa, że jestem po jej stronie? Bo jesteśmy kobietami?”, pomyślała Laura.


  A może to jakaś policyjna sztuczka? Technika przesłuchań. Sposób na obejście mechanizmów obronnych, nawiązanie bliższej relacji? (Owszem). Uczą ich tego w szkole policyjnej? (Tak). Czy jestem podejrzana? (Nie). To znaczy, już nie. Laura o tym nie wiedziała, ale tuż przed śmiercią ojciec próbował przepisać ubezpieczenie na nią, chciał uczynić ją jedyną beneficjentką, ale nie zgodziła się na to firma ubezpieczeniowa. Wiedział o tym natomiast sierżant Brisebois. I detektywi. Laura nigdy się nie dowie. „Nikt nie zostanie aresztowany”, powiedział Brisebois. Laura nie miała pojęcia, że i ona zaliczała się do tej kategorii.


  Warren kręcił głową.


  – Jak ojciec mógł się na to nabrać?


  – Łatwiej, niż się panu wydaje – odrzekł Saul. – Ci, którzy w to wchodzą, są przeświadczeni, że mają do czynienia z odpowiedzialnymi ludźmi zajmującymi ważne stanowiska, na przykład z bankierami, szefami firm naftowych, urzędnikami wysokiego szczebla, ministrami czy prawnikami. Widział pan tytuły na sfałszowanych dokumentach. Gabinet prokuratora generalnego. Doradca prezydenta do spraw gospodarczych. Dyrektor wykonawczy Państwowej Korporacji Naftowej. Te tytuły dodają powagi ofercie.


  – Konieczny jest pośpiech – tłumaczyła Rhodes. – Trzeba działać natychmiast. Tak twierdzą. Na tym polega technika uwodzenia. Nie mogą pozwolić na podejmowanie decyzji opartych na wiedzy. Chcą, żeby wejść w to od razu.


  – Oprócz tego izolują ofiary – podjął wątek Saul. – Zazwyczaj za pomocą jakiegoś potwierdzonego notarialnie oświadczenia, często w formie prawniczego dokumentu o zachowaniu dyskrecji. Zawsze zaczynają od podkreślania, że to absolutnie poufne. Nie chcą, żeby ofiara rozmawiała z rodziną, przyjaciółmi, nawet małżonkami.


  – Chcą ją odciąć od ludzi wokół – kontynuowała Rhodes. – To powoduje napięcie. Trzeba żyć z tajemnicą, z ogromnym ciężarem. Możecie to sobie wyobrazić?


  – Prawdopodobnie – mruknęła Laura.


  – Ofiary, z którymi rozmawiałem – powiedział Saul – powtarzają, że to najgorsze, gorsze nawet od utraty pieniędzy. To poczucie izolacji, w jakim się żyje. A kiedy wszystko się rozpada, a rozpada się zawsze, kryzys jest jak nieoczekiwany cios w brzuch.


  „Nie – pomyślała Laura. – Nie w brzuch. W serce”.


  – Łatwo wtedy wpaść w rozpacz. Jedyne, co pozostaje, to zaakceptować to, co się stało, i wyciągnąć z tego naukę.


  No właśnie! Etap piąty z listy Kübler-Ross. Bardzo podręcznikowo z ich strony. A jeśli nie chce się zaakceptować tego, co się stało? A jeśli chce się poszukać winnych?


  – Oszuści przerzucają odpowiedzialność za zdobycie zaufania na ofiary: to one muszą dowieść, że są wiarygodne. – Saul trzymał w ręku jeden z e-maili wysłanych do ojca. – W tej wiadomości zadają pytanie: „Skąd mamy wiedzieć, że nie ucieknie Pan z całą sumą?”. To zmienia dynamikę władzy i podległości, sprawia, że ofiara, na którą przerzuca się odpowiedzialność, czuje się w obowiązku dowieść, że jest uczciwa. To oddala także podejrzenia. – Zrobił pauzę. – To bardzo błyskotliwe pod względem psychologicznym.


  – Jednocześnie badają ofiarę – odezwała się Rhodes. – Oceniają jej wartość, szacują, ile zdołają od niej wyciągnąć. Dlatego jeden Certyfikat Antyterrorystyczny kosztuje siedemset dolarów, a drugi siedem tysięcy.


  – Rynek dyktuje ceny – dodał starszy detektyw.


  Warren kiwał głową: rozumiał zagadnienia ekonomiczne. Robił to samo ze swoimi klientami.


  
    TEMAT: Transfer funduszy z CBN


    DATA: 28 września, 9:47 PM


    Panie Curtis, mamy mały problem. Centralny Bank Nigerii nie może przelać tak DUŻEJ KWOTY PIENIĘDZY na zagraniczne konto z saldem mniejszym niż 100 tysięcy USD. Czy jest Pan w stanie potwierdzić, że taka kwota znajdzie się na Pańskim koncie? Proszę zrozumieć, że to jest podyktowane WYŁĄCZNIE WZGLĘDAMI BEZPIECZEŃSTWA. Pieniądze na Pańskim koncie nie zostaną naruszone przez osoby trzecie, ale drobiazgowy dyrektor operacyjny CBN, R. Bola Soludo, przysparza nam mnóstwa kłopotów. Zażądał, abym podał dokładną kwotę depozytu na Pańskim koncie, posądzając mnie o nieuczciwość! Próbowałem odgadnąć, jaką kwotę mógł Pan zdeponować w banku, ale zostałem wyśmiany i powiedziano mi: „My wiemy, jaka kwota znajduje się na koncie Pana Curtisa, a podane przez Pana saldo jest niepoprawne”. Liczę na Pańską pomoc, bo napytałem sobie biedy.


    Z wyrazami szacunku


    Lawrence Atuche, profesor ekonomii


    na Uniwersytecie Lagos


    TEMAT: RE: Transfer funduszy z CBN


    DATA: 28 września, 9:52 PM


    Cześć, stówa to nie problem. Mamy dom. Oraz nasz inwestycyjny plan emerytalny.

  


  My „mamy”, a nie ja „mam”. „Nasz”, a nie „mój”.


  Laura zwróciła uwagę na zaimek dzierżawczy wybrany przez ojca i poczuła się lepiej. Bez względu na to, co w banku mówił ten chłoptaś o różowych policzkach, tata podkreślał, że dom należy również do mamy. Że jest ich domem, a nie jego.


  
    TEMAT: RE: Re: Transfer funduszy z CBN


    DATA: 28 września, 10:07 PM


    Dziękuję, przyjacielu. To doskonała wiadomość! Biegnę do banku. Pieniądze znajdą się na Pańskim koncie jutro w godzinach porannych.


    Z wielkim szacunkiem


    Lawrence Attuche, profesor ekonomii


    na Uniwersytecie Lagos

  


  Laura podniosła wzrok znad wydruku.


  – Profesor podał nazwisko z błędem. Najpierw pisał je przez jedno „t”, potem przez dwa. – Podała wydruk Saulowi. – Widzi pan?


  Zachichotał.


  – Ma pani rację. Kiedy żongluje się tyloma różnymi nazwiskami i tożsamościami, można zapomnieć, kim się jest.


  – Widzicie państwo, jak rozbudzają nadzieję – powiedziała detektyw Rhodes. – Pieniądze nadchodzą! Już jutro! W każdej chwili! To celowa zagrywka, rzecz jasna. Na początku świeci słońce i fruwają motylki, ale po jakimś czasie pojawiają się komplikacje. Zawsze tak jest.


  
    TEMAT: Ostatnia sprawa


    DATA: 1 października, 9:37 PM


    Szanowny Anie Curtis,


    w związku z przelewem funduszy: obawiam się, że powstał jeszcze jeden niewielki i ostatni problem… To na szczęście drobiazg i łatwo da się go rozwiązać, ale bez załatwienia tej formalności nie ruszymy naprzód. Centralny Bank Nigerii potwierdził, że fundusze zostały przelane. (Pod wiadomością znajdzie Pan link do BEZPIECZNEJ STRONY INTERNETOWEJ z saldem konta na Pańskie nazwisko w pełnej wysokości 35600000 USD). Transfer dokonany! Lecz aby odbył się do końca, musi Pan podpisać i uwiarygodnić notarialnie odbiór pieniędzy.


    W tym celu proszę się stawić w siedzibie Centralnego Banku Nigerii w Lagos w ciągu dwóch dni roboczych, by podpisać wymagane dokumenty. Panna Sandra przesyła podziękowania za pański trud.


    Wznoszę toast za powodzenie!


    Lawrence Atuche, profesor ekonomii


    TEMAT: RE: Ostatnia sprawa


    DATA: 1 października, 9:46 PM


    Nie mogę przylecieć do Nigerii w tak krótkim czasie! Nie mam nawet paszportu.


    TEMAT: RE: Re: Ostatnia sprawa


    DATA: 1 października, 10:12 PM


    O, nie! Miałem nadzieję, że poznam Pana osobiście i po zakończeniu transferu zabiorę Pana na kieliszek szampana. Ale proszę się nie obawiać! Właśnie rozmawiałem z bankiem i powiedziano mi, że jeśli nie jest Pan w stanie stawić się osobiście, może Pan wyznaczyć swojego zastępcę prawnego spośród akredytowanych prawników. Pański prawnik podpisze i uwiarygodni notarialnie transfer w Pańskim imieniu.


    Bank Centralny korzysta zazwyczaj z usług Kancelarii Bello & Usman. Pan Usman jest wspaniałym i prawym człowiekiem, za którego uczciwość i skuteczność ręczę. Za swoje usługi pobiera jednorazową opłatę wysokości 900 USD. Zapytałem pana Usmana, czy można odjąć tę kwotę od przelanych funduszy, ale okazuje się, że to niemożliwe, gdyż w chwili gdy pieniądze opuszczą kraj, mecenas Usman nie może mieć gwarancji, że płatność będzie uiszczona. Powiedziałem mu, że jest Pan człowiekiem honoru, ale prawnicy są prawnikami i nie łamią zasad.


    Serdecznie Pana przepraszam za kłopot,


    Lawrence Atuche, profesor ekonomii


    TEMAT: RE: Re: Re: Ostatnia sprawa


    DATA: 1 października, 10:14 PM


    Prawnicy, co? Wszędzie są tacy sami! Ha, ha.

  


  – Państwa ojciec podpisał pełnomocnictwo zastępstwa prawnego dla Kancelarii Bello & Usman w Lagos.


  – Więc dlaczego się z nimi nie skontaktujecie? – zapytał Warren.


  – Ponieważ taka kancelaria nie istnieje – odpowiedziała Laura. – Jezu Chryste, Warren, czego ty w tym wszystkim nie rozumiesz?


  – Nie bluźnij – skarciła ją matka, wyrwana z odrętwienia.


  – A co by się stało, gdyby ktoś poważnie potraktował ich słowa? I tę ofertę? – spytała Laura. – Poleciał do Lagos i skonfrontował się z nimi twarzą w twarz?


  Detektyw Saul zerknął na nią.


  – Niektórzy tego próbowali. Polecieli tam i zaczęli gmerać w podbrzuszu miasta.


  – I?


  – Jak już wspomniałem, ich zwłoki wyławiano z laguny Lagos.


  – Ale gdyby odwrócić całą tę sytuację i zmusić ich do spotkania, udając, na przykład, że jest się inwestorem?


  – To niebezpieczna gra. W dodatku na ich terenie.


  – Ale czy nie da się spotkać z nimi na jakimś neutralnym gruncie? W ambasadzie czy gdzieś?


  – Tak czy inaczej, zakładając nawet, że ocali się życie, nie odzyska się pieniędzy – powiedziała Rhodes.


  – Ale… – zawahała się Laura – gdyby nie chodziło o pieniądze?
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  Owieczka na motocyklu.


  Dopiero gdy motocykl przejechał, zauważyła siedzącego za owieczką motocyklistę, który opierał owieczkę o ster i spoglądał ponad jej głową na drogę.


  Prawie się roześmiała, zrobiłaby to, gdyby miała dość siły. A potem pomyślała: „Nie jadą daleko, ten motocyklista i ta owieczka na motorze”. Więc zmusiła się, by iść dalej i wspięła się na kolejną wydmę. Ujrzała z niej wspaniały widok: miasto iskrzące się na równinie, migoczące światłami, choć było przecież południe.


  Dotarła do końca Sahelu, dotarła do Kaduny. I może uda jej się przeżyć, inszallah!


  Mijały ją wielkie ciężarówki, obładowane jak wielbłądy. Mężczyźni w białych kaftanach mknęli na motocyklach, bez owieczek. A w pewnej odległości: pękate cylindry i rury jak wnętrzności. Miejskie rafinerie rozsiane na tak wielkim obszarze, że mogłyby uchodzić za oddzielne miasto. Szła wzdłuż rurociągów do Kaduny.


  Paliwo wytwarzane w tych rafineriach nie trafiało chyba do miejscowych sprzedawców. Przed stacjami benzynowymi – tymi, które były jeszcze otwarte – stały długie kolejki pojazdów i rozgniewanych kierowców. Część stacji była zamknięta i wisiały przed nimi tabliczki, głoszące: BRAK PALIFA.


  Brak paliwa był rajem dla spekulantów – młodych mężczyzn sprzedających czarnorynkową benzynę w plastikowych butelkach po mleku i litrowych butelkach po wodzie. Przy jednym z przydrożnych straganów stał radiowóz, lecz nie po to, żeby ukarać spekulanta grzywną, lecz by targować się z nim o cenę kanistra.


  Kaduna.


  Miasto zawdzięczało nazwę rzece, a rzeka – krokodylom. Ale kaduny, pływające w mętnych wodach jak kłody drewna, dawno zniknęły, jak lwy Sahelu. Nigdy nie była w tak dużym mieście, ponadmilionowym, jak mówiono. Nigdy nie widziała tak szerokich bulwarów ani tak oślepiająco białych budowli. Z każdej strony wyrastały wspaniałe popisy architektoniczne: lśniące hotele i wieżowce banków, o których bogactwie świadczył połysk fasad. Kina i apteki, billboardy i obracające się kolorowe reklamy fryzjerów. A wszędzie samochody, które trąbią jak gęsi wadzące się ze sobą.


  Jechały autobusy, puszące się jak koguty, pomalowane na jaskrawą zieleń i fiolet, drogę zajeżdżały im hałaśliwe motocykle-taksówki, a pasażerowie trzymali się mocno pleców motocyklistów-taksówkarzy, ściskając pod pachami pakunki. Całe miasto pełne było pakunków: pękatych paczek, kołyszących się, otwieranych i opróżnianych.


  Wchodząc do miasta, słyszała dziesiątki dialektów i języków, wykrzykiwane i wyśpiewywane słowa, słowa mówione i szeptane. Miasto rozbrzmiewało ich dźwiękiem i mimo osłabienia czuła euforię. W takim mieście znajdzie się dla niej miejsce.


  Ale Kaduna wciąż była Kaduną. Rzeką krokodyli, miastem z zębami. Sztuka polegała na tym, by stąpać ostrożnie jak ptak wydziobujący resztki spomiędzy krokodylich zębów. Za Ostrich Bakery grzebała w pojemnikach na śmieci i pustych workach po mące. Znalazła torbę z ciągnącymi się bułkami. Były pokryte pleśnią, ale zdrapała ją i zjadła kwaśny miąższ.


  Minęła główny targ i znalazła się na obrzeżach dzielnicy Sabon Gari. Ta dzielnica obcych, podobnie jak w Zarii, nie była w żaden sposób oznaczona, ale i tak się wyróżniała. Błotniste akcenty z chrześcijańskiego południa. Kupcy Igbo i Joruba. Nupe i Tiv. Mogli tu mieszkać od pokoleń, ale i tak pozostawali intruzami. Teraz była jedną z nich.
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  „A gdyby nie chodziło o pieniądze?”


  Pytanie Laury dało detektyw Rhodes do myślenia. Do czego ona zmierza?


  Warren się odezwał, zanim podejrzenia detektyw nabrały realnych kształtów:


  – Powinniśmy wnieść pozew przeciwko bankowi ojca za to, że pozwolił mu przelać oszczędności poza kraj. Powinniśmy wnieść pozew przeciwko MoneyGram i Western Union. Powinniśmy wnieść pozew przeciwko cholernemu rządowi Nigerii!


  Laura przeglądała zeskanowane dokumenty. Podpis ojca na wniosku o zastępstwo prawne, przyznającym pełnomocnictwo wyimaginowanemu zagranicznemu mecenasowi w sprawie wyimaginowanego transferu wyimaginowanych pieniędzy.


  
    Niech wszystkim będzie wiadome, że ja, niżej podpisany, HENRY CURTIS, przyznaję wyłączne prawo i mandat prawny DOKTOROWI PARAWA THEODORE’OWI USMANOWI, ADWOKATOWI, do występowania w moim imieniu w celu rozliczenia i depozytowania funduszy o numerze referencyjnym 133-42.

  


  Inny dokument:


  
    Ja, HENRY CURTIS, upoważniam Centralny Bank Nigerii do przelania kwoty 35600000 USD na następujące konto…

  


  Ten sam podpis, którym podpisywał jej szkolny dzienniczek.


  – Opłaty prawnicze to zazwyczaj pierwsze opłaty, jakie wnosi ofiara – odezwała się Rhodes. – Ale kiedy to już się zacznie, nigdy się nie kończy. Pojawiają się kolejne przeszkody, opóźnienia w ostatniej chwili, ale wielka nagroda czeka tuż za rogiem.


  – Ten typ oszustwa nazywa się defraudacją zaliczkową. Oszustwem są zaliczki i opłaty wnoszone z góry – wyjaśnił Saul. – Podatki i cła, VAT i opłaty bankowe, „przestojowe” za przechowywanie wyimaginowanych pieniędzy. Pojawia się konieczność zdobycia certyfikatów, że pieniądze nie zostały wyprane. Pokazywaliśmy je wcześniej. Opłaty za przelew, opłaty operacyjne, opłaty za ubezpieczenia.


  – Ofiara otrzymuje polecenie księgowania wydatków – ciągnęła Rhodes – ponieważ wydatki zostaną jej zwrócone z (procentem!) po dokonaniu transferu. Do którego, rzecz jasna, nigdy nie dochodzi. – Uśmiechnęła się do Laury, jakby chciała jej się przypodobać. – To jak czekanie na telefon od nieznajomego chłopaka, z którym spędziło się noc.


  – Nic o tym nie wiem – odrzekła lodowato Laura.


  – Cóż, masz więcej szczęścia od pozostałych – odrzekła Rhodes z lekkim uśmiechem.


  Detektyw Saul położył na stole kolejne skany dokumentów: strony z notesu, każdy wydatek starannie opisany co do centa. Tata starannie, skrupulatnie i uczciwie zapisywał koszty. Bolesny widok, bolesny nie mniej niż ślad na zaśnieżonej drodze…


  Matka Laury nie przyglądała się uważnie wcześniejszym dokumentom, lecz zwróciła uwagę na strony notesu, podziwiając staranność, z jaką Henry prowadził wpisy.


  – Zawsze zajmował się naszymi rachunkami – powiedziała.


  – Zawsze wiedział, co się dzieje.


  – Im więcej pieniędzy inwestuje ofiara, tym więcej pieniędzy im trzeba – mówił Saul. – Aż nadchodzi moment, w którym zaczyna się ścigać własne pieniądze, rzucając na szalę wszystko, próbując odzyskać to, co już się straciło. To spirala obłędu, która kończy się dopiero wtedy, gdy straci się wszystko. Czasem nawet życie.


  – Gdy wyznacza im się granice, naciskają coraz mocniej – dodała Rhodes. – Ofiara ma wrażenie, że bierze udział w tajnym spisku. Oszust przejmuje kontrolę nad jej życiem. Jest nieznany i bezwzględny, a przez cały czas odcina ofiarę od otoczenia.


  Dlaczego nic nie powiedział, nie pisnął choć słowem? Ani razu. Czy z tego powodu dzwonił do Laury późno w nocy? Mając nadzieję, że ona zada odpowiednie pytanie?


  – Napięcie rośnie – powiedziała Rhodes. – Staje się nie do zniesienia.


  Dotarli do najboleśniejszej części. Do końca.


  – Oszuści odwracają całą sytuację o sto osiemdziesiąt stopni i zaczynają twierdzić, że to oni są ofiarami – wyjaśniał Saul.


  
    Panie Curtis, pozbawiłem siebie i całą swoją rodzinę środków do życia! Musiałem sprzedać dom, żeby pokryć różnicę w kosztach, których Pan nie chciał ponieść. Po co ja Panu pomagam, jeśli nie dotrzymuje Pan warunków umowy?

  


  – Czasem starają się wzbudzić optymizm.


  
    Panie Curtis, Bóg nad nami czuwa. Teraz nie może nas Pan zostawić. Proszę pomyśleć o dziewczynie, czy zostawi ją Pan na łaskę losu?

  


  – Czasem piszą o sprawiedliwości, czasem o rozpaczy.


  
    Jeśli nas Pan teraz opuści, Panie Curtis, pannie Sandrze nie pozostanie nic innego, jak tylko popełnić samobójstwo. Nie będę w stanie jej pomóc, a ona nie będzie w stanie znieść tego, co ją spotka ze strony sępów, które krążą wokół niej, przywabione zapachem krwi.

  


  – Oczywiście, oszust nigdy nie popełnia samobójstwa – powiedział starszy detektyw i pożałował tych słów, nim dokończył zdanie, ale rodzina była tak odrętwiała, że nie zwróciła na nie uwagi.


  
    TEMAT: Zniszczył mnie Pan!


    DATA: 1 grudnia, 11:59 PM


    Panie Curtis, nie potrafię już dłużej ukrywać mojego oburzenia! Odmawia Pan zapłaty ostatniej kwoty 20 tysięcy dolarów cła, choć jak Pan dobrze wie, jest to już ostatnia wymagana opłata.


    Porzuca nas Pan i zdradza. Zastawiłem mój interes, zadłużyłem się, sprzedałem dom i wszystko, co miałem. Straciłem przez Pana wszystko! Pokryłem większą część kosztów i potrzeba tylko 20 tysięcy dolarów, żeby zakończyć sprawę. Ta kwota może uratować mi życie. Dlaczego ja Panu w ogóle zaufałem?


    Załączam kopie uiszczonych przeze mnie opłat i rachunków – opłat i rachunków, które to Pan miał zapłacić! Opłat i rachunków, które ja zapłaciłem za Pana!


    Jest Pan człowiekiem bez serca. Przez Pana przepadną miliony i przyszłość panny Sandry!!!


    Zniesmaczony Pańską podłością,


    William Awele, wykonawca


    testamentu doktora Atty, nieżyjącego


    dyrektora i przewodniczącego


    Komitetu Zawierania Kontraktów


    Nigeryjskiej Państwowej Korporacji


    Naftowej

  


  – Zawsze jest „ostatnia opłata” – powiedziała Rhodes. – Oskarżają ofiarę o oszustwo i dwulicowość. Atakują, nękają. Są bardzo uparci.


  – A jeśli ofiara zagrozi, że powiadomi władze? – zapytała Laura.


  – Och… – Saul się uśmiechnął. – Są na to przygotowani.


  
    TEMAT: Twoje groźby nic nie znaczą! NIC!!!


    DATA: 7 grudnia, 11:32 PM


    Jesteś aż tak głupi, Curtis? Ośmielasz się grozić?


    Chcesz iść na policję, to idź! Na tym etapie sam zastanawiam się nad zgłoszeniem wszystkiego władzom. Dobrze wiesz, że wszystko jest nielegalne – to, czego się dopuściłeś! Wyprowadzasz pieniądze z innego kraju i jesteś współodpowiedzialny za przestępstwo, Curtis. Okradasz Afrykę i zapłacisz za to więzieniem!


    Idź na policję i każ się aresztować. Jak wytłumaczysz to żonie i dzieciom? Jak wytłumaczysz to Helen i wnuczkom?


    Przysyłaj pieniądze albo licz się z konsekwencjami.


    William Awelle

  


  – W końcu, kiedy staje się jasne, że z ofiary nie da się już wycisnąć więcej pieniędzy, oszust nagle rzuca jej koło ratunkowe – odezwał się Saul. – Proponuje rozwiązanie sytuacji jednym pociągnięciem, oddanie ofierze wszystkich poniesionych kosztów za jednym zamachem. Wykorzystują w tym celu zdolność ofiary do realizacji czeków. Przysyłają ofierze czek kasjerski na pokaźną kwotę. Albo przekaz bankowy lub czek korporacyjny, a nawet zwykły przekaz pieniężny, to nieistotne. Każą ofierze zrealizować czek, zatrzymać połowę kwoty – zazwyczaj więcej niż poniesione przez nią koszty – a resztę wpłacić na wyznaczone przez nich konto.


  – Właśnie to przydarzyło się waszemu ojcu. – Rhodes spojrzała na Laurę.


  – Nadchodzi czek. Ofiara idzie z nim do banku. Czek zostaje przyjęty, więc wszystko wydaje się w porządku. Ofiara odzyskała straty i z radością przelewa resztę pieniędzy na wyznaczone konto. Tyle tylko, że ludzie nie rozumieją, co oznacza „przyjęcie czeku”. To, że czek „został przyjęty”, nie oznacza, że go zaakceptowano, że jest legalny. Lokalny oddział dowolnego banku nie musi zatrudniać ekspertów od rozpoznawania sfałszowanych dokumentów. Bank przyjmie czek na podstawie zaufania do klienta, jego historii kredytowej. Państwa ojciec był pod tym względem nienaganny, przez wiele lat był wiarygodnym klientem banku. Zatem bank przyjmie czek, mając pewność, że gdyby coś poszło nie tak, zdoła odzyskać pieniądze.


  – Wasz ojciec był klientem banku od trzydziestu lat – zaznaczyła Rhodes. – Miał własny dom, otworzył linię kredytową pod jego zastaw. Dom był więc gwarantem kwoty, na jaką opiewał czek.


  – Niech zgadnę, czek był trefny – mruknął Warren.


  – Można to tak nazwać. Został sfałszowany.


  – Ale, Jezu Chryste, to bank za to odpowiada, a nie ojciec!


  – Pracownicy banku nie są ekspertami od fałszerstw – przypomniała Rhodes. – Czek trafił normalną drogą przez system bankowy do centrali, gdzie uznano go za fałszerstwo, po czym wrócił do oddziału. Cała ta procedura może zająć nawet kilka tygodni. Mówiąc wprost, to wasz ojciec popełnił przestępstwo, a nie bank. Nieświadomie, ale popełnił. Wasz ojciec posłużył się podrobionym czekiem. Próbował oszukać bank.


  
    Dobre wieści! Poświadczony czek został wysłany. Odzyskasz wszystkie pieniądze, choć nadal czekamy na transfer funduszy z kraju. Odejmij to, co Ci się należy, i zwróć resztę. W ten sposób panna Sandra będzie miała za co żyć, nie prosząc o nic CBN. Wszyscy skorzystają! Ty odzyskasz poniesione koszty, a panna Sandra będzie miała zagwarantowaną przyszłość!

  


  – Bank odzyska to, co stracił, przez zajęcie i sprzedaż domu państwa ojca…


  – Domu moich rodziców – rzuciła wściekła Laura.


  Matka położyła dłoń na jej ręce i powiedziała kojącym głosem, który Laura znała od dziecka:


  – Wszystko będzie dobrze, kochanie.


  – Dlaczego ojciec nie ogłosił bankructwa i nie zamknął tej sprawy? – zapytał Warren.


  – Mógł tak zrobić – odrzekła Rhodes – ale efekt końcowy byłby taki sam. Rodzice straciliby dom. I nie odzyskaliby oszczędności. A wasz ojciec miałby sprawę z powodu posługiwania się sfałszowanym czekiem.


  – Czasem po zakończeniu wyłudzania oszuści kontaktują się z ofiarą raz jeszcze, podszywając się pod agentów Interpolu albo nigeryjskiej Komisji Przestępstw Gospodarczych i Finansowych, ścigających oszustów i pomagających odzyskać pieniądze. Za opłatą, rzecz jasna – powiedział Saul.


  To przypominało oglądanie w zwolnionym tempie rozbijającego się auta.


  Egberifa.


  – Jeszcze to. – Detektyw Saul przesunął po stole ostatni dokument. – Ostatnia płatność. Z karty kredytowej państwa ojca. Karta została zablokowana, ale płatność przeszła. Transakcja miała miejsce kilka dni przed… wypadkiem.


  – Bilet lotniczy – dodała Rhodes.


  Laura się wyprostowała.


  – Tata chciał polecieć do Nigerii?


  – To bilet z Nigerii, a nie do. Na nazwisko Sandra Atta.


  – Chciała tu przylecieć? – zdziwiła się Laura. – Myślałam, że nie istnieje.


  – Nie istnieje. Bilet nie został wykorzystany. Ktoś zwrócił go i odebrał pieniądze.


  Postać w cieniu. Ojciec dzwonił w tej sprawie na policję…


  – Nikt nie stał pod domem rodziców, prawda? – zapytała.


  – Nikogo wtedy nie znaleźliśmy.


  Powinna czuć ulgę, ale było jej tylko smutno. Że ci przestępcy bez twarzy zdołali dobrać się do duszy ojca i obudzić w niej demony… W dniu, w którym przylatywał samolot, ojciec miał pojechać na lotnisko. Musiał tam pojechać i czekał. I czekał… I czekał… W pewnym sensie czeka do tej pory.


  
    Cześć, Henry z tej strony. Przekaż, proszę, pannie Sandrze, że będę w piątek na lotnisku i odbiorę ją po przylocie. Zaprowadzę ją do odpowiednich urzędów i zadbam o to, by przyznano jej status uchodźcy politycznego. Nie martwcie się, nie pozwolę, aby ją deportowano.


    Dziękuję Panu. Niech Pana Bóg błogosławi. Jest Pan dobrym człowiekiem.

  


  – Ostatnią blokadą jest strach – wyjaśnił detektyw Saul.


  – Wykorzystują strach przeciwko ofierze – sprecyzowała Rhodes. – Najczęściej nie ma potrzeby wysyłać kogoś, by groził ofierze osobiście. Ofiara sama wyrządza sobie krzywdę. Ze strachu.


  „Ostatnią blokadą jest strach”. Laura pamiętała to zdanie przez kolejne tygodnie i podczas wszystkich następnych wydarzeń. Pytała siebie: „Co się stanie, jeśli nie zgodzisz się bać? Jeśli nie dopuścisz do siebie strachu?”.


  Ostatnie wymiany e-maili, strzępy wiadomości wysyłanych w tę i z powrotem:


  
    Kochasz żonę?


    Oczywiście, że tak.


    Więc zamknij się i nie przysparzaj problemów. Rozumiesz?


    Jesteśmy mafia. ZNAJDZIEMY cię i zabijemy! cię Zniszczymy ciebie i twoje życie.


    Już to zrobiliście.


    Umrzesz. Wiemy, gdzie mieszkasz. Spalimy twój dom. Zostaną z niego zgliszcza.


    Co z dziewczyną?

  


  Brak odpowiedzi.


  
    Co z dziewczyną?

  


  Brak odpowiedzi.
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  Przy rondzie Katsina w mieście Kaduna stała zaparkowana potężna cysterna. Przypominała statek, który wpadł na mieliznę, a na jej bokach wypisano ręcznie ozdobnym charakterem pisma „Marzenia się spełniają!”. Lśniący od potu kierowcy ciężarówek i pasażerowie autobusów dalekobieżnych, którzy musieli spędzić noc w mieście, rozsiedli się pod markizami kawiarni przy parkingach, stłoczyli na drewnianych ławkach, składali zamówienia przy ladach przykrytych ceratą.


  Dziewczyna stała na dworze, wpatrując się w talerze z podawanym jedzeniem. Wystarczyłoby tylko sto pięćdziesiąt naira, by mogła zająć miejsce w kolejce przy ladzie. Sto pięćdziesiąt naira. Równie dobrze mógł to być milion.


  Kiedy zapadał zmrok, trzymała się na obrzeżach parkingu. Wypatrywała okazji, miejsc, w których gromadzili się pijani i głośni mężczyźni, bardziej pijani i bardziej głośni od innych, co – jak miała nadzieję – sprawi, że wkrótce głęboko zasną. Leżała na kartonach w betonowym kanale i czekała, aż wybrzmią śmiechy.


  Zbyt głodna, by zasnąć, liczyła godziny. Świętujące gromady cichły jedna po drugiej. Wyszła z kanału w sinym świetle księżyca w pełni. Na niebie nie było ani jednej chmury, która mogłaby ją ukryć przez ludzkimi spojrzeniami. „Kobiecie przy nadziei nie wolno chodzić po zmroku”. Ale noc była jasna, a ona nie chodziła bez potrzeby.


  Schowała kanister w kanale i szła brzegiem rynsztoka, wypatrując włóczących się chłopaków i pijanych mężczyzn. W końcu, z głębokim westchnieniem, wyszła z półmroku i ruszyła ścieżką do legowiska hien. W skorodowanych beczkach po nafcie przy obozowiskach kierowców dogasał ogień. Ciężarówki stały ciasno upakowane po każdej stronie, a mężczyźni spali na matach. Słyszała głośne chrapanie. Podeszła bliżej.


  Kiedy to zobaczyła, o mało nie stanęło jej serce. Potrzebowała długiej chwili, żeby się uspokoić. Nad wygasłym ogniskiem, na ruszcie, wisiał cały barani udziec, przypalony lekko od ognia, lecz zimny, świecący się od tłuszczu. Wokół leżały śpiące ciała, ale głód ją ponaglał i prowadził w głąb obozowiska. Szła ostrożnie, stawiając stopy między śpiącymi i stertami śmieci. Zostały jeszcze trzy albo cztery kroki i sięgnie do udźca. „To nie jest kradzież”, wmawiała sobie. Jeśli nie zabierze tego mięsa, zrobi to jakiś kundel czy szczur…


  Zrobiła ostrożny krok, potem następny.


  Ale nie wszyscy spali. Ktoś nie mógł zasnąć i uważnie jej się przyglądał. Już prawie była przed ogniskiem, gdy wyrosła przed nią jakaś postać.


  Ujrzała uśmiech w ciemności.


  – Kogo my tu mamy?


  


  PALIWO
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  Morze spychało rzekę do tyłu, wirujące słone błękity mieszały się z ciemną zielenią delty Nigru. Wody przypływu, sięgające głęboko między rzeczne strumienie i namorzynowe moczary.


  Ocean cofnął się równie łatwo, jak nadpłynął, zostawiając za sobą gładkie równiny i strumyczki rojące się od poskoczków mułowych. Mężczyźni poruszali się szybko, kłując i sortując w pierwszych kroplach deszczu. Wrzucali połów do trzcinowych koszy zarzuconych na ramiona, zostawiając resztki dla dzieci. Mężczyźni ze zgiętymi grzbietami, mokrymi od wilgoci, a nie od potu.


  Niektórzy wypełnili cofające się wody estuarium pułapkami z rafii wychwytującymi krewetki z prądu. „Mniej niż zazwyczaj – skarżyli się, a wokół dało się słyszeć okrzyki potwierdzenia. – Mniej niż zazwyczaj, ale wystarczy, dzięki Wonyinghi”, co szybko poprawiono na „dzięki Bogu”.


  Cud rozmnożenia ryb i chleba powtórzył się tego dnia w dosyć mizerny sposób: z głębi lądu napłynęły brzuchami do góry setki kulbińców, nadpsutych i pokrytych ropą.


  Chłopiec miał wtedy dziewięć albo dziesięć lat, może mniej. Jego rodzice nie liczyli lat, ponieważ woleli mierzyć długość życia liczbą przeżytych powodzi, a nie obrotami Ziemi wokół Słońca. Tak czy inaczej, liczyli upływający czas, a on był najstarszy z rodzeństwa, co znosił z dumą i prawością. Tamtego dnia poprowadził młodsze dzieci ścieżką biegnącą od wioski za kościołem do samej laguny. Maszerowały za nim gęsiego, ustawiając się w naturalny sposób według wzrostu, niczym wodne ptactwo maszerujące po mierzei. Niosły na głowach plastikowe wiadra i emaliowane miski, przytrzymując je jedną ręką. Wypinały godnie brzuszki, mówiły śpiewnie, śmiały się.


  W lagunie poniżej leżały powiązane łodzie, chwilowo ryjąc dziobami w błocie. Było wśród nich parę piróg z silnikami, które podniesiono, gdyż śruby na nic się zdały w płytkiej wodzie.


  Mężczyźni szli z sieciami i pułapkami. Kto wie, może w słonym błocie zapodział się jakiś rekin? Czasem tak bywało, a wtedy następowała gorączkowa radość i wspólne zabijanie. Ale dziś nie było rekinów. Tylko mniejsze ryby i zgniły zapach pobliskich mokradeł.


  Kiedy prądy przypływu znosiły do laguny wielkie sumy, zarzucano sieci. Uciekały przez nie drobniejsze rybki wielkości minoga, przepływały przez oka do płytkich strumyczków. Te drobniejsze rybki nie były potomstwem sumów, ale ojciec chłopca i w tym dostrzegł pewną prawidłowość. „Zadaniem rodziców jest oddać życie za dzieci”, mawiał.


  Na ścieżce nad laguną chłopiec podniósł rękę i idąca za nim procesja dzieci przystanęła. „Jeszcze nie są gotowi”, powiedział. Kiedy nadejdzie pora na zbieranie trzepoczących się ryb pozostawionych na płyciźnie, mężczyźni ich przywołają. Wtedy trzeba będzie się spieszyć, żeby ryb nie porwał przypływ.


  „Zaczekamy tutaj – powiedział chłopiec. – Obok łodzi”.


  Dzieci zdjęły miski z głów i czekały na dalsze polecenia. Armata, choć obrośnięta splątanymi pnączami, rzucała się w oczy. Odlano ją z żelaza, a wzdłuż jej boku biegł napis „HRH Victoria Rex”, który wyglądał jak blizna na skórze. Armata stała w najwyższym punkcie ścieżki, na niedużym wzniesieniu. Z wieńczącej je skały panowała nad laguną. Mężczyźni poniżej znajdowali się na linii ognia.


  Od samego rana zbierało się na deszcz, a zachmurzone niebo w końcu pękło. Ale ulewa nie trwała długo. Deszcz szybko zamienił się w mżawkę, mżawka w mgłę, a mężczyźni wciąż nie wołali.


  Dzieci czekały pod wielkimi liśćmi, a kiedy minął najgorszy deszcz, najstarszy chłopiec powiedział: „Dobrze, idźcie się pobawić”. Natychmiast rozbiegły się z piskiem. Chłopcy bawili się w wojsko na płaskim wzniesieniu obok armaty albo zmagali się ze sobą jak zapaśnicy, tarzając się po mokrej ziemi. Dziewczynki grały w dziewczyńskie gry, skacząc na jednej nodze po ubitej trawie i wyśpiewując wyliczanki. Starały się zachować równowagę i rytm najdłużej, jak się dało, wybuchały śmiechem, kiedy się potknęły, i śmiały się, gdy podskakiwały bez przeszkód.


  Za armatą był angielski cmentarz, a gdy dzieci się bawiły, starszy chłopiec powędrował w jego stronę.


  Szeptał cicho nazwiska: Wielmożny Pan Manning Henderson; Richard Belshaw, Królewski Kanonier; Kapitan Reginald Louchland. Za Boga i Króla. Za Królową i Ojczyznę.


  Potrafił odczytać napisy na nagrobkach, bo wyryto je po angielsku. W okolicy były takie miejsca, gdzie mówiono tylko lokalnym dialektem ijaw, ale tu, pośród mahoniowców i namorzynów rosnących nad wpadającymi do rzeki strumieniami, angielski był językiem wspólnym dla wszystkich. Jak mogliby inaczej porozumiewać się z kupcami Igbo czy kapłanami Joruba? Jak mogliby ominąć dialekty ijaw, tak od siebie odległe jak różne języki? W Delcie mówiono po angielsku dłużej, niż istnieje ten twór zwany Nigerią. Ijawowie z Delty Nigru walczyli dla angielskiego króla i przeciw niemu, opanowali jego język, gościli misjonarzy, z których paru zostało męczennikami. Królewskiego języka uczono w szkole, używano go na targach i w domach, a rozmowy między ludźmi przechodziły z angielskiego na ijaw z taką łatwością, z jaką przelewa się wodę z tykwy do tykwy. Po angielsku mówiono poprawnie, niskim i pełnym tonem wymawiając każde słowo, każdą sylabę, nadając im taką samą wagę i znaczenie. Nie było w tym żadnej nosowej modulacji, żadnych pisków, jak w radiu. Jak w bladych głosach BBC, chudych i cienkich.


  Angielski wrósł w błotniste wody Delty niczym namorzyny. Język należał do Ijawów tak jak do innych, nawet jeśli większość dzieci i wielu dorosłych nigdy w życiu nie widziało żadnego oyibo, jak mówili na nich kupcy Igbo.


  Dowody na istnienie oyibo na obrzeżach Delty leżały w grobach, które po sobie zostawili. Kości mniej ważnych zmarłych oznaczono prostymi drewnianymi krzyżami, które przewróciły się dawno temu, a teraz leżały i gniły na mokrej ziemi. Można je było rozpoznać po rosnącym na nich zielonym mchu. Zieleń na zieleni. Ale większość grobów wykonano z kamienia. Stały ukryte między drzewami iroko, poprzerastane przez nie, poczerniałe od porostów. Chłopiec chodził wśród angielskich kości, mijając kamienne pomniki Królewskiej Marynarki Jego Wysokości – Gloria Filiorum Patres – nagrobki Królewskiej Kompanii Nigeryjskiej i starsze granity Zjednoczonej Kompanii Afrykańskiej. W Służbie Większej Chwały, 1895. W tamtym roku Anglicy ostrzelali wyspę Brass. Chłopiec dowiedział się tego od nauczyciela na lekcjach, na których uczono go gramatyki angielskiej, praw Ijawów i tabliczki mnożenia. Anglicy, mówiono, pluli żelazem jak gniewni bogowie i zabili dziesiątki mieszkańców wyspy Brass za grzech zuchwałości. Ale tamtego dnia zginęło także wielu Anglików. Nauczyciel uśmiechał się, kiedy o tym mówił. „Umierają tak samo jak inni”.


  Oyibo nie zabrali ze sobą trupów, zostawili je tutaj. „To straszna obelga dla porzuconych angielskich duwoi-you”, pomyślał chłopiec. Jak można znaleźć wieczny odpoczynek bez pogrzebu w swojej wiosce? Zmarłym pozostawionym na pastwę losu miota wieczna tęsknota. Może z tej przyczyny Anglicy postawili na grobach takie duże kamienie, żeby przygnieść do ziemi uwięzione pod nimi dusze?


  Pozostałe dzieci, którym znudziły się zabawy i wyliczanki, przyszły za starszym chłopcem na cmentarz – zaciekawione i pełne lęku zarazem. Chodził pomiędzy grobami, śniąc na jawie, i prawie ich nie zauważył, ale teraz… coś.


  Las za grobami… się poruszył.


  Wiatr? A może tylko mu się wydawało? Świat oje, codzienna rzeczywistość i wszystkie znajdujące się w niej przedmioty i ludzie, oraz świat teme, świat duchów – bywały niekiedy trudne do odróżnienia. Splątywały się ze sobą jak pnącza i nigdy nie było wiadomo, gdzie zaczyna się pierwszy, a kończy drugi.


  Oddychał płytko, wpatrując się w las. Czekał.


  Las znów się poruszył.


  A potem szerokie liście rozstąpiły się na boki, rozległ się trzask i przekleństwo, po czym wyłoniła się jakaś postać. Na polanę wyszedł wysoki mężczyzna o różowej skórze pokrytej bąblami, ubrany w ubłocone beżowe ubranie, a za nim dwóch ludzi o normalnej skórze. Ci dwaj wydawali się podenerwowani, a kiedy zobaczyli dzieci, powiedzieli coś, ale nie po angielsku ani w ijaw, i chłopiec domyślił się, dlaczego są tacy zdenerwowani. Nie byli Ijawami, byli Igbo, w dodatku daleko od swoich.


  Mężczyzna o różowej twarzy w ogóle się tym nie przejął. Zrobił kilka kroków i zrzucił z ramion wiązkę długich kijków, rozstawił ją na trzech nogach, a u góry przykręcił małą lunetkę. Podwinął rękawy i zapiął je u góry. Przedramiona mężczyzny porastały jasne włoski, a skórę pokrywały piegi. Spojrzał przez lunetkę oczyma tak jasnymi jak on sam.


  Dwaj pozostali – na pierwszy rzut oka eskorta – stanęli po obu jego stronach, a mężczyzna o różowym obliczu zerknął na dzieci, udając obojętność. Mniejsze dzieciaki zbiły się w gromadkę za chłopcem i przyglądały się tej przedziwnej istocie, która wyciągnęła notes spięty gumką, otworzyła go i coś w nim zapisała ogryzkiem ołówka. Bladoróżowy mężczyzna przetarł chustką kark, przesunął przedramieniem po czole. Włosy miał mokre od potu.


  Dopiero wtedy zwrócił uwagę na gromadkę dzieci.


  – Cześć – powiedział.


  – Jest pan Anglikiem – stwierdził chłopiec, dumny, że to zauważył. Chciał zapytać: „Czy przyjechał pan po kości, które zostawiliście? Chce je pan zabrać do domu?”.


  – Wy, dzieciaki, jesteście z wioski, ja? Po drugiej stronie?


  Chłopiec skinął głową, a blady mężczyzna uśmiechnął się szeroko. Miał za długie zęby.


  – Proszę… – Sięgnął do wypchanej kieszeni na piersi i wyjął z niej cukierki w woskowanych papierkach. – Proszę, częstujcie się.


  Odmowa byłaby nieuprzejma, więc dzieci podeszły, szurając nieśmiało nogami, a blady mężczyzna podawał im do rączek miętówki owinięte papierkiem, jednemu po drugim, jakby rozdawał lekarstwa.


  – Dile – powiedział chłopiec, przepraszając za powściągliwość pozostałych. – Biorą pana za duwoi-you… angielskie duchy z grobów.


  Mężczyzna się roześmiał.


  – Nie jestem Anglikiem, nie. I za bardzo się pocę jak na ducha, prawda? Widziałeś kiedyś ducha o tak czerwonej twarzy?


  Chłopiec się uśmiechnął, a mężczyzna razem z nim. Zawarli jakiś osobliwy pakt.


  Pozostałe dzieci też chichotały, jednak bardziej dlatego, że poczuły ulgę, niż dlatego, że coś zrozumiały. Mężczyzna pochylił się i pokazał palcem muszelkę, którą miał wyszytą na kieszeni.


  – Nie jestem Anglikiem – powtórzył. – Jestem Holendrem.


  – To daleko? – zapytał chłopiec. – Holender?


  – Bardzo daleko. Wiesz, co to ropa? Ropa, ja? To taki dziwny miód. Do którego zlatują się różne muchy: afrykanerskie, włoskie, francuskie, teksańskie. Nawet belgijskie, jeśli umiesz to sobie wyobrazić! – Rzucał nazwy plemion ze swojej krainy z taką łatwością, z jaką chłopiec mógłby wyrecytować: Ogoni, Efik, Ibibio, Itsekiri, Opobo, Urhobo, Etche. Niektóre z nich były przyjazne, inne wrogie, niektóre sprzymierzone, inne nieprzychylne. Ale wszystkie mieszkały w Delcie.


  Mężczyzna spojrzał na ścieżkę za dziećmi, tę, która prowadziła na wzgórek do armaty. Z tego miejsca nie było widać laguny poniżej.


  – Musieli tu być inni – stwierdził. – Tacy, którzy uganiają się za ropą. Naprawdę jestem pierwszy?


  Chłopiec kiwnął głową, a mężczyzna uśmiechnął się jeszcze szerzej. Odsłonił więcej zębów białych jak muszelki.


  Dzieci widziały w oddali płonące gazem szyby. Tak jak rybacy z ich wioski widzieli dopływy mętniejące od ropy. Wszyscy wiedzieli, że oyibo są coraz bliżej i bliżej, z każdą zapalającą się gazową flarą. Snujące się nad nimi dymy biły w niebo ponad linią drzew i zmierzały prosto do wioski. A teraz wyglądało na to, że oyibo wyłonili się z cienia.


  Ropa.


  Chłopiec słyszał o ropie. Była jak olej palmowy, na którym piekła matka. Anglicy ostrzeliwali wyspę Brass właśnie z powodu oleju – tak mówił nauczyciel. Z powodu oleju palmowego Ijawów, którym Anglicy smarowali maszyny w fabrykach, gdzie produkowano armaty, z którego robili mydło i świece i którym karmili niewolników.


  Ale to było dawno temu, a teraz oyibo chodzi o inny olej – taki, który ojciec ścierał z rąk, naprawiając agregat prądotwórczy, taki, który sączył się z dna rzeki, taki, który przerabiano na paliwo do łodzi i który płonął nocami. Przy tylu moskitach oyibo wkłuwających się w skórę Delty to cud, że nikt nie rozchorował się jeszcze na malarię. Tak mówił ojciec chłopca, a ojciec nigdy nie kłamał.


  Eskorta Igbo robiła się coraz bardziej nerwowa. Wyglądało na to, że w każdej chwili spodziewają się zasadzki, ale blady mężczyzna w ogóle się nimi nie przejmował i wyciągnął do chłopca rękę. Ten ujął ją, przedramię do przedramienia, tak jak robią to Ijawowie.


  – Jak masz na imię? – zapytał mężczyzna.


  Wszystko, co istnieje, ma imię.


  – Nnamdi – odpowiedział chłopiec.


  Igbo popatrzyli po sobie. Nnamdi nie było imieniem Ijawów. To imię pochodziło gdzieś z głębi lądu, było imieniem Igbo, jak ich imiona. Ojciec nadał je chłopcu w patriotycznej gorączce na cześć innego Nnamdiego, pierwszego prezydenta, ojca nigeryjskiej niepodległości. „Przyniesie mu szczęście”, mówił, gdy matka się sprzeciwiała.


  „Ten Nnamdi, o którym myślisz – przypomniała mu, – został obalony przez wojskowych”.


  Imię chłopca uspokoiło nieco eskortę, która nie wiedziała, jak daleko na terytorium Ijawów się zapuściła.


  „Odpuszczamy naszym winowajcom, pomyślał Nnamdi. Nauczył się tego w szkółce niedzielnej”.


  – No dobrze, Nnamdi – powiedział oyibo. – Miło było cię poznać. Podoba mi się twój uśmiech. I mam nadzieję, że ropa, którą znajdziemy, uczyni cię bardzo bogatym.


  Ropa i olej pochodziły od tego, co żyło i żyje. Chłopiec dowiedział się o tym w szkole. Od zwierząt i roślin. Każda żywa istota da się przerobić na ropę. Nawet Anglicy. Nawet Holendrzy. W szkółce niedzielnej mówili na to „transsubstancjacja”. Kazano im zapisać to słowo kredą. Wino w krew. A może krew w wino? Dorośli z jego wioski ustawiali się w kolejce, żeby pić to wino-krew podczas kościelnych zgromadzeń, a Nnamdi zastanawiał się, czy ciała Anglików na cmentarzu też przemieniły się w ropę. Może tego Shell Mana przywiódł tu zapach krwi zamienionej w wino, może szedł jego tropem przez las jak myśliwy za zranioną zwierzyną?


  Głosy nawołujące po drugiej stronie pagórka.


  – Ktoś was szuka – powiedział mężczyzna.


  Mężczyźni w lagunie wołali dzieci, nawoływali je przed nadejściem kolejnego potopu. Ale dzieci nigdzie nie było. Stały wśród nagrobków, rozmawiając z duchami, a ryby leżały w błocie, otwierały pyszczki, łykały powietrze, gdy zaczął padać deszcz.


  – Musimy już iść – powiedział Nnamdi, a mężczyzna kiwnął głową.


  Na znak Nnamdiego dzieci się rozbiegły, wracając po wiadra i miski. Nnamdi poszedł za nimi, ale zatrzymał się na szczycie pagórka i zawołał również w imieniu innych:


  – Noao! – Pożegnanie i podziękowanie zarazem.


  Blady mężczyzna pomachał do niego.


  – Noao! – odkrzyknął, śmiesznie wymawiając to słowo.


  Nnamdi dopiero później uprzytomnił sobie, że Holender nie podał mu swojego imienia, ukrył je jak miętówkę w rękawie.


  48


  Później Nnamdi i pozostałe dzieci często się zastanawiali, czy to spotkanie im się nie przyśniło. Bo było jak bajka, a nie wspomnienie: Shell Man z eskortą Igbo i lunetą. Ale rzeczywistość szybko wzięła górę, bo już następnej wiosny usłyszeli trzask przewracających się drzew.


  Nnamdi bawił się z młodszymi dziećmi w palmowym zagajniku na skraju wioski, a las znów się poruszył – tym razem gwałtowniej.


  Łomot, przerażający trzask, aż drzewa za polaną się zakołysały. Trzask taki jak przy łamaniu kości, a dzieci wpadały na siebie, uciekając. Z lasu wyjechała maszyna, przed którą kłaniały się drzewa. Za maszyną pokazali się ludzie w beżowych uniformach, eskortowani z obu stron przez żołnierzy. Za nimi jechała druga maszyna, żująca to, co przewróciła pierwsza. Z wyłomu wychodziło coraz więcej ludzi, wyglądali zupełnie jak mrówki.


  Nnamdi zwrócił się do najbliższego dziecka:


  – Biegnij! Przyprowadź dorosłych!


  Ale dorośli już nadchodzili. Odgłos łamiących się drzew wywabił ich z domów, teraz szli gromadą. Pierwsza maszyna zgasiła silnik i na polanie zapadła cuchnąca spalinami cisza. Naczelnik wioski przedarł się naprzód, idąc powoli w klapkach, zgarbiony, z rezygnacją, jakby od dawna się tego spodziewał.


  Buldożerami kierowali obcy – Igbo, sądząc po wyglądzie – a naczelnik wioski rozpoczął długą rozmowę z kierowcą pierwszej maszyny, mówiąc po angielsku, wtrącając słowa w ijaw, wskazując ręką dżunglę i wyryty w niej ślad. Ale mężczyźni na buldożerach mieli coś więcej od słów. Mieli papiery. Mieli papiery podpisane przez samego gubernatora. Papiery, które nadeszły z Abudży, stolicy państwa.


  – Tu nie jest Abudża! – Chłopiec słyszał krzyczącego naczelnika, który podkreślał każde słowo wymachiwaniem rąk. – Tu jest Delta! Ziemia Ijawów!


  „Najpierw przychodzą z rękoma wyciągniętymi na powitanie i podarunkami, a potem wracają z buldożerami i papierami”. Tak później opowiadano tę historię.


  Wokół naczelnika zgromadziła się już cała wioska, ludzie napierali gniewnie, pchając przed sobą naczelnika. Jeden z żołnierzy zdjął karabin z ramienia i z wyćwiczonym, niemal znudzonym spokojem wystrzelił serię ponad ich głowami. Odgłos wystrzałów długo dzwonił w powietrzu.


  Zza buldożerów wytoczył się dżip, którego koła podskakiwały na zwalonych drzewach. W otwartym oknie Nnamdi ujrzał ramię. Leżało na krawędzi okna i wystukiwało palcami jakiś rytm. Rytm zniecierpliwienia. Było pokryte piegami, blade i różowe zarazem.
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  Laura katalogowała wspomnienia, sporządzała inwentarz strat.


  Ojciec na łyżwach.


  Kryte lodowisko w samym środku zimy. Lekka mgiełka unosząca się nisko nad lodem. Szybkie oddechy, rześkie powietrze, głosy odbijające się echem, inne rodziny.


  Laura lat osiem. Może dziewięć.


  Jej ojciec był takim eleganckim łyżwiarzem. Posuwiste ruchy, nogi krzyżowane bez wysiłku. Brakowało jej wdzięku, bała się wywrotki, kiedy tata okrążał ją szerokim łukiem, obracał się i wracał. Łyżwy Laury uciekły jej spod nóg, wylądowała na pupie z głośnym stęknięciem. Tata przystanął z poślizgiem, wzbijając wysoko okruchy lodu, i się roześmiał. Roześmiał się bez zastanowienia. Ale kiedy zrozumiał swój błąd, kiedy zobaczył łzy wzbierające w jej oczach, też się przewrócił. Wstał i upadł. I znów to samo. Siadał na pupie. Robił to po to, żeby poczuła się lepiej, przewracał się, żeby się roześmiała, rzucał się dla niej na lód.


  – Widzisz?! – krzyknął. – Tatusiowie też się przewracają.


  Więc jeśli nie chodziło o pieniądze?
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  Matko nasza, któraś jest w niebie.


  Wonyinghi, matka bogów, stwórczyni wszystkiego, co jest i co będzie, mieszkająca w niebie, oddalona od ziemi i codzienności, powściągliwa, nawet wyniosła, ale zawsze czujna. Króluje i sądzi żywych i umarłych.


  „Zanim znaleźliśmy się w łonie matki, każdy z nas, każda z dusz musiała ułożyć się z Wonyinghi”. Ojciec chłopca użył słowa teme oznaczającego „duszę”, coś pomiędzy tamtym światem a tym. „Każda dusza musi przed Nią stanąć, zanim zostanie poczęta”.


  Każda dusza, każde teme, dostaje swój los. „I już wtedy wiadomo, czy będzie bogata i radosna, czy smutna i biedna, chora czy zdrowa, słaba czy silna, płodna czy jałowa. Wszystko zostało przewidziane”.


  Całe ludzkie życie rozpisane jak opowiadanie. I ludzki charakter też. Czy będzie się biye-kro, niezachwianym, czy raczej toro-kro, chwiejnym, rozgadanym i bezczynnym. Czy będzie się wodzem, czy tylko słuchaczem, zapaśnikiem czy widzem, królem czy tchórzem, olotu czy su.


  Nnamdi i ojciec naprawiali sieci w porywistym wietrze, wolnym od moskitów. Chłopiec był już na tyle duży, że mógł przy tym pomagać, nie ganiał już z młodszymi dziećmi.


  – W szkółce niedzielnej nie uczą wszystkiego – powiedział ojciec. – Nie uczą, że umrzesz. Chrystus o tym nie wie, ale Wonyinghi wie. Ona wie i każde teme wie, kiedy umrze. To część umowy. Teme zgadza się na chwilę śmierci, na wyznaczony czas, po którym opuści ciało. Bo to ciało umiera, Nnamdi, a nie teme. Teme nadal żyje.


  W zależności od paktu z Wonyinghi, teme może wniknąć do innego łona i urodzić się na nowo albo, jeśli w poprzednim życiu nagrzeszyło, wraca lizać rany do Wioski Umarłych jako żałosny duch i wyrzutek – duwoi-you – jak te smętne dusze przygniecione kamieniami na angielskim cmentarzu.


  – Dlaczego jedna kobieta rodzi zdrowe dziecko, a inna martwy płód duszy? Dlaczego rany jednego człowieka ropieją, a innego szybko się zabliźniają? Dlaczego jedno dziecko jest bojaźliwe, a drugie nieustraszone? Dlaczego jedno się dąsa, a drugie papla jak papuga? To wszystko zależy od paktu z Wonyinghi.


  Trudno jest zerwać pakt zawarty przez teme z Wonyinghi. Ale ojciec wytłumaczył chłopcu, że da się to zrobić. Los można zmienić przy pomocy wróżbitek i wróżbiarzy, którzy mają dostęp do Wonyinghi.


  – Jest wiedza, która pochodzi ze snów. Wróże wiedzą, jak zakląć los, jak odczytywać znaki. Przekupują pomniejsze bóstwa, błagają ważniejsze. Wiedzą, jakie wykonać rytuały, a jakich unikać. Wiedzą, jakie tabu zostało złamane razem z prawami przodków i jak temu zaradzić.


  Wróże, buro-you, przyszli z tymi umiejętnościami na świat. To, co mają w sobie, ujawnia się bardzo wcześnie – to pojmowanie zaświatów, odróżnianie rzeczywistości od jej odbicia.


  Wróże nie uprawiają czarnej magii tak jak czarownicy, diriguo-keme.


  Siedziba wróża jest łatwa do rozpoznania. Wokół wiszą kępki włosów, trzepoczą strzępy piór. Kamienie, wypolerowane przez przypływy, piętrzą się przy framugach, przed progiem stoją gliniane naczynia, leżą dziwne pakunki. Nnamdi zawsze zwalniał, kiedy mijał taki dom, z obawą spuszczał wzrok i, urzeczony, nasłuchiwał poszeptów.


  Dom czarownika nie był oznakowany. Czarownicy uprawiali mściwą, a nie dobroczynną magię. Truli, a nie przekonywali.


  – Diriguo-keme działają potajemnie – ostrzegał ojciec, cerując rozdartą sieć. – Zbierają jad węży i rzucają zaklęcia. Potrafią nawet namówić słabszych bogów, żeby im służyli. – Inaczej niż wróże, czarownicy stawali się czarownikami z wyboru.


  – Żaden pakt z Wonyinghi nie obejmuje czynienia zła – tłumaczył ojciec, splatając ostatnie oko sieci. – Rodzimy się dobrzy, wybieramy zło. Życie nas do tego zmusza. – Wszystko często sprowadzało się do podstawowej walki między buro-you a diriguo-keme, między wróżami a czarownikami. – Sztuka polega na tym, żeby znać różnicę.


  Na tym zakończyła się nauka.


  – Czas iść – powiedział ojciec chłopca. Po angielsku. Bo właśnie rozległ się kościelny dzwon.


  Wiara ojca Nnamdiego różniła się od wiary miejscowego kapłana. I innych kapłanów. Bo było ich wielu. Pan Baptysta zrezygnował przed rokiem, rzucając parafię i życząc jej jak najgorzej, życząc potopu „ludziom małej wiary”. Pan Anglikanin także poniósł porażkę, a w jego miejsce pojawił się Pan Metodysta, który ze zdwojonym wigorem i akcentem z Lagos rzucił się do zbożnego dzieła. Zjawił się w wiosce niczym zbłąkane teme. Misjonarze musieli szczycić się tym, że byli na misji „w dziczy” obrzeży Delty, pośród „zacofanych” i „płochliwych” przypływowych Ijawów. Choć jak twierdzili mieszkańcy wioski, to Lagos i reszta Nigerii były „zacofane” i „płochliwe”, a nie oni.


  Pan Metodysta błagał i zaklinał wiernych – właśnie tak mówił: „błagam was i zaklinam” – by nie wierzyli jak dzieci w czary i wróżby. „Wonyinghi NIE JEST Bogiem Wszechmogącym! A Szatan nie jest naczelnym diriguo-keme”.


  „Oczywiście, że nie”, myśleli mieszkańcy wioski. Szatan był wężem. To miało sens. Był plującą jadem kobrą albo czarną mambą sunącą w cieniu. Ale te pomniejsze demony z Biblii? Te wszystkie diabełki i diabliki? One są diriguo-keme.


  – Nie da się przebłagać Jezusa ani paroma gałązkami albo piórkami rzucanymi na wiatr przez wróżów, ani listkiem przywiązanym do łodygi w taki, a nie inny sposób. Jezus to NIE JEST inne imię Wonyinghi, mogę was o tym zapewnić. Bo, po pierwsze, Wonyinghi jest kobietą. KOBIETĄ!


  – Ale Jezus jest wszystkim! Tak mówiłeś! – podniosły się głosy mężczyzn, którzy lubili dręczyć pastora. Kobiety były zbyt uprzejme, żeby się wtrącać. Biedny Pan Metodysta.


  – Nie! – krzyczał kapłan. – Jezus jest… jest mężczyzną jak ty i ja.


  – Ale we mnie nikt nie wierzy – odezwał się jakiś głos, a zaraz po nim śmiechy. Śmiechy w ijaw, którego pastor nie rozumiał.


  – Jezus jest mężczyzną i Bogiem. I tym, i tym jednocześnie.


  – I kobietą też?


  – Nie! Absolutnie nie!


  I tak dalej.


  Mama Nnamdiego dreptała do kościoła co niedzielę, ciągnąc za sobą syna jak schwytaną myszkę na sznurku. Pan Metodysta wygłaszał kazania, waląc księgą o pulpit. Mówił grzmiącym głosem z Lagos, a przerywał tylko po to, by udzielać głośnych napomnień. Nie mówił po angielsku w sposób właściwy dla Ijawów, co sprawiło, że niekiedy trudno go było zrozumieć. Trzeba się było wysilać, by łowić poszczególne słowa jak ryby. Ijawowie z obrzeży Delty mówili królewskim angielskim od czasu handlu olejem palmowym, więc angielski jakiegoś Joruby o mięsistej twarzy, który pochodził z Lagos, ranił ich uszy. „Musimy być grzeczni – napominała Nnamdiego matka. – On bardzo się stara”.


  Pan Metodysta był kiedyś nędznym grzesznikiem.


  – Zagubiłem się w Lagos, ale się odnalazłem! Byłem ślepy, ale przejrzałem na oczy!


  – W Lagos łatwo się zgubić – rzucił obojętnie jeden z mężczyzn. – Lagos jest bardzo duże, większe niż Portako, jak mówią. Każdy może się zgubić w Lagos. To żaden wyczyn. – „Portako” było tutejszą nazwą Port Harcourt, miasta, które wyznaczało standard wszystkich wielkich miast w Delcie.


  – Ale ulice w Lagos są proste! – krzyknął ktoś inny. – Więc jak można się na nich zgubić? Trzeba się bardzo starać. W Delcie nie ma nazw ulic, nie ma nawet ulic! Łatwiej zgubić się tutaj. A w Lagos? Tam trzeba się bardzo napracować. Więc to jest dopiero wyczyn!


  – Nigdy nie byłeś w Portako, więc na niczym się nie znasz! – dodał ktoś z tyłu.


  Rozpoczęła się głośna, pełna dygresji dyskusja na temat zalet strumieni w przeciwieństwie do ulic, kłócono się o to, po czym i w czym się lepiej pływa, na co Pan Metodysta ryknął i uderzył pięścią w pulpit, by przywołać ich do porządku.


  Wonyinghi była powściągliwa, ale pomniejsze bóstwa nie. Przypominały ludzi ze wszystkimi ich wadami i zaletami: były małostkowe i zazdrosne, kapryśne i złośliwe, czułe i uprzejme. Ojciec Nnamdiego oddawał cześć pomniejszemu bóstwu, oru lasu, które łagodziło strach i chroniło dzieci. Na skraju puszczy zbudował kapliczkę temu bóstwu, przykrył ją blaszanym daszkiem i wymiótł wszystko z klepiska. Orumo lasu i owumo rzeki?


  – Są jak swoje odbicia – tłumaczył synowi. – Jak to, co widzisz w lustrze mamy. Ale które jest prawdziwe? – W tym miejscu przeszedł na angielski, żeby zostać lepiej zrozumianym. – Drzewo czy drzewo w wodzie?


  Ojciec Nnamdiego rzadko chodził do kościoła, a jeśli już, to po to, żeby odpokutować wieczór przy palmowym winie albo niedotrzymaną obietnicę. Nie robił tego, by przebłagać Jezusa, ale matkę chłopca.


  Pan Metodysta rzucał Jezusa Wszechmogącego przeciwko wszystkim orumo i owumo, nawet przeciwko Wonyinghi, lecz matka Nnamdiego stawiała na wszystkich bogów. Na wszelki wypadek. Czy nie odprawiła własnego rytuału tenebomo, kiedy Nnamdi po raz pierwszy wszedł na palmę? Wejście na palmę to nie byle co, wystarczy się poślizgnąć i leci się przez niższe partie lasu prosto na ziemię, łamie kości, wybija barki, zabija się albo, co gorsza, okalecza. Wielu młodzieńców po pierwszej wyprawie po orzech – ten, z którego robi się olej – nie wracało więcej na górę, wybierając nacinanie łodyg palm winnych w bagnach pełnych pijawek. Ale na ziemi. Żeby naciąć łodygi na wino, nie trzeba się wspinać.


  Po każdej pierwszej wspinaczce kobiety z wioski odprawiały rytuał tenebomo. By odegnać strach i uspokoić serca chłopców wchodzących w dorosłość. Matka Nnamdiego brała w tym udział, wcierając olej palmowy w jego łydki i uda – serce wciąż łomotało mu po wspinaczce – a pozostałe kobiety okrążały ich w wolnym tańcu, machając palmowymi liśćmi i wyśpiewując szeptem zaklęcia. „Już nie będziesz się bał, już nigdy nie będziesz się bał”. Przy każdym obrocie tanecznego koła czuł mniejszy strach.


  A czy matka nie prosiła po cichu ojca, żeby zwrócił się do pomniejszych bóstw, kiedy potrzebowała pomocy, uznając, że Jezus Wszechmogący jest zbyt zajęty innymi sprawami? Kiedy, na przykład, chciała uciszyć rywalkę na targowisku, zdusić jakąś plotkę, wyleczyć wrzód. Jezus był zbyt zajęty nadstawianiem drugiego policzka i wtedy nadchodził czas na orumo. Czy ojciec Nnamdiego nie pomagał jej bez słowa?


  Miłość komplikuje wiele spraw w małżeństwie. Splata wszystko jak zarzucony do wody trał ciągnący za sobą zagubione wiosła i tyczki. Lepiej tego unikać. Naprawdę. Matka Nnamdiego pochodziła znad innego strumienia, znad innej odnogi, gdzie mówiono innym dialektem, który brzmiał, zdaniem ojca, jak mówienie z gębą pełną utartego ignamu. Kiedyś przyszła na targ w wiosce Nnamdiego i już nigdy jej nie opuściła. Ojciec mówił o tym tak: „Kiedy poznałem twoją matkę, była już moją żoną, chociaż o tym nie wiedziała. Wcale się nie spotkaliśmy. Odnaleźliśmy się. Tamtego dnia nie szukała oleju palmowego, szukała mnie”.


  Matka Nnamdiego zawsze się z tego śmiała, ale nigdy temu nie zaprzeczyła.
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  Zajmując się tylko łowieniem ryb i konserwacją wioskowego agregatu, ojciec Nnamdiego mógłby pozwolić sobie na drugą żonę, ale nigdy jej nie wziął. Matka Nnamdiego powtarzała: „Jestem jego starszą żoną, młodszą żoną, ulubioną żoną i znienawidzoną żoną”. Chichotała przy tym gardłowo, co przypominało bulgotanie paprykowej zupy wrzącej na węglach, a ojciec się uśmiechał, krzywo i cicho. Nnamdi nigdy nie słyszał śmiejącego się ojca, ale zawsze widział go uśmiechniętego.


  Ojciec nigdy też nie tańczył.


  Na cześć owumo często odbywały się tańce. Rzeczne bóstwa, kryjące się w mętnych wodach, wirujące w wirach, należało zabawiać, uspokajać lub szturchać, bez względu na to, co mówił o tym Kościół ustami kapłanów. Od tego zależał los wioski. A kiedy tancerze w maskach zakrywających całe ciało, w pióropuszach w kształcie ryb i ptactwa tańczyli w rytm bębnów, przytupując i podskakując, nad tanecznym orszakiem unosiło się coś w rodzaju upojnego szaleństwa. Nnamdi widział stryja przez otwory maski, ale stryj nie był już stryjem. Owładnęło nim teme. „Stajemy się maskami, które nosimy”. Na tym polegała magia tańca z maskami.


  „Niektórzy z nas są tancerzami, a inni wróżami – tłumaczył mu ojciec. – To zależy od paktu, który zawarliśmy w chwili poczęcia. Jeśli czekamy cicho, słyszymy głos. Słyszymy głos powołania”.


  Niektórzy są bębniarzami, a inni tkaczami. Jeszcze inni tkają słowa. Jest to tym, co się robi, by żyć – rzuca się sieci, naprawia agregaty – i tym, co się robi, bo się musi. Ojciec Nnamdiego musiał opowiadać. Opowiadanie było czymś, co go wybrało, tak jak owu wybiera kapłana albo żona męża. A ponieważ własność idzie za żoną, wybór męża ma tak wielkie znaczenie jak to, które owu zamierza się uhonorować. Czy przyszły mąż ma inne żony? Czy potrafi je wszystkie utrzymać? A jeśli tak, to jakie wiano wniosły mu tamte żony?


  Dzieci bawiły się w tańce w maskach, przykładając do twarzy kawałki drewna, ganiając się, krzycząc i wrzeszcząc, biegnąc do bogów, uciekając przed bogami. A kiedy bogowie zostali z powodzeniem wymęczeni i upał dnia nieco zelżał, gdy syczały gazowe flary, wiatr zmieniał kierunek, a w powietrzu unosił się zapach metalu, dzieci zbierały się wokół dorosłych na głównym placu wioski.


  Wino palmowe, muzyka i opowieści przy księżycu.


  O parnym zmierzchu roiły się owady, a ptaki współzawodniczyły hałaśliwie o najlepsze korony drzew. Usypana z ziemi granica wioski powstrzymywała las i węże, ale trzaskanie gałązek i szelest liści wskazywały, że w leśnym poszyciu toczy się bujne życie.


  Dorosłe głosy, śpiewające cicho, kończące tylko wtedy, gdy wznosił się inny głos. Dzieci podchodziły bliżej. I jeszcze bliżej. Słuchały pieśni, póki któreś z nich nie zdobyło się na odwagę, by zawołać: Egberiyo!, co oznaczało „opowieść”. Mężczyźni przerywali śpiew i spoglądali na ojca Nnamdiego. Z wyćwiczonym westchnieniem, jakby zaskoczony, pytał: Egberiyo?, na co dzieci odpowiadały: Ya!


  Ojciec Nnamdiego robił tak za każdym razem, skupiając na sobie uwagę i zaczynając w końcu opowieść. Początek każdej z nich brzmiał tak samo: „Kiedyś, w dawnych czasach…”.


  Miał ogromny repertuar: Opowieść o grubej kobiecie, która się stopiła, Opowieść o kogucie, który wywołał wojnę między dwoma miastami, Opowieść o chłopcu, który zakochał się w Księżycu, Opowieść o dziewczynie, która poślubiła ducha, Opowieść o młodej kobiecie i siedmiu zazdrosnych żonach, Opowieść o tym, dlaczego nietoperz wstydzi się pokazywać za dnia. Snucie opowieści trwało godzinami, bo każda z nich miała wiele wątków, a kiedy dzieciom zamykały się oczy, ojciec Nnamdiego przerywał i pytał: Egberiyo?. Na co odpowiadały: Ya, by pokazać, że nie śpią, że wciąż trzymają się jawy.


  Odkąd oyibo pojawili się na krawędzi lasu, minęło kilka lat. Rekompensaty za gazowe flary i przesiąkanie smoły z pobliskich szybów wystarczały na miesięczny zapas oleju do gotowania z Port Harcourt. Teraz mieli więcej czasu na opowieści przy księżycu, bo nie trzeba już było wspinać się na palmy po orzechy.


  I wciąż nacinano łodygi palm winnych. A nawet częściej niż dawniej. Mleczne wino destylowano w dżin – mocniejszy trunek dla młodych mężczyzn niemających co robić. Z siedmiu wiader palmowego wina wychodziło jedno wiadro dżinu, ale było warto, bo ogień kryjący się w łatwopalnym trunku smakował jak połykany piorun. Ci młodzi mężczyźni w przepoconych podkoszulkach i luźnych szortach nie słuchali opowieści ojca, usypiali swoje dzieciństwo własnymi opowieściami przy księżycu, pijąc ze szklanym wzrokiem ze szklanych słoików, wlewając w siebie pomarańczową poświatę gazowych flar wraz z sykiem i stęknięciami uciekającego z głębin ziemi ciepła.


  Kiedy opowieść się kończyła, a młodzi słuchacze zasnęli, ojciec Nnamdiego kończył zamykającym wszystko stwierdzeniem: Egberifa. Koniec historii.
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  Księżycowe opowieści i muzyka palmowego wina.


  Buldożery koncernu naftowego otworzyły przed mieszkańcami perspektywę. Daleko nad dżunglą paliły się naftowe flary na smukłych wieżach zwieńczonych ogniem. Płomienie bijące w niebo rzucały światło na podbrzusza chmur. Jedna taka wieża stanęła na samym skraju wioski Nnamdiego, a kiedy zmieniał się wiatr, powietrze czuć było blachą.


  Wilgotne bagno dyszące ogniem, Delta Nigru poprzecinana niezliczonymi strumieniami i odnogami. Ale Shell Man znalazł w niej wioskę Nnamdiego, szedł obolały tropem zdjęć satelitarnych i pomiarów geodezyjnych.


  Zmienili samą istotę nocy. Nnamdi miał już trzynaście czy czternaście lat i nie mógł zasnąć w przedziwnej poświacie gazowych flar i przy ciężkim dudnieniu dobiegającym z głębin ziemi. Jakby gdzieś tam biło jej serce.


  Nafciarze wytyczyli linie sejsmiczne w dżungli, by szukać ropy bez wierceń. Wycinali siatkę, oczyszczając las pasami i detonując ładunki wybuchowe na przecięciu linii. W ten metodyczny, matematyczny sposób odczytywali fale sejsmiczne, tak jak wróżbita czyta znaki z rozrzuconych patyków czy barwy księżyca. Nafciarze odczytywali to, co niewidzialne, odszyfrowywali tajemnice kryjące się w głębi ziemi.


  Od podziemnych eksplozji popękały betonowe mury domu Nnamdiego, pojawiły się na nich uskoki cienkie jak włos, które z czasem robiły się coraz szersze. Leżał na macie pod moskitierą i słuchał głuchych wybuchów Shell Manów goniących za echem nafty. Czuł pod matą wibracje, widział na ścianie pomarańczowe cienie, śnił o sercu pływającym w ropie.


  Zdarzało się, że tracił kontakt z tym światem.


  – Twoja dusza gubi się w chmurach i nie może zejść na dół – mówiła surowo matka. – Od urodzenia plączesz się w gwiazdach.


  – Daj chłopcu spokój – odpowiadał za niego ojciec. – Jego dusza zawarła pakt, zanim przyszedł na świat.


  – Egberiyo! – wołały dzieci.


  – Egberiyo? – odpowiadał ojciec.


  Ojciec Nnamdiego włączył do swoich opowieści gazowe flary i pomiary sejsmiczne. Opowieść o Błyskawicy i Grzmocie, na przykład, brzmiała teraz zupełnie inaczej. Dawniej Błyskawica była starą owcą, a Grzmot jej synem baranem. Strzępki ich wełny widać było nad drzewami w małych chmurkach po burzy. Teraz spory syna z matką przeniosły się pod ziemię i wybuchały ognistymi kulami na wieżach.


  Na południe od wioski snuto inne opowieści. Nafciarze budowali Drogę Donikąd. Długi garb wił się przez najgorsze namorzynowe bagna, a od niego biegł dukt do szybów na skraju wioski i stacji przesyłowych na najdalej położonych bagnach, gdzie mieszkały tylko piszczące małpy i węże. Nnamdi wyprawił się raz z ojcem tą błotnistą blizną biegnącą na skos przez dżunglę, dziwiąc się uporowi potrzebnemu, żeby to wszystko wybudować. Gdy odeszli spory kawałek od wioski, drogę zagrodziły im brygady budowlane chronione przez uzbrojonych strażników w lustrzanych okularach. Nigdy nie dowiedzieli się, gdzie kończy się to „Donikąd”.


  Kiedy wracali, ojciec Nnamdiego pokazał nasyp, po którym biegła droga i który nie pozwalał wodom się połączyć.


  – Widzisz, jak wzbiera po tej stronie i odpływa po drugiej? Ta grobla jest jak tama. Po tej stronie woda wszystko zaleje, a po drugiej będzie sucho. Niedobrze dla ryb i lasu. – I tak było w istocie. Z jednej strony drogi palmy winne pousychały, a po drugiej ryby udusiły się w ilastej wodzie.


  Olej do gotowania przywożono w coraz większych kanistrach.


  Wkrótce laguna za wioską wymarła. Rybacy nadal wyprawiali się na połów, ale tylko z przyzwyczajenia, bo w sieciach znajdowali najwyżej poskoczki z rozdziawionymi pyszczkami, tłuste od ropy. Sieroty, otwierające i zamykające skrzela zapchane naftą.


  Wróżbici zawiedli. Na nic zdały się tańce z grzechotkami, przewracanie oczyma i wizje, nic nie mogło przywrócić dawnego dobrobytu. A choć ci pośrednicy bóstw starali się, jak mogli, winą za nieszczęścia obarczyć złamane pakty z przeszłości, stracili szacunek i wypadli z łask wioski. „Owumo milczą. Dlaczego? Opuściły nas? Tego też nie wiecie?” Rzucano jadowite oskarżenia, na które nie dało się odpowiedzieć.


  Przypływ rzucił do laguny zdechłego rekina pokrytego ropą. Potraktowano to jak znak, tylko czego? Że Shell Mani są silniejsi od rekinów? Że ropa jest, jak mówili starsi, „sraczką diabła”? Przypływowi Ijawowie siali niegdyś postrach pośród pomniejszych plemion Delty. Nazywano ich rekinami z bagien, bo pływali po kanałach obrzeży Delty, rzucając drapieżne spojrzenia. A teraz? Dusili się w ropie. Niektórzy uznali, że rekin wyrzucony przez morze to napomnienie, że zeszli z właściwej drogi. Nikt nie tknął ścierwa. Odpłynęło wraz z następnym przypływem, lecz wróciło po kilku dniach, jeszcze bardziej umazane ropą. Gniło przez długi czas.


  Do wioskowego słownictwa weszły nowe słowa i terminy: „rurociąg”, „stacja przesyłowa”, „rura rozgałęźna”. Kolejne wycieki ropy podnosiły coraz wyżej linię smoły wzdłuż namorzynowych brzegów, wlewały się do strumieni dopływowych, spychając rybaków coraz głębiej na bagna. Ich dłubanki z drewna – którego było coraz mniej w rozjechanej buldożerami dżungli – nie nadawały się na głęboką wodę. Pirogi tonęły, gdy tylko się przewróciły, a morze wyrzucało trupy rybaków, także pokryte ropą.


  Gazowe flary brudziły nawet biel chmur, z których padały swędzące i piekące deszcze, znaczące bliznami liście palm. Dzieci pluły krwią, a zebrania w wiosce stały się krzykliwymi awanturami. Wioska dzieliła się na klany, a klany – na większe ibe. Spokrewnione ze sobą rodziny oskarżano o spekulacje, o potajemne konszachty z Shell Manami. Nazywano tak wszystkich obcych, bez względu na to, czy byli oyibo, czy Igbo, bez względu na kolor uniformów i emblematy wyszyte na kieszeniach: Chevron, Texaco, Mobil, Agip, BP, Exxon. Total z Francji, Eni i Saip z Włoch. Nawet NPKN, Nigeryjska Państwowa Korporacja Naftowa. Wszyscy oni byli Shellem.


  Shell Mani zbudowali szkołę (bez nauczycieli) i przychodnię (bez lekarzy), otworzyli aptekę (bez leków): schludne budynki z pustaków kryte blachą falistą. Robili sobie zdjęcia, jak ściskają ręce starszyzny ibe, a kiedy zwracano im uwagę, że nie ma nauczycieli, lekarzy i leków, odpowiadali: „My tylko budujemy, my nie zatrudniamy. Zwróćcie się do administracji. Albo wyślijcie podanie do rządu w Abudży”. Ale Abudża – ta odległa stolica, oddalona od gazowych flar i wycieków – wydawała się czymś nierealnym. A Shell? Shell był tutaj, Shell był teraz i to z jego powodu narastał gniew.


  Kiedy więc zrobiono zdjęcia, a żołnierze odprowadzili Shell Manów do dżipów, w wiosce wybuchła awantura.


  – Przychodnia nie ma dachu! – krzyczeli ludzie do starszyzny ibe. – Ile wam zapłacili?


  – Nie ma dachu? Ciekawe dlaczego? Wszyscy wiemy, kto go ukradł. Co się stało z palmowym pokryciem twojego domu? Liście palmy zamieniły się w blachę?


  – Ja nie ukradłem dachu! Pożyczyłem go sobie! Przychodnia stoi pusta. Bez pielęgniarki, bez lekarza. Po co dach miał się marnować?


  – Pielęgniarka przyjeżdża!


  – Raz na rok! Jeśli w ogóle. Przyjeżdża raz do roku z Portako, żeby szczepić nas na wszystko prócz ropy. A gdzie szczepienie na krew w płucach? Na ropę w strumieniach? Na zatrute powietrze? A teraz budują jeszcze nowy betonowy pomost! Po co? Żeby przypływały tu duże kutry. Myślicie, że to kutry z rybami? Z lekarstwami? Ozu enini! Więc pytam raz jeszcze: ile wam płacą?


  Zaczęło się od małego sabotażu.


  Piach w zbiornikach z paliwem, ginące narzędzia. To wywołało natychmiastową reakcję. Z polecenia Shell Manów przyjechali żołnierze, przeczesali wioskę, odbierając narzędzia i powalając kolbami winnych młodych mężczyzn na kolana. Wkrótce żołnierzy było więcej niż robotników. Brygady nafciarzy musiały poczuć strach, przybijając do wioskowego pomostu i zmieniając się z wojskową precyzją. Kiedy mieszkańcy wioski ustawili barykadę na moście, żołnierze zwrócili się przeciwko nim, podpalając domy, które ich zdaniem należały do buntowników, plądrując rodzinne zapasy bananów i chlebowców.


  – Jesteście między młotem a kowadłem – powiedział oficer dowodzący, zwracając się do posępnych, gotujących się ze złości Ijawów. – Między młotem a kowadłem.


  – Nie – odpowiedzieli mężczyźni z wioski. – To nie my jesteśmy między młotem a kowadłem. To wy! – To nie była groźba, tylko stwierdzenie faktu… i ostrzeżenie.


  W Warri tłum zdobył szturmem siedzibę koncernu naftowego, powybijał szyby i uwięził w środku pracowników. A kiedy wojsko zaczęło strzelać gazem łzawiącym, protestujący – uodpornieni już na trujące gazy – podnosili granaty i odrzucali je w stronę wojska. W końcu się rozeszli, ale zostawili przy bramie pustą trumnę.


  W wiosce Nnamdiego zrezygnowano z symbolicznych gestów.


  – Z żołnierzami czy bez, Shell Mani to zwierzyna łatwa do upolowania. Wybierzemy ich z lasu jednego po drugim, odrąbiemy im głowy, a ich czaszki rzucimy na środek wioski jak bulwy ingamu w dni targowe! – Tak krzyczeli młodzi, którzy swój gniew podlewali dżinem. Starsi z każdego ibe uspokajali ich, ale nie mogli zapobiec temu, co się wydarzyło.


  Kiedy ulewa wypłoszyła z wioski brygady robotników i oddział wojska, następnego dnia buldożery i dżipy leżały spalone w błocie. Brygadzista nie mógł się nadziwić. „Jak podpalili maszyny w taką ulewę?”, pytał szeptem. Może duchy orumo maczały w tym palce? Może las stanął po ich stronie?


  A może, gdy ma się wystarczająco dużo benzyny, da się podpalić wszystko?


  I właśnie wtedy wrócił Człowiek z Cmentarza. Ta sama bladoróżowa zjawa, którą Nnamdi spotkał kiedyś na skraju lasu. Tym razem się nie uśmiechała, lecz wmaszerowała bez proszenia na zebranie wioski. Holender trafił akurat na ożywioną debatę o tym, czy pojmanie brygadzisty i podpalenie go będzie wystarczająco wymownym gestem, czy raczej trzeba oblać benzyną i podpalić całą brygadę. Wkroczył z uzbrojonym oddziałem zmotoryzowanej policji, „ruchomych morderców”, jak na nich mówiono. Bez ceremonii i bez skrępowania stanął przed całą wioską.


  – Widzę tu gniewnych młodych ludzi – powiedział, patrząc prosto w oczy pijących z tyłu dżin. – Młodych ludzi bez perspektyw. Bez pracy. Chodźcie ze mną. Przeszkolimy was, nakarmimy i będziemy wam płacili. – Zwrócił się do starszyzny ibe: – Podajcie mi imiona waszej młodzieży, a ja dam jej pracę. Oddajcie nam swoją młodzież, a my zapewnimy wam dobrobyt.


  Wyszedł, nie oglądając się za siebie.


  – Nie chcemy dobrobytu, chcemy czystej wody! – ktoś krzyknął w ijaw, ale było już za późno. Człowiek z Cmentarza zniknął.
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  Ta praca u Shella to nie była czcza obietnica. Następnego wieczoru, gdy starszyzna rozważała propozycję i zbierała ostrożnie imiona zainteresowanych, a powietrze jak zwykle wypełniał smród siarki i kwaśnych gazów, dzieci, nie mogąc zasnąć, zebrały się na wioskowym placu.


  – Egberiyo! – krzyczały.


  Nnamdi – zbyt duży, by usiąść u stóp ojca wraz z innymi, i zbyt młody na dżin – trzymał się z boku i słuchał z daleka.


  – Opowieść! – krzyczały dzieci, ale tego wieczoru jej nie usłyszały, bo wydarzyło się coś innego, a wszystko zaczęło się od poruszenia, które wygnało najmłodszych z placu.


  Wrócił Człowiek z Cmentarza. Trzymał w ręku podkładkę do pisania i jakieś dokumenty. Za nim podążał tłum mieszkańców wioski, podnosząc rwetes głośniejszy niż podczas tańca w maskach. Kiedy doszli do wioskowej świetlicy, wszyscy chcieli wejść do środka. Holender, otoczony przez „ruchomych morderców”, stanął na przodzie sali i napił się wody z plastikowej butelki. Starsi ibe zaczęli zarzucać go podniesionym głosem długą listą głośnych skarg, a każdą z nich potwierdzały chóralne okrzyki.


  Rybacy dostali rekompensatę za zniszczone sieci (z których niejedną moczono pospiesznie w ropie i przedstawiano Shellowi jako dowód), ale to za mało.


  – Odebraliście nam przeszłość, dajcie nam przyszłość! – krzyczeli w ijaw. Igbo przetłumaczyli to jako: „Dajcie nam więcej pieniędzy”.


  – Nie dostaniecie pieniędzy – powiedział Człowiek z Cmentarza. – Już dosyć od nas dostaliście. Nie będziemy wam płacili za nic, ale damy wam pracę. Daj człowiekowi rybę, a nakarmisz go na pół dnia, ale naucz go łowić ryby…


  – My wiemy, jak się łowi ryby! Chcemy tylko, żebyście stąd odeszli!


  Mężczyzna znów napił się wody, czekał. I doczekał się w nieznośnym upale: spisano imiona, podpisano dokumenty. Wielu starszych ibe nie umiało czytać, ale i tak udawali, że studiują papiery, ściągając brwi i kiwając głowami, stawiając iksy w wyznaczonym miejscu. To była długa i pracochłonna procedura, a kiedy trwała, blady mężczyzna rozglądał się po świetlicy. I napotkał wzrok Nnamdiego.


  Człowiek z Cmentarza się uśmiechnął. A Nnamdi uśmiechnął się do Człowieka z Cmentarza.


  – Pamiętam cię! – zawołał. Wstał i wyszedł zza stołu, by uścisnąć rękę Nnamdiego. – Poznałem tego chłopca, kiedy chodziłem po dżungli – powiedział pozostałym. I znów zwrócił się z uśmiechem do Nnamdiego: – Byłeś wtedy nad laguną? Pilnowałeś młodszych dzieci? Pamiętam cię. Bardzo urosłeś! Ale uśmiechasz się tak samo.


  Podpisano ostatnie papiery i zaczęto wywoływać młodzież po imieniu. Młodzieńcy występowali naprzód i odbierali pomarańczowe kombinezony. Szczęściarze.


  Mężczyzna z Cmentarza spojrzał na starszych ibe.


  – A tego nie ma na liście? – zapytał, wskazując Nnamdiego.


  Zapadła niezręczna cisza. Choć ojciec Nnamdiego był szanowanym rybakiem, opowiadaczem i uzdrowicielem agregatów, wziął sobie za żonę kobietę spoza klanów, kobietę znad mało ważnego strumienia, której wioskę zrównano z ziemią podczas wojny domowej i nigdy nie odbudowano. Rada ibe nawet nie rozważała kandydatury Nnamdiego do pracy u Shella.


  – Jest za mały – odpowiedzieli starsi.


  – Za mały? Skądże!


  – Za młody! Chcieliśmy powiedzieć, że jest za młody.


  – Hetgeen? To absurd! Zapiszcie mi jego imię. – Spojrzał na Nnamdiego. – Chcesz dla nas pracować?


  Nnamdi popatrzył na ojca.


  Praca przy nafcie była marzeniem. Mówiono o ludziach z innych wiosek, których najęto do nafty i którzy żyli teraz w dostatku w piętrowych domach w Portako. Praca przy nafcie oznaczała pieniądze, opiekę zdrowotną, wielki świat. Ojciec Nnamdiego poczuł, że ziemia usuwa mu się spod stóp. Syn wróci z własnymi opowieściami, wróci z wiedzą, będzie mógł doradzać innym, jak najlepiej umawiać się z oyibo. Jako ojciec musiał podjąć decyzję.


  – I co? – zapytał Holender.


  Ojciec Nnamdiego skinął głową.


  To jest Opowieść o tym, jak Uśmiech został Shell Manem.
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  Wrócili następnego dnia, ustawiając młodych wybrańców w kolejce do pobieżnych badań lekarskich. Sprawdzano, czy nie mają grzybicy, używając szpatułek i latarek, by zajrzeć do środka, do gardeł i uszu, a potem we włosy i oczy. Nikogo nie odrzucono. Młodzi mężczyźni z wioski Nnamdiego wsiedli na paki pick-upów i odjechali, odprowadzani przez rodziny i przyjaciół. Pożegnania nie były wylewne: bez krzyków i celebrowania. Żegnano się nawet bez smutku. Po prostu odjechali.


  Po długiej jeździe wyboistą Drogą Donikąd trafili za ogrodzenie z siatki, na nabrzeże, przy którym cumował prom pasażerski. Młodzi mężczyźni weszli na pokład, a potem do ładowni, gdzie usiedli rzędem. Nnamdi został na górze.


  – Będzie bujało – ostrzegł go kapitan, wchodząc do sterówki. – Będzie mokro.


  Nnamdi się uśmiechnął.


  – Dam radę.


  Prom odbił, a Nnamdi wystawił twarz na wiatr, łykając łapczywie powietrze, jak w uniesieniu. Dorastał na granicy lądu i morza, widział morze zalewające namorzynowe moczary, smakował słoną wodę w rybach i widywał morze z daleka, za zakrętami rzeki. Rybacy z wioski łowili blisko brzegu i rzadko wypływali na otwarte morze. Na otwartym morzu czyhało zbyt wiele niebezpieczeństw. Ale prom, na którym się znalazł, wypłynął z szerokiego strumienia na szerszy kanał, za którym otwarte morze rozkładało skrzydła niczym żuraw.


  Prom zmierzał na wyspę Bonny, płaski skrawek ziemi, opleciony światłami. Kiedy podpłynęli bliżej, Nnamdi ujrzał wszystko jak na dłoni. Szare przysadziste bloki, które okazały się magazynami. Z mgły wyzierały metalowe wieże. Pojawiły się ogromne tankowce domagające się ropy.


  Mijali platformy wiertnicze – pływające miasta światła. Zaczął padać deszcz, a wyspa Bonny zrobiła się większa.


  Prom wyłączył silniki i dryfował łukiem. Nnamdi widział ogrodzenie i wieże strażnicze otaczające potężne zbiorniki z przybudówkami. Ale nie tam mieli mieszkać. Prom przepłynął przez śluzę, która zamknęła się z tyłu i otworzyła z przodu.


  Wyspa Bonny u ujścia Nigru stała się terminalem rurociągu transnigeryjskiego. Tutaj zbiegały się wszystkie nitki, tutaj przelewano paliwo do pustych ładowni tankowców.


  Nnamdi na zawsze zapamiętał chłód klimatyzacji. Klimatyzacja była jak oddech duwoi-you na skórze. Kiedyś czuł taki chłodny powiew z lodówki na wioskowym targowisku, przy której dudnił i kasłał zdyszany agregat. Trzymano w niej chłodne napoje i szybko więdnące warzywa. W zamkniętych budynkach wyspy Bonny klimatyzacja była czymś więcej niż tylko chłodnym powiewem. Była wszechogarniająca. Puste surowe korytarze z posadzką gładką jak szkło. Jarzeniówki nieotoczone przez owady. Sypialnie z pryczami i dziwne, pozbawione smaku jedzenie podawane na tackach. Moskitiery nie były potrzebne, bo zanim moskit dotarłby labiryntem korytarzy do sypialni, padłby z wyczerpania.


  Na wyspie Bonny Nnamdi rozbierał i składał silniki. Oliwił łożyska, czyścił tryby, wymieniał paski klinowe. Nie uczono go tu niczego, czego nie nauczyłby się już od ojca, przyglądając się, jak daje kolejny dzień życia umierającemu agregatowi prądotwórczemu.


  Innym chłopakom z wioski nie powodziło się tak dobrze. Odpadali jeden po drugim. Gdy nie potrafili czegoś opanować, odsyłano ich do prac fizycznych. Niektórzy byli strażnikami, inni dozorcami. Jeszcze inni przez cały dzień zamiatali podłogi. Część odesłano do Portako, gdzie kosili trawę w domach kierowników lub rozładowywali statki.


  Ale w Nnamdim nafciarze odkryli talent. Jako jedyny z wioski przeszedł całe przeszkolenie. A kiedy skończył się jego pobyt na wyspie Bonny, przydzielono go do brygady sejsmicznej, wiercącej w mokrej ziemi, zakładającej ładunki, przykrywającej je błotem, odwijającej szybko druty, szukającej schronienia i pocącej się z gorąca. Ładunki odpalali technicy oyibo, a wybuchy bardziej czuło się, niż słyszało. Nnamdi ocierał twarz i pił tę dziwną butelkowaną wodę, bez smaku i koloru.


  Brygada działała daleko od wioski Nnamdiego, ale wciąż na ziemiach Ijawów, więc chronili ją strażnicy. Na miejscach wybuchów gromadzili się ludzie, wykrzykując pod ich adresem groźby śmierci, wykrzykując je do Nnamdiego i innych w obcym dialekcie. Mimo to ich zamiary zawsze były takie same. „Zdrajcy! Dowiemy się, skąd jesteście! Wyśledzimy was! Zabijemy was i waszych rodziców, wybijemy cały wasz ród!” Nnamdi już nie wzdrygał się na dźwięk wystrzałów strażników, celujących wysoko w niebo.


  Gdy Nnamdi zakończył prace w brygadzie sejsmicznej, skierowano go do stacji przesyłowej, gdzie oliwił pompy i napełniał zbiorniki diesli. Nauczył się nowych znaczeń dobrze znanych słów. Ropa naftowa z Delty była cenna, ponieważ okazała się „słodka” i „lekka”. Wiedział, jak smakuje ropa, i wiedział, że wcale nie jest słodka. Czuł jej ciężar na kombinezonie i skórze, więc wiedział też, że nie jest lekka. W żargonie nafciarzy słowo „słodka” oznaczało, że w ropie nie ma dużo siarki, a słowo „lekka” – że ropa prawie nie jest zanieczyszczona i łatwo ją rafinować, łatwiej niż „muł” z innych stron, nawet z Arabii Saudyjskiej, gdzie (jak mówiono) ropa jest „lepka”. Nnamdi wiedział doskonale, jak wyciekająca ropa w Delcie pokrywa wszystko, z czym się zetknie, zabijając lagunę i nanosząc ciężką czarną breję do linii przypływu. Ale w lustrzanym świecie, w którym się znalazł, lekka i słodka ropa naftowa Delty była prawdziwym skarbem.


  Złoża ropy z Delty znajdowały się blisko powierzchni. Czasem ropa wybijała nieproszona. „Nie trzeba głęboko wiercić, żeby się do niej dostać – tłumaczył Nnamdiemu jeden z instruktorów. – Wystarczy wbić słomkę i pić. Mówimy, że takie złoża są przyjazne dla środowiska. Bo w Europie i Ameryce, skąd pochodzę, istnieją surowe prawa chroniące środowisko. – Instruktor się roześmiał. – Tam nie dałoby się robić tego, co robimy tutaj. Lekka ropa z Bonny jest bardzo popularna. To najczystsza ropa. Dlatego tak za nią szaleją”.


  Nnamdi awansował w szeregach nafciarzy. Przydzielono go do brygady kontrolnej, poruszającej się dobrze uzbrojonymi motorówkami, wpływającej w boczne strumienie i dopływy, kontrolującej rurociągi, odwierty i stacje pomp, wspinającej się po drabinach, by ocenić stan techniczny instalacji. Prosta praca: sprawdza się ciśnienie i przepływ, odhacza numerki na liście. Nnamdiego zewsząd otaczały różowe twarze, a zawsze był przedstawiany jako wzorowy pracownik. „Pochodzi z zacofanej wioski w Delcie, a sprawuje się na medal!”


  Nocami, przed zaśnięciem na pryczy w służbowej sypialni, Nnamdi marzył o zupie paprykowej i opowieściach w świetle księżyca, a budząc się, czuł na języku smak zupy i słyszał głos opowiadającego ojca.


  I przez cały czas gromadził pieniądze. Mnóstwo pieniędzy. Tyle, by wylać cementową podłogę w domu rodziców i kupić być może nowy agregat, żeby ojciec nie musiał naprawiać bez przerwy starego, i jeszcze może wielką, opasłą lodówkę dla mamy, żeby trzymała w niej fantę i lód, który mogłaby sprzedawać w wiosce. Za dochód z lodu kupiłaby sobie nowy turban i wielki garnek do zupy paprykowej, i może jeszcze kozę na mięso, i nowe radio – takie, którego nie trzeba nakręcać, bo działa na akumulator – i jeszcze niedzielny garnitur dla ojca, żeby wkładał go do kościoła, i piłkę dla szkoły. Z takimi myślami zasypiał.


  I wtedy zapaliła się rzeka i wszystko się zmieniło.
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  Ojciec Nnamdiego, tak jak pozostali rybacy z wioski, musiał łowić ryby w bagnistych odnogach, gdzie w słonawej wodzie żyły drapieżniki i pasożyty. Podczas jednego z połowów sieci ojca zaplątały się pod wodą, a on, chcąc je rozplątać, poślizgnął się na dnie łodzi. Wpadł do wody, wypłynął, plując solą, wspiął się na burtę i wytarł twarz z mułu.


  To wystarczyło.


  Do jego krwiobiegu dostał się cienki robak, który dotarł do nerwu wzrokowego. Ojciec najpierw oślepł, potem oszalał, potem zaginął, a w końcu się utopił.


  Nnamdi dostał urlop okolicznościowy i popłynął szybko do wioski, podróżując coraz mniejszymi łodziami. Pobiegł z pomostu do domu i zastał matkę przed progiem, modlącą się po równo do aniołów i orumo.


  Ojciec Nnamdiego siedział sam w ciemności.


  – Nnamdi? – szepnął nie swoim głosem. – Czy to ty?


  – Tak, tato.


  Ojciec wyciągnął po coś rękę – oścień, który błysnął w słabym świetle. Podał go synowi.


  – Szybko. Zanim orumo zobaczy. Powiesz matce, że oszalałem i rzuciłem się na ciebie, powiesz jej, że nie miałeś wyboru. Szybko, Nnamdi. Wyświadcz ojcu ostatnią łaskę. Ta opowieść źle się kończy, pomóż mi położyć jej kres.


  Ale Nnamdi nie mógł, nie mógł.


  – Kupię lekarstwa, tato. Znajdę lekarstwo. Wrócę.


  Ale na to nie było lekarstwa, a Nnamdi nie wrócił. Nie zdążył nikogo ocalić.
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  Przy wyspie Bonny kotwiczyły tankowce z brzuchami wielkimi jak laguny, ustawiając się w kolejce po ropę z Delty, a ojciec Nnamdiego został złożony w grobie na wioskowym cmentarzu. Ulubiona żona ojca tarzała się po ziemi i płakała, aż do bólu w piersi. Nnamdi także płakał, wołając raz po raz: Egberiyo!


  Ci, którzy umierają bezdzietnie, owijani są zwykłą matą i chowani bez stypy na ich cześć. Odsyła się ich w życie pozagrobowe głodnych i samotnych. Umieranie bez potomstwa to prawdziwa tragedia, bo bez dzieci nie można stać się przodkiem. Takiego zmarłego nikt nie pamięta, a jego teme gubi się między łonami i wędruje, oszołomione, po Wiosce Umarłych.


  – Dałam twojemu ojcu tylko jednego syna – powiedziała matka Nnamdiego w swoim dialekcie ijaw. – Chwała Bogu, wystarczyło. Nie będzie musiał odejść głodny w ciemność. – Oczywiście, nie powiedziała „chwała Bogu” w ijaw.


  Nnamdi kupił mamie lodówkę, sprowadził ją morzem z Portako. Kupił także kozę, ale nie zdążył już sprawić ojcu odświętnego ubrania.


  Poszedł do kapliczki wzniesionej przez ojca na skraju lasu. Zamiótł podłogę, skropił wejście winem palmowym. Następnego dnia odpłynął na wyspę Bonny, ale nie zdołał przybić do brzegu, bo rzeka zapłonęła.


  Od ponad tygodnia ropa sączyła się do strumieni za laguną, a nad śliską powierzchnią wody unosiła się – lekka i słodka – mgiełka paliwa. Zepsuty zawór, krótkie spięcie i rzeka paliła się przez wiele dni. Paliła się, choć brygady zdołały zlokalizować wypływ i zmienić jego kierunek. Płomienie strzelały aż do podbrzusza nieba, a czarna ściana dymu przesłoniła atramentowo słońce. Rzeka płonęła i płonęła, a kiedy przestała płonąć, pozostały tylko poczerniałe pieńki namorzynów. I ciała.


  Kiedy rzeka się paliła, zapadła cisza – żałobna i zaplanowana. A po niej nastąpiła seria szybkich ataków. W całej Delcie zdobyto stacje przesyłowe i platformy wiertnicze, pojmano zagranicznych robotników. Rakieta wystrzelona z wyrzutni rozdarła jeden z rurociągów. Gdy przyjechały brygady ratunkowe, wpadły w pułapkę, a potem odsprzedano je za okup firmie naftowej. Kiedy rozerwano drugi rurociąg, firma naftowa pozwoliła mu krwawić.


  W Port Harcourt zamaskowani uzbrojeni bandyci wpadli do burdelu i wzięli zakładników spośród zagranicznych nafciarzy. Popędzili jeńców na ulicę, gdzie wpadli na batalion policji. Rozpoczęła się wymiana ognia, policjanci i bandyci strzelali do siebie na oślep w wąskich zaułkach slumsów Down Below.


  Koncerny naftowe ukryły się za ogrodzeniami, zamknęły odległe placówki, zakręciły kurki rurociągów i umieściły zagranicznych pracowników w „areszcie domowym” za wysokimi murami strzeżonych stref w Port Harcourt. Robotników odtransportowano drogą lotniczą w bezpieczne miejsca, a wydobycie ropy naftowej w Delcie zamarło jak wypływ krwi z zamkniętej operacyjnie aorty. Na światowych rynkach ceny ropy poszybowały w górę. Po drugiej stronie globu zaczęto wydobywać ropę z piasków bitumicznych, a stare szyby znów żuły glebę bogatą w naftę. Z okna Laury widać było dźwigi, które poruszały się coraz szybciej i szybciej.


  A młodzi chłopcy z wioski Nnamdiego? Ci, których zatrudniła firma naftowa? Odesłano ich do domu. Niektóre z ataków były wspierane od środka, a to, że wzięto na cel te, a nie inne instalacje, nie było przypadkiem. Wszystkich miejscowych robotników zwolniono ze względów „bezpieczeństwa”. Nnamdiego i tuzin innych wyrzucono bez ceremonii do doków w Portako. Złożyli się i wynajęli łódź, którą wypłynęli w drogę powrotną do przypływowych strumieni dzieciństwa.


  Rok spędzony przez Nnamdiego wśród Shell Manów zmienił jego mowę: żywiołowe dey i dem stały się wymawianymi na przydechu they i them, a ijaw w jego angielskim pojawiał się tylko w chwilach napięcia i smutku. Nocami, kiedy tęsknił za wykrochmaloną pościelą i długimi korytarzami robotniczych kwater, otwierał matczyną lodówkę, zamykał oczy i napawał się chłodem przebiegającym od czubków palców po całej skórze.


  Każda akcja wywołuje reakcję. W odpowiedzi na ataki na rurociągi nigeryjska armia rozpoczęła w Delcie zakrojoną na szeroką skalę operację „pacyfikacyjną”. Dowodzący nią generał chwalił się, że zna „dwieście cztery sposoby na zabicie człowieka”. Nie tylko mężczyzny. Również kobiety i dziecka. I starca ibe.


  „Terror rodzi terror”, tłumaczył generał. Nie była to jego pierwsza wyprawa do Delty. Kilka dekad wcześniej, jako młody oficer, palił tutaj wioski. Robił to tak skutecznie, że szybko awansował. „Ijawowie to drapieżna rasa – głosił obecnie. – Ilu naszych przodków zostało pojmanych i sprzedanych w niewolę, a nawet zjedzonych przez Ijawów! Jedyne, co rozumieją, jedyne, co potrafią zrozumieć, to siła”.


  To, co nastąpiło, było tak straszne, że rząd w Abudży musiał ostatecznie odwołać operację, gdyż do prasy przeciekły potworne doniesienia o wioskach zrównanych z ziemią i ciałach rozrzuconych na leśnych ścieżkach. Łomot wirników helikopterów nocami, smród spalonych kóz, tlące się bananowce: była to, jak powiadają w Delcie, „uczta dla much”. Karabinowe łuski walały się po ziemi jak monety z mosiądzu.


  Operacja pacyfikacyjna nie dotarła do wioski Nnamdiego. Wojsko jest niczym, jeśli nie postępuje metodycznie, a żołnierze pacyfikowali jeden strumień po drugim, począwszy od miasta Warri w zachodniej części Delty, a następnie ruszyli na południe z Port Harcourt, położonego na wschodzie. Oddalenie wioski Nnamdiego, położonej na samym skraju namorzynów przesiąkniętych solą, ocaliło ją od najgorszego, choć niezupełnie. Wszyscy widzieli dymy snujące się nad wioskami w górze rzeki i czekali na cios, który na szczęście nie został zadany.


  Kampania ta miała nieprzewidziany finał, jakby jedną ze stałych każdej operacji wojskowej było „prawo niezamierzonych konsekwencji”. Do wioski Nnamdiego napłynęli ludzie uciekający przed atakami. Początkowo przyjmowano ich z otwartymi ramionami, później – z niechęcią. Przybysze wznieśli swoje siedziby na przybrzeżnych błotnych równinach przed wioską, stworzyli obozowisko cuchnące rozpaczą i ekskrementami. Brzegi rzeki zostały pokryte fekaliami, bawiły się tam nagie dzieci, z okrągłymi brzuszkami cierpiące na dyzenterię.


  Wioska Nnamdiego – wskutek wyniszczenia okolicy – stała się najważniejszą osadą w rejonie Delty. W dni targowe pojawiały się w niej, jak zaczarowane, towary z Portako, a pieniądze, które Nnamdi zarobił przy rurociągach, z dnia na dzień traciły na wartości. Ceny poszybowały w górę wraz z napływem nadmiaru gotówki, znoszonej w poszwach na poduszki i walizkach. Za fantę i mrożone warzywa matka Nnamdiego brała teraz dziesięć razy więcej niż dotąd. Lecz nawet to nie zwiększyło jej zysków.


  – Czujesz to? – pytała nocą Nnamdiego spod moskitiery. – Coś nadciąga. – Strumień nie był w stanie utrzymać tylu ludzi.


  Pewnego ranka za wybiegiem dla kur Nnamdi znalazł obcięte ramię. Nieważne, jaki niewyobrażalny spór czy mroczny rytuał sprowadził maczetę na tę rękę. Wkrótce zjawili się bojownicy Ijaw, szalejący motorówkami i strzelający w powietrze. Rozebrani do pasa młodzi mężczyźni, napędzani gniewem i dżinem.


  – Uciekaj! – szeptała gorączkowo matka. I dla podkreślenia wagi swoich słów dodała w ijaw: – Wiedzą, że pracowałeś w firmie naftowej. Biegnij ścieżką do laguny. Uciekaj!
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  Ojcowska dłubanka wciąż leżała na brzegu morza, za armatą JKW i angielskimi grobami. Nnamdi brodził w gęstym mule i postawił łódź. Wskoczył do niej i odepchnął się od brzegu, wpłynął w nurt. Niosła go rzeka, strzały cichły w oddali.


  Las był dziwnie cichy. Nnamdi płynął z prądem, minął inną wioskę, położoną przy strumieniu, a raczej to, co z niej zostało. Osmalone ściany i poczerniałe dachy, blacha wygięta od żaru. Całkiem świeży pożar, sądząc po wyglądzie zgliszczy. W okolicy pasło się kilka kóz, a pomost był zrujnowany – deski wyglądały jak połamane żebra. Obok przepłynęło truchło szczura z napęczniałym brzuchem i pustymi oczodołami. Teme osób bezdzietnych i tych, które zagubiły się między łonami, zamieszkują po śmierci Wioskę Umarłych. Czy to tutaj? Cmentarz zagubionych dusz?


  Nnamdi, płynąc, szukał wzrokiem jakichkolwiek oznak życia, kogokolwiek, komu trzeba by pomóc, ale nikt nie potrzebował pomocy. Tylko kozy i cisza. Namorzyny były poprzecinane strumieniami nie szerszymi od jego pirogi. Odepchnął się tyczką i wpłynął w jeden z nich, pochylając głowę pod wiszącymi pnączami i przypatrując się gęstwinie. Czekał, aż coś się w niej poruszy. Czasem z góry spadały węże.


  Otarł pot z twarzy i wtedy coś usłyszał. Słaby odgłos, jakby wystukujący wiadomość. Wydawało się, że dochodzi spod wody i Nnamdi zastanawiał się przez chwilę, czy to nie jakieś owumo, które go przyzywa. Ale nie. Odgłos nie wydobywał się z wody, lecz się nad nią unosił. Stłumiony przez namorzyny, biegł po powierzchni strumienia: „stuk, stuk, stuk”.


  Prawie jak kręcący się za wolno wirnik helikoptera. Albo jak odgłos tłuczenia pochrzynu w moździerzu, choć zbyt metaliczny.


  Nnamdi odepchnął ojcowską pirogę od ściany namorzynu o poskręcanych, splecionych korzeniach, a potem wpłynął ostrożnie w kolejny zakręt i następny. Zmienił tyczkę na wiosło. Machnął nim parę razy i wpłynął w silniejszy nurt – tu, gdzie przy strumieniu biegł rurociąg: matowometaliczny, zielonkawy, zanurzony do połowy w wodzie.


  „Stuk, stuk”.


  Płynął wzdłuż wijących się rur. Stukanie robiło się głośniejsze, a jego oczom ukazała się stacja przesyłowa. Nnamdi niemal natychmiast zrozumiał swój błąd. Chciał zawrócić, tnąc wiosłem wodę najszybciej, jak umiał, ale prąd niósł go dalej i dalej. Tyczką nie sięgnąłby dna, spróbował więc skierować pirogę ku drzewom. Jeśli dopłynie do namorzynów, zatrzyma się, a potem odepchnie od brzegu i zawróci, zniknie im z oczu. Ale było za późno. Już go dostrzegli.


  Było ich czterech. Młodzi, spoceni na plecach, siedzieli w motorówce zacumowanej przy rurociągu i walili na zmianę młotkiem w przecinak wbity w szew rury. Na pokładzie mieli puste beczki i kanistry.


  Jeden z nich trzymał na ramieniu starą jednostrzałową strzelbę, a kiedy zauważył Nnamdiego, gwizdnął na pozostałych, złapał za broń, uniósł ją nieumiejętnie i wycelował.


  Nnamdi wiosłował coraz szybciej, walczył z prądem.


  – Nie uciekaj! I tak cię dogonimy! – krzyknął w ijaw ten ze strzelbą.


  Siedzieli w motorówce. A Nnamdi w łódce. Nie musieliby długo go gonić. Nnamdi wyjął wiosło z wody, a potem uniósł na powitanie rękę, a piroga skręciła w ich stronę.


  – Noao! – zawołał i się uśmiechnął. – Łowię ryby. Nic więcej.


  Ten ze strzelbą opuścił lufę. Przyglądał się bacznie podpływającemu bliżej Nnamdiemu.


  – Znam cię.


  Był jednym z chłopaków, którzy pracowali dla firmy naftowej. Nnamdi spotkał go na wyspie Bonny.


  – Jasna sprawa! – dodał chłopak po angielsku, uśmiechając się szeroko. – Znam cię.


  Nnamdi odwzajemnił uśmiech, ale radosna mina tamtego zamieniła się w grymas pogardy.


  – Sprzątałem kible, a ty używałeś sobie w najlepsze. – Zwrócił się do pozostałych: – Ja byłem dozorcą, a ten spał na wielkich poduszkach i udawał mechanika. – Spojrzał na Nnamdiego. W przekrwionych oczach chłopaka wrzała wściekłość. – Wynoś się stąd, zanim cię zastrzelę!


  Nnamdi zaczął wiosłować, rzeczywiście chciał się stąd wynieść. Ale nurt znosił go coraz bliżej tamtych.


  – Wynoś się stąd! – powtórzył chłopak. Zarepetował strzelbę, odciągnął kurek i wystrzelił w wodę, jakieś pół metra od pirogi Nnamdiego. Huk odbijał się echem od namorzynów. Nnamdi się wzdrygnął.


  I wtedy… i wtedy… prąd zelżał.


  To owu, które go tu przywiodło, w końcu puściło. Zawrócił ostro pirogę i skręcił ku namorzynom, rosnącym na korzeniach na krawędzi wody, przypominających nogi. Stamtąd popłynie w górę strumienia i ucieknie.


  Znów zaczęli łomotać w rurę. Nnamdi się obejrzał: chude plecy, przecinak wbity w szew rury, chłopak, którego spotkał na wyspie Bonny. Ta wyspa wydała mu się teraz snem. Przypomniał sobie toalety, które tamten musiał przepychać i czyścić, przypomniał sobie młot i kowadło. Przestał wiosłować.


  Łódka zawracała wolno, kierując się ku motorówce.


  Tamci przerwali walenie w rurę i spojrzeli na nadpływającego. Ale zanim zdążyli wystrzelić, Nnamdi krzyknął:


  – Źle to robicie!


  Piroga uderzyła bokiem w burtę motorówki.


  – W ten sposób nie dobierzecie się do ropy.


  Walili młotkiem w spaw, ale rurociągi miały podwójną osłonę i nakładane na siebie spawy.


  – Nawet jeśli przetniecie pierwszą warstwę metalu, pod nią jest druga rura. Ze stali. Nie wbijecie się w stal takim młotkiem. Piłą też jej nie przetniecie. Nie dobierzecie się do rurociągu jak do palmy winnej.


  Chłopak z wyspy Bonny zmrużył oczy.


  – A co ty o tym wiesz?


  Nnamdi uśmiechnął se szeroko.


  – Udawałem mechanika, nie pamiętasz? Musicie znaleźć główne rozgałęzienie. – Wskazał ręką w górę strumienia, wzdłuż rury biegnącej przez mokradła. – Najbliższe jest tam. Znajdźcie rozgałęzienie, a znajdziecie słabe kolanko.


  Popatrzyli na niego, nie wiedząc, czy mogą mu zaufać.


  – Rozgałęzienie?


  Nnamdi pokiwał głową.


  – Jeśli pójdziecie wzdłuż rurociągu, znajdziecie krzyżujące się rury. Wiele dopływów. Rozgałęzienia wyglądają na mocne, ale to tylko nity i śruby, a śruby można odkręcić albo przeciąć. Nikt się jeszcze nie dobrał do rozgałęzień, więc nie są pilnowane tak jak stacje pomp. Znajdźcie rozgałęzienie, a otworzycie rurociąg jak węgorza. Znajdźcie kurki, a przekręcicie zawór i skierujecie ropę tam, gdzie chcecie. Będą potrzebowali dni, może tygodni, żeby zlokalizować usterkę i zakręcić dopływ surowca. – Spojrzał na puste beczki i kanistry na pokładzie motorówki. – Będziecie potrzebowali większych pojemników. Tyle, ile tylko zdołacie znaleźć.


  Chłopak, którego Nnamdi poznał na wyspie Bonny, spojrzał na niego spod oka. Jego źrenice były podobne do karabinowych kul pływających we krwi. Powiedział:


  – Noao.


  Tak brzmiała Opowieść o tym, jak chłopiec zamienił się w moskita.
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  – Dobra, chodzi o to, że to nie takie proste, a w grę wchodzi wiele czynników…


  Warren mówił szybko, połykając słowa i potykając się o nie, jak wtedy, gdy przekonywał siostrzyczkę, żeby zrobiła coś głupiego. Na przykład, żeby zamieniła się z nim na pieniądze (dwie dwudziestopięciocentówki za cztery jednocentówki; „Cztery to więcej niż dwa, co nie? Więc to dobry interes”) albo żeby skoczyła z garażu w stertę świeżo zagrabionych liści. Po tej przygodzie Laura przez trzy tygodnie chodziła z nogą w gipsie. Warren podpisał się na nim pierwszy – ozdobnie, grubym markerem. Do dziś używa tego podpisu.


  Bank rozpoczął procedurę zajęcia domu rodziców. Prawnicy Warrena rzucili bankowi w twarz zakaz sądowy – śledztwo jeszcze trwało – ale była to tylko gra na zwłokę i Warren o tym wiedział. Grali znaczonymi kartami, nawet jeśli jego siostra tego nie dostrzegała.


  – Mama dostała nakaz eksmisji – powiedziała Laura. – Z własnego domu!


  – Słuchaj, chodzi o to, że jeśli chcemy, żeby mama tam została, potrzebujemy sześciocyfrowej forsy, co najmniej pięćdziesięciu kawałków, żeby wepchnąć stopę w szparę w drzwiach, a nawet wtedy będziemy spłacali dom na nowo całymi latami, dodam, że powyżej wartości rynkowej. Mamy już nie będzie, my wciąż będziemy płacili, a ten dom, bądźmy szczerzy, nie jest tego wart.


  – To nasz dom rodzinny – warknęła.


  – Był. Kiedyś. Skoro tak go kochasz, to dlaczego go nie kupisz? Mogłabyś się tam wprowadzić i przejąć spłaty. Wiem, że dla copywritera, czy kogoś w tym rodzaju, to potężny wydatek, ale na pewno masz jakieś oszczędności.


  – Mam, ale za mało. Nie wystarczy nawet na początek, o czym doskonale wiesz. To ty jesteś podobno wielkim bogatym biznesmenem.


  – Jestem! – odszczeknął. – Raty za cadillaca są większe od czynszu za twój jebany apartament!


  – To nie jest apartament. To mieszkanie.


  – Ale należy do ciebie? Nie! Wynajmujesz. Pomagałem ci przy tym, pamiętasz? I nazywaj go sobie, jak chcesz: apartament, mieszkanie… I właśnie o tym mówię. Mam wydatki, o jakich nie masz pojęcia! Mam już nóż na gardle, zablokowane wszystkie środki i czuję na karku oddech inwestorów. Nie mogę wyciągnąć z dupy pięćdziesięciu kawałków i na pewno, kurwa, nie mogę kupić tego domu. Mama może wprowadzić się do nas, do Springbank.


  – Gdzie? Do piwnicy?


  – Owszem, do piwnicy. Masz lepszy pomysł?


  – Mam. Mógłbyś użyć części swojej bajecznej fortuny, by powstrzymać eksmisję mamy z jej własnego domu. Zawsze mówiłeś, że jesteś bogaty.


  – Nigdy tak nie mówiłem!


  – Ale tak się zachowujesz.


  – To nie to samo. Chodzi o spółki z ograniczoną odpowiedzialnością. Kiedy łączyłem spółki, zarezerwowałem dla siebie pozycję głównego udziałowca, a powinienem zatrudnić się na kontrakcie i płacić sobie pensję, zamiast dywidendy, więc kiedy rynek się załamał…


  – O czym ty mówisz? Mów po angielsku.


  – Mówię, że nie mam pieniędzy. Mama, jeśli chce, może z nami zamieszkać, ale nasz dom rodzinny przepadł.


  Laura przypomniała sobie, jak w dzieciństwie grała z Warrenem w gry planszowe. W Monopol. W Grę o życie. W Węże i drabiny. Przepraszam.


  – Rubiny – mruknęła oschle i sardonicznie. Ale i ze smutkiem.


  – Rubiny?


  – Możemy wydłubać rubiny z tynku – wyjaśniła. – I zapłacić nimi bankowi.


  Brat zamrugał, nie rozumiejąc.


  – Zawsze wygrywałeś w Monopol – rzuciła oskarżycielsko.


  – Oszukiwałem.


  – W Przepraszam też wygrywałeś. I Wskazówki.


  – Oszukiwałem w Przepraszam. I we Wskazówkach też.


  Wskazówki zawsze kończyły się pojmaniem mordercy i odważnym podsumowaniem: „Panna Scarlett. W salonie bilardowym. Nożem”.


  – Jak mogłeś oszukiwać we Wskazówkach? – zapytała.


  – To była gra dla trzech osób, pamiętasz? Musieliśmy podzielić karty na trzy części.


  – I co?


  – Podglądałem.


  – Dupek.


  – Nie wyrażaj się.
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  Kiedy tankowce przybijały do wyspy Bonny, napełnienie ich zbiorników ropą trwało wiele dni, nawet jeśli przelewano ją rurami. Paliwo bunkrowano także w inny sposób – nie grzmiącymi kaskadami, ale za pomocą tysięcy nakłuć: tak odbywało się nielegalne bunkrowanie ropy w Delcie, gdzie brygady moskitów wkłuwały się w rurociągi i wysysały surowiec, napełniając nim pordzewiałe beczki, kanistry, plastikowe pojemniki, a nawet butelki po oliwie.


  Czarnorynkowe motorówki przecinały strumienie i odnogi Nigru, transportując skradziony surowiec na oczekujące barki, które z kolei przewoziły go na pirackie tankowce, kotwiczące przy brzegach.


  Chmara moskitów może powalić bawołu, może doprowadzić go do szaleństwa, zapędzić na bagna i zatopić. A odgłos wysysania paliwa z roponośnych żył doprowadzał koncerny naftowe do obłędu.


  Delta Nigru jest zbyt duża, zbyt dzika i rozbójnicza, by jakakolwiek władza była w stanie nad nią zapanować. „Krwiobieg Nigerii – mówił prezydent kraju – osuszają niewdzięczni obywatele”. Miał na myśli ni mniej, ni więcej tylko dwieście tysięcy baryłek ropy tygodniowo. „Co zostawia zaledwie milion baryłek dla koncernów naftowych” – brzmiała odpowiedź.


  „To nic więcej jak zwykła kradzież!”, grzmiał ksiądz z ambony.


  „To oni są złodziejami, a nie my!”


  „A co robią z lasami? Wycinają je w pień!” Koncerny naftowe, korzystając z koncesji na użytkowanie ziemi, zlecały wycinkę drzew firmom drzewnym, a te pustoszyły lasy i wysyłały drewno do Europy i Ameryki. „Gdzie przerabia się je na mahoniowe deski klozetowe – ktoś krzyczał. – Żeby oyibo mogli na nas nasrać!”


  „Tak czy inaczej, to kradzież! – wołał ksiądz. – Nie kradnij!”


  „To nie kradzież, tylko należna zapłata”.


  Ale to była kradzież.


  I należna zapłata.


  Nnamdi teraz to rozumiał. Pokazał bunker boys, brudnym od nafty, stacje przesyłowe i rurociągi, nauczył ich najprostszego dobierania się do rozgałęzień i pokazał im najszybszą drogę ucieczki, nie musiał więc uciekać przed bojownikami najeżdżającymi wioskę. Teraz widzieli w nim sprzymierzeńca.


  Jednostrzałowe strzelby zastąpiono AK-47, a niektórzy watażkowie mieli apartamenty w Portako, z których przyglądali się strzeżonym osiedlom oyibo i zastanawiali się, jak stworzyć własne enklawy luksusu.


  W przeciwieństwie do pensji, którą Nnamdi dostawał od firmy naftowej, wpływów z łupów bunker boys nie dotykała inflacja, a on miał teraz zwitki banknotów większe od jego pięści. Kupił mamie drugą lodówkę, a potem jeszcze jedną. Zapełniła je butelkami piwa i puszkami fanty i w końcu była ważniejsza od starszych przekupek, które przez tyle lat patrzyły na nią z góry. Ale martwiła się o syna, ponieważ jedynie on jej został po mężu. Nnamdi doradzał teraz brygadom moskitów.


  – To niebezpieczna gra, Nnamdi – powtarzała szeptem, leżąc nocą pod moskitierą. – Bądź ostrożny. Nie wpadnij do bunkra z ropą.


  – Nie wpadnę – obiecywał.


  Ale rurociągi czasem się mszczą. Bunker boys, zarabiając coraz więcej pieniędzy, robili się coraz bardziej niecierpliwi i zaczęli używać palników, by dobrać się do rur. Nnamdi to odradzał. Pewnej nocy cała stacja przesyłowa stanęła w płomieniach, a strumieniem między namorzynami popłynął tuzin spalonych ciał.


  Przypadkowe pojemniki na kradzione paliwo ustąpiły miejsca zeepom – prostokątnym plastikowym cysternom, łatwym do napełniania i załadunku. Motorówki zaopatrzono wkrótce w dodatkowe silniki, a ci, którzy nimi pływali, stali się lekkomyślni, pruli strumieniami i spychali na bagna tych niewiele łodzi, z których wciąż rzucano sieci i łowiono ryby. W niektórych strumieniach, w oleistej wodzie, pływały puste zeepy. Pełne cysterny wypadały czasem za burtę, opadały na dno, powoli wyrzucały z siebie ropę, a potem – jakby za sprawą czarów – wypływały na powierzchnię niczym z zaświatów.


  Palmowy dżin i zeepy odmieniły los Nnamdiego. Pewnej nocy dostawa mocnego dżinu unieruchomiła wszystkich bunker boys i pogrążyła ich w pijackim śnie. Szef jednej z brygad, nie mogąc poradzić sobie z zeepami, wyruszył na poszukiwanie Nnamdiego.


  Znalazł go w ojcowskiej kapliczce. Nnamdi leżał w liściach i wyśpiewywał zaklęcia zapomnianemu oru, mieszkającemu w kapliczce. Czasem sięgał do woreczka, wyjmował z niego małe przedmioty i rzucał je na ziemię. Odczytywał znaki.


  – Ty! – krzyknął brygadzista, który chciał przemawiać jak szef, choć przestraszył się widoku Nnamdiego pogrążonego w transie, zagubionego gdzieś między teme a oje. – Potrzebuję kogoś silnego.


  Kiedy Nnamdi wrócił do świata żywych, uśmiechnął się do przybysza.


  – Dile. Byłem pogrążony we śnie.


  – Chodź ze mną. Płyniemy do Mbiamy.


  Mbiama cieszyła się złą sławą.


  Administracja kraju i stanu stworzyła Połączone Jednostki do Zadań Specjalnych, które miały zlikwidować brygady bunker boys i czarnorynkowe rafinerie. Kutry tych jednostek patrolowały główne szlaki wodne. Żołnierze strzelali bez ostrzeżenia i nie można ich było przekupić. A Nnamdi znalazł się na łodzi obciążonej niemal do poziomu wody zeepami ciężkimi od ropy; płynęli odnogami i niemającymi nazwy kanałami, unikając głównych tras, meandrując w Delcie ku czarnorynkowemu Klondike – Mbiamie.


  Człowiek, który zatrudnił Nnamdiego, przekrzykiwał ryk motoru:


  – Spotkamy się z Igbo. Ma na imię Joseph. Nie znam go, ale słyszałem, że on zna ciebie. Dobrze go mieć po swojej stronie. Szuka dobrego mechanika, bo poprzedni był pijakiem. Zostawił go samego na pustyni, tak mi mówiono. – Łódź zwolniła, a w oddali ukazał się dym i niskie zabudowania. – Witaj w Mbiamie! – krzyknął brygadzista. – Tutaj do morza dochodzi droga. – Wskazał na wyżłobiony kołami szlak biegnący przez dżunglę. – Kierowcy wożą stąd ropę do Portako.


  Mbiama iskrzyła się od świateł, sznurów kolorowych żarówek łączących knajpę z burdelem. Dziewczyny z oczami pomalowanymi na niebiesko i ustami czerwonymi jak otwarte rany machały do Nnamdiego spódnicami, gdy wyskoczyli z brygadzistą na brzeg, szukając pewnej knajpy. Znaleźli ją, pchnęli siatkowe drzwi i weszli do środka.


  Wiatrak mieszał parne powietrze. Z magnetofonu sączyło się reggae. Wokół stołów tłoczyły się ludzkie ciała mówiące przyciszonymi głosami. Całe wnętrze ociekało potem i ambicjami.


  – Szukam Joego! – wrzasnął brygadzista. – Igbo Joego.


  Mężczyzna przy jednym ze stołów podniósł zamglony wzrok. Ciężkie, opadające powieki. Gruby kark i nalana twarz.


  – Znalazłeś go, bracie. – Joe wyciągnął do nich ciężką rękę, ale uścisnął ich dłonie ostrożnie, na miejską modłę. Nie ściskali sobie przedramion, tylko dłonie, jak oyibo.


  Igbo Joe nie był ani Igbo, ani Joe.


  – Pochodzę z Onitshy – tłumaczył. – Jestem Ibo, ale nikt tutaj nie widzi różnicy. – Joe i Nnamdi rozmawiali na nabrzeżu, rozładowując z brygadzistą łódź. Podnosili ciężkie zeepy pełne kradzionej ropy i rzucali je na ciężarówkę. – I mam na imię Joshua, a nie Joseph. Jerycho, a nie żłób.


  – Więc jak mam do ciebie mówić? – spytał Nnamdi.


  Praca była ciężka i bardzo się pocili. Joe i Nnamdi dźwigali zeep, który nagle wypadł Joemu z rąk, uderzył ciężko o ziemię i o mało nie pękł.


  – Kurwa mać!


  Nnamdi uśmiechnął się szeroko.


  – Tak mam do ciebie mówić? Czy wystarczy sama „mać”?


  Joe spiorunował go wzrokiem.


  – Ty jesteś mechanik? Ten, co pracował dla koncernu na wyspie Bonny?


  Nnamdi skinął głową. Z barów płynęła muzyka.


  – Jadę tą ciężarówką do Portako – powiedział Joe. – Ale później lecę cysterną na północ, za Abudżę. Tam nie mają paliwa i chcę na tym zarobić. Potrzebuję mechanika i drugiego kierowcy. Możesz dostać obie posady i zarobić sporo kasy. Co ty na to?


  Taka gratka rzadko się zdarzała.


  Brygadzista za pomoc podał Nnamdiemu mokry od potu zwitek banknotów, a potem ruszył do najbliższego baru na „zimne piwo i ciepłe kobitki”.


  Nnamdi zastanawiał się nad propozycją Joego.


  – Gdzie dokładnie na północ?


  – Daleko.


  – Jak daleko?


  – Do stanów z szariatem. Wpad i wypad, bardzo szybko. Nie lubię się tam wałęsać. To nie jest… zdrowe. – Wyciągnął z kieszeni jakąś szmatę i przetarł kark. – Byłeś kiedyś na północy?


  – Nie byłem dalej niż w Portako.


  – To bardzo daleko. Prawie na pustyni. Miasto, do którego jedziemy, nazywa się od krokodyli. – Roześmiał się tubalnie. – Ale ty jesteś z Delty, więc krokodyle ci nie straszne.


  – W życiu nie widziałem krokodyla.


  – Och, widziałeś niejednego, jak mi się wydaje, pracując w tej firmie naftowej. – Spojrzał na Nnamdiego. – Mam kupca, który czeka na towar. Nie powiesz o tym nikomu?


  Nnamdi pokręcił głową.


  Joe się uśmiechnął.


  – Chcesz wiedzieć, dokąd jedziemy?


  – Tak.


  – Do Kaduny.
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  Były już inne manifesty i inne okrzyki wojenne. Ale ten podstemplowano krwią niczym królewską pieczęcią. Starsi wielkiego ibe i wodzowie wojowników Ijaw – pomalowani na biało dla ochrony przed kulami, upojeni narkotykami i dżinem – połączyli siły i wydali własny manifest.


  Była to ni mniej, ni więcej tylko „Deklaracja Niepodległości” Ijawów.


  
    Przekleństwo ropy niszczy Deltę Nigru. Zagraniczne koncerny naftowe nabijają sobie kabzy, a my nie możemy wyżywić naszych dzieci. Skorumpowani przywódcy jeżdżą BMW, a my żyjemy w rozpaczy i ubóstwie. Jakim prawem? Tu jest ziemia Ijawów i ropa Ijawów. Za skrwawione pieniądze wyrwane Delcie wznosi się posiadłości władzy w Abudży i luksusowe hotele z basenami w Lagos. Dość!

  


  Były już inne manifesty, ale po tym nastąpiły wybuchy i seria zaplanowanych ataków na szyby i stacje przesyłowe, co wstrzymało wydobycie ropy w Delcie na czas naprawy szkód przez brygady remontowe. Wezwano Połączone Jednostki do Zadań Specjalnych, które wystawiły jeszcze więcej patroli, by zaprowadzić porządek w narastającym chaosie.


  
    Nafciarze kładą rurociągi nad ziemią wprost przez nasze wioski, zapalają gazowe flary w samym środku ludzkich osiedli, zostawiają wycieki ropy, które wsiąkają w ziemię i zanieczyszczają wody gruntowe, i tym sposobem odbierają nam ziemię uprawną. Gazowe flary odbierają nam powietrze. Ropa rujnuje równiny zalewowe. Niszczy zbiory. Bezkarnie wycina się w pień nasze lasy. Zatrute morze i płonące niebo! DOŚĆ!

  


  Bojownicy z Delty stali się „gangsterami i szantażystami”, jak ostrzegali gubernatorzy stanu Delty. Stali się terrorystami, a z terrorystami nikt nie negocjuje.


  
    Ropa z Delty przynosi korzyści wszystkim oprócz mieszkańców Delty. Gdzie są nasze profity? Gdzie nasze BMW? Nazywa się nas złodziejami, lecz kto jest prawdziwym złodziejem?

  


  „Dobro państwa nie może stać się niczyim zakładnikiem”, stwierdził dowódca wojskowy odpowiedzialny za zwalczanie bojowników. Jego głos trzeszczał w państwowym radiu. „Jeśli będzie trzeba, podpalimy Deltę. Podpalimy ją choćby po to, żeby ich wykurzyć”.


  
    Dość gazowych flar i wycieków ropy! Dość eksplozji i buldożerów! Dość! Wydobycie ropy naftowej w Delcie musi zostać przerwane, a wszystkie koncerny naftowe razem ze swoim służalczym personelem i judaszowymi podwykonawcami muszą wycofać się od tej pory z ziem Ijawów lub stawić czoło naszej wściekłości. Zostaliście ostrzeżeni.

  


  Najlepsza pora, żeby wyjechać.


  Bojownicy popierani przez ibe rozpierzchli się na inne obszary. Zajęli się czym innym. Od handlu bronią po kradzież ropy. Handlowali narkotykami i najeżdżali wsie grup etnicznych rywalizujących z Ijawami. Miasta w głębi lądu stały się celem nowych ataków – nie tylko ze strony ludzi w mundurach. Płonęły całe strumienie, schwytane w kleszcze wojska i koncernów naftowych, jednostek specjalnych i gangów złodziei ropy.


  Pojawiły się grupy rozłamowe nazywające się radami strażników lub armiami wyzwoleńczymi, a ludzie zwracali się przeciw sobie jak wąż połykający własny ogon. Formowały się nowe frakcje, a na powierzchnię wypływały stare waśnie etniczne. Większość walk przeniosła się na zachód, wokół Warri lub niedaleko Portako. Wioska Nnamdiego – przeludniona, zaniedbana, ale wciąż leżąca na uboczu – ocalała przed najgorszym. Na razie.


  Mimo to nadszedł czas, by ruszyć w drogę.


  Nnamdi wysłał do matki wiadomość, że wyjeżdża na tydzień, może dwa. Miało go nie być znacznie, znacznie dłużej.
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  Laura Curtis patrzyła przez swoje odbicie na położone niżej miasto. Widziała z okna rzekę i łukowate przęsła mostu Centre Street, przypominające trajektorię kamienia skaczącego po powierzchni wody prosto do miasta.


  Na obu końcach mostu, po obu stronach podjazdu, leżały „Za króla i ojczyznę” kamienne lwy – szachowe pionki imperium, tkwiące w stosownej powadze na posterunku.


  W komputerze czekał zredagowany do połowy tekst – milczący i uparty.


  Laura znów przekopywała się przez czyjeś życie, oznaczając niespójności, wyjaśniając kluczowe wydarzenia, układając oś czasu i arkusz stylów. Autor dzieła – bombastyczny Czech z pożyczką na łysinie (wnosząc z fotografii) – miał zwyczaj nadużywania sprzecznych połączeń przysłówkowo-przymiotnikowych: „spokojnie podekscytowany”, „gorączkowo cichy” czy „wielkodusznie małostkowy”. Sumiennie stawiała znak zapytania przy każdym takim wyrażeniu, ale kiedy natknęła się na wyrażenie „uciążliwie wolny”, zaczęła się zastanawiać. Czy można być uciążliwie wolnym? „Chyba tak – pomyślała. – Można”. Wybory mogą paraliżować, przerażać. Od tej chwili traktowała te oksymorony jako autorski tik, na który należy spojrzeć z pobłażaniem, a nie błąd, który należy skorygować.


  Herbata w filiżance wystygła.


  Laura wyglądała przez okno poprzez siebie, celowo ignorując tekst tkwiący na ekranie komputera za jej plecami. W mieście, leżącym poniżej, światła policyjne odbijały się od gładkich szyb i prostych kątów śródmieścia. „Jakie to piękne”.


  W niebiesko-czerwonym zalewie tych świateł stał sierżant Brisebois. Stał w zaułku odgrodzony żółtą taśmą i dwoma wozami patrolowymi na obu końcach uliczki. Ambulans też tu był.


  W szczelinie między biurowcami Brisebois widział bliźniacze wieżowce na wzgórzu. Drugi budynek od lewej. Trzecie światła w rogu. Była dziś w biurze rekonstrukcji zdarzeń drogowych, bez zapowiedzi, chciała obejrzeć zdjęcia z miejsca wypadku.


  – Jesteś pewna? – zapytał. – To nie wygląda dobrze.


  Nie skrzywiła się. Przynajmniej na początku. Przyglądała im się, jakby szukała czegoś więcej niż wskazówek. Pierwsza fotografia, druga, aż…


  Spojrzała na Brisebois, uśmiechnęła się, w jej oczach zapaliły się iskierki.


  – Kto by pomyślał… – szepnęła.


  – Słucham?


  – Sweter. – Miała na myśli wzór widoczny na jednym ze zdjęć. Geometryczny wzór. Na którym nie było jeleni. – Kto by pomyślał, że ojciec miał więcej niż dwa swetry. – Do oczu napłynęły jej łzy, ale się nie rozpłakała.


  – Panno Curtis, mamy jednostkę pomocy ofiarom, która, jeśli będzie trzeba, pomoże pani uporać się ze stratą…


  – Stratą? A co z pustką? Macie jednostkę pomagającą uporać się z pustką? Z żalem? Z tym wszystkim, czego nie zdążyło się powiedzieć?


  – Lauro, jeśli chcesz z kimś o tym porozmawiać…


  – Chcę zostać sama. Na chwilę. Proszę.


  – Jasne. Masz ochotę na kawę?


  Miała, ale kiedy Brisebois ją przyniósł, a do niej cukier i mleko („Nie byłem pewien, jaką pijesz”), podziękowała i odmówiła. Schowała fotografie do teczki i wybiegła z pokoju, starając się nie szlochać.


  Powinien był za nią pójść. Powinien był ją dogonić i zapytać: „Wszystko dobrze?”.


  Ale nie zrobił tego.


  Była teraz u siebie, wysoko, w narożnym oknie.


  – Sierżant Brisebois? Wydział Zabójstw.


  Wezwano rekonstrukcję zdarzeń drogowych. Ktoś zgłosił płonący samochód. Jednak to nie samochód się palił, lecz człowiek. Widziano jakiś samochód, który szybko odjechał, zostawiając za sobą ponurą woń i ciało. Jeszcze żywe, ale ledwie ledwie.


  – Lepiej zadzwońmy po Wydział Zabójstw – powiedział Brisebois, gdy ratownicy medyczni zajmowali się ofiarą.


  Spojrzał na tlące się w zaułku torby ze śmieciami, stopiony plastik, ślady ognia i odbicie płonącej sylwetki leżącej na kartonach w zaułku: poczerniała powierzchnia i bledszy zarys ciała w pozycji płodowej.


  – Przeżyje? – zapytał policjant z Wydziału Zabójstw.


  – Mało prawdopodobne. Poparzenia trzeciego stopnia całej powierzchni ciała. Ratownicy mówili, że skóra zaczęła się oddzielać.


  Ambrose Littlechild. Bez stałego adresu zamieszkania. Pochodził z Fort McMurray. Notowany. Żebrak, zbieracz butelek. Te szczegóły wypłynęły do wieczora. Świadkowie – chorzy psychicznie, bezdomni, niewiarygodni, mieszkający na ulicach jak Ambrose – zeznali, że było ich czterech, może czterdziestu, a może stu. Wyglądali jak studenci college’u.


  – Jak wygląda student college’u? – zastanawiał się Brisebois.


  – Inaczej niż my.


  Napastnicy wjechali do zaułka sportowym samochodem, furgonetką, na rowerach, natknęli się na śpiącego Ambrose’a, wysiedli, śmiejąc się i szydząc, związali go, skopali do nieprzytomności, krzyczeli, szeptali, polali Ambrose’a benzyną i podpalili.


  Co do tego nie było wątpliwości. Został podpalony.


  – Chcieliśmy go ugasić kocami, nie? Ale koce też się zapaliły.


  Kiedy ratownicy kładli Ambrose’a na nosze, mamrotał do siebie w dawno zapomnianym języku, opowiadając historie, których nikt nie usłyszy. Wkrótce stracił przytomność, jakby przytomność była balonem, który się wypuszcza, jakby sznurek wysunął się spomiędzy palców i odleciał.


  Zanim przyjechali ci z Wydziału Zabójstw, Brisebois dwa razy obszedł miejsce przestępstwa. Wśród śmieci znalazł zapalniczkę i wyrzuconą plastikową butelkę – miała okopcone boki, była otwarta, a kiedy nad nią przykucnął, poczuł słodko-kwaśną woń benzyny. Oznaczył butelkę i zapalniczkę trójkątnymi ponumerowanymi kartami i ruszył dalej.


  – Mamy już spokój? – zapytał jeden z policjantów z rekonstrukcji. – Wydział zabójstw przejmuje sprawę?


  Brisebois kiwnął głową.


  – Masz ochotę na drinka? – Zmiana dobiegała końca.


  – Nie, idźcie sami. Muszę wpaść do Seven-Eleven po żarcie dla kota. To był długi dzień.


  Czerwień na błękicie odbijająca się od gładkich szyb i prostych kątów śródmieścia. W wieżowcu światło w rogu.


  Co ona robi tak późno?
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  Zorganizowanie wyjazdu do Kaduny zajęło więcej czasu, niż Igbo Joe się spodziewał.


  – Brak wiarygodności – tłumaczył. A Nnamdi znalazł się w slumsach Down Below, dzielnicy Portako położonej nad morzem. Dano mu pracę przy naprawie motocykli; chociaż nigdy nie uczył się mechaniki pojazdów, wiedza praktyczna była czymś w rodzaju specjalności mieszkańców Delty, a rozwinięcie tego fachu nie zajmowało dużo czasu.


  Warsztat zajmował całą przecznicę. Była to budowla z blachy, która wiła się jak zamknięty kanał nad cementem poplamionym ropą i smarami. Trudno było orzec, kto Nnamdiemu dał pracę i czyj był warsztat. Takie sprawy, zawsze bardzo skomplikowane, leżały w gestii rywalizujących ze sobą cechów. Ale do warsztatu bez przerwy zajeżdżały wgniecione taksówki i minivany nadwyrężone ruchem drogowym, a mechanicy wyklepywali błotniki i spawali karoserie, uderzając metalem o metal, sypiąc iskrami jak podczas pokazu sztucznych ogni.


  Nnamdi sypiał na pryczy nad warsztatem, a wieczorami zapuszczał się w zaułki Down Below. Ulice rozbrzmiewały głosami, a powietrze wypełniały rozmaite zapachy: pachniało wszystko – od otwartych latryn do wrzących klusek garri. Portako było miastem Igbo, ale trudno byłoby się tego domyślić z mieszaniny dialektów i języków, jakie rozbrzmiewały na nabrzeżu. Nnamdi słyszał rozmowy w ogoni i ibibio, w dziesiątkach odmian ijaw, choć żadna z nich nie pochodziła z Delty.


  Nawet jeśli nigdy nie wyjedzie na północ, będzie mógł tutaj zostać, mieć dach nad głową, łóżko i pracę. Poszczęściło mu się jako jednemu z niewielu. Ojcowskie oru dba o niego, był tego pewny.


  Długie oczekiwanie zakończyło się odsunięciem zasłony.


  Nad materacem Nnamdiego wisiała przetarta szmata, którą ktoś energicznie szarpnął. Taką energię mógł mieć tylko Igbo Joe.


  – Wstawaj, leniu! Wstawaj! – Joe był podpity. – Wstawaj. Już tu jest! A to prawdziwa ślicznotka.


  Nnamdi otrząsnął się ze snu i zszedł za Joem na dół. Cysterna zajmowała połowę warsztatu. Była olbrzymia i górowała nad odstawionymi pod ściany taksówkami i furgonetkami, które przypominały owce robiące miejsce dla przewodzącego barana.


  Kabina kierowcy była mocno spłaszczona, dopasowana do cysterny leżącej na rzędach kół.


  – Trzeba ją trochę podrasować – mruknął Joe. – Ty się tym zajmiesz. Chodź, chodź, popatrz.


  Joe szedł wzdłuż pojazdu, który wydawał się rosnąć z każdą wygłaszaną pochwałą.


  – Szesnaście kół! Nawet nie poczujesz, gdy jedno strzeli!


  – Opony prawie łyse – zauważył Nnamdi – ale nie do końca.


  – Sypialnia jest za siedzeniem kierowcy, i miejsce na jedzenie i bagaż. – Pordzewiałe zawiasy. Popękana w pajęczyny przednia szyba, kabina pomalowana w skomplikowane zielono-złote wzory z przynoszącym szczęście zawołaniem na boku: Marzenia się spełniają. Nnamdi przeszedł na drugą stronę, gdzie widniał inny fioletowo-pomarańczowy napis: Ale i to przemija.


  – Tak jest! – krzyknął Joe, gdy zobaczył, że Nnamdi czyta drugie motto. – Miniemy wszystko na drodze! – Uderzył ciężką pięścią w drzwi kabiny. – Jest napełniona po brzegi kradzioną ropą rafinowaną w Portako. Wojsko zamknęło interes, ale zdążyliśmy odebrać paliwo! Zawsze jesteśmy krok przed nimi! Cienia nie da się złapać nawet w najgęstszą sieć. Tak mówimy w Onitshy. W tej cysternie jest trzydzieści tysięcy litrów paliwa. Jeden wyjazd i przez rok będziemy mogli leżeć do góry brzuchem. Coś mi się wydaje, że twoją kasę zabiorą dziewczyny z barów z Portako. Ciągle jesteś młody! – Roześmiał się i chwycił Nnamdiego za ramiona, mocno nim potrząsnął, biorąc jego milczenie za potwierdzenie.


  Po drugiej stronie ciężarówki rozległ się jakiś głos:


  – Josephie, przyjacielu!


  – A… – mruknął Joe. – Już tu jest.


  – Kto?


  – Turek. – Popychając Nnamdiego dłonią i łokciem, skierował go na drugą stronę kabiny. Przyciszonym głosem dodał: – Nie jest czarnym człowiekiem, ale Nigeryjczykiem, więc bądź dla niego uprzejmy.


  – Dlaczego miałbym być nieuprzejmy?


  Ale Joe już ich wyprzedził i ryczał tubalnie:


  – Przyjacielu, przyjacielu, dostarczyłeś nam gwiazdy w wiadrze!


  Turek wcale nie był Turkiem. Był libańskim biznesmenem, którego rodzina od pokoleń mieszkała na tym wybrzeżu. Prowadził kilka interesów, legalnych i nielegalnych, na ulicach Down Below i w magazynach Port Harcourt. Był typem człowieka, który tyje, jak powiadają, nawet podczas głodu. I od dawna przestał prostować swoje błędne przezwisko.


  – Turek!


  – Josephant!


  Turek wyszedł na spotkanie Joemu. Był przysadzistym mężczyzną. Lekko skinął głową Nnamdiemu, składając przy tym dłonie.


  – Ty jesteś tym magikiem od maszyn, o którym mówił Joseph – rzucił Turek. – Podczas poprzedniego wyjazdu na północ cysterna zepsuła się w burzy piaskowej, a kierowca wędrował przez wiele dni do najbliższego telefonu. Zanim przyjechaliśmy na pomoc, wszystko rozkradziono! Joseph mówi mi, że umiesz naprawić lecący samolot, autobus staczający się w przepaść, i to zanim uderzy w ziemię! Mówi, że byłeś królem wyspy Bonny w lepszych czasach, zanim… zaczęły się niepokoje.


  Serce Nnamdiego zaczęło szybciej bić. Igbo Joe miał skłonność do przesady, ale…


  – Tak – powiedział chłopiec. – Umiem naprawić większość maszyn. – Nigdy nie pracował przy takiej dużej maszynie. Zanim zajął się motocyklami i samochodami, pracował tylko przy motorówkach i przy usterkach w stacjach przesyłowych.


  Turek spojrzał na ciężarówkę z ojcowską dumą.


  – Marzenia się spełniają, dowiezie was na miejsce… i z powrotem. Inszallah.


  Uściski dłoni przypieczętowały interes. Joe i Nnamdi pojadą na północ do miasta Kaduna z paliwem kupionym przez Turka i podzielą się z nim zyskami sześćdziesiąt do czterdziestu procent.


  Sprzedawanie ropy w Nigerii wydało się Nnamdiemu trochę dziwne. To jak wożenie soli do Mali czy diamentów do Konga. Albo słonej wody do morza.


  – Po co im paliwo z Portako? – zapytał. – W Kadunie jest rafineria. – Pracował przy rurociągach, które tam biegły. Przy rurociągu „Kaduna”. Który już wysadzono w powietrze. I z tego, co wiedział, odbudowano.


  – To prawda, Nigeria opływa w ropę – potwierdził Igbo Joe. – Ale problemem nie jest ropa, tylko jej dostawy. – Przeciągał słowa. – Nie ma kryzysu paliwowego, brachu. Jest tylko kryzys sprytu.


  – Na północy mają sporo problemów – dodał Turek. – Ich rafinerie latami zaniedbywano, więc pracują tylko na pół gwizdka. Abudża chce je unowocześnić i zamyka całe segmenty przemysłu, żeby go przebudować. To powoduje… komplikacje. Braki, zamieszki, czarnorynkowe spekulacje. Straszne zgryzoty dla ludności. Ale powiem ci w zaufaniu, że w życiu nie ma „zgryzot”, są tylko okazje. Handel to ruch. Sól morska wędruje na północ. Sól kamienna wędruje na południe. Jedno i drugie jest solą, ale liczy się wędrówka.


  – Kiedy wyjeżdżamy? – zapytał Nnamdi.


  – Natychmiast – odrzekł Joe. – Od razu. Pora sucha jest najlepsza. Deszcze nam nie pomogą. Na północy jest tak sucho, że kiedy zaczyna padać, nie wiedzą, co robić z wodą. Z deszczów biorą się błyskawiczne powodzie, a drogi zamieniają się w rzeki. Ziemia zamienia się w lepką glinę i blokuje koła. Nie… – perorował – wolę upał i pył od powodzi i błota!


  Turek pożegnał się uściskami dłoni i życzeniami zdrowia, a Joe wziął się pod boki niczym generał przyglądający się polu walki.


  – Wyjeżdżamy, gdy tylko będziesz gotowy! – rzucił do Nnamdiego. – Będziemy się zmieniali za kierownicą: jeden prowadzi, drugi śpi, jeden śpi, drugi prowadzi.


  Nadeszła pora, żeby wspomnieć o pewnym drobnym szczególe.


  – Nie wiem, czy to ważne – zaczął Nnamdi – ale nigdy nie siedziałem za kierownicą samochodu. Kierowałem motorówkami, owszem. Ale nie ciężarówkami.


  Joe popatrzył na niego.


  – Nie umiesz prowadzić?


  Nnamdi pokręcił głową.


  – Nie. Myślałem, że potrzebujesz tylko mechanika.


  – Mechanika i kierowcy! Dwa w jednym. Nie mogę prowadzić przez całą drogę do Kaduny! To za daleko. Słuchaj, wiesz, co to sprzęgło i co się nim robi?


  – Jasne.


  – No, więc wciskasz sprzęgło i wrzucasz wyższy bieg, wciskasz sprzęgło i redukujesz bieg, trzymasz nogę na gazie i pilnujesz, żeby ciężarówka nie zjechała z drogi. Jesteśmy tacy duzi, że reszta będzie przed nami uciekać. Nie hamuj, bo to tylko nas spowolni. A jeśli nie będziesz mógł znaleźć biegu, wrzucaj jedynkę. Nic więcej nie musisz wiedzieć. Wyjadę z miasta. Usiądziesz za kierownicą na pustej drodze.


  I to wszystko.


  – Zajrzyj jej teraz pod maskę – dodał Joe. – Muszę pozbierać rzeczy przed wyjazdem. Czeka nas długa droga, a na jej końcu bogactwo!


  Nnamdi potrzebował pół godziny, żeby zorientować się, jak się podnosi maskę, a kiedy w końcu udało mu się odnaleźć mechanizm, stwierdził zaskoczony, że uniosła się cała kabina, od chłodnicy po przednią szybę. Od przyjazdu do Portako największymi pojazdami, przy których pracował, były minivany. Taksówki. Spojrzał na silnik cysterny, jakby zaglądał w głąb ludzkiej klatki piersiowej. Rozpoznał pasek klinowy i niewiele więcej. Po paru chwilach zamknął kabinę.


  – Wszystko w porządku – powiedział do Joego, którego znalazł na górze, pakującego chińską torbę z poliestru: wkładał do niej swoje rzeczy i słoiki z mętnym bimbrem.


  – Dobra! Jedziemy!
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  Nnamdi wrzucił swoją chińską torbę z poliestru do kabiny cysterny. Złapał się poręczy i podciągnął na fotel pasażera. Sprężyny ugięły się pod jego ciężarem.


  Był ubrany w tradycyjny żółty strój Ijawów, luźne spodnie i luźną koszulę sięgającą kolan. Joe ściągnął brwi.


  – Będzie ci zimno w czymś takim.


  – Zimno? – Jadą na północ, na obrzeża Sahary.


  – Przekonasz się. – Joe wepchnął ostatni słoik między fotele. – To nas ogrzeje. Paraga – powiedział. – Napój Joruba. Zioła i spirytus zmieszane z tonikiem i takimi tam. Dodałem trochę ogogoro dla lepszego kopa. Nie zaśniesz po tym. Będziesz bez przerwy wytrzeszczał gały. A od środka będzie ci ciepło. O ile najpierw cię nie zabije.


  Joe zapalił silnik i powoli wyprowadził ciężarówkę z warsztatu, kręcąc kierownicą i patrząc w boczną uliczkę niewiele szerszą od pojazdu. Przypominało to pchanie tyczką pirogi przez wąskie strumienie w Delcie. Choć na strumieniach nie było takiego ruchu. Zahaczyli o stragan przydrożnego sprzedawcy, strącając na ziemię piramidę pochrzynów, przygnietli do ściany rower, a przechodnie rozpierzchali się w klapkach. Zbyt wolno dla Joego, który oczyszczał drogę, głośno trąbiąc. Wyjechał na skrzyżowanie, nie zważając na pozostałe pojazdy, niemal spychając je z drogi.


  – Ten pas jest za wolny – narzekał, pilnując, żeby nie zgasł silnik pracujący na wolnych obrotach. Zjechał więc na przeciwny pas, pod prąd, by wyprzedzić sznur jadących przed nim pojazdów, a potem wrócił na właściwy pas. Kiedy skończyły się ograniczenia prędkości, przyspieszyli, mijając slumsy spowite dymem i osiedla koncernów naftowych otoczone siatką jak luksusowe więzienia. Wzdłuż ulic, pod drzewami, stały rzędy straganów. Miasto i las. Port Harcourt. Portako.


  Każdy kilometr, jaki pokonywali, był kilometrem dalej na północ – dalej na północ, niż zdarzyło się być Nnamdiemu do tej pory. „Tu jest dalej, i tu, i tu. I tu”.


  – Widziałem – zaczął Joe – jak rzucałeś wczoraj kamienie, patyczki i piórka. – Na lusterku wisiał mały krucyfiks. Joe powiesił go tam jak talizman. – Powinieneś chodzić do kościoła. Przestań przywoływać duchy, które lepiej zostawić w spokoju. To tylko folklor. – Wiszący między nimi krucyfiks kołysał się i podskakiwał jak ryba na haczyku, gdy Igbo Joe wrzucał wyższy bieg.


  Do owumo można modlić się wszędzie i Nnamdi zabrał ze sobą z Delty przedmioty, które w tym pomagały.


  – Prosiłem, żebyśmy bezpiecznie dotarli do celu – powiedział. – Nic więcej.


  – No, tak… – mruknął Joe. – Miejmy nadzieję, że to zadziała. Wojsko. Przed nami.


  Mężczyźni w oliwkowozielonych mundurach ustawili blokadę na drodze na przedmieściach, a pojazdy czekały w kolejce do kontroli. Joe miał w schowku gruby zwitek banknotów.


  – Wyjmij parę – rzucił do Nnamdiego. Kiedy wnieśli „opłatę inspekcyjną”, pozwolono im jechać dalej. Nie przejechali jednak kilometra, gdy trafili na blokadę policyjną.


  Szczęśliwie minęli i tę przeszkodę, a Joe skręcił w zjazd na wylotówkę z miasta. Okna były otwarte, a do kabiny wpadała zawiesista mieszanina spalin i wilgotnego powietrza.


  – Nie mamy klimatyzacji! – wrzasnął Joe. – Ale mamy muzykę!


  Wepchnął kasetę do magnetofonu, a w kabinie, oprócz spalin, zawirowały dźwięki muzyki w stylu highlife[16]. Trąbki i puzony, metalowe bębny i klaskanie. Po highlifie przyszedł czas na juju, a po juju – na afrobeat z odrobiną jazzu, calypso, samby i gospel. Kobiece głosy śpiewały refren, a głębokie męskie głosy nadawały ton.


  – Fela Kuti! – krzyknął Joe. – Widziałem go przed laty w Lagos, zanim… no, wiesz… – Tajne służby na polecenie rządu wstrzyknęły Kutiemu wirusa AIDS. Tak przynajmniej mówiono.


  Otaczała ich muzyka – radosna i pogodna albo gniewna i zapalczywa.


  – Joruba? – zapytał Nnamdi, dokuczając żartobliwie Joemu.


  – Nie Joruba – odburknął Joe. – To muzyka afrykańska, prawdziwa muzyka, a nie to umpa-umpa, które macie w Delcie.


  Nnamdi się roześmiał.


  – Bębny z Delty to bicie serc bogów. Okaż trochę szacunku.


  – Jeśli tak brzmi muzyka bogów, to bogowie powinni brać lekcje muzyki. Więcej melodii, a mniej umpa-umpa. – Joe podkręcił głośność i pędzili w rytm highlife’u i afrobeatu w rtęciowej trumnie z napisem „Marzenia się spełniają”, łykając powietrze i śmiejąc się od ucha do ucha.


  Zjechali z głównej drogi i pędzili na północ przez wilgotne lasy. Na poboczach stały porzucone auta, a w asfalcie były same dziury. Podskakiwali na fotelach, lecieli do przodu i do tyłu, a Nnamdi opierał się o deskę rozdzielczą.


  – Będzie gorzej – ostrzegł Joe.


  Na pierwszym odcinku drogi Nnamdi doliczył się kilkudziesięciu rozbitych samochodów. Cysterna jechała dalej.
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  – Więc kogo zamordowano? – zapytała Laura.


  Deszczowe popołudnie dawno temu. Brat rozdaje karty Wskazówek.


  – Nieważne kogo – odpowiedział. – Za każdym razem jest ten sam gość. Nie ma nazwiska. Rzucaj kostką, dobra?
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  Blokady – rozmieszczone regularnie jak miejsca wypadków. Przy niektórych stali ludzie w czystych czarnych uniformach, przy innych – smętni żołnierze w brudnych mundurach khaki. Niektórzy mieli moro jak z dżungli. Pozostali w ogóle nie przypominali ani wojskowych, ani policjantów. Wyglądali jak zapomniani strażnicy, zostawieni sami sobie, wymachujący gałęziami namorzynów i ściskający w garści pistolety o tępych lufach. Lufa broni palnej zawsze była ostatecznym potwierdzeniem autorytetu.


  Blokady robiono z najprostszych materiałów: z desek służących za szlabany, z opon i tyczek ułożonych na nich w poprzek drogi, lecz zawsze stał przy nich samotny wartownik, który unosił rękę i trzymał na biodrze broń szturmową. Nie chodziło zatem o przeszkodę, ale o człowieka, który przed nią stał. I o broń.


  Nnamdi odliczał kolejne banknoty o nominale dwudziestu naira i podawał je przez okno.


  – Tyle możemy dla nich zrobić – tłumaczył Joe. – Są tu każdego dnia, pocą się w upale i strzegą drogi przed łotrami. Możemy więc postawić im colę.


  Nnamdi opanował już coś, co Joe nazywał „uściskiem dłoni z szybkością dziesięciu kilometrów na godzinę”. Joe zwalniał na tyle, by Nnamdi wychylił się przez okno i wyciągnął rękę do stojącego na poboczu policjanta lub żołnierza, który pobierał opłatę.


  – Zawsze lepiej się nie zatrzymywać, jeśli tylko da się tego uniknąć – tłumaczył Joe. – Bo wtedy wymyślają naruszenia przepisów i wypisują mandaty. Lepiej podawać im rękę w ruchu.


  Wojskowych blokad było mniej niż policyjnych, stanowiły jednak poważniejszy problem. Żołnierze mieli AK-47 i kamizelki kuloodporne, a dowódcy rzadko dawali się zbyć przelotnym uściskiem ręki. Żądali papierów Nnamdiego i Joego, sfałszowanego listu od samego gubernatora, który posłusznie im wręczano i nad którym posłusznie dumali, by w końcu go oddać. Przy kontrolach wojskowych zawsze należało się zatrzymać.


  W każdym mieście – bez względu na to, jak było zaniedbane i zapomniane przez Boga i ludzi – znajdował się przynajmniej jeden parking, na którym zatrzymywały się wszystkie przejeżdżające pojazdy. Minivany danfo na połamanych amortyzatorach, taksówki peugeoty, najczęściej przeładowane i powgniatane – wszystkie biły się o miejsca. Parkingowi wykłócali się o ceny, wskazując na bagaże i zrzucając je z dachów autobusów. Pasażerowie pchali się i byli spychani w przypływie i odpływie ruchu oraz parkowania. Przez tłum przeciskały się autobusy dalekobieżne i niedomagające ciężarówki. Była wśród nich cysterna z Portako, wypełniona łatwopalnym, nielegalnym, źle oczyszczonym paliwem.


  – Tu zatrzymamy się na noc – mówił każdego wieczoru Joe. – Gdzie indziej nie jest bezpiecznie.


  Zamykali kabinę i zostawiali ciężarówkę na parkingu, ignorując krzyki zablokowanych nią taksówkarzy. Szli szukać czegoś do jedzenia.


  Stragany z jedzeniem rozstawiano na parkingach między pojazdami, a jedzący tłoczyli się na ławkach przy stołach, skąpani w spalinach. Kobiety i młode dziewczyny krążyły w tłumie z emaliowanymi tacami lub półmiskami na głowach, wykrzykując śpiewnie nazwy sprzedawanych potraw. Przez tłum przemykali także żebracy i trędowaci w łachmanach, a ludzie rozstępowali się przed nimi, uciekali przed wyciągniętymi obandażowanymi kikutami, zmuszającymi – dla uniknięcia kontaktu – do rzucania monet. Kiedy przed Nnamdim stanął trędowaty, chłopiec podał mu kobo prosto do ręki, w zwykły ludzki sposób, i powiedział:


  – Niech cię Bóg błogosławi.


  Joe znalazł dla nich miejsca przy straganie z suya. Gdy jedli, szewc, nazywający siebie Zbawcą Podeszew, naprawił sandały Nnamdiego, zszywając je na obracanej ręcznie maszynie do szycia. Wędrowny zegarmistrz rozłożył na ławie chusteczkę, rozebrał ostrożnie zegarek Igbo Joego, wymienił trybik i złożył wszystko w jedną całość, działającą, jak należy.


  – To… – powiedział Joe – jest geniusz Nigerii.


  Podróżą rządził rytm. Po suya i piwie wracali do kabiny ciężarówki. Joe proponował Nnamdiemu partię warcabów. Nnamdi przyjmował wyzwanie i Joe przegrywał. Rozpoczynali rewanż i Joe znów przegrywał. Wtedy wyciągał planszę ayo – gruby kawałek drewna z wywierconymi dziurami. Odliczał dwadzieścia cztery nasiona dla siebie i Nnamdiego.


  Nnamdi nigdy przedtem nie grał w ayo, ale Joe wytłumaczył mu wszystko tak zgrabnie, jak podczas teoretycznej nauki jazdy:


  – Zdobywasz nasiona, przechodząc od dziurki do dziurki. – W gruncie rzeczy była to skomplikowana gra. Ale Nnamdi i tak wygrał.


  – Jesteś pewny, że to gra Igbo, Josephie?


  – Nie jestem Igbo, tylko Ibo. I mam na imię Joshua, a nie Joseph. A ty… ty oszukujesz. Nie wiem jak, ale oszukujesz.


  Po kolejnej partii ayo Joe stwierdził:


  – Zagrajmy jeszcze raz w warcaby. – Zagrali z wiadomym rezultatem.


  Joe upijał się więc do nieprzytomności i zasypiał, a Nnamdi siedział na fotelu, słuchał chrapania Joego i przyglądał się księżycowi, załamującemu się w spękanej przedniej szybie. A potem zapadał w sen pod spękanym niebem.


  – Nie jeździ się po ciemku. – Tak brzmiało jedno z przykazań podczas wypraw na północ. – Na drogach koczują ludzie – tłumaczył Joe. – Traktują drogi jak sień we własnym domu, a swoje lepianki czy namioty jak sypialnie. Przy drogach nie ma lamp, wszędzie włóczą się kozy. I rozbójnicy.


  Kiedy policja schodziła z przydrożnych posterunków, na drogi wylegali złodzieje. Nie było ratunku, podane przez okno dwadzieścia naira nie mogło przed nimi ocalić. Policjanci byli przynajmniej kulturalni: wyciągali kierowcę z samochodu i bili go tylko wtedy, gdy na to zasłużył albo kiedy byli w złym humorze. Natomiast nocni złodzieje bili, kogo popadło, nawet gdy zabrali już portfel i zegarek.


  Dlatego znalezienie się na niewłaściwej drodze o niewłaściwej porze mogło okazać się fatalnym błędem.


  Pewnego razu Igbo Joe znalazł się na takiej drodze. Zbyt wcześnie zjechał z głównej drogi, nie zdając sobie z tego sprawy. Sądził, że wybiera skrót przez dolinę, i zbyt późno się przekonał, że trafił w ślepy zaułek.


  – Hańba! – wykrzyknął, wciąż nie rozumiejąc, że zgubił drogę. – Żeby nie położyli tu asfaltu!


  Robiło się ciemno, samochody włączały światła. A przynajmniej tak wydawało się ich kierowcom, bo większości aut brakowało jednej lampy, a nawet dwóch. Na drodze było coraz więcej dziur, a nadjeżdżające pojazdy lawirowały, by uniknąć kraterów i zderzenia. W kabinie narastało napięcie.


  – Gdzie jest wyjazd z tej drogi? – pytał raz po raz Joe.


  – Może przeoczyliśmy?


  – Bzdura.


  Joe zgarbił się nad kierownicą, wypatrując dziur. Nnamdi odszukiwał wzrokiem dalsze przeszkody, niczym marynarz w bocianim gnieździe.


  – Jedzie z jednym światłem! – krzyczał, mając na myśli samochód z zepsutym reflektorem, przypominający w ciemności motocykl. Potem krzyczał tylko: „Ślepiec!”.


  Znaleźli wyjazd w następnym miasteczku. Ale prowadził on na zachód, a nie na północ.


  – Jasna cholera! – krzyczał Joe, hamując gwałtownie. – Skręcimy tu i dojedziemy do wybrzeża, do Lagos. Opuściło nas szczęście? Teraz tylko brakuje nam lotnego patrolu!


  Nnamdi spojrzał na spłaszczoną dolinę przed nimi. W Delcie można było uciec przed zmotoryzowanym oddziałem policji, chowając się w dżungli, czekając, aż MOPOL odjadą. Podobnie rzecz się miała z uciekaniem przed strażą przybrzeżną czy wojskiem – należało zgubić się w labiryncie strumieni i odnóg. Ale tutaj? Na otwartej przestrzeni? Na równinie? Gdzie mają się schować? Każdy człowiek rzuca tutaj bardzo długi cień. Myśliwi łatwo wyśledzą cienie, nawet w świetle księżyca. By uciec, trzeba umieć szybko biegać.


  Zgubili się, musieli zawrócić, i to szybko. Ale jak? Ulice były za wąskie, więc jechali dalej, szukając objazdu. W końcu znaleźli boisko obok szkoły, a Joe zawrócił, opierając się mocno na kierownicy. Starał się nie zburzyć szkoły, ale też nie złożyć ciężarówki jak scyzoryka.


  Blokady na drogach nie zawsze były wznoszone przez policję czy wojsko. Wolni strzelcy, określający się mianem poborców podatkowych, naciągali często kierowców na „opłatę transportową”. Coś w rodzaju myta. W zasadzie każda grupa ludzi mogła zebrać siły i postawić własną blokadę. Nie mówiąc już o straży granicznej (w głębi kraju) czy celnikach (ditto). Blokady stawiali także weterynarze i inspektorzy rolni, by pobierać opłaty za nielegalny transport warzyw i bydła.


  Joe wjechał na drogę, którą niedawno opuścili, a z pobocza wyskoczyła jakaś postać, która rzuciła w poprzek jezdni kolce wbite w gumę. Igbo Joe zredukował bieg, hamując obiema stopami. Zatrzymał się przed samą blokadą.


  – Chryste Panie! – wykrztusił.


  Odpowiedział mu muskularny mężczyzna w cienkim podkoszulku.


  – Bo ci ręka odpadnie, o! W tej wiosce podatek od transportu. Gdzie papiery, o?


  Igbo Joe był w złym humorze i krzyknął do tamtego:


  – Jaja sobie robisz?! To rządowy transport! Za nami jedzie patrol MOPOL i wszystkich was aresztuje!


  – Tu nie ma żadnego MOPOL! Zgubiliście się, a żeby tędy przejechać, trzeba płacić. Na drogi w wiosce.


  Nnamdi się rozejrzał. Drogom w wiosce z pewnością przydadzą się pieniądze.


  – Płacić? – prychnął Joe. – Za korzystanie z drogi? Gdzie masz broń? – zapytał. – Nie płacę nikomu bez broni. Gdzie twoja wiarygodność?


  Igbo Joe i poborca myta wdali się w ostrą wymianę zdań. W tym czasie Nnamdi otworzył drzwi, zeskoczył cichcem na ziemię, przebiegł, zgarbiony, parę kroków i ściągnął z drogi gumę nabitą kolcami. Joe widział to przez przednią szybę, a kiedy Nnamdi wrócił, wrzucił z chrzęstem bieg i nacisnął pedał gazu.


  Mężczyzna w podkoszulku krzyczał i wymachiwał rękoma w bocznym lusterku. Był coraz mniejszy, aż w końcu zniknął.


  – Jesteśmy wolni! – ryknął Joe.


  Jak cienie w sieci.


  Było już bardzo późno, kiedy dotarli wreszcie na kolejny parking. W światłach reflektorów ujrzeli żebraków grzebiących w śmieciach. Znaleźli jakąś otwartą jeszcze jadłodajnię, weszli przez sznurkowe zasłony, usiedli na ławach i jedli na ceracie. Jagnięcinę z rusztu i smaczną zupę. Gotowane pochrzyny i ościste ryby.


  – Ciesz się tym ostatnim owocem morza – powiedział Joe, wyjmując spomiędzy zębów ość cienką jak włos. – Kiedy przejedziemy środkowy pas Afryki, nie znajdziesz tam nawet suszonej ryby. Tylko kozie mleko i proso. Nawet piwo robią tam z prosa. – Pokręcił głową nad tą tragedią.


  – Lubię kozy.


  – Ale nie takie jak tam! Kozy na północy jedzą tylko gałęzie i suchą trawę. Kozy na północy to sama skóra i kości. – Przerwał. – Dobrze będzie wracać na południe.


  Noc była chłodna, upał dnia ustępował miejsca nocnym przymrozkom. Od tamtej nocy Nnamdi ubierał się na cebulkę.


  Igbo Joe skończył zupę i rozłożył na ceracie warcaby.


  – Jedna partyjka przed snem.


  Nnamdi westchnął.


  – Przecież zawsze przegrywasz.


  – Zawsze przegrywam – odrzekł Joe – bo ty zawsze wygrywasz. To jedyny powód. A teraz zagrajmy.
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  Następnego ranka Joe powiedział:


  – Od tej chwili ty prowadzisz.


  Jedli wczesne śniadanie przy straganie z herbatą, chlebem i jajkami. Szare omlety i kawałki chleba wyrywane z bochenka oraz herbata ze słodkim mlekiem w plastikowych kubkach. „Cukier budzi”, mówiła mama Nnamdiego, podając mu rano kawałki cukru trzcinowego. Delta nigdy nie była bliżej. I dalej.


  – Najpierw pobłogosławimy cysternę, żeby nic nam się nie stało. Skąpiemy ją, wiesz, w krwi Chrystusa przed odjazdem.


  Joe znalazł na parkingu wędrownego kaznodzieję. Mężczyznę z siwym zarostem i o donośnym głosie. Kaznodzieja stanął na stopniu ciężarówki, przyłożył Biblię do czoła i do piersi, po czym zaintonował:


  – Przed wjazdem na północ niechaj Nasz Pan i Zbawca Jezus Chrystus pobłogosławi ten pojazd. Pobłogosław jego ładunek, o, Jezu! Pobłogosław jego alternator i skrzynię biegów! Pobłogosław koła, aby się obracały, i hamulce, aby nie zawiodły, pobłogosław pasek klinowy i biegi, o, Panie, i prowadź tych ludzi bezpiecznie. Amen. – Następnie obszedł cysternę i pokropił ją wodą.


  Nnamdi wcześniej zmówił własne modlitwy, klaskał, żeby zwrócić uwagę odległego teraz orumo, prosił przodków o błogosławieństwo, żeby nie rozbił ciężarówki ani nie zgubił się po drodze. Żeby ocalał wraz ze swoim cieniem.


  Droga robiła się coraz gorsza.


  Mijali coraz nędzniejsze wioski tonące w rzekach śmieci, które rozjeżdżali, by przedostać się na drugą stronę wyschniętych strumieni.


  – Kiedy przyjdzie pora deszczowa, nikt tędy nie przejedzie – mówił Joe. – A z tych śmieci i wody zrobi się błotny gulasz.


  Nnamdi ściskał kierownicę, wbijając wzrok w drogę, prawie nie mrugając, niemal nie oddychając. Prowadził po raz pierwszy.


  – Dodaj gazu – rzucił Joe. – Bachory szybciej biegają.


  Nnamdi przełknął nerwowo ślinę i wcisnął mocniej pedał gazu.


  – I nie omijaj kóz! – krzyknął Joe. – Wal prosto w stado! To jedyny sposób. Chłodnicę da się umyć, ale jeśli wypadniemy z drogi poślizgiem, wszystko stracone.


  Droga zaczęła falować, wznosiła się i opadała na wzgórzach i w dolinach, wznosząc się jednak coraz wyżej na płaskowyż środkowego pasa Afryki. Na tej wysokości powietrze zrobiło się chłodniejsze, a Nnamdiemu zatykały się i odtykały uszy.


  – Kraj Tiwów. – Joe wskazał pola i wolno poruszające się bydło. – Rolnicy. Podskakują, kiedy tańczą. – Nnamdi czekał na więcej, ale niczego nie usłyszał. Na tym zakończyło się podsumowanie kultury Tiwów.


  – Idę spać – mruknął Joe i przeszedł z fotela na materac, zaciągając za sobą firanki.


  Nad osadami Tiwów unosił się dym.


  – Czy to spokojny naród?! – krzyknął Nnamdi, odwracając lekko głowę i obracając kierownicą na zakręcie.


  – Tiwowie?! Chyba tak! – odkrzyknął Joe. – Nie mają na nic czasu, bo ciągle podskakują. – Przeciągnął się i zasnął.


  Za środkowym pasem z rozrzedzonym powietrzem „Marzenia się spełniają” zaczęła powoli zjeżdżać. Nnamdi czuł za sobą potworny ciężar paliwa pchający kabinę – walczył z nim, hamując i redukując biegi.


  Joe obudził się, kiedy ciężarówka trzeszczała w szwach pchana siłą własnej inercji.


  – Nie hamuj! – powiedział, wypełzając z materaca za fotelem. – Mówiłem ci, że od hamowania tylko będziemy zwalniali.


  Otwierała się przed nimi zewnętrzna sawanna, pokryta skalistymi pagórkami. Rozciągała się przed nimi straszliwa pustka. Daleko na horyzoncie wisiała chmura koloru zaschniętej krwi.


  – Harmattan – powiedział Joe. – Lepiej znajdźmy jakieś schronienie.


  Był to wyścig z pogodą – wyścig, który przegrali. Nadleciały piaski, przynosząc ze sobą Sahel, zamieniając dzień w zmrok, a zmrok w noc. Zamknęli okna i włączyli wycieraczki, ale spryskiwanie wodą przedniej szyby nic nie dało, bo wycieraczki nie były w stanie zetrzeć błota ze szkła.


  – Paraga i ogogoro – powiedział Joe, odkręcając słoik, opuszczając szybę i wychylając się przez okno, by z oczami zaciśniętymi przed piaskiem wylać zawartość słoika na przednią szybę po stronie kierowcy. Wycieraczki zgarnęły pył i błoto. – Na coś się przydaje oprócz picia! – zawołał ze śmiechem Joe, rzucając się na fotel. – W porze deszczowej byłoby gorzej. Pył jest lepszy od błota.


  Nnamdi nie był tego pewny. Silnik się zatykał, ciągnął coraz gorzej. Harmattan i paliwo to zła mieszanka.


  Wjechali do Abudży w samym środku burzy piaskowej, z włączonymi światłami i pracującymi wycieraczkami. Stolicę Nigerii spowijała czerwona mgła, a budynki rządowe pokryła rdza. Nnamdi stanął.


  – Nie dam rady. Jadę na ślepo.


  Joe zajął jego miejsce. Cysterna toczyła się szerokim bulwarem pokrytym piaskiem, aż Joe znalazł w końcu parking, który przypominał obozowisko Beduinów z samochodami i straganami pozamykanymi na cztery spusty.


  – Przeczekamy tu burzę – powiedział. – A jutro rano dojedziemy do Kaduny. – Mówił dziwnie cichym głosem. Radość, jaką wcześniej tryskał z powodu zbliżającego się dnia zapłaty, utonęła w morzu obaw. – Wpadamy i wypadamy – przypomniał. – Nie będziemy się tam guzdrali. W stanach z szariatem nie ma picia, jak wiesz. Nie ma dziwek ani hazardu.


  – Nie planowałem spotkań z dziwkami – odpowiedział Nnamdi. – Ani hazardu. I przeżyję noc bez picia.


  Joe uśmiechnął się szeroko.


  – Mnie hazard też nie ciągnie. – Dopił resztkę paragi. – A to, że picie jest zakazane, nie znaczy, że nie można pić. Chodzi o to, że trzeba się kryć jak pospolity przestępca wśród łobuzów z Sabon Gari.


  – Z Sabon Gari?


  – Z dzielnicy chrześcijańskiej. W każdym mieście na północy jest taka dzielnica.


  – Sabon znaczy „chrześcijańska”?


  – Sabon znaczy „obcy”.


  Kabina ciężarówki kołysała się od wiatru, piasek odbijał się z szumem od szyb. Kolejna partia warcabów, kolejna partia ayo…


  – Powinniśmy grać na pieniądze – powiedział Nnamdi. – Byłbym już bogatym człowiekiem.


  Joe wpełzł na materac.


  – Oszukujesz. Nie wiem jak, ale oszukujesz.


  – To nie jest oszustwo, tylko spryt.


  – Spryt to to samo co oszustwo. A gdybyśmy grali na pieniądze, to byłby hazard, a hazard jest tu zabroniony. – Przewrócił się na bok i usnął.


  Jutro Nnamdi oczyści silnik z pyłu. Jutro dostarczą paliwo, a potem dadzą stąd nogę z gotówką w garści. Nnamdi czuł się tak, jakby przepłynął ocean i dotarł do kresu mapy albo jakby wspiął się na najwyższą palmę w Delcie.


  Burza powoli cichła. Nnamdi wpatrywał się w księżyc przedzierający się przez pył. Uśmiechnął się.
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  Na drodze do Kaduny płonęły ognie. Podpalone samochody. Brak benzyny wywoływał zamieszki, ludzie wybijali szyby w witrynach sklepów i przywoływano ich pałkami do porządku. Na chodnikach leżały diamenty odłamków szkła, nad miastem wisiała mgła dymu i pyłu harmattanu. Kilka otwartych jeszcze stacji benzynowych zatykały kolejki samochodów, których kierowcy ze złości i frustracji walili pięściami w klaksony. Kolejne zamieszki wydawały się nieuniknione.


  – Miejmy nadzieję, że nie będą szturmowali cysterny, że nie osuszą jej do cna – powiedział Joe, gdy toczyli się zaśmieconym bulwarem. Chciał się roześmiać, ale z jego gardła wydobył się tylko nerwowy chichot.


  – Może pomyślą, że jest pusta – powiedział Nnamdi.


  – Miejmy taką nadzieję.


  Lecz nawet podczas kryzysu pojawiają się szanse. Wśród gniewnych tłumów chodzili chłopcy sprzedający plastikowe torebki z wodą i paczuszki orzechów kola. Czarnorynkowe stragany oferowały mętną benzynę wątpliwej jakości w plastikowych pojemnikach i dwulitrowych butelkach.


  – Wystarczy do następnego straganu – zażartował Joe. – My nie sprzedamy naszego paliwa na czarnym rynku. Sprzedamy je rządowi.


  Skręcił w szeroką aleję i ruszył do stacji benzynowej otoczonej siatką z drutem kolczastym.


  – Nielegalne paliwo na legalną stację. – Na tym polegał geniusz Turka.


  I zadziałał!


  Oddali papiery komu trzeba i ustawili się w kolejce cystern podjeżdżających powoli do przodu. W końcu nadeszła ich kolej. Robotnicy wspięli się na cysternę, otworzyli właz i włożyli do środka metalowy pręt, by pobrać próbki i upewnić się, że nie przywieziono wody zalanej z wierzchu naftą. Kiedy robotnicy, ubrani w kombinezony, ocenili i potwierdzili jakość paliwa, podciągnęli węże i rozpoczęli wypompowywanie zawartości cysterny. Boki „Marzenia się spełniają” trzęsły się i łomotały, gdy paliwo wylewało się do podziemnych zbiorników. Unoszące się nad nimi opary tworzyły nad cysternami miraże.


  – Jesteśmy bogaci – szepnął Joe do Nnamdiego.


  Przeliczyli pieniądze dwa razy, nie mogąc przestać się uśmiechać. Robiło się ciemno.


  – Z taką kasą nie możemy pokazać się teraz na drodze – powiedział Joe. Odliczył kilka banknotów na wieczór, a resztę owinął w plastikową torbę i wepchnął pod wycieraczkę, gdzie kiedyś był hamulec ręczny. – Kazałem go usunąć, zanim odebrałem ciężarówkę – wytłumaczył Joe. – Tylko zajmował miejsce. – Przykrył otwór wycieraczką. – Idealnie!


  Kiedy wjechali ciężarówką na parking w dzielnicy Sabon Gari, Igbo Joe wyruszył do miasta. Nnamdi został, żeby patrzeć w księżyc. Zanim Joe wrócił, księżyc przewędrował połowę nieba.


  Nnamdi siedział na masce, opierając się o przednią szybę, kiedy usłyszał kroki Joego, pijane kroki i pijany śpiew. Joe uniósł wysoko butelkę dżinu jak głowę zabitego wroga. Miał rozpiętą koszulę i pas. Nnamdi przyglądał się, jak jego towarzysz idzie chwiejnym krokiem w stronę ciężarówki. Jego nogi poruszały się każda z inną prędkością. Wpadł przodem do kabiny i runął na materac.


  Nnamdi musiał się uśmiechnąć. Musiał! Pijany Igbo Joe przeczył prawu ciążenia – wpadał przodem do góry. Nieopodal świętowali inni kierowcy ciężarówek, choć nie w tak radosnym zapamiętniu jak Igbo Joe. Jego niepokój o szariat na północy okazał się raczej przelotny. Tamci kierowcy siedzieli ramię w ramię nad żarzącymi się węglami, jedli barani udziec i popijali go piwem z prosa. Nnamdi słyszał joruba w ich rozmowach, ogień przygasał, a mężczyźni jeden po drugim kładli się spać. Chciał, żeby księżyc opowiedział mu jakąś historię.


  – Egberiyo – szepnął, a jego prośba poszybowała ku niebu i znikła.


  Poprzedniej nocy, kiedy Joe usnął, Nnamdi rzucał kamienie. Wróżba była jasna, choć niezrozumiała. „Coś nadchodzi”. Ale nic się nie wydarzyło.


  Cały świat usnął, kiedy Nnamdi zszedł wreszcie z maski i stanął z boku „Marzeń”.


  Świat usnął, ale nie cały. Coś poruszyło się w cieniu.


  Nnamdi wyszedł spomiędzy ciężarówek i zapytał z uśmiechem:


  – Kogo my tu mamy?


  Dziewczyna – która bała się na niego spojrzeć – wzdrygnęła się, szukając wzrokiem drogi ucieczki. Szła ostrożnie do ogniska i teraz się cofnęła, słysząc jego głos.


  W świetle księżyca: blizny, delikatne i ozdobne, wyrysowane na czole, okalające usta, promieniujące od oczu.


  – Fulani? – zapytał.


  Pokręciła głową.


  – Hausa?


  Nie. Jak wytłumaczyć, że pochodzi z ziemi Hausa, ale nie jest Hausa, że jej ród to mała gromada jeźdźców, którzy kiedyś po pustyni cwałowali ze złotem i przyprawami, solą i niewolnikami, kadzidłem i mirrą? Jak wytłumaczyć, że kiedyś wznoszono przed nimi mury?


  – Ina so in ci – szepnęła, cofając się, gdy się do niej zbliżył. – Ruwa. Shinkafa. Ina so in ci…


  – Sorry-o, ja nie mówię… Kedu ka idi? Mówisz w igbo? – Hausa był językiem północy, ale igbo był językiem handlu, a Nnamdi znał go na tyle dobrze, by zadać pytanie: – Kedu afa gi? Aham bu Nnamdi.


  Pokręciła głową.


  – Ban fahimta ba. – A potem dodała: – Hausa?


  – Nie, nie… przepraszam.


  – Français? – zapytała. – Moi, un petit peu.


  Pokręcił głową.


  – Angielski? – Jego akcent złagodniał podczas pobytu wśród Shell Manów. – Angielski? – powtórzył. – Mówisz po angielsku?


  Skinęła lekko głową.


  – Troszkę – odpowiedziała cicho.


  Uśmiechnął się szerzej.


  – Więc pogadamy sobie po królewsku! Jesteś głodna, panienko? – Była młodsza od niego, ale zwracanie się do niej „siostro” byłoby poufałością, a „pani” wydała mu się zbyt oficjalna. – Jesteś głodna? – zapytał ponownie, wykonując ręką gest wkładania jedzenia do ust. – Jeść? Tak?


  Nie odpowiedziała, ale widział, że jest zagłodzona, więc wspiął się do kabiny ciężarówki i wyniósł z niej chińską torbę w kratę. Zaczął w niej grzebać.


  – Mam chyba coś… Znasz piti? To z Delty. Moja mama robi lepsze, ale… Masz! Weź, weź. Teraz wiem, dlaczego tego nie zjadłem.


  Podał jej jedzenie: tłuczoną kukurydzę i banana, owinięte w liść.


  – Nie jest to najświeższe, bo kupiłem piti w Down Below przed wyjazdem, ale zawsze. Usiądź proszę, usiądź. – Wskazał jej miejsce obok siebie, na stopniu ciężarówki.


  Piti było słodkie i kleiste, a ona jadła rozpaczliwie, trzymając liść oburącz, jakby nie dbała o to, co ktoś o niej pomyśli.


  – Piti – powiedział z uśmiechem. – Smakuje ci?


  – Na’gode – szepnęła, co znaczyło „Dziękuję”.


  Otworzył puszkę fanty, dziewczyna piła powoli, żeby nie dostać czkawki.


  – Na’gode – powtórzyła.


  – Tam, skąd pochodzę, z Ijawlandu, mówimy noao. To znaczy „witaj” i „dziękuję”. – Uśmiechnął się. – Oszczędność czasu. Znasz Deltę Ijawów?


  Pokręciła głową.


  – A słyszałaś o rurociągu? O ropie?


  Skinęła. Szła wzdłuż rurociągu do Kaduny, rurociąg był tym jasnozielonym sznurem biegnącym przez sawannę.


  – No tak… – powiedział Nnamdi. – Gdybyś poszła wzdłuż tego sznura na południe, trafiłabyś do mojej wioski. Mieszkam na drugim końcu rurociągu.


  – Akwai nisa? – Powinna była wiedzieć. Jego twarz miała ciemny połysk ropy, jakby ropa przesączyła mu się pod skórę. Jej twarz była barwy starej gliny, pyłu, piasku i sawanny.


  – Chyba wciąż jesteś głodna – stwierdził Nnamdi. – Mam też trochę akara. Wiesz, co to jest akara? To słodkie ciasto z fasoli. Jemy je w Delcie. Poczekaj chwilę, zaraz przyniosę.


  Kiedy zjadła słodkie ciasto z fasoli i wypiła fantę, oddała mu puszkę i ukłoniła się w podzięce, opuszczając oczy, jak należy. Lecz kiedy wstała, by odejść, sztywność w plecach i powolność ruchów ją zdradziły. Nnamdi dopiero teraz zauważył jej brzuch, zupełnie niepasujący do szczupłego ciała.


  Igbo wierzą, że rodzimy się z dwiema duszami. Nnamdi dowiedział się o tym od ojca. Ijawowie wierzyli w coś podobnego: jedna dusza opuszcza ciało po śmierci, a druga podąża dalej. Ta druga dusza wiąże się z kimś innym, chroni go i sama szuka ochrony. Nnamdi spojrzał na stopy dziewczyny – twarde i pokryte ziemią.


  – Masz rodzinę? – zapytał. – Męża, ojca?


  Pokręciła głową. Miała tylko stryjów.


  – Dokąd idziesz?


  – Ina so in je… – zaczęła, a potem przeszła na angielski: – Muszę… iść daleko.


  – Mogę cię tam zabrać – zaproponował. – Mogę zabrać cię daleko. Jesteś bardzo zmęczona, dziewczyno. Musisz odpocząć. Chodź.


  Wahała się. Uśmiechnął się do niej.


  – Nic złego cię nie spotka. Obiecuję.


  Ten chłopak miał piękny uśmiech. Nawet jeśli jego skóra lśniła jak strumienie ropy. Takiemu uśmiechowi warto zaufać.


  Nnamdi otworzył drzwi ciężarówki i podciągnął się do środka. Cofnęła się.


  – Jak masz na imię? – zapytał.


  – Amina. – To imię królowej Zarii, która wzniosła mury na pustyni.


  – A ja mam na imię Nnamdi. Widzisz, już nie jesteśmy obcy, więc wejdź śmiało. Możesz zająć moje miejsce na tym fotelu. Sprężyny są trochę powgniatane, ale miejsce jest wygodne. – Odsunął na bok puste puszki po fancie i opakowania po jedzeniu, zawstydzony bałaganem. – Wybacz, ale nie mamy zbyt wielu gości. Jesteśmy kawalerami, obaj. Z natury nieporządnymi. – Wygładził postrzępiony koc, którym się przykrywał. – Siadaj, dziewczyno. Odpocznij. – Wsunął głowę za firankę. – Josephie, rusz się.


  Zesztywniała. Nie miała pojęcia, że w ciężarówce jest ktoś jeszcze.


  Nnamdi odwrócił głowę i ujrzał strach na jej twarzy.


  – Nie martw się. Jest pijany jak bela. – Przyłożył kciuk do ust i pokazał, jak się pije z butelki do dna, a potem beka. – Pijany, rozumiesz?


  Próbował ją rozśmieszyć, ale ona wydawała się jeszcze bardziej spłoszona. Cofnęła się pod same drzwi, gotowa uciec.


  – Nie bój się. Joseph to spokojny facet. – Po czym krzyknął do Joego: – Josephie, rusz się!


  Gniewny pomruk i nic więcej.


  – Igbo Joe, rusz tyłek!


  – Wal się! – Joe przekręcił się na bok.


  – Uważaj, co mówisz przy damie.


  – Przy damie?


  – Tak, Joe. Przy damie.


  – Jestem za bardzo zmęczony. Jest cała twoja. I mam na imię Joshua, a nie Joseph. I Ibo, a nie Igbo.


  Nnamdi zdołał w końcu zepchnąć Josepha pod ścianę i wcisnął się obok niego na materac. Szepnął do dziewczyny „dobranoc” i zaciągnął firankę.


  – Noao – odpowiedziała cicho, ale Nnamdi już tego nie usłyszał.


  Miała zamiar odpocząć chwilkę, a potem się wymknąć, nawet z kocem, a z pewnością z paroma puszkami fanty, ale zmorzył ją sen. Czuła ciężar rąk i nóg, a brzuch w końcu się uspokoił. Dziecko w jej łonie usnęło.
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  Nnamdi i Joseph obudzili się, leżąc twarzą w twarz. Joe cuchnął kwaśno i grzesznie.


  Nnamdi skrzywił się, obrócił na bok i zasnął.


  Joe mrugnął, powoli zdając sobie sprawę, że chłopak leży obok.


  – Co, na rany… – Przeczołgał się przez przyjaciela, rozsunął firanki i już miał zejść na dół, kiedy zobaczył dziewczynę śpiącą na fotelu.


  Kopnął Nnamdiego.


  – Co to jest? Nie sprowadza się ich do domu jak jakiś nocny mugu! – Joe przelazł przez fotel i zajrzał pod wycieraczkę od strony kierowcy. Pieniądze wciąż były na miejscu, więc Nnamdi nie dostanie w mordę. – Nnamdi! – wrzasnął. – Zapłać jej i odeślij w diabły!


  Dziewczyna się poruszyła. Koc zsunął się z niej i mimo jej szerokiej sukni Joe dostrzegł wydatny brzuch, który przypomniał mu o innych brzuchach, innych schronieniach i innych obcych, więc przeklinał w myślach nauczycieli ze szkółki niedzielnej, grożąc im ogniem piekielnym i innymi srogimi karami. „Nie mogę jej wyrzucić i nie mogę jej zabrać”, pomyślał. Będą mieli przez nią kłopoty, to jasne.


  Obudziła się, usiadła, spuściła wzrok.


  Nnamdi zsunął się zza firanek na fotel obok niej. Siedzieli teraz całą trójką jak uczniowie na ławce.


  – Poznaliście się? – zapytał Nnamdi.


  Joe wymamrotał coś o głupocie i kłopotach.


  – Josephie, to jest Amina. Amina, to jest Joseph. Igbo Joe.


  – Mam na imię Joshua, a nie Joseph. I Ibo, a nie Igbo.


  Nnamdi uśmiechnął się do Aminy.


  – Najmędrsi uczeni w księgach nie potrafią dostrzec różnicy między Ibo a Igbo.


  – Ty – mruknął Joe – możesz mi naskoczyć.


  – Jest z nami dama – przypomniał mu Nnamdi.


  Igbo Joe zerknął na nią z ukosa, lecz nie zwrócił się do niej.


  – Czego ona chce?


  – Potrzebny jest jej transport. Tylko tyle. – Spojrzał na dziewczynę. – Do następnego miasta?


  Kiwnęła głową, a Joe wbił kluczyk w stacyjkę i wydał niski odgłos, coś pomiędzy warknięciem a westchnieniem. Będą mieli przez nią kłopoty, czuł to w kościach.


  – Abudża – rzucił. – Abudża i nigdzie dalej. – Wskazał brodą latrynę na obrzeżach parkingu. – Ulżyjcie sobie oboje, zanim ruszymy. Następny kibel w stolicy. Może jechać z tyłu, żeby jej nie było widać. Zrobimy jeden dobry uczynek podczas drogi powrotnej i basta.


  Edykt Joego skazujący Aminę na wygnanie na materac nie trwał długo. Kiedy wyjechali z miasta, Joe pozwolił jej zsunąć się na fotel pod warunkiem, że kiedy tylko ujrzą z daleka blokadę, Amina ucieknie na materac. Na szczęście nie było żadnych blokad. Policję i wojsko wezwano do Kaduny, gdzie zamieszki nabrały plemiennego charakteru. Płonęły całe dzielnice, a niepokoje objęły też inne miasta na płaskowyżu Jos i dalej.


  „Marzenia się spełniają” wymknęła się z paszczy krokodyla i podskakiwała na dziurach w drodze, pędząc bez obciążenia i ledwie trzymając się ziemi. Gdyby się od niej oderwała, mogłaby pofrunąć jak balon – taki, jakie sprzedają na jarmarkach i chrzcinach.


  – Nie mogliśmy jej zostawić samej – powiedział Nnamdi do Joego. – Nie po tym, jak ją nakarmiłem i udzieliłem jej schronienia.


  – Wiem – powiedział Joe. – Wiem!


  Amina z ulgą wróciła na fotel. Na materacu za bardzo rzucało, martwiła się o dziecko.


  Nnamdi podał jej butelkę maltiny – napoju z Portako. „Wystarczy za posiłek”, głosiła reklama, a dziewczyna poczuła, jak płyn trafia prosto do dziecka, które nabiera od niego sił, choć dopiero wyjechali na sawannę. Ta ustąpiła wkrótce miejsca skalistym pagórkom i dziwnym kształtom, jakie przybierała ziemia. I ptakom. Dzioborożcom o czarnych skrzydłach i dziobach jasnych jak kość słoniowa, zrywającym się do lotu.


  Nnamdi się jej przyglądał.


  – Byłaś tu kiedyś?


  Pokręciła głową. Każdy kilometr, który pokonywali, był kilometrem dalej na południe – dalej na południe, niż zdarzyło się jej być do tej pory. Dopiero teraz uświadomiła sobie, że straciła jedyny majątek, jaki miała: stary kanister ukryty w rowie przy parkingu.


  Nnamdi rozmawiał z dziewczyną, a Joe ich ignorował – głośno. Pojawiły się granitowe wzgórza, które spychały ich wraz z drogą na bok. Szosa wiła się wokół nich. Joe na każdym zakręcie mocno ściskał kierownicę.


  – Zuma Rock – powiedział. – Przed nami.


  Wielki kamienny bochen, Zuma Rock, był znany w całym kraju. Stanowił nie tylko geograficzny środek Nigerii – „pępek państwa”, jak go nazywano – lecz także granicę między północnymi stanami, w których obowiązywał szariat, a chrześcijańskimi stanami południa. Zuma rosła, zaokrąglała się i ukazywała zbocza żłobione tysiącami lat deszczów i erozji. Te żłobienia mógł wypalić kwas. Albo ludzkie łzy.


  – Nareszcie! – wykrzyknął Joe. – Nareszcie napijemy się piwa i zabawimy bez strachu.


  – Przecież piłeś piwo na północy.


  – Ale teraz będę mógł pić piwo otwarcie.


  – Piłeś piwo otwarcie.


  – Ale ze strachem.


  – Ze strachem? Jakoś nie było tego po tobie widać.


  Joe rzucił jakąś obelgę pod adresem Nnamdiego i nie odezwał się więcej na ten temat.


  Zbliżali się do Abudży, więc Amina wróciła na materac. Ujrzeli białe bramy miasta, wjechali przez nie wprost do wspaniałej stolicy państwa. Szerokie bulwary i hotele połyskujące w słońcu. Drogi ekspresowe bez ograniczeń prędkości i skrzyżowań. Miasto rządowe, duma narodu, do której można zaprosić bez wstydu królową angielską i wszystkich oyibo, żeby ich fetować i tumanić. Abudża przypominała architektoniczną makietę, na której wszystko jest czyste i uporządkowane. Działały nawet uliczne światła.


  – Nie ufam miastom, w których działają uliczne światła – powiedział Joe. – Wiesz, jak to spowalnia kierowców? – Nienawidził hamowania. – W centrum nie pozwalają nawet na okada. Co to za miasto bez okada?


  – Ale ty przecież nienawidzisz okada – przypomniał Nnamdi. Motocykle-taksówki, wiozące czasem całe rodziny, nieustannie przemykały między samochodami we wszystkich miastach Nigerii, a chłopcy prowadzący okada wykazywali się brawurą mrożącą krew w żyłach, zajeżdżając drogę większym pojazdom i blokując ruch uliczny, choć i bez tego wciąż tworzyły się korki.


  – Nienawidzę – przyznał Joe. – Są przekleństwem każdego kierowcy ciężarówki. Ale nie o to chodzi. Nie. Abudża to nie Nigeria. Abudża spadła z nieba. To wymysł!


  Szerokie ulice przypominały Nnamdiemu klimatyzowane korytarze wyspy Bonny. Miasto piekło się w upale, ale wyglądało jak lodówka.


  – Słyszałeś o tym – zaczął na nowo Joe – że kiedy w Abudży pojawiły się slumsy, rząd kazał je rozjechać buldożerami, żeby nie psuły widoku? Uczciwy człowiek jest tu bez szans.


  Pojawiły się minarety i wieże kościołów. Meczet narodowy i katedra narodowa stały naprzeciwko siebie po dwóch stronach Independence Avenue. Joe się roześmiał.


  – Wymierzyli je co do milimetra, jak słyszałem, żeby jedno nie było większe od drugiego.


  Z jednej strony mijali złocistą kopułę i minarety, a z drugiej witraże i krzyż. Joe wskazał brodą przed siebie.


  – Stadion Narodowy. – Jedyna świątynia jednocząca naród. Boisko Super Orłów. Igbo Joe przyglądał się stadionowi z wielkim szacunkiem.


  Abudża była zbyt duża, łamała się w niej perspektywa – od hotelu do meczetu i od kościoła do stadionu. „Ktoś, kto znalazłby się tutaj sam, bez przyjaciół i rodziny, poczułby się bardzo mały i opuszczony”, pomyślał Nnamdi.


  Musiał o to zapytać.


  – Josephie – zwrócił się do przyjaciela – co zrobimy z dziewczyną?


  – Co zrobimy? Powiem ci, co zrobimy. Zostawimy ją tutaj. Podrzucimy ją do parkingu Jabi za skrzyżowaniem.


  – Nie możemy.


  – Nie możemy? Podwieźliśmy ją z Kaduny. I wystarczy.


  – Ona chce pracować na targu. Powiedziała mi to po drodze. W Abudży nie ma szans, tu wszystko kontrolują. Nie da sobie rady. Rozjadą ją buldożerami. Sam mówiłeś.


  – Ale tu są targowiska! Old Wuse Market, New Wuse Market. Targi w piątek przed meczetami. Znajdzie pracę.


  – Chciała pojechać daleko. To nie jest daleko.


  – Złapią nas z dziewczyną w ciężarówce, chcesz tego? Przeszukają ciężarówkę od góry do dołu. Zajrzą wszędzie. Naprawdę tego chcesz?


  – Masz rację – zgodził się Nnamdi. – To zbyt niebezpieczne, przyjacielu. Wszędzie jest policja i wojsko. Nie możemy jej zostawić w Abudży. To dla nas zbyt niebezpieczne.


  Joe zerknął na niego.


  – Bierzesz mnie za mugu?


  – Lokoja. Zawieziemy ją do Lokoja, dobrze? Tam na targach nie roi się od policji. W Lokoja łatwiej jest zniknąć.


  – W porządku. Ty prowadzisz. – Joe wrzucił niższy bieg i zatrzymał „Marzenia” przy przydrożnym parkingu. – Jestem głodny.


  Nnamdi odwrócił głowę, by przywołać Aminę, ale Joe się sprzeciwił:


  – Nie, ona zostaje. Nie zabierzemy jej ze sobą do knajpy. Przyniesiesz jej coś na wynos, ale ona nie wysiada z ciężarówki.


  Jedli w czymś, co nazywało się Mammy Market, na dziedzińcu, na którym grali na fletach wędrowni muzycy, a nad ogniskiem piekło się jagnię. W połowie posiłku Joe uświadomił sobie, że zostawili dziewczynę w samochodzie z pieniędzmi!


  – Skończ piwo – rzucił pospiesznie. – Wychodzimy.


  Kiedy wrócili, spała, a Joemu zrobiło się trochę głupio, że spanikował. Przyglądał się śpiącej dziewczynie, a Nnamdi poszedł do straganów z jedzeniem na wynos i wrócił z koźliną zapieczoną w mango. Zapach jedzenia obudził Aminę.


  Ciężarówką kierował Nnamdi. Wyjechał na drogę wiodącą na południe, a Igbo Joe i Amina zamienili się miejscami: Joe wyciągnął się na materacu, żeby się przespać, a dziewczyna usiadła z przodu, żeby jeść. Gdy jadła, jej głód narastał.
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    Drogi Przyjacielu,


    pułkownik Mustard z tej strony. Rozumiem, że szukasz kogoś, kto zainwestuje pieniądze w stuprocentowo pewny nigeryjski interes eksportowy. Przykro mi, nawiasem mówiąc, z powodu zmarłego krewnego. Był dyplomatą, powiadasz? Głowa do góry! Sam zasiadałem kiedyś w Brytyjskiej Komisji Królewskiej, pracując w tak odległych placówkach jak Upper Rubber Boot w Saskatchewan czy w Nepalu. Mam przed sobą otwartą książeczkę czekową, trzymam w ręku pióro. Ile chcesz? A może wysłać Ci pusty czek, żebyś wpisał kwotę?


    Zasmarkane pozdrowienia,


    Twój


    Pułkownik
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  Kamienne słupki wskazywały kilometry do następnego miasta i kolejnego. Mijali scenki rodzajowe: lepianki z błota i trzciny, a przed nimi biegające dzieci albo kobiety stojące w kolejce do studni.


  Pastwiska ustąpiły miejsca lasom, a droga biegła do góry, wijąc się na ostrych zakrętach, sięgając niemal chmur. Dziewczyna w indygo nigdy nie doświadczyła czegoś takiego jak uszy zatykające się od zmiany ciśnienia i nigdy nie widziała tak pofałdowanej ziemi. Powietrze było tu chłodniejsze i rzadsze, kręciło jej się w głowie.


  Jechali przez środkowy pas Afryki i za którymś ostrym zakrętem ujrzeli leżące niżej uprawne pola, pastwiska i zbite w gromadę wioski.


  – Tiw – powiedział Nnamdi do dziewczyny. – Podskakują, kiedy tańczą.


  Cysterna wjechała w dziurę i o mało nie wypadła z drogi. Kiedy Nnamdi zerknął, by sprawdzić, czy Aminie nic się nie stało, ściskała brzuch, jakby chciała chronić kosz z jajami.


  Środkowy pas Afryki ciągnął się i ciągnął leniwymi zakrętami i zamglonymi wzgórzami. Amina drzemała, opierając się z rękoma na brzuchu na jednym boku, a potem na drugim. Było chłodniej, ale kiedy Nnamdi sprowadził „Marzenia” na niziny nad rzeką Benue, upał wrócił tak złośliwy i uporczywy jak zawsze.


  Kiedy znaleźli się w Lokoja, dziewczyna wciąż spała. Joseph także spał.


  Nnamdi zwolnił, by uścisnąć dłoń policjanta przed blokadą. Był zdenerwowany. Ale policjant, który wskoczył na stopień, odebrał naira bez mrugnięcia okiem. W ogóle nie zainteresował się Aminą. Jednak przed kolejną blokadą Nnamdi przykrył ją kocem. Na wszelki wypadek.


  Drogę do Lokoja znaczyły powyginane metalowe truchła. Nnamdi wjechał na parking i zgasił silnik. Wysiadł z kabiny, cicho zamykając za sobą drzwi, żeby nikogo nie obudzić. Naciągnął mięśnie szyi, rozprostował zesztywniałe nogi i odlał się za ciężarówką. Po drugiej stronie dzieci grały w piłkę według zasad zmieniających się wedle upodobania: wkoło rozbrzmiewały gniewne okrzyki lub śmiech, triumfalne wrzaski lub płaczliwe skargi pokonanych. Czy był kiedyś taki mały? Mama zawsze powtarzała: „Urodziłeś się z duszą starca”.


  W pobliżu stało kilka straganów, skleconych z kawałków blachy. Sprzedawano tam ciepłe piwo i suya. Główny targ był w dole rzeki – Nnamdi zauważył go po drodze. Ruszył ku niemu ścieżką prowadzącą obok europejskiego cmentarza w Lokoja. Kiedyś była tu główna przeprawa przez Niger, co potwierdzał obecny jeszcze tu i ówdzie imperialny przepych. Na cmentarzu nie było armat, ale mnóstwo nagrobków pochylonych przez wiatr. Misjonarze i najemnicy, żołnierze i oficerowie Royal Niger Company, zapomniani wśród chwastów i śmieci.


  Śmiecie były wszędzie, nie tylko na cmentarzu. Wylewały się na nabrzeże rzeki, a ich ilość – podobnie jak mnóstwo rozbitych samochodów – świadczyła o gospodarczej żywotności miasta. Bogactwo produkuje śmieci, tak jak jedzenie odchody.


  Nnamdi stanął na pagórku porośniętym trawą i ujrzał przed sobą rzekę Benue wpadającą do Nigru. Jechali przez Lokoja o zmroku, więc nie zauważył zbiegu rzek podążających wolno ku sobie do miejsca, w którym oddzielała je tylko piaszczysta ostroga, a później już nic. Łączyły się ze sobą różne odcienie gliny – błotnista zieleń Nigru i mleczny błękit Benue. Nie była to kolizja, ale delikatne stapianie się ze sobą. Benue wtulała się w Niger. Trudno wyobrazić sobie, że to ten sam Niger, który rozpływa się w rozłożystą deltę na odległym południu. Gdyby Nnamdi popłynął w dół rzeki labiryntem, trafiłby w końcu do swojej wioski.


  Bydło – chude i spragnione – pędzono wzdłuż brzegu, poganiając je wymachiwaniem witek i cmokaniem. Po Benue płynęła samotna piroga, a rybak odpychał się tyczką na płyciźnie. Rzeka skurczyła się od spiekoty i niewykluczone, że można by ją przejść w bród. Ciekawe, jak wygląda po deszczu? W porze deszczowej obie rzeki wbijają się pewnie w siebie ze złością. Albo z namiętnością. Czy Nnamdi myślał jeszcze o rzekach?


  Ojciec opowiadał mu o Królu Duchu i jego przewoźniku Igbo, Asasabie, który przewoził dusze przez rzekę śmierci, by odrodziły się jako cienie na drugim brzegu. „Dlatego nigdy nie wolno deptać czyjegoś cienia – tłumaczył ojciec. – Nie wiadomo, czyja to dusza”.


  Nnamdi szedł wzdłuż brzegu do rzecznego targu w Lokoja, gdzie mieszały się słodkie i nieprzyjemne aromaty i przekrzykiwały różne głosy. Przy brzegu stały łodzie, a handel odbywał się na skraju wody. Towary transportowano prosto z barek do przekupek. Sterty pochrzynu, splątanego jak drewno wyrzucone przez morze i brudnego jeszcze od ziemi, chowano do jutowych worków. Inne przenoszono ponad tłumem w miskach i wiadrach ustawionych na głowach.


  „Czy dojechaliśmy daleko?” Musiał szybko znaleźć odpowiedź na to pytanie.


  Wrócił tą samą drogą i znów znalazł się przy cienistym cmentarzu. Chciał porozmawiać z orumo na przewróconym nagrobku. Oczyścił kamień z suchych liści i wyjął zza pazuchy woreczek, który nosił na szyi. Opróżnił go na granitową płytę. Potoczyły się kawałki gliny wysadzane kawałkami muszelek. Fragment kości, piórko z paskiem skóry. Zebrał to wszystko, zamknął w dłoni i rzucił na kamień. Wróżba nie była czytelna, więc rzucił jeszcze raz. I kolejny. Orumo należało pytać tyle razy, aż dostało się właściwą odpowiedź. Orumo kierują ludźmi od środka, więc zawsze czyta się w swoim sercu.


  Nnamdi pomyślał o mlecznobłękitnej rzece Benue i ciemnozielonym Nigrze. Pomyślał o cieniach i duszach, i opowieściach, których nigdy nie usłyszał. A kiedy wrócił na parking, zapalił silnik i wyjechał z Lokoja, nie budząc Aminy ani Joego. Joe mamrotał coś i chrapał, a kiedy Amina poruszyła się niespokojnie przez sen, szepnął „Ciii-ciii”, a ona znów usnęła.
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  W Onitshy wybuchła awantura.


  Igbo Joe gotował się ze złości. Obudził się, kiedy przejeżdżali przez most na Nigrze, podniebną konstrukcję, która wyrwała go ze snu, bo nie było wybojów i dziur. Dawno minęli Lokoję, i Joe doskonale o tym wiedział. Zsunął się z materaca, miotając obelgi i przekleństwa na wszystkich przodków Nnamdiego i wszystkie nienarodzone po nim pokolenia.


  – Zawracaj! – wrzeszczał. – Ty Judaszowy synu!


  – Josephie, proszę… Nie chciałem cię budzić – tłumaczył Nnamdi.


  – Puszczaj kierownicę! Ja siadam za kółkiem! – Zamienili się miejscami bez zatrzymywania cysterny. Joe usiadł Nnamdiemu na kolanach, a Nnamdi wysunął się bokiem. Widzieli przed sobą blokadę, a Joe warknął do Aminy:


  – Na materac! I zostań tam!


  Przejechali z szybkością dziesięciu kilometrów na godzinę, a Nnamdi uścisnął rękę żołnierza, wsuwając mu w dłoń dwadzieścia naira. Joe wiedział, że jeśli teraz zawrócą, wzbudzą podejrzenia i narażą się na rewizję. Wyładował więc frustrację na pedale gazu, coraz bardziej rozpędzając „Marzenia”, wyprzedzając samochody i spychając do rowu te nadjeżdżające z przeciwka.


  Nnamdi milczał. Wokół gęstniała dżungla, a powietrze stawało się cięższe. Na parkingu w Onitshy, na zaśmieconych przedmieściach miasta, Joe znalazł miejsce dla cysterny i zatrzymał ją gwałtownie.


  Wrzasnął go Aminy:


  – Wyłaź! Natychmiast! To twój ostatni przystanek. Wysiadasz.


  Zsunęła się na dół i spojrzała na Nnamdiego.


  – Nie możemy podrzucić jej do miasta? – zapytał.


  – Podrzucić?! Do miasta?! Do Onitshy?! Chyba cię pogięło! To miasto jest jak kozi pęcherz. Same ograniczenia prędkości i złodziejstwo. Jeśli wjedziemy do Onitshy, to wyjedziemy z niej goli na samych obręczach. W Onitshy ukradną ci oko z głowy i nawet nie zauważysz.


  – Myślałem, że pochodzisz z Onitshy.


  – Pochodzę! – ryknął Joe. – Pochodzę z tego miasta. I dlatego wiem! Mb’a. Nie wjedziemy tam! Może się przespacerować.


  Nnamdi ściągnął brwi.


  – To długi spacer. Targowiska są…


  – Onitsha to jedno wielkie targowisko! Jest w czym wybierać. Materiały, juju, mięso, elektronika. Może uprosić albo się wkupić w jakiś interes. Słuchaj… – Spojrzał na Aminę. – Powiesz tylko ’A choro l’ga de market, dobra? I ktoś ci pokaże drogę.


  – Ona nikogo tu nie zna – przerwał mu Nnamdi. – W jej stanie nie można błąkać się po mieście. Ale ja znam ludzi z targów w Port Harcourt i w Down Below.


  – Wynocha! – krzyknął Joe. – Oboje! Natychmiast! Zabieraj swoją forsę i znikaj.


  – Ale, brachu… proszę… ja tylko…


  – Taki miałeś plan? Pojechać do Kaduny z benzyną i wrócić z dziewuchą? Wysiadaj! Jeśli chcesz wracać do domu autobusem, twoja sprawa. Ja nie wożę żebraków do Portako ciężarówką Turka.


  Nnamdi pokiwał głową.


  – Dobra. Tylko zabiorę rzeczy. – Zdjął z materaca chińską torbę. – Aha, Joe… zanim zapomnę. Mówiłem ci o alternatorze? Zaraz padnie.


  Joe łypnął na niego spod oka.


  – Co? Co powiedziałeś? – Chłopak Ijawów blefuje. A może nie?


  – Alternator. Zaraz padnie. Kolektor też, bo cały lata. Nie wiem, czy dasz radę dojechać do Portako.


  Nnamdi blefował. Ale Joe nie mógł być tego pewny.


  – Chciałem przeprowadzić testy diagnostyczne – dodał Nnamdi. – Zrobić odczyty zegarów – używał języka, którego nauczył się przy rurociągu. – Zresetować liczniki ciśnienia i przepływu.


  Joe zmrużył oczy.


  – Kłamiesz.


  Nnamdi się uśmiechnął.


  – Może tak, a może nie. Ale jak wytłumaczysz Turkowi, że wyrzuciłeś mechanika z ciężarówki tuż przed tym, jak się zepsuła? I to przez dziewczynę.


  W kabinie zapadła nerwowa cisza. Joe zwrócił się do Aminy. Mówił urywanymi słowami, jakby miał zaraz wybuchnąć, jakby nie był w stanie zapanować nad gniewem.


  – Właź… Do tyłu… I… Zostań… Tam!
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    TEMAT: Pieniądze


    Są w drodze.


    Z najlepszymi wyrazami


    płk Mustard
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  Amina siedziała naprzeciwko Turka na pufie w kantorku nad warsztatem, gdzie wszędzie stały szafki na akta i walały się jakieś papiery, pozaginane na rogach od wilgoci i upału.


  Turek czekał, aż zaparzy się herbata.


  – Kiedyś miałem tawernę – powiedział – dla podróżnych. Teraz mam inne rzeczy. – Nalał jej herbaty do filiżanki. – Jaśminowa. Smakuje tak, jakby się piło kwiatki, nie sądzisz?


  Przed nią stała taca z szoarmą i kebabem posypanym przyprawami z sawanny, które trafiły tu aż z Kano.


  – Jedz, proszę – powiedział. Posłuchała go.


  Turek nalał sobie herbaty.


  – Zdaje się, że oczarowałaś naszego młodego mechanika. – A potem: – Tu nie jest bezpiecznie. Rozumiesz?


  Skinęła głową.
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  „Marzenia się spełniają” wjechała do Port Harcourt krętą drogą przez gęsty las. Niebo miało barwę metalu. Łuszczące się billboardy witały ich w nadrzecznych stanach – „skarbnicy narodu”. Ale pierwszą oznaką miasta była łuna na niebie nad drzewami. „Marzenia” były coraz bliżej, a łuna nabierała kształtów i stała się ognistą kulą. Przypominała Aminie kuźnię. Przypominała jej płonące krzewy i błyskawice. Pożary na równinach.


  Ciężarówka toczyła się ku miastu, a ona usiadła obok Nnamdiego i patrzyła na zmieniający się wokół świat.


  W Sahelu horyzont przecinały tylko akacje i baobaby, wyznaczające swoje terytoria. Tutaj wszystko było splątane, pnącza wiły się na słupach elektrycznych, a z góry zwieszały się liście. Odcienie ochry Sahelu zastąpiła mokra ciemna zieleń, ociekająca wodą. Pył zamienił się w błoto, a wież kościołów było więcej niż minaretów. Zupa z rybich łbów zastąpiła wołowinę na przydrożnych straganach. Kobiety z koszami na głowach kręciły biodrami. Hidżaby i kaftany do kostek z północy ustąpiły miejsca wzorzystym spódnicom, owiniętym wokół nóg, kobiety miały nieskromnie obnażone ramiona i turbany zamotane wysoko na głowach. Powietrze pachniało ściółką i pleśnią. Amina czuła w ustach smak metalu.


  – To gaz – powiedział Nnamdi, wskazując kule ognia. – Produkt uboczny wydobycia ropy. Można wpompować go z powrotem do ziemi albo gromadzić, ale trzeba do tego specjalnych szybów. Więc łatwiej jest go spalić. Czasem po podpaleniu gazu padają deszcze, od których swędzi skóra. I więdnie trawa. – Uśmiechnął się. – Czujesz go na języku, tak? Ma smak blachy. I unosi się w powietrzu.


  Kiwnęła głową.


  Miasteczka, które mijali po drodze, zostały wydarte dżungli, nawet Portako – milionowa aglomeracja wznosząca się ku niebu betonowymi blokami – z trudem trzymało tropikalny las na odległość. Byli coraz bliżej, a nad ich głowami, tuż nad koronami drzew, latały uzbrojone helikoptery, z których wychylali się żołnierze oparci o lśniące lufy karabinów.


  Nnamdi słyszał w oddali odgłos wystrzałów i spojrzał na Aminę.


  – Może będzie lepiej, jeśli… – Wsunęła się na materac i zaciągnęła zasłonki.


  Młodzi mężczyźni śmigali na motocyklach z obnażonymi torsami owiniętymi pasami z amunicją. Joe przebijał się przez Owerri Road do torów kolejowych, gdy nagle wrzucił niższy bieg, a na jego twarzy pojawił się zacięty grymas.


  Nnamdi zobaczył mężczyzn przy drodze.


  – Policja?


  – Gorzej – mruknął Joe. – MOPOL. W Portako jest gorąco.


  To nie była blokada, tylko zasadzka. Policjanci wyciągnęli Joego z ciężarówki i rzucili go na kolana. Wrzeszczeli, domagając się papierów, a jeden z nich wbił mu lufę karabinu w skroń, zostawiając na niej czerwony odcisk.


  Nnamdi przygotował wcześniej zwitek naira, ale szybko się zorientował, że nie chodzi im o pieniądze. Joe bardzo powoli i ostrożnie sięgnął dwoma palcami do kieszeni na piersi i wyjął z niej starannie podrobione rządowe zezwolenia przygotowane przez Turka. Dokumenty były ostemplowane, ale policjant nawet na nie nie spojrzał. Chciał wiedzieć, po której stronie jest Joe. Pochylił się nad nim i wrzasnął, plując śliną:


  – Dis moto chop-oh? En’la? En’la?


  NDLA: Armia Wyzwolenia Delty Nigru. Nnamdi poczuł ucisk w piersi.


  Joe nie był Igbo, ale mówił płynnie ich językiem. Policjant, słysząc jego głośne zaklęcia i elokwentne dowody niewinności, odstąpił od niego z grymasem niesmaku na twarzy i machnął ręką. Gdyby MOPOL wyciągnął z kabiny Nnamdiego, zapytał o to samo i usłyszał trudny do ukrycia akcent Ijawów, sprawy mogłyby przyjąć zupełnie inny obrót.


  Joe usiadł za kierownicą – wstrząśnięty, lecz niepokonany.


  – Tak wygląda życie w Portako – powiedział, siląc się na uśmiech. Zapalił silnik i wrzucił bieg. A potem wybuchnął prawdziwym śmiechem, gdy zdał sobie sprawę, że MOPOL zapomnieli pobrać dash. Nie dostali nawet dwudziestu naira. – To najtańsza blokada jak do tej pory! – wykrzyknął. Liczy się każde małe zwycięstwo, nawet najmniejsze. Takie jest życie w Portako.


  Kiedy przejechali wiaduktem Azikwe nad torami i skręcali w Station Road, zobaczyli na drodze płonące opony, nad którymi unosił się gęsty dym. Powietrze migotało od gorąca, a dalej toczyła się prawdziwa bitwa: mężczyźni przebiegali przez ulicę z karabinami w rękach, kule odbijały się od ścian domów.


  – Szlag by to trafił! Co za niewygoda! – Joe zatrzymał ciężarówkę i obrócił kierownicę, prawie się na niej kładąc.


  Włączyli się do ruchu uciekającego na północ po Aba Road.


  – Okrążymy dzielnicę – powiedział Joe. – Wjedziemy od drugiej strony.


  Objazd wiódł obok luksusowych hoteli i strzeżonych dzielnic, w których jak szczury kryli się zagraniczni pracownicy koncernów naftowych.


  – Meridien – rzucił Joe, mając na myśli najokazalszy hotel, otoczony teraz wojskiem i workami z piaskiem. – I Presidential. Byłem w obu. W wejściu. Tam jest jak w przedsionku nieba.


  Siedziby firm naftowych również były strzeżone przez uzbrojonych strażników i otoczone wysokimi siatkami.


  – Tam też byłem – pochwalił się Joe. – Dostarczałem towary. Mają tam boiska, na których rośnie trawa tak zielona i gęsta jak filc na stole bilardowym. Do piłki nożnej, do krykieta i do tenisa. I baseny, i pola golfowe. Wiesz, co to golf? Taka dyscyplina sportu, którą uprawiają tylko oyibo. Uderzasz kijem piłeczkę, a potem idziesz, idziesz i idziesz, albo jedziesz, jedziesz i jedziesz na małym wózku. Aż znajdziesz piłeczkę. I potem znów uderzasz.


  Nnamdi dostrzegł za siatką rzędy białych bungalowów. I znów przypomniały mu się klimatyzowane korytarze na wyspie Bonny. Te tutaj były tylko czystsze i puste. Lecz za tymi siatkami, mimo basenów i boisk do krykieta, życie było smutne.


  Z kolejnej ogrodzonej dzielnicy wyjechał jakiś SUV z nigeryjskim kierowcą i strażnikami na stopniach. W środku siedział oyibo pod krawatem. Ugotowany, sądząc z wyglądu, mimo klimatyzacji. Krzyczał coś do telefonu.


  Joseph skręcił na południe, ominął kwartał, w którym toczyły się walki, i wjechał na Elekeohia Road. Przy policyjnej blokadzie machali do nich jacyś ludzie, ale „Marzenia” były już tak blisko Starego Miasta i domu, że Joe przedarł się przez blokadę, łamiąc deski i zmuszając policjantów do ucieczki. Słyszeli za sobą wrzaski, świst kul trafiających w cysternę. Byli w domu.


  – Uciekliśmy! – Joe się roześmiał.


  Jak woda przez sieć.


  Toczyli się po wąskich uliczkach Starego Miasta, mijając burdele i bary Down Below. Tutaj nie zapuszczał się nawet MOPOL, tutaj było bezpiecznie. Każdy kolejny gubernator groził, że zburzy tę dzielnicę, ciągnącą się od morza do slumsów Down Below, ale żaden nie miał odwagi. Żaden nie był na tyle głupi.


  Igbo Joe parł jak taran przez zaułki Starego Miasta, spychając wszystko przed sobą, długim wyciem klaksonu zmuszając przechodniów i mniejsze pojazdy do ustąpienia z drogi, rozjeżdżając kury, lecz o dziwo nie wyrządzając większych szkód.


  – Ludzie z Portako są szybcy w nogach – powiedział.


  Kiedy podjechali do warsztatu, trąbił tak długo, aż otwarto bramę. Wziął szeroki zakręt i wjechał do środka, opierając się po raz ostatni całym ciałem o kierownicę i wprowadzając cysternę tam, skąd wyruszyła. „Marzenia” ledwie mieściły się w garażu i ledwie do niego wjechały. Silnik strzelał, drżał na niskim biegu i wył.


  – Dobrze, że popracowałeś nad nim przed wyjazdem – rzucił z przekąsem Joe, patrząc na Nnamdiego.


  Joe miał zamiar odprawić Aminę, zanim pojawi się Turek, ale Turek już na nich czekał. Zszedł po schodach z kantorku na piętrze, uśmiechał się szeroko i rozłożył ramiona.


  – Wrócili moi wędrowcy! Pokonaliście blokady! Tyle zmartwień, ale wy… wy wróciliście do domu na grzędę!


  Joseph i Turek uściskali się serdecznie.


  – Co się dzieje w Portako? – zapytał Joe. – Wszędzie jakieś ruchawki.


  – Tego nie wiem. Wiem tylko, że jest godzina policyjna, ale miasto jeszcze nie zostało zamknięte. Na razie. Słyszałem, że porwano wielu obcokrajowców. Niektórych wyciągnięto z firmowych autobusów w biały dzień! Wojsko walczy z buntownikami. Buntownicy ścierają się z policją. Policja walczy z wojskiem. Helikoptery z motocyklami. A Ijawowie ze wszystkimi. I nikt nie wie, o co naprawdę chodzi. Sytuacja zmienia się z dnia na dzień i z godziny na godzinę. Najważniejsze jednak, że wróciliście, to prawdziwe błogosławieństwo! Myślałem, że przepadliście obaj, o cysternie nie wspominając.


  Skrzypnęły zawiasy, pojawiła się mała postać.


  Turek spojrzał na Aminę, a potem na Joego.


  – Kto to jest?


  A teraz siedziała w kantorku nad warsztatem, naprzeciwko Turka i milczała, czując na języku smak jaśminu i Sahelu.


  Igbo Joe polewał wężem cysternę, spłukując z kół glinę i zmywając robale z chłodnicy. Nnamdi poszedł do miasta wydawać pieniądze. A Turek rozmawiał z dziewczyną.


  – Miałem kiedyś tawernę – powtórzył. – Ale w tych czasach gościnność się nie opłaca. Ale brakuje mi tego. Każdy stara się jak może. Pij… – wskazał herbatę – …bo wystygnie.


  Skinęła głową i wypiła do końca.


  Turek też miał córki.


  – Mówią, że w interesach nie ma litości, ale dlaczego, pytam się? Możemy sprzedawać i kupować, nie zatracając się, prawda? Tu nie jest bezpiecznie – dodał. – Naprawdę nie jest. Połowa magazynów na nabrzeżu Down Below należy do mnie, a nie mogę wystawić nosa ze Starego Miasta bez obstawy. Znaleźliśmy się w bardzo smutnym położeniu. Rozlew krwi na północy, zabójstwa w odwecie tutaj. Siły specjalne zamykają nielegalne rafinerie. Łodzie patrolowe pływają po strumieniach, strzelając do chłopaków kradnących ropę. MOPOL wyłapuje sabotażystów z Delty. To miasto nie jest bezpieczne dla kogoś takiego jak ty. Jesteś Hausa, prawda?


  Pokręciła głową.


  – To dobrze. Bo wszyscy Hausa stąd uciekli. Ale to, że nie jesteś Hausa, nie ma większego znaczenia. Jesteś z północy, a każdy wie, co to oznacza. Igbo i Hausa od zawsze toczą ze sobą wojnę. W normalnych okolicznościach ta wojna tylko się tli, ale teraz… – westchnął smutno i z rezygnacją – …strzelają nawet do takich ludzi jak ja. Obcy zawsze są najbardziej poszkodowani. Jak już mówiłem, wszyscy Hausa z rodzinami, a także Fulani, którzy u nich pracowali, zostali ewakuowani. Ale ty… ty nie masz dokąd wracać, prawda?


  – Nie mam.


  Usłyszeli tupot na schodach. Wracał Nnamdi, przeskakując po dwa stopnie naraz.


  – Strzelają coraz bliżej! – krzyknął, wpadając do kantoru. – Ale jakimś cudem mnie nie trafili. Dotarłem na rynek. Kupiłem wszystko i wrzuciłem na ciężarówkę. Możemy jechać! Mam jeszcze pieniądze w kieszeni! – Uśmiechnął się szeroko.


  Turek odpowiedział mu uśmiechem.


  – Ty i Joseph zarobiliście dla nas dużo pieniędzy. Należą wam się gratulacje. Dziewczyna… – wskazał dyskretnie Aminę – …może tu zostać do rozwiązania. Znajdziemy jej miejsce w magazynie, wyniesiemy stamtąd beczki, ale musisz załatwić jakąś akuszerkę. Wystarczy ci pieniędzy, Nnamdi.


  A po rozwiązaniu? Co potem?


  Nnamdi zastanawiał się nad tym, myślał o tym, odkąd rzucił kamieniami w Lokoja.


  – Muszę zawieźć towary do swojej wioski – powiedział. – Matka będzie się martwiła. A w wiosce… – Spojrzał na Aminę… – Mam ciotkę, która jest akuszerką.


  Amina spojrzała na Turka, a Turek na Nnamdiego.


  – Rozumiem… – mruknął Turek. – Myślisz, że dziewczyna wytrzyma podróż? To niebezpieczny rejs, prawda?


  – Wytrzymała jazdę z Kaduny, więc wytrzyma rejs łódką po Delcie. Jeśli tylko będzie chciała.
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  Nnamdi wynajął od Turka jedną z jego łodzi, niewielką motorówkę nazwaną „Himar”. Taki napis widniał na dziobie.


  – To znaczy „osioł” – powiedział Turek, śmiejąc się. – Mam nadzieję, że będzie uparta i dowiezie was na miejsce.


  Życzył Aminie i Nnamdiemu wszystkiego najlepszego. Ale Igbo Joe nie był uszczęśliwiony.


  – Co?!


  Dokręcał śruby w kołach „Marzeń”, co jest standardową procedurą po długiej jeździe. Wyprostował się z kluczem w ręku. Był zdumiony, choć nie odebrało mu mowy. Usta nigdy mu się nie zamykały:


  – A co to za idiotyzm?! Co za juju cię opętało? Chryste, czy ona rzuciła na ciebie jakieś zaklęcie? Chcesz ją zabrać… Ją! Do swojej zacofanej wioski! Po rzece pływa pełno policji i rebeliantów. Nigdy nie dopłyniesz na miejsce, a nawet jeśli, to co dalej? Myślisz, że Ijawowie ją adoptują? Prędzej ją zjedzą!


  – Josephie…


  – Jedź ze mną, Nnamdi. Daj jej trochę pieniędzy i zostaw ją. Razem dużo osiągniemy. Posłuchaj, mam na oku kolejną trasę. Tym razem do Kamerunu. W każdym razie do granicy. Pojedź ze mną, we dwóch zarobimy majątek. A kameruńskie kobiety! Ach, te Kamerunki! Przy nich bledną wszystkie gwiazdy Nollywood! Sam się przekonasz na granicy. Pojedź ze mną!


  – Muszę wrócić do wioski. Dawno tam nie byłem.


  Joe westchnął, a w zasadzie warknął. I spojrzał na Aminę.


  – A ty? Chcesz płynąć na te bagna? Oni są kanibalami, tak wszyscy mówią. Kiedyś w nocy, gdy temu chłopcu kiszki marsza grały, widziałem, jak się na mnie patrzył i jak ciekła mu ślina. Przy nich trzeba spać z otwartymi oczami, powiadam ci! Bo możesz się obudzić z widelcem w głowie, nożem w plecach i z ranami posypanymi pieprzem.


  – Spałeś z otwartymi oczami? Ty? – Nnamdi się roześmiał. – Ty nawet nie prowadzisz z otwartymi oczami. A poza tym, my nie jemy Igbo. Są za chudzi. Same ścięgna i skóra. – Zdał sobie sprawę, że Aminę bardzo niepokoi ta rozmowa, więc odwrócił się do niej i powiedział: – Nie martw się, dziewczyno! Nikt cię nie tknie palcem.


  – Nie na surowo – mruknął Joe. I rzucił do Nnamdiego: – Nie wierzę, że chcesz wracać na te swoje cuchnące bagna, zamiast trzaskać ze mną kasę.


  – Nikt nie krzywdzi u nas gości – tłumaczył Aminie Nnamdi. – Nie bój się.


  Huk wystrzałów był coraz bliżej.
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  Joe zawiózł ich na nabrzeże przy Dockyard Creek wyładowaną taksówką, którą pożyczył z warsztatu.


  Pomógł Nnamdiemu przenieść zapasy na „Himar”. Motorówka miała dwa silniki i kadłub z włókna szklanego. Załadowali do niej zgrzewki fanty, puszki z olejem do gotowania, skondensowanym mlekiem, mrożonki, suszone dorsze, garri do klusek, cement do naprawy ścian, buteleczki penicyliny, wodę utlenioną na rany, naftę na oparzenia, a także gojące maści i gazę. Do tego całą skrzynię klapek. Plastikowe torby z moskitierami. Nowe sieci. Piłkę dla szkoły. Okulary przeciwsłoneczne i kolorowanki dla dzieci.


  Kiedy skończyli, łódź zanurzyła się niebezpiecznie od ciężaru ładunku. Joe przykrył wszystko brezentem i pomógł Nnamdiemu przywiązać jego brzegi do burty. Zaczął padać deszcz. Uścisnęli sobie ręce, przedramię do przedramienia.


  – Jeśli zmienisz zdanie, możesz zawsze jechać ze mną do Kamerunu. Wybieram się tam dopiero w przyszłym miesiącu. Przed monsunem.


  – Może – odpowiedział Nnamdi, choć wiedział, że nie zmieni zdania. Tak mówiły wróżby. – Może.


  Portowe wody, gęste od ropy. Krople deszczu rozpryskujące się na powierzchni. Joe stojący na nabrzeżu.


  Silniki zakaszlały i ożyły. Chłopak Ogoni, który kierował motorówką, wyprowadził ją z portu i zatoczył szeroki łuk.


  Nnamdi stał na dziobie z uniesionymi wysoko rękoma.


  – Żegnaj, Igbo Joe!


  – Nie jestem Igbo! – odkrzyknął przyjaciel. – I nie nazywam się Joe!


  Joseph z Onitshy zapamiętał na zawsze wyprawę do Kaduny z Nnamdim z Delty Nigru. O tej podróży pamiętał nawet wtedy, gdy gasły jedne po drugich wszystkie światła, gdy krew zamieniła się w smołę, a rany przestały się goić, gdy cały jego system immunologiczny się załamał, a ciało obumarło.


  Amina nigdy przedtem nie płynęła łódką, a kiedy zaczęło kołysać, ze strachu złapała się burty. Nnamdi stał wyprostowany i silny, machając w stronę brzegu, na którym znikał Igbo Joe.


  – Noao! – krzyczał.


  Joe machał zamaszyście uniesioną i rozpostartą dłonią. Na pożegnanie krzyknął jeszcze:


  – Usiądę ci gołym tyłkiem na twarzy! Zobaczysz!


  Nnamdi się roześmiał, motorówka zakręciła, odpłynęli.


  Joseph i Nnamdi już nigdy nie mieli się spotkać.
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  Język. Ujawnia tyle samo, ile ukrywa.


  Laura myślała o „życzeniu” i „pożyczeniu”. O wyraźnych odciskach kciuka w pisowni i martwych polach semantycznych służących jako markery. Nawet będąc redaktorką, często zatrzymywała się i zastanawiała nad różnicą między „naraz” a „na raz”, a szczątkowe „r” pośrodku angielskiej nazwy miesiąca February nie przestawało jej dręczyć. Wiedziała, że musi tam być – to nie ulegało wątpliwości – ale i tak wyglądało jak literówka. Gdyby kiedyś przyszło jej pisać na nowo słownik ortograficzny, zaczęłaby od „February”.


  „Serdeczne pożyczenia”. Tego błędu nie wyłapie komputerowe sprawdzanie pisowni. Ten błąd nie był uderzeniem w zły klawisz na klawiaturze. Był czymś więcej. Był czymś, co pisze się za każdym razem.


  Zwyczajna nieznajomość języka? A może coś jeszcze?


  Może to napowietrzna nić biegnąca z Ziemi ku pustce, ku satelicie i z powrotem na Ziemię po drugiej stronie oceanu, poprzez kontynent po światłowodowym kablu i znów wzbijająca się w powietrze po raz ostatni w bezprzewodowym ruterze, by wylądować na twardym dysku taty. Nić biegnąca stąd, z domu w Briar Hill, do odległego miejsca Gdzieś Indziej. „Serdeczne pożyczenia”.
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  Pilot prowadził „Himara” wzdłuż brzegu Dockyard Creek do głównego kanału portowego, gdzie skierował małą motorówkę na szlak wodny gigantów.


  Tankowce opróżniały zawartość zbiorników w oczekiwaniu na nową partię ropy, a kanał pokrywała gruba warstwa osadów. Te, które napełniono, płynęły w drugą stronę, pchając przed sobą fale, niczym wałek ciasto, i ciągnąc za sobą kilwatery. Gdy je mijali, motorówka z Nnamdim i pozostałymi unosiła się i opadała. Chłopak Ogoni nie szarżował. Wiedział, jak radzić sobie z falami, gdy Nnamdi siedział twarzą do wiatru, a Amina trzymała się burty.


  Przy brzegu unosiły się na wodzie płaskodenne krypy wypełnione drzewem na opał i bananami. Właściciele łodzi używali tyczek lub wioseł, zmagając się z falami.


  – Mój ojciec miał taką łódź! – krzyknął Nnamdi do Aminy. – Teraz jest moja.


  Minęli porzucony tankowiec, opróżniony i przechylony na bok, krwawiący rdzą z nitów. Pojawiły się platformy stacji przesyłowych u zbiegu rurociągów. Na brzegu morza – posterunki otoczone drutem kolczastym z wyraźnie zaznaczonymi barwami: Chevronu i Agipu, Texaco i BP.


  Nnamdi się roześmiał.


  – Witaj w Republice Shella! – krzyknął.


  Minęli gazową flarę płonącą na środku wioski. Roślinność wokół skarlała i więdła, ale kobiety z wioski, z twarzami lśniącymi potem od żaru, nic sobie z tego nie robiły i korzystały z płomienia dla własnych potrzeb, susząc w jego pobliżu maniok i rozwieszając pranie na rurach. Rurociągi wrzynały się w dżunglę, nurkując i wynurzając się z odnóg i strumieni, wijąc się nad ich powierzchnią jak węże wodne.


  – W porze deszczowej te rury zalewa woda – powiedział Aminie Nnamdi. Podszedł bliżej, żeby nie krzyczeć.


  Wpatrywała się w szarą powałę chmur przygniatającą morze. Rozpryskujący się na liściach deszcz i ociekający wodą las, wilgotny oddech mgły. Jeśli to nie jest pora deszczowa… Otuliła głowę szalem.


  – Jeśli zacznie padać, możesz się schować – powiedział Nnamdi, wskazując brezent.


  „Jeśli zacznie padać?”


  Wpłynęli w zamglony labirynt strumieni i wysepek porośniętych trawą, a „Himar” przyspieszał, uderzając dziobem o wodę. Deszcz siekł i kłuł skórę jak piasek podczas burzy. „Co ja zrobiłam? Wszędzie palce wody. Niekończące się nitki. Co ja zrobiłam?”


  Nnamdi usiadł obok niej.


  – Pod wodą mieszkają owumo, wodni ludzie. Patrzą na nas z dołu i biorą nas za swoje odbicia. – Uśmiechnął się. – Może mają rację. Może owumo są prawdziwi, a my żyjemy do góry nogami? W mojej wiosce matki przestrzegają dzieci: „Bądź grzeczny albo porwie cię owumo”. Bo owumo porywają niegrzeczne dzieci. Moja matka mówiła inaczej: „Bądź grzeczny, Nnamdi, bo porwie cię iyei”. To znaczy „coś”. I nic więcej. Nigdy nie mówiła co. Tylko że „coś” na mnie czyha. – Roześmiał się. – To było zawsze najgorsze. Bo nie wiedziałem, co to jest. Tylko iyei.


  Kanał robił się coraz szerszy, a motorówka wciąż przyspieszała, tnąc powierzchnię równoległego świata. Przy którymś szarpnięciu usta Aminy wypełniły się wymiocinami. Wypluła je do wody, która od tego zmętniała.
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    Nie dostałeś pieniędzy? Co za niedorzeczność! Wysłałem je Superekspresową Priorytetową Nocną Pocztą Lotniczą i otrzymałem już potwierdzenie, że ktoś je odebrał i zrealizował czek. Co się tam u was dzieje? Uważacie mnie za głupka?


    Sprawdźcie to i napiszcie.


    Płk Mustard
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  W oddali ukazała się wyspa Bonny jaśniejąca mglistą poświatą. Za wyspą – otwarte morze.


  Amina po raz pierwszy widziała morze, ale nie czuła z tego powodu radości, bo wiedziała, co to oznacza. Dalej nie może już pójść, Nigeria się dla niej skończyła. Doszła do końca drogi, dalej nic już nie ma.


  Wiał silniejszy wiatr, a na falach pojawiły się grzywy. Na horyzoncie cienka linia grzywaczy. Waga otwartego, odległego oceanu. Platformy wiertnicze płynące po szarym morzu, wieże ognia, płonący gaz. Jak drzewa płonące na pustyni.


  Nnamdi wskazał gromadę świateł i odległe cylindry stacji skraplania gazu na wyspie Bonny.


  – To, co się nie spali, kończy tutaj. Kiedyś mieszkałem na wyspie Bonny. – Wiele lat temu. W innym życiu. – Kiedyś to był port handlu niewolnikami – dodał. – Stąd już się nie wracało. Tak mówili. Niewolników zwożono na wyspę i ładowano na statki. Jest tam studnia, z której ludzie pili wodę przed opuszczeniem Afryki na zawsze. Mówią, że ta woda nawet teraz smakuje łzami. Mówią, że to przez morze. Że słona woda miesza się ze słodką. Ja tam nie wiem.


  Pojawiały się szczegóły zabudowy, wyspa Bonny była coraz bliżej.


  – Oczywiście – Nnamdi się uśmiechnął – my, Ijawowie, byliśmy handlarzami. Gdybym w tamtych czasach spotkał Igbo Joego, zarzuciłbym na niego sieć i sprzedał go oyibo. Przez te wszystkie lata Ijawowie schwytali i sprzedali wielu Igbo. Wciąż są na nas źli. W tamtych czasach Igbo uprawiali pochrzyn. Łatwo ich było złapać. – Roześmiał się, ale sens jego wypowiedzi był tylko jeden: Ijawowie nigdy się nie poddali i nigdy nie byli niewolnikami. Zawsze byli łowcami, a nie zwierzyną. Rybakami, a nie rybami. Młotem, a nie kowadłem.


  Kiedy dostrzegł strach w jej oczach, zaczął ją uspokajać:


  – Żartuję, tylko żartuję. Będziesz ze mną bezpieczna. – Spojrzał na wyspę. – Spodoba ci się w mojej wiosce – powiedział. – Jesteśmy gościnni.


  Na horyzoncie pojawiały się kutry marynarki wojennej.


  – Szukają złodziei – wyjaśnił Nnamdi. – Wchodzą na łodzie i statki, nawet na tankowce, i szukają nielegalnej ropy. I nie zejdą z pokładu, dopóki im się nie zapłaci. Ale nas nikt nie zatrzyma. – Pokazał dżunglę. – Moja wioska jest tam. Na obrzeżach Delty. Mieszka w niej siedemset osób, a ja jestem spokrewniony ze wszystkimi.


  Rzucił coś do pilota, który skręcił do brzegu. Amina wstrzymała oddech, pewna, że rozbiją się o ścianę namorzynów, gdy nagle w ostatniej chwili otworzyło się przed nimi wejście w głąb lądu i strumień wody.


  – Skrót – powiedział Nnamdi.


  Młody pilot Ogoni w białej koszuli wydętej od wiatru opuścił głowę, porzucając główny szlak wodny i wpływając na terytoria Ijawów. Ogoni i Ijawowie w slumsach Down Below w Portako zawarli kruche przymierze, ale tutaj, w pajęczej sieci strumieni Delty, lojalność liczyła się mniej. Gdyby ten chłopak Ijaw i jego niewolnica – Hausa, sądząc po wyglądzie – zwrócili się przeciwko niemu, dokąd miałby uciec i co by zrobił? Czy przypadkiem nie wpływa w zasadzkę? Turek zapewniał go, że to niemożliwe, ale na mokradłach niczego nie można być pewnym.


  Płynęli przez porośnięte drzewami serce Delty. Przypływowe estuaria. Słone przesmyki. Woda lśniła od ropy, mieniła się kolorowo. Jak skrzydła owada, pomyślała Amina.


  Namorzyny napierały na nich z obu stron. Wydawało się, że drzewa brodzą w wodzie poskręcanymi korzeniami wystającymi z mułu. Zwieszające się gałęzie uderzały w burty motorówki, łomotały o brezent, a pilot raz po raz się przed nimi uchylał.


  – Jeśli zobaczysz ruszające się pnącze, ty też pochyl głowę – powiedział Nnamdi.


  Bociany zrywały się do lotu, ich uderzające o wodę skrzydła zostawiały na powierzchni idealne koła. Nagle wrzask na gałęzi. Amina cofnęła się, przestraszona.


  – To małpa, nic więcej – uspokajał Nnamdi. Dziewczyna drżała, krucha jak ptaszek. – Małpy, które tu mieszkają, mają długie ogony i białe podgardla. Zawsze się drą. Mieszka tu też czerwona małpa o chudych ramionach i długim futrze. Ale ta jest rzadka. Bardzo rzadka. Przyjeżdżali do nas profesorowie z Lagos i chcieli ją złapać, ale nigdy im się to nie udało. Wyznaczyli nawet nagrodę! Za małpę! Przeżyłem w Delcie całe życie i nigdy jej nie widziałem… Ale może dziś nam się poszczęści. Więc miej oczy otwarte, dziewczyno. Jeśli zobaczysz czerwoną małpę, zaraz ją złapiemy. Sprzedamy ją do zoo i kupimy sobie duży dom. Będziemy bogaci!


  Uśmiechnęła się lekko, tak lekko, że prawie tego nie zauważył.


  – Wiesz, jak się poluje na małpy?


  Pokręciła głową.


  – Sprytem. Wystarczy posypać małpie czoło solą. Szczypta soli między brwiami małpy. Małpa zaczyna zezować i nie widzi myśliwego. Szczypta soli między oczy i małpa jest twoja. – Nnamdi zrobił zeza i zachwiał się jak zezująca małpa. Zasłoniła ręką usta, żeby nie wybuchnąć śmiechem.


  Nnamdi podał jej manierkę z wodą z Portako.


  – Powinnaś częściej się uśmiechać – powiedział. – Do twarzy ci z uśmiechem.


  Kiedy wpływali w kolejny kanał, zagrzmiało. Na powierzchni wody, między korzeniami namorzynów, pływały tysiące śniętych ryb, pokrytych ropą. Spalony las. Poczerniałe drzewa, zwęglone pnącza. Sabotaż? Wyciek gazu podpalony przypadkowo? Nieudana kradzież?


  – Nie wiem – odrzekł Nnamdi, gdy zapytał go o to pilot Ogoni. Gdy jest dużo paliwa, wszystko płonie, nawet rzeki. Nnamdi widział to na własne oczy.


  Zmrok w Delcie. Pilot dodał gazu. Chciał dopłynąć do wioski Nnamdiego przed nocą. Prześpi się na łódce i wróci rano. Taki miał plan.


  Nnamdi spojrzał za siebie.


  – Ktoś nadpływa – powiedział.


  Z tyłu nadpływała kanałem inna łódź, szybka. Ślizgacz pełen mężczyzn z uniesionymi karabinami.


  Pilot Ogoni dał pełen gaz, a „Himar” pruł fale mimo obciążenia, niemal wyskakując z wody.


  – Zdołamy im uciec? – zapytał Nnamdi.


  Pilot zerknął za siebie. Ślizgacz przecinał ich kilwater.


  – Mamy dwa silniki! – odkrzyknął. – Czterdzieści koni. Ale łódź jest obciążona. A oni mają siedemdziesiąt pięć koni. Może nawet więcej. Czy im uciekniemy? Nie, nie uciekniemy. – Pilot skręcił ostro i skierował dziób w odnogę strumienia. – Ale może ich zgubimy! Pobawimy się w kotka i myszkę w tych odnogach. Poczekamy do nocy i spróbujemy się wymknąć.


  – Nie – rzucił Nnamdi. Ucieczka tylko rozjątrzy ścigających. – Zgaś silnik i zawróć. Zobaczymy, czego chcą.


  – Wiemy, czego chcą! Krwi!


  – Zgaś silnik – powtórzył Nnamdi. – To nasza jedyna szansa.


  Pilot zgasił silnik i obrócił motorówkę dziobem ku przeznaczeniu.


  – Dobrze, że nie uciekacie – krzyknął mężczyzna stojący na dziobie ślizgacza – bobyśmy was powystrzelali i jedli zupę z waszych czaszek!


  Mieli w większości gołe mocne torsy, ociekali potem. Jeden z mężczyzn ubrany był w pomarańczowy kombinezon Shella, rozpięty do pasa i poplamiony czymś, co przypominało rdzę. Na piersi trzech czy czterech widniały świeże blizny – nacięcia, w które wtarto mikstury chroniące przed ranami i śmiercią. Na lufach karabinów powiewały białe wstążki. Egbesu, kule się ich nie imają. Zaszczepili się przeciw śmierci.


  – Noao! – zawołał Nnamdi.


  – Noao! – odpowiedzieli, a ich łódź podpłynęła do burty. – Jesteśmy NDLA! – krzyknął ich dowódca. – Co to za misja?


  – Wracamy do domu, nic więcej.


  Ich spojrzenia przypominały Nnamdiemu szklany wzrok kozich głów wiszących na targu.


  Szklane, zaczerwienione oczy: haszysz i dżin, a może nawet heroina na kaca. Jeden z Egbesu przepchał się do przodu i roześmiał się na całe gardło.


  – Znam tego! – wskazał Nnamdiego.


  Stary znajomy z wyspy Bonny, ten, któremu Nnamdi pokazał, jak dostać się do rozgałęzienia rur. Musiał awansować, już nie rozbijał rurociągów. Miał własnego kałasznikowa, którego trzymał w zgięciu ręki, i skórzany pas z nabojami na piersi. Za plecami mężczyzny stał granatnik oparty o burtę. Oleisty połysk pokrywał wszystko: mężczyzn, broń, łódź. Nnamdi widział taką broń na ulicach Down Below. Teraz arsenał stał się nowocześniejszy i nikt nie używał już, jak na początku, jednostrzałowych strzelb.


  Rebelianci zgasili silnik łodzi, a Nnamdi usłyszał cichy pisk, coś jak skomlenie wydobywające się spod brezentu ścigacza.


  – Nie przejmuj się – rzucił chłopak z wyspy Bonny, widząc minę Nnamdiego. – To nic takiego.


  Uniósł brezent. A Nnamdi ujrzał skuloną pod nim kobietę, z włosami mokrymi od potu, z przerażeniem w oczach. Oyibo w khaki. Nawet jej nie związali. Bo dokąd miałaby uciec na bagnach?


  – Wszystkie firmy naftowe pozamykały się na klucz. Wszędzie straże. Więc najechaliśmy Francuzów w sąsiedniej odnodze. Gdy umierali, mówili, że pomagają. Ale i tak pracują dla nafciarzy. Ci, co z nią byli, mężczyźni, wszyscy zginęli w potyczce. A ją znaleźliśmy pod łóżkiem. Należy się niezły okup, myślę.


  Amina spojrzała na białą kobietę, przerażoną batauri, skuloną u stóp rebeliantów. W jej wyblakłych oczach ujrzała siebie.


  Chłopak z wyspy Bonny się roześmiał.


  – Widzę, że masz własną kobietę. Pohandlowałbym z tobą, ale nasza jest więcej warta.


  Nnamdi uśmiechnął się z trudem.


  – Pewnie, pewnie. Moja jest niewiele warta. I trudno ją wyżywić.


  Biała kobieta spojrzała na Aminę.


  – De l’eau – szepnęła. – S’il vous plaît. De l’eau. – „Proszę, wody”.


  Amina podała jej manierkę. Tym ze ślizgacza to nie przeszkadzało. Biała kobieta napiła się wody z kranu z Portako, łykała ją łapczywie. Po minucie ci z łodzi oderwali jej manierkę od ust i odrzucili ją Aminie.


  Kobieta wpatrywała się w Aminę, a mężczyźni rozmawiali i śmiali się głośno.


  – Aidez-moi – szepnęła. „Pomóż mi”.


  – Je ne peux pas – odpowiedziała cicho Amina. „Nie mogę”.


  – De femme à femme. Aidez-moi. – Tamta była bliska łez. – De femme à femme.


  – Je ne peux pas…


  Mężczyźni w ślizgaczu domagali się zapłaty od pilota Ogoni – myta za pływanie po ich wodach.


  – Koka, potrzebna nam koka. – Nnamdi obawiał się, że chcą narkotyków, ale nie. Wpatrywali się w puszki wystające spod brezentu. Chciało im się pić.


  – Daj nam coca-colę.


  – A fanta? – zapytał Nnamdi, ściągając brezent. Jeden z Egbesu wskoczył na pokład, żeby odebrać zapłatę.


  – Zaczekaj! – krzyknął Nnamdi. – Te na dole są chłodniejsze. – Przesunął skrzynkę i wyciągnął z dołu całą zgrzewkę. Tym nieświadomym gestem ocalił im życie: swoje, dziewczyny i pilota.


  – Dobry gość – powiedzieli, dzieląc się puszkami i przykładając je do skroni.


  Egbesu odpalili silnik łodzi. Dwie motorówki odpłynęły od siebie niczym odbicia na wodzie. Amina i kobieta batauri wpatrywały się w siebie. Były coraz dalej.


  „Himar” popłynął po mętnych wodach Delty. Nnamdi milczał. W końcu, nie patrząc na Aminę, powiedział:


  – Nic nie mogłem zrobić. Nie mogłem jej pomóc.


  – Wiem.


  – Nie mogłem.


  „Wiem”, pomyślała.


  W zapadającym zmroku minęli kolejny zakręt strumienia i usłyszeli bębny. Pilot Ogoni zawołał Nnamdiego, lecz Nnamdi nie wiedział, co to oznacza.


  – Może jakiś obóz. Wcześniej go tu nie było.


  Na drzewach powiewały długie białe flagi, jak rozwinięte bandaże. Pieśni i bębny. A na polanie tańczące ciała pomalowane kredą, wirujące w podlewanej dżinem gorączce, wyrzucające w górę ramiona z bronią. Wystrzał. Potem kolejny.


  Amina poczuła strach minionych stu dni. „Czy to tak ma się skończyć? Czy płynę łodzią ku śmierci?”.


  – Co to za szaleństwo? – szepnął pilot, zwalniając, by przepłynąć obok jak najciszej.


  – To nie szaleństwo – odrzekł Nnamdi. – Egbesu. Bóg wojny Ijawów. Są zaszczepieni, widzisz?


  – Zaszczepieni?


  – Kiedy czuwa nad tobą Egbesu, kule cię nie trafią. A gdy trafią, przechodzą przez ciało, jak dym. Możesz wypić każdą truciznę, nawet kwas z akumulatora, i nie umrzesz. Jesteś niezwyciężony.


  – A jeśli mimo wszystko umrzesz? To co wtedy? – dopytywał Ogoni.


  – To oznacza, że czegoś nie dopilnowałeś, że złamałeś jakieś przykazanie. Jeśli umierasz albo odnosisz rany, bogowie cię nie zawodzą. To ty zawiodłeś bogów.


  – A co ci bogowie im każą?


  – Każą im walczyć. Wypędzić oyibo i nafciarzy z Delty. Założyć państwo Ijawów. Walczyć.


  Pilot Ogoni i dziewczyna z Sahelu po raz pierwszy wymienili spojrzenia.


  – Nie jest… dobrze – stwierdził Nnamdi. – To oznacza, że czas rozmów dobiegł końca. – Nie będzie już żadnego ultimatum, żadnych proklamacji ani manifestów odczytywanych na konferencjach prasowych. Będzie wojna.


  Za obozowiskiem Egbesu wyłonił się znajomy krajobraz namorzynów i małych farm, na których uprawiano maniok. Mijali stojące nad brzegiem chaty oświetlone płonącym olejem lub dudniącymi agregatami. Nad wszystkim unosiła się pomarańczowa poświata gazowych flar.


  – Moja wioska! – krzyknął Nnamdi, pokazując ręką przed siebie, namawiając pilota Ogoni, by płynął szybciej. – Za tamtym drzewem, za tamtym drzewem! – Wskazywał wygięty nad wodą pień. – Huśtałem się na tym drzewie jako dziecko. A tam… widzicie… wzgórze. A pod krzyżem… dwa światełka blisko siebie. To dom mojego ojca. Tam się wychowałem.


  Wzdłuż pomostów paliły się światła – gołe żarówki wiszące na kablach. Miasto wzniesione na palach. Tak to wyglądało w oczach Aminy. Nie wioska, lecz miasto. Znów poczuła atak paniki.


  – Mówiłeś… siedemset osób.


  – To prawda – powiedział Nnamdi. – Tylu mieszkańców liczy moja wioska, ta z przodu. A to tam… – Pokazał wielkie obozowisko, szałasy i chaty z gliny, nie z betonu. Dachy z trzciny, a nie z blachy. – To nie jest moja wioska. To po drugiej stronie strumienia. To ludzie z innych, zniszczonych wiosek. Zniszczonych albo porzuconych. Czasem przypływają do nas w nocy i jest z nimi mnóstwo kłopotów. Ale tam, dokąd płyniemy, jest mój dom.


  Granica między wioską a obozowiskiem uchodźców istniała, zdaniem Aminy, tylko w wyobraźni Nnamdiego. Dwie społeczności zlewały się ze sobą, oddzielone wąskim strumieniem. Widziała wieżę kościoła nad domami i chrześcijański krzyż wyraźnie widoczny na tle gazowego płomienia. Na brzegu stała tablica z ręcznie wymalowanym napisem: WITAJ W NOWYM JERUZALEM.


  „Himar” uderzył w połamany pomost, kadłub szorował po podwodnych korzeniach namorzynów. Nnamdi i pilot wyskoczyli na pomost i zacumowali motorówkę.


  – Ten pomost zbudowała firma naftowa. Używali go rebelianci, więc wojsko go zniszczyło. Ale da się tu zacumować. My wiemy, jak cumuje się łodzie.


  Nnamdi i pilot rozładowywali motorówkę, a po wiosce rozeszła się już wieść o ich przybyciu. Nadbiegał powitalny tłumek, wznoszący okrzyki na cześć Nnamdiego.


  Do łodzi zbliżyły się dzieci z gołymi brzuchami.


  – Moi kuzyni – tłumaczył Nnamdi. Któreś z dzieci trzymało w ręku patyk ze sznurkiem. Nie… nie ze sznurkiem. Z wężem. Żmiją przebitą patykiem i powiewającą przy każdym wymachu. Dzieci chichotały, śmiały się, domagały uwagi, a Nnamdi pogratulował im upolowanej zwierzyny.


  Kolejne twarze, kolejne powitania, przedramię do przedramienia, coraz więcej pchających się ludzi. Każdy był kuzynem albo kuzynem kuzyna.


  – A moja rodzina jest mała – powiedział Aminie Nnamdi.


  Kiedy władowano z motorówki ostatnią skrzynkę, ochotnicy zaczęli je zanosić do domu Nnamdiego. Nagle rozległ się cichy pomruk, a tłum się rozstąpił. Nadchodziła kobieta w długich, zwiewnych szatach. Szła jak królowa i głośno się śmiała.


  To była matka Nnamdiego.
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  Przekrętołówstwo. To był neologizm. Tym zajmował się jej brat. Laura nigdy nie zetknęła się z takim słowem.


  – Odpłata – tłumaczył. – Za tatę.


  Siedzieli w jego domu w Springbank. Warren pokazywał Laurze strony internetowe jak dumny rodzic. Pisząc, zajadał pringlesy, a na klawiaturze leżało pełno okruchów.


  – Widzisz? Ten jest mój – powiedział. – Opublikowali go wczoraj.


  Zima uwięziła bliźniaczki Warrena w domu. Przebiegły obok, tupiąc głośno, kłócąc się o byle co. Telewizor mrugał bezgłośnie, domagając się uwagi: uczestnicy jakiegoś reality show jedli robale, zwoływali „naradę plemienną”. Niżej, w piwnicy, we flanelowym szlafroku siedziała mama Laury. Uwięziona w Springbank.


  Laura znów zaczęła słuchać monologu Warrena, który on nazywał rozmową. Tłumaczył jej, na czym polega przekrętołówstwo.


  – Skrzyknęliśmy się w sieci, grupa ludzi myślących podobnie, chcących odwetu. Patrolujemy sieć, zastawiamy pułapki. Najprostszy sposób to założyć konto e-mailowe, wyłączyć filtry antyspamowe i czekać. Kiedy pojawiają się te łasice, te czterystadziewiętnastki, bierzemy przynętę. Zamiast wcisnąć klawisz „delete”, odpowiadamy im. To, kurwa, przezabawne!


  Przezabawne jak co? Jak Flip i Flap? Jak palec w oko? Czy jak celebryta jedzący robala? Pamiętała telefoniczne dowcipy nastoletniego Warrena, zanim zaczęto wyświetlać numery dzwoniącego, co popsuło zabawę. „Halo? Gratuluję pani! Właśnie wygrała pani nagrodę stacji radiowej CKUA pod patronatem uciekających kurczaków. Wygrała pani sto dolarów! Wystarczy, że będzie pani gdakać jak kura przez najbliższe dziesięć minut!”


  Warren otworzył pocztę i uśmiechnął się szeroko.


  – Widzisz! Mam następnego. Właśnie przyszedł: Szanowny Panie, jestem synem przebywającego na uchodźstwie nigeryjskiego dyplomaty… Chodzi o to, żeby odpowiadać im w najbardziej absurdalny sposób, ciągnąć to w nieskończoność, marnować ich czas, a potem opublikować wszystko w sieci. Jeden z łowców przekonał oszusta, że jest umierającym belgijskim dyplomatą, który zaraz wyśle im pieniądze… za chwilkę… tylko… wykituje!


  Inny oszust prowadził długą wymianę e-maili z niejakim F. Flintstone’em z Bedrock w USA, z „historycznego miasteczka”. Flintstone chciał przelać oszustowi muszelki. Prawdziwe muszelki. Jeszcze inny dał się nabrać kapitanowi Kirkowi, który zgodził się przelać gotówkę pod warunkiem, że oszust wstąpi do Akademii Gwiezdnej Floty i przyśle podpisane oświadczenie, że nie jest tajnym agentem Imperium Romulańskiego.


  – Ci kretyni wydrukowali formularze, podpisali je i odesłali – rechotał Warren – więc Kirk stawiał kolejne warunki. Przekazał korespondencję porucznikowi Worfowi, który zaczął wysyłać im e-maile po klingońsku. Pewien łowca przekonał nawet oszusta, żeby to on przysłał mu pieniądze. Naprawdę! Napisał do niego: Mogę pomóc, ale najpierw musisz mi udowodnić, że jesteś uczciwy, składając niewielką studolarową ofiarę na rzecz Kościoła Świętej Rzepy.


  – Nie sprawdzają w sieci nazwisk? – zdziwiła się Laura. – Nie wiedzą, kim jest Fred Flintstone czy kapitan Kirk?


  – Są na to zbyt chciwi – parsknął Warren.


  „Chciwość przeciwko sprytowi. Spryt wygrywa”. Kto to powiedział? Usłyszała to jak szept z sąsiedniego pokoju.


  – Tak bardzo zależy im na forsie – tłumaczył Warren – że nie przyjmują do wiadomości, że ktoś może robić sobie z nich jaja. A potem jest już za późno. Potem wpadają w święty gniew i zaczynają obrzucać cię groźbami śmierci i obelgami. Nieważne. Bo to my śmiejemy się ostatni i wrzucamy wszystko do sieci, żeby cały świat to widział. Sama zobacz.


  Otworzył nowe okno, kliknął w zakładkę. Łowca z Anglii opublikował zdjęcie zepsutej lodówki, którą wysłał za pobraniem do oszusta w Nigerii. Oszust zapłacił za przesyłkę niebotyczną kwotę, spodziewając się Bóg wie czego. Może złota? Z pewnością nie zepsutej lodówki. Jego gniewna odpowiedź była poprzetykana pomysłowymi inwektywami.


  – Jeszcze lepsi są łowcy, którzy piszą do oszustów: Będę w Lagos w poniedziałek. Czekaj na mnie na lotnisku. Załóż żółty kapelusz, żółte buty i żółte skarpetki – mówił Warren. – Jeden z łowców wysłał nigeryjskiego oszusta do Amsterdamu i kazał mu stać pod kamerą internetową przed domem towarowym. Kazał mu tam stać godzinami jak kretynowi. A kiedy oszust napisał w końcu, pytając, co się dzieje, łowca odpisał mu wściekle: Gdzie jesteś, do cholery? Czekam na Ciebie i czekam! Czasem wysyłają oszustów do Western Union, a kiedy ci piszą, że pieniądze nie przyszły, łowca pruje na nich mordę: Ktoś podpisał odbiór czeku! Kto, do kurwy nędzy, realizuje moje czeki?! A wtedy oni zaczynają się gryźć między sobą i oskarżają się nawzajem o oszustwo.


  Warren otworzył inną stronę łowców i przeszedł do archiwum.


  – Mówią na to „pokój z trofeami”. Tu publikuje się najlepsze trafienia.


  W archiwum były zdjęcia młodych Afrykańczyków. Niektórzy z nich uśmiechali się, inni nie. Niektórzy salutowali jak Benny Hill, inni mieli na sobie damskie figi i biustonosze („na znak naszych najszczerszych zamiarów”). Jeszcze inni trzymali tablice z wypisanymi ręcznie hasłami: W MOICH BOKSERKACH MIESZKA PARÓWA albo ZASTRZELIŁEM JUNIORA, albo TELEPORTUJ MNIE STĄD, SCOTTY. TU NIE MA ŚLADU INTELIGENTNEGO ŻYCIA.


  Jeden chłopak trzymał tablicę, na której widniał napis (powiedziano mu, że po szwedzku):


  IMAB


  IGDO


  OFUS![17]


  Inny miał tablicę z nazwą międzynarodowego kartelu bankowego:


  I.M.A. LIBERTY ORGANIZATION SAVINGS EXPORT REVENUE[18]


  Warren prawie tarzał się ze śmiechu.


  – Przezabawne, kurwa, przezabawne! – Laura czuła się jednak dziwnie… Choć to nie był smutek. Jakaś sprzeczność, jakby coś próbowało z niej uciec. Warren przesuwał stronę w dół. Rzędy fotografii, a każda ostemplowana SPRZEDANY! Laura widziała już takie zdjęcia. W książkach do historii.


  Warren otwierał kolejne okna, które nie mieściły się już na ekranie.


  – Zaczekaj, zaczekaj – zatrzymał ją, gdy chciała wstać. – Pokażę ci coś jeszcze. To ci się spodoba. Jestem pewny, że przypadnie ci do gustu.


  
    Szanowny Wodzu Ogunie,


    cieszę się, że Cię słyszę, mój stary. Doskonale pamiętam czasy w Biurze Kolonialnym w Sudanie. Pracowałem tam z profesorem Plumem, który badał kopyta zebr pod kontem ich wpływu na libido żon angielskich biurokratów. Ośmielę się przypomnieć, że mąż pani Peacock zamordował w końcu profesora Pluma. W bibliotece. Kandelabrem.


    Szczerze oddany


    pułkownik Mustard, OBE


    PS Przesłałem Twoją prośbę do mojej asystentki, miss Scarlett z Corporate Living Unified Executives (CLUE), która zajmuje się tego rodzaju drobnymi sprawami finansowymi.

  


  – „Pod kątem”, a nie „pod kontem” – powiedziała Laura.


  – Co?


  – Idę na dół, do mamy.


  – Zaczekaj. Zobacz: kolejny palant przystąpił do Kościoła Świętej Rzepy.


  Na ekranie telewizora celebryci jedli teraz stonki, a Laurę znużyła zabawa Warrena. I już miała odejść, kiedy kątem oka dostrzegła treść wiadomości. Zaczynała się tak: Serdeczne pożyczenia. Zamarła.


  – Otwórz ją – poleciła bratu.


  Na ekranie pojawił się cały e-mail. Odpowiedź wodza Oguna do pułkownika Mustarda. Widziała czarno na białym: pożyczenia. Dosyć powszechny błąd, ale…


  – Dasz mi kopie? – zapytała. – Tych e-maili? I pozostałych? Możesz mi je wydrukować?


  – Które?


  – Wszystkie.


  – To będzie ze sto stron, co najmniej.


  – I e-maile do taty – dodała. – Będą mi potrzebne.
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  – Nie może tu zostać.


  – Nie ma dokąd pójść.


  Rozmawiali o niej, szepcząc w ijaw, żeby ich nie zrozumiała. Ale rozumiała. Wiedziała, o kim i o czym mówią, w głosie matki słyszała złość, wyczuwała ją w odstępach między słowami.


  – Zawsze byłeś marzycielem. Zawsze brakowało ci rozsądku. Co ty sobie wyobrażałeś, przywożąc ją tutaj? Nie może tu zostać.


  – Nie ma dokąd pójść.


  Amina leżała na macie, odwrócona do nich plecami, udawała, że śpi. Nnamdi zapalił przy jej posłaniu spiralę przeciw moskitom, nad którą unosiła się cienka strużka dymu. Na dworze lało, a krople deszczu łomotały w dach. Po ścianie wspinała się mała jaszczurka – pomarańczowy łebek ciągnący za sobą giętkie niebieskie ciałko.


  Rozmawiali o niej.


  – Nie może tu zostać. Musi odejść.
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  Cała wioska stawiła się, by powitać Nnamdiego okrzykami radości, śmiechem, tańcem i bębnami.


  – Wrócił syn marnotrawny! – krzyknął ktoś.


  – Amen! – odpowiedział ktoś inny.


  Kobiety machały palmowymi liśćmi, mężczyźni wybijali rytm. Aminie kręciło się w głowie. Bębny Ijawów były takie… nieubłagane… nie przestawały dudnić, nie pozwalały na chwilę oddechu i brzmiały zupełnie inaczej niż struny goje czy flety kakaki, inaczej niż muzyka Sahelu. Fulani na północy mieli swoje bębny, ale nie łomotali w nie z siłą młota spadającego na kowadło, tak jak Ijawowie. Rytmy bębnów Fulani zrodziły się z tłuczenia prosa w moździerzach przez stojące w kręgu kobiety, zamieniające muzykę w jedzenie, a jedzenie w muzykę. Bębny Ijawów były inne, były jak krew i ogień, deszcz i grzmot, jak ludzkie serce po ciężkiej pracy.


  Nnamdi przyłączył się do tancerzy, stając na czele jednego korowodu i na końcu drugiego. Tancerze z Sahelu stawiali kroki lekkie jak powietrze, poruszali się zgodnie z melodią, a nie z rytmem, każdy ich krok był pełen wdzięku i łagodności, jakby płynęli. Tu tancerzy napędzała nieznana siła, nieznany cel, a ich ruchy krzyczały. Mężczyźni i kobiety tańczyli razem, zgięci wpół, unosząc i opuszczając stopy, wymachując rękoma, choć ich gesty miały precyzję cięcia, a ich śmiech był jak dodatkowy instrument.


  Aminie zrobiło się słabo. Zbyt długo stała. Z radosnego, otaczającego ją tłumu wyłonił się Nnamdi. Powiedział:


  – Chodź, powinnaś się położyć.


  – Ale… to dla ciebie… taniec.


  – Znajdziemy ci jakąś matę i usiądziesz. Będzie jeszcze dużo czasu na tańce.
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  – Nie może tu zostać. Popatrz na jej twarz, na te tatuaże.


  – To nie są tatuaże, tylko blizny. Musimy okazać jej gościnność. Jak się należy. Jesteśmy Ijawami, a ona jest naszym gościem.


  – Mówi po angielsku jak półgłówek.


  – Zna więcej języków niż my. Mówi po francusku.


  – Nie może tu zostać.
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  Amina wyruszyła następnego dnia, kiedy Nnamdi spał, a jego matka była na targu.


  Naprzeciwko domu Nnamdiego rosło olbrzymie drzewo iroko, rozkładające gałęzie nad wiejskim placem – salonem wioski. Pod kawałkiem blachy falistej stał stół do bilardu, słychać było stukot kul, a wokół na plastikowych krzesełkach siedzieli mężczyźni popijający fantę i piwo imbirowe sprzedawane z lodówek przez matkę Nnamdiego. Amina chciała przemknąć niezauważenie.


  Po drugiej stronie placu pracował cicho agregat. Starsi mężczyźni i dzieci siedzieli przed wioskowym telewizorem, oglądając Super Orły ogrywające kolejnych nieudaczników. Pojawianie się Aminy przerwało seans, a wszyscy odwrócili głowy w jej stronę, choć ani wrogo, ani przyjaźnie. Było to raczej zaciekawienie, jakby ujrzeli rzadkiego ptaka i próbowali go rozpoznać.


  Szła dróżką wiodącą do kolejnego placu, na którym leżały porozrzucane beczki. Niektóre ustawiono do góry dnem i służyły za stoły kobietom czyszczącym ryby lub obierającym warzywa. Do innych beczek – wyłożonych folią i zaopatrzonych w rurki – zbierano deszczówkę. W progu domu fryzjer zaplatał włosy jakiejś kobiecie, a Amina przeszła obok ze spuszczonym wzrokiem. Odprowadzały ją ich spojrzenia. Przyspieszyła kroku.


  Ścieżki między domami były błotniste i pokryte odłamkami muszli, niczym ziemia wysadzana diamentami. Faliste dachy z łuszczącą się zieloną i czerwoną farbą, porośnięte mchem, krwawiące rdzą, nachodzące na siebie pod ostrymi kątami. Domy wznoszono bez jakiegokolwiek porządku, niekiedy tak blisko siebie, że niemal się stykały. Otwarte latryny. Rozpadające się werandy. Okna bez okiennic, wejścia bez drzwi – za grosz intymności. Dzieci i dorośli, mężczyźni i kobiety mieszali się ze sobą z gołymi ramionami i wesołym śmiechem. W takim miejscu życie toczy się na oczach innych. Żadnych tajemnic. To nie do pomyślenia. Poczuła narastającą panikę.


  Minęła otoczone lasem boisko piłkarskie z wydeptaną trawą i dotarła do pól na obrzeżach wioski: małych skrawków ziemi wydartych dżungli, która napierała na nie z każdej strony. Na polach pracowały zgięte wpół kobiety, wymachujące maczetami. Ścinały trawę. Amina poczuła się jak w pułapce. Nigdzie nie było horyzontu. A skoro nie widzi pyłu unoszącego się nad horyzontem, jak ma rozpoznać, czy zbliżają się jeźdźcy? Tu nie było ani grama pyłu. Tylko błoto i ściana lasu.


  Wymknęła się z domu Nnamdiego, by znaleźć drogę ucieczki, miejsce, w którym mogłaby się ukryć, gdyby zaszła taka potrzeba. Ale trafiła na groźną ścianę dżungli, której zieleń dyszała jej prosto w twarz. Ulewne nocne deszcze wydobyły z ziemi ciężki odór. „Jak wtedy, gdy gasi się ogień wodą”, pomyślała. Tak pachniała Delta. Wilgotnym węglem drzewnym zalanym wodą, ale jeszcze ciepłym. Zawsze ciepłym.


  Tutaj nawet powietrze miało swoją wagę i fakturę. Wilgoć przylepiała się do skóry niczym lep na muchy. Nie było przed tym ratunku. Wiatr, który przedostawał się przez dżunglę, tylko mieszał wilgotne powietrze, czyniąc je nieznośnym. Pot pojawiał się na skórze i skapywał z niej, nie chcąc wyschnąć. Nawet drzewa się pociły.


  Wróciła, pokonana, do domu Nnamdiego.


  Chłopak już wstał i zaparzył jej herbatę, dolewając do niej skondensowane mleko i dodając cukier – „dla dziecka”. Poczęstował Aminę wczorajszą rybą, każąc uważać na ości. Dziewczyna była mu wdzięczna i powiedziała:


  – Noao, Nnamdi. – Ale pochodziła z Sahelu i potrzebowała baraniny, a nie ryb. Z Sahelu, gdzie ziemia przesypywała się przez palce, zamieniając się w pył. Tu gleba była ciemna i oleista. Przylepiała się do wszystkiego. Po spacerze Amina miała brudne nogi. Wszystko było lepkie i gęste. Brakowało jej zapachu i smaku sawanny, przejrzystego powietrza. Ale najbardziej brakowało jej rodziny, krewnych utraconych na zawsze. Stała się Niekompletną Aminą. Kim się jest bez klanu i kasty, bez wielkiej rodziny? Jest się nikim. Z niczym i nikim niepowiązanym. Samotnym.


  W nocy śniła, że urodziła dziecko i trzymała je w ramionach, ale mokra ziemia Delty wyrwała je z jej rąk i wessała w głąb, nie zostawiając niczego prócz kości.


  Leżała – zbyt udręczona, by płakać. Wsłuchiwała się w westchnienia i szum fal, syk płomieni. Te płomienie nigdy nie spały, nawet w nocy. Za dnia domy w Delcie były ponure – betonowe ściany bez okien, przykryte płachtami metalu. Blacha zatrzymywała deszcze, ale i słońce. Natomiast w nocy wnętrze domu Nnamdiego połyskiwało blaskiem gazowych flar. Amina zastanawiała się, czy nie trafiła już do świata za grobem, gdzie wszystko jest na odwrót: światło i ciemność, dzień i noc.


  – Nie może zostać.


  – Zapytam o to orumo, rzucę kamienie.


  – Co? Nie musisz pytać o to bogów. Musisz tylko słuchać matki.


  – Rzucę kamienie. Zapytam tatę.


  – Twój ojciec odpoczywa w niebie. A matkę masz pod ręką.
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  WITAJ W NOWYM JERUZALEM. Taki napis powitał ich, kiedy płynęli oślą łódką. Amina myślała, że to nazwa wioski. Ale nie.


  – Ten napis postawił Pan Zielonoświątkowiec – powiedziała matka Nnamdiego – żeby przypomnieć chłopcom Egbesu o jednym prawdziwym Bogu. Przypomnieć im o powinnościach wobec Kościoła. – Chłopcy, którzy w soboty malowali ciała dla Egbesu, w niedziele przychodzili do kościoła.


  Matka Nnamdiego spojrzała na syna i zadała jedyne ważne pytanie:


  – Czy to twoje dziecko? Chcę prawdy.


  Prawdy?


  To była cała plątanina pytań! To pewne. Z pozoru prostych, ale od spodu poprzerastanych znaczeniami. „Czy to moje dziecko?” Można spojrzeć na to inaczej i zapytać: Czy ja jestem czyimś dzieckiem?


  Przemierzając ten ponury świat, zmieniamy role i z podopiecznych stajemy się opiekunami. Może błędna dusza Nnamdiego związała się z duszą Aminy. Może dusza Aminy związała się z jego duszą. Więc czyje jest to dziecko?


  Obracał to pytanie w myślach, rozważając wszystkie jego znaczenia. Obracał je w myślach jak kamień wypolerowany przez fale i uznał, że dziecko jest jego. Że musi się nim zająć.


  – To moje dziecko. Tak jest.


  – To prawda?


  – Prawda.


  Matka Nnamdiego westchnęła. To zmieniało wszystko.


  – Niech ona się przynajmniej przebierze. I zacznie nosić klapki, jak wszyscy ludzie. Ciągnie tę swoją sukienkę po błocie. Wstyd!


  Amina przytrzymywała szal na głowie.


  – Muszę go mieć. Muszę zakrywać głowę. Muszę.


  Ale matka Nnamdiego ją uspokoiła.


  – Będziesz miała przykrytą głowę. Pokażę ci, jak się wiąże akede. Turban. Znajdziemy ci taki jaskrawy. Wzorzysty. W kwiaty. Bardzo piękny. A do tego oshoke w pasie, którą przerzucisz przez ramię. Jesteś taka chuda, że zostanie ci dużo materiału. A teraz posłuchaj mnie uważnie – powiedziała z naciskiem. – Niektóre nasze kobiety noszą duże akede. Bardzo duże.


  W matczyny sposób poruszyła drażliwy temat. Bo największe i najbardziej wyszukane turbany nosiły zamężne kobiety.


  – Nowy pastor, Pan Zielonoświątkowiec z Portako, zrobi co trzeba. – Mogą jeszcze poczekać, ale jej wnuczek czy wnuczka nie przyjdzie na ten świat bez ślubu rodziców. Nie po to tak aktywnie udziela się w Kościele.


  – Mamusiu – przerwał jej Nnamdi – potrzebna nam akuszerka, a nie pastor.


  Matka westchnęła ciężko, tak jak tylko matki potrafią.


  – W porządku. Więc będzie miała mniejszy turban. Ale nie powiedziałam jeszcze ostatniego słowa.


  Lekcja wiązania akede była dopiero początkiem. Bo po nich matka Nnamdiego przeszła do sprzedaży ryb, pokazując, jak z suchych łodyg splata się maty – pod spód, na wierzch, skręt i obrót – wielkości talerza, na których suszy się połów.


  Ryby denerwowały Aminę. Na obrzeżach Delty ludzie jedli każdy kawałek ryby, podawali ją razem z łbem i rodzynkowymi ślepiami wpatrzonymi w jedzącego. Czy nie mogliby chociaż odciąć łba? Choć w tych czasach ryb było coraz mniej, a te, które trafiały na targ, łowiono w dalekich dopływach, do których nie dotarły jeszcze firmy naftowe. Mimo to plecenie mat, na których suszy się ryby, było ważną umiejętnością. Jeśli dziewczyna chce zostać.


  Nie chciała.


  – Musi odejść. Oboje musicie. Wiesz o tym.


  – Nie ma dokąd pójść.


  – Nie może tu zostać.


  Aminie brakowało smaku miya yakwa, orzechów ziemnych i wołowiny pieczonych razem, dzikiej cebuli i przypraw, warzyw yakwa. Tutaj były tylko banany i trzcina cukrowa, pochrzyn i maniok.


  Olej palmowy i zupa paprykowa. Liście bananowców jako pokrywki garnków, tykwy jako łyżki do mieszania. Wszystko było krzywe, wszystko było na opak, nawet to, jak kobiety gotowały pochrzyn – nie rozbijały go tłuczkiem w moździerzu, ale zagrzebywały w tlącym się węglu i piekły, aż robił się włóknisty i bez smaku. Zniósłszy parokrotnie tę obrazę pochrzynu, Amina pokazała matce Nnamdiego pewną sztuczkę. Najpierw nieśmiało, bardziej gestem niż słowem, zademonstrowała, jak rozciera się pochrzyn, a potem ugniata go razem ze sproszkowanym garri. Szczypta soli – w trzy palce plus kciuk… dwa palce to za mało, a cztery za dużo – ostatnie ugniatanie, szybkie pieczenie – dwa obroty – i można jeść, póki ciepły.


  Matka Nnamdiego żuła wolno, pokiwała głową z aprobatą, ale się nie uśmiechnęła. I pokazała Aminie, jak się robi kluski.


  – Wrzucasz kluski do zupy paprykowej i masz cały obiad – powiedziała w ijaw bez zastanowienia, a potem dodała: – To ulubiona zupa twojego męża.


  Powiedziała to samo przy Nnamdim, kiedy usiedli we troje do kolacji. Udał, że nie słyszy.


  – Taniec z dzieckiem – powiedziała matka. – Musi się go nauczyć, zanim odejdziecie.


  Taniec z dzieckiem służył do ukołysania dziecka do snu lub też uspokojenia go, kiedy płakało.


  – Nosiłam Nnamdiego na plecach, aż zaczął ząbkować, i tańczyłam. Nawet teraz, gdybym z nim zatańczyła, usnąłby jak niemowlę.


  Nnamdi się roześmiał.


  – To lepsze na sen od palmowego wina. Uspokaja kro dziecka.


  – Kro?


  – Dziecięcą energię. Bardzo silną. Dzieci wszystko pamiętają. Pamiętają, gdzie żyły i dokąd podróżowały, zanim się urodziły, pamiętają, jak umarły i dlaczego znów przyszły na świat. Kiedy dziecko płacze bez powodu, przypomina sobie coś złego. Tak jest. Czasem, kiedy nauczy się mówić, opowiada o tym, co było wcześniej. Dzieci pamiętają takie rzeczy. Dorastanie to powolne zapominanie.


  Podróże przed narodzinami.


  Nnamdi uśmiechnął się do Aminy.


  – Twoje dziecko odbyło daleką podróż. Tak jest.


  Matka chciała złapać go za słowo – „twoje”, a nie „nasze”.


  – Kobiety w ciąży nie powinny nocą zbliżać się do lasu – powiedziała.


  Lud Aminy też tak uważał.


  – U nas też.


  – To dlatego, że teme może wyczuć obecność dziecka – wyjaśnił Nnamdi. – Może zapragnąć je odzyskać.


  – To tylko bajki – powiedziała matka Nnamdiego. – To nieprawda.


  Bajki, a nie rzeczywistość.


  Nnamdi spojrzał, zaskoczony, na matkę.


  – Czasem bajki się spełniają.


  – Gadasz jak twój ojciec. – Od śmierci męża matka Nnamdiego coraz mniej polegała na oru, a coraz bardziej na Biblii.


  – Nie widzisz, że dziewczyna się boi – powiedziała. A do Aminy: – To tylko przesąd.


  – Przesąd? – powtórzył Nnamdi.


  Spojrzała na syna.


  – Kiedy ostatni raz byłeś w kościele?


  – Jestem w kościele każdego dnia. Tata zawsze powtarzał, że cały świat to kościół.


  – Dziewczyno – tłumaczyła matka Nnamdiego – nie chodzi się w nocy do lasu z powodu węży. A kobieta przy nadziei nie może szybko biegać. I to jedyny powód. A tańczy się z dzieckiem, żeby je ukołysać, a nie przez jakieś kro.


  Kiedy wyłowi się rybę ze strumienia, bierze się ją – wciąż ruszającą skrzelami – w jedną rękę, a w drugą bierze się nóż. Tym ostrym nożem rozcina się jej brzuch. Jednym szybkim ruchem. A potem rzuca się ją na dno łodzi wraz z innymi. Matka Nnamdiego wyszła z Aminą do kuchni, trzymając w ręku nóż do filetowania, jeszcze mokry i oblepiony łuskami, podobnie jak dłoń, która go trzymała. Nie jest winą ryby, że musi umrzeć. Tak ułożyły się wody w rzece.


  Opowieści nie są rzeczywistością?


  Taki los spotkał ojca? Stał się bajką? Nie był rzeczywisty?
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  Egbesu terroryzowali uciekinierów po drugiej stronie strumienia, pływając motorówkami jak oszalali – jak oszalali, bo pijani, naćpani i uznający się za nieśmiertelnych – i strzelając prosto w obozowisko.


  – Zaczęli od kradzieży ropy, a teraz są zwykłymi bandytami – powiedziała matka Nnamdiego.


  Do tej pory Egbesu ograniczali się do drugiego brzegu, ale wszyscy tak czy inaczej się bali. Wrzaski kobiet. Huk wystrzałów i śmiech. Nocne hałasy.


  Słysząc zbliżające się motorówki, Nnamdi ukrywał Aminę za ojcowskim kufrem i przykrywał ją ciemną kapą. Zdejmował znad posłania dziewczyny mówiącą wszystko moskitierę. Egbesu używali moskitier do chwytania ofiar, zupełnie jak pająki sieci. Owijali moskitierą zdobycz i wyciągali ją na dwór.


  Amina słyszała krzyki kobiet zza strumienia. Wiedziała, dlaczego krzyczą.


  Egbesu przed tygodniem rozbili obozowisko nieopodal wioski.


  – Kiedy odpłyną, nadciągnie wojsko, które udaje, że ich ściga. – Jednostki specjalne wjadą do wsi i zniszczą wszystko, co wpadnie im w ręce. – Są gorsi od buntowników – stwierdziła matka.


  Żołnierze łupili zapasy. Palili domy. Wioska Nnamdiego, najeżdżana przez Egbesu, ochroniarzy firm naftowych, żołnierzy i komandosów, nie była już odciętym od świata punktem na skraju Delty. Znalazła się w samym środku działań wojennych. Świat załomotał do jej drzwi, kopał w nie i domagał się, żeby go wpuszczono.


  – Tu nie jest bezpiecznie – mówiła matka. – Jeśli tu zostanie, ktoś ją znajdzie i zrobi jej krzywdę. Tobie też. I dziecku.


  – Wojsko ma co robić w Portako. Tutaj tylko prężą muskuły. Potrzebna jest akuszerka.


  – Musi odejść.


  – Zapytam orumo.


  – Bajki! Z kulami nie wygrasz.


  Kwaśne deszcze wżerały się w dachy, blacha odłaziła skorodowanymi płatami. Nnamdi szedł ścieżką obok wiejskiej kliniki, obecnie używanej jako wspólny wybieg dla kur, które zanieczyściły piętra. Z trudem odnalazł drogę do ojcowskiej kapliczki.


  Dżungla zagarniała ją powoli, oplatały ją pnącza, w szczelinach rosła trawa. Blaszany dach i klepisko. Nnamdi zabrał się do porządków, ale bez przekonania. Zastanawiał się, czy ktoś to widzi i docenia. Milczący bogowie. Jak poprzerastane roślinnością kapliczki.


  Zawsze kiedy tu wracał, wydawało mu się, że cisza jest coraz głębsza.


  Porzucona chatka wróżbity: kilka połamanych kostek, jakaś skóra wisząca na zewnątrz, parę związanych razem zwierzęcych zębów poruszających się przy najlżejszym wietrze. Poza tym pustka. Wonyinghi od bardzo, bardzo dawna nie wybrała nowego kapłana, a nawet pomniejsi bogowie lasu i rzeki, orumo i owumo, nie ujawniali się i mówili szeptem, jak głosy na odpływającej łodzi.


  Ostatnimi czasy słyszało się tylko wściekłe krzyki Egbesu i nawoływania świeżo nawróconych w kościele. To wszystko stawało się coraz głośniejsze i zagłuszało szepty.


  Nnamdi rzucił kamienie. Zebrał je i rzucił jeszcze raz. Bez odpowiedzi. Słyszał tylko syk gazowej flary po drugiej stronie drzew. Nawet tutaj czuł jej żar.


  Poszedł dalej, przeciął strumyk, a raczej ściek, rynsztok, w który zamienił się strumyk. Przeskoczył go jednym susem, a potem wszedł między wpadające na siebie szałasy i gliniane chaty.


  Kilku mężczyzn z obozowiska uchodźców stało nad akumulatorem samochodowym i koszem jajek. Przekłuwali mozolnie jajka igłami, wysysali zawartość, a potem wypluwali ją do garnka na później. Inni za pomocą strzykawek wyciągali z akumulatora kwas i napełniali nim puste wydmuszki. Domowe ptysie. Dla Egbesu, kiedy po raz kolejny najadą obozowisko.


  Nnamdi szedł ścieżką do gazowej flary, przy której zieleń dżungli zamieniała się w anemiczną żółć i wypalony brąz. Nie widział w tych barwach kolorów suszy. Tylko Amina potrafiłaby to dostrzec. Guajawa rosnąca nieopodal obumarła, dzikie gruszki opadły, a papaja spuchła i poszarzała, miała skórkę napiętą na miąższu. Prezent dla much.


  Minął buzującą kulę ognia, przy której kobiety – w słomkowych kapeluszach (jak od słońca), z twarzami ociekającymi potem – układały do suszenia rzędy tapioki. Za ognistą kulą ścieżka się wznosiła. Cały krajobraz uległ zmianie – jak we śnie. Goły knykieć skały. Skorodowana żelazna armata, jakby skąpana w kwasie. Pomyślał: Tyle lat strzegła ducha imperium i jaki smutny los ją spotyka. Angielski cmentarz nie był już poprzerastany leśnym poszyciem. Zadbały o to palące deszcze. Poczerniałe nagrobki stały gołe, brudne, pordzewiałe. Niedługo kamień pęknie, a duwoi-you wreszcie się uwolnią.


  Za nagrobkami ziemia była miękka od ropy, która wyciekła z rurociągu i spływała do przybrzeżnych błotnych równin i dalej, do laguny.


  „Nie może tu zostać”.


  Ale dokąd ma pójść?


  Łomot i krzyk. Nagle na szczycie wzgórza pojawiła się beczka, która się toczyła, podskakując na kamieniach i wybojach, zwalniając w błocie i pożółkłej trawie. Zatrzymała się u stóp Nnamdiego, który po chwili usłyszał stek przekleństw po angielsku i w ijaw. Tupot stóp.


  – A! Zatrzymałeś ją! – krzyknęli z ulgą, przypisując Nnamdiemu coś, co dokonało się za sprawą gęstego błota i trawy.


  Byli to chłopcy z wioski Nnamdiego, nieco od niego młodsi. Poznali w nim syna tego, który snuł opowieści.


  – Noao!


  Mieli przekrwione oczy i popielatą skórę.


  Nnamdi spojrzał na beczkę.


  – Kradliście ropę – stwierdził.


  Pokręcili głowami.


  – Nie ropę, gaz. Zanim go spalą. – Pokazali kulę ognia za plecami Nnamdiego.


  – Gaz? – zapytał. – Gaz ziemny?


  Pokiwali głowami.


  – Nie można kraść gazu – powiedział. – To śmiertelnie niebezpieczne.


  Roześmiali się i odpowiedzieli mu w ijaw:


  – Można, my to umiemy.


  Nnamdi znów spojrzał na beczkę i cofnął się o krok.


  – Nie panikuj, brachu. Ta jest pusta. Ma dziurę. Zabieramy ją do naprawy.


  – Gaz, a nie ropę… – Nnamdi kręcił głową. – Jak?


  Najstarszy z chłopców postukał się w skroń.


  – Pomysłowość Ijawów – powiedział z uśmiechem.


  Najpierw próbowali otworzyć jedną z rur, mając nadzieję na wyciek. Ale firmy naftowe ulepszyły system czujników wykrywających nagłe spadki ciśnienia. Dzięki temu szybko przekierowywano strumień, co zmniejszało ryzyko kradzieży. Ale chłopcy z wioski doszli do wniosku, że Shell Mani, czy im się to podoba, czy nie, będą płacili za wyciek. Albo jeszcze lepiej, zatrudnią ich do jego usunięcia. Prawdę mówiąc, wycieku nie da się usunąć, zwłaszcza wśród namorzynów. Ale można zebrać ropę z wierzchu i odebrać zapłatę. Na nieszczęście firmy naftowe przestały przysyłać tu ludzi, bojąc się pułapek i porwań brygad naprawczych dla okupu. Więc rurociąg przeciekał nadal. To był wyciek, który widział Nnamdi – ten, który spływał do laguny.


  – Wielka szkoda – powiedział jeden z chłopców. – Sprzątanie wycieków to dobra robota. Więc zamiast tego postanowiliśmy zająć się gazem. Rury gazowe są z plastiku i łatwiej się do nich dobrać, bo nikt się tego nie spodziewa. Używamy tych samych wierteł, co do palm. Pamiętasz? Pamiętasz swoją pierwszą palmę, Nnamdi?


  – Pamiętam.


  – To było dawno temu, co nie, Nnamdi? Byliśmy wtedy dziećmi.


  – Owszem.


  – A wydawało nam się, że jesteśmy mężczyznami.


  Rury z gazem biegły pod wodą, zasilając płomień.


  – Zanurkowaliśmy i wywierciliśmy dziurę – tłumaczył jeden z chłopców. – Kiedy tylko wywierci się otwór, gaz się pieni. Więc zanurkowaliśmy jeszcze raz i przymocowaliśmy do otworu wąż. To nie było łatwe. Wąż biegnie na brzeg i kończy się kurkiem. Teraz to łatwizna. Jak odkręcanie kranu. Możemy napełnić gazem każdy szczelny pojemnik. Blaszane pudełka, butelki, słoiki. Gaz nie jest czysty, ale gdy się go zostawi na kilka dni w spokoju, zamienia się w naftę. Problem w tym, że aby uzyskać trochę nafty, trzeba dużo gazu. Więc przyszło nam do głowy, żeby napełniać beczki. I właśnie to robimy. Napełniamy je, a potem lutujemy, żeby gaz nie uciekł. Trzeba to robić szybko, bo szybko ucieka.


  Nnamdi nie był pewny, czy dobrze usłyszał.


  – Lutujecie beczki?


  – No tak.


  – A one nie…


  – Wybuchają? Czasem tak. Pamiętasz Samuela i Szczęściarza? Braci? Obaj się spalili. Razem z kuzynem, który przeżył, choć lepiej by było, żeby umarł. Ma wypalone powieki. Skórę też. Bracia ładowali beczkę na łódź, ale im wypadła, uderzyła o kamień, zaiskrzyła. A w powietrzu było tyle gazu, że wszystko wybuchło. Mówią, że wybuch było widać aż w Oloibiri.


  Jeden z chłopców się chwiał. Miał mętne, rozbiegane oczy. Takie same jak ci Egbesu, choć nie pił dżinu i nie wznosił buńczucznych okrzyków.


  – Najtrudniej jest chronić własną rurę przed innymi chłopakami. Musimy jej pilnować na okrągło. Zmieniamy się na warcie. Ale gaz bez przerwy wycieka z węża albo z zaworu. Więc dużo się go wdycha. I od tego boli głowa.


  Nnamdi spojrzał na podtrutych chłopaków, bladych i chudych.


  – Musicie przestać – powiedział. – Gaz was zabije. Zatruje.


  – Już nas zatruł, Nnamdi. – A potem dodał w ijaw: – Mamy po prostu pecha, co nie, Nnamdi? Urodziliśmy się na górze skarbów, które chcą mieć inni. Dlaczego bogowie nas tak karzą? Dlaczego spuścili na nas przekleństwo ropy? Dlaczego?


  – Nie wiem.


  – Myślisz, że w tej ropie są dusze Igbo i innych, których łapaliśmy? Myślisz, że ropa to ich krew, która nas prześladuje?


  – Gdyby tak było, oyibo też by chorowali.


  – Myślę, że tak jest, Nnamdi.


  Gdzieś na zachmurzonym niebie rozległ się warkot nadlatującego helikoptera. Chłopcy odwrócili się tam, skąd dobiegał. Zaczął powoli cichnąć.


  – Coś się wydarzy – powiedzieli.
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  Kiedy Nnamdi wrócił do domu, matka wycinała placki z zagniecionego manioku i pochrzynu, a Amina je soliła.


  – I co powiedzieli bogowie? – spytała matka.


  Amina zabrała i wyniosła placki na dwór, by je upiec na węglach.


  Nnamdi spojrzał na matkę.


  – Powiedz, że chcesz, żeby została. Powiedz, że jest gościem, powiedz, że chcemy ją w naszym domu. Powiedz mi to wszystko, a odejdziemy.


  – Jest gościem – odpowiedziała matka. – Ale nie może zostać.


  – Więc dokąd mamy pojść? I nie mów, że do Portako, bo w Portako jest wojna.


  – Nie do Portako. Do Lagos.


  – Lagos? Do Joruba?


  – Lagos to duże miasto. A w nim są mniejsze miasta. I Ijawów, i Igbo. Nawet Hausa. Masz w Lagos kuzyna. Możesz u niego się zatrzymać. Jest ważnym biznesmenem. Zaopiekuje się wami. – Wytarła ręce i napisała coś na skrawku papieru. – Masz. On nie ma imienia Ijawów, ale jest krewnym i ci pomoże.


  Na skrawku papieru był numer telefonu, a pod nim nazwisko: IRONSI-EGOBIA.


  


  OGIEŃ
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  Rozpoczęła od arkusza stylów.


  Serdeczne pożyczenia. Ten błąd stanowił nić, najcieńszą nić, po której można dotrzeć do kłębka. Albo swetra.


  Przejrzała najpierw e-maile, które ojciec dostał z Nigerii, zaznaczając błędy ortograficzne i odnotowując specyficzne nawyki semantyczne. Założyła, że przeróżni ludzie, którzy pisali do ojca – umierający prawnik, zrozpaczona sierota, szemrany bankier i mafijny zbir – byli jedną i tą samą osobą.


  Arkusz się rozrastał:


  
    nauczycielowanie


    zdepozytowanie (zamiast „zabezpieczenie”, na przykład „zdepozytowanie i przechowanie pieniędzy”)


    ręczę (czy to słowo jest używane powszechnie w Nigerii?)


    procedury (osobliwy dobór słowa; użyte niepoprawnie? Sprawdzić)


    błagaliśmy go o ciszę


    nie będę już zwracał się do Pana na imię panny Sandry (zamiast „w imieniu”)


    paść na kolano (zamiast „na kolana”)


    napytać sobie biedy (popularne wyrażenie w Nigerii?)


    z dużą serdecznością (na zakończenie listu)


    Zagraniczny wielką literą (choć nie zawsze)


    diskretnie (zamiast „dyskretnie”)


    chrzestniaczka


    zostałeś ostrzeżony (zamiast „powiadomiony”)


    obróci się na gorszość (zamiast „gorsze”)


    czas jest pilny (zamiast „bardzo ważny”)


    Moje schorzenia nie podjadają się żadnym kuracjom (może zwykłe literówki)


    myślnik w środku zdania i przecinek w złym miejscu (np. „Kiedyś życie pana Okechukwu odejdzie – a ja zostanę, zupełnie sama”.)


    jesteśmy mafia (także: „ja jestem mafia”)


    znajdziemy cię i zabijemy! cię (wykrzyknik w zdaniu)

  


  Oraz oczywiście:


  
    pożyczenia (zamiast „życzenia”, ale nigdy na odwrót)

  


  Potem zajęła się e-mailami, które wydrukował brat, rozpoczynając od tych od wodza Oguna. Początkowo była rozczarowana, nie znajdowała bowiem żadnej stylistycznej korelacji między zwrotami tamtych osób a sformułowaniami Oguna. Ale rozczarowanie ustąpiło, gdy zdała sobie sprawę, że w pisanie e-maili zaangażowana jest więcej niż jedna osoba. W pewnym momencie korespondencję z pułkownikiem Mustardem przekazano komuś innemu.


  Czy ten ktoś inny był tą samą osobą, która prześladowała ojca i ukradła pieniądze rodziców? Arkusze stylów zgadzały się niemal co do joty. Taka zbieżność nie może być przypadkowa. Laura zaczęła przeglądać e-maile wysłane do innych łowców. Każdy oszust, gdy wychodził poza początkową fazę „kopiuj-wklej”, ujawniał własne stylistyczne dziwactwa i popełniał charakterystyczne drobne błędy. A kiedy trafiła na e-mail od zakochanego młodzieńca do łowcy w Kalifornii, poczuła uderzenie adrenaliny:


  
    Sznowna Pani, musimy skupić się na pieniądzach, choć Twoje pożyczenia rozpalają moją namiętność.

  


  „Sznowna” bez „a” i „pożyczenia” zamiast „życzenia”. Zupełnie inna osoba.


  Wiedziała, że im dłużej trwa korespondencja, tym trudniej ukryć tożsamość. Chowaj się, chowaj, myślała, za fałszywymi nazwiskami i internetową anonimowością, chowaj się, ile chcesz! Twoja tożsamość jest niezmienna i wystarczy ją odkryć.


  W mieszkaniu w wieżowcu, wysoko nad galerią handlową, Laura Curtis zaczęła pisać e-mail:


  
    Szanowny Wodzu Ogunie,


    piszę do Pana w związku z nieco niespójną reakcją pułkownika Mustarda na Pańską propozycję biznesową. Obawiam się, że pułkownik Mustard nieco się zestarzał i nie jest już tak błyskotliwy jak kiedyś. Proszę o zaprzestanie bezpośredniej korespondencji z pułkownikiem i kierowanie wszystkich wiadomości prosto do mnie.


    Z poważaniem

  


  Zawahała się przez chwilę, a potem dodała szybko:


  
    panna Scarlett
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  Nnamdi czekał cierpliwie, aż atak kaszlu minie. Siedząca obok niego Amina położyła ręce na brzuchu i spuściła wzrok, udając, że nie czuje odoru gnijących owoców – słodkiego i mdlącego – jaki wionął od siedzącego przed nimi szacownego dżentelmena.


  – A więc jesteśmy kuzynami – powiedział słabym głosem pan Ironsi-Egobia. Złożył chusteczkę, żeby ukryć plamę, i spojrzał na gości załzawionymi oczyma o pożółkłych białkach.


  Nnamdi uśmiechnął się do niego i odrzekł:


  – Kuzynami, proszę pana.


  Przez ostatnie dwadzieścia minut omawiali wspólne drzewo genealogiczne i szukali dalekich rodzinnych związków, usprawiedliwiających użyte przez Nnamdiego słowo „kuzyni”. Przypominało to szukanie o zmroku drogi w Delcie, między rozrzuconymi daleko wioskami, ale odnaleźli ją, idąc szlakiem prowadzącym od wioski matki Nnamdiego do wioski jednej z jej ciotek, a od niej do katolickiego sierocińca w Old Calabar.


  Ironsi-Egobia sięgnął do kieszeni na piersi marynarki – z kremowego lnu, świeżo wyprasowanej, lecz już pogniecionej – i wyjął z niej portfel. „Przychodzi tu, cuchnąc Deltą, ciągnąc za sobą jakąś ciężarną dziewuchę, i patrzy mi w oczy, jakbyśmy byli sobie równi”.


  Chłopak nawet nie czekał, aż wskaże mu krzesło, i od razu usiadł, bez zaproszenia. Co za brak szacunku! Na tym polega problem z sukcesem w Nigerii: złażą się wszystkie szczury nazywające się krewniakami, ustawiają w kolejce, wyciągają ręce i żądają niezasłużonej nagrody.


  Ironsi-Egobia się uśmiechnął.


  – Szczęśliwy dzień! Bo kiedy mnie zabierano bez imienia do ojców z Calabaru, nie zjawił się żaden krewny, żeby mnie odebrać. Żaden. Ojcowie odesłali mnie do Delty. Słyszałeś o tym? Kiedy podrosłem. Chcieli, żebym wrócił do swoich. Tak to nazywali. Ale nikt mnie nie chciał. Ale teraz, kiedy odniosłem sukces w Lagos, krewni przypomnieli sobie o mnie. Szczęśliwy dzień, nie ma co! – Wyjął z portfela zwitek banknotów o nominale pięciuset naira. – Pozwól, że powitam cię w Lagos jak należy.


  – To bardzo szlachetne, proszę pana.


  Nnamdi uśmiechnął się do niego, ale Ironsi-Egobia był odporny na uśmiechy.


  – Tunde, chodź no tu na chwilę.


  Pojawiła się chuda postać.


  – Tak, brachu.


  – Tunde, to jest mój kuzyn i jego kobieta. Znajdź im jakiś pokój. – Spojrzał na Nnamdiego. – Mam nadzieję, że nie spodziewasz się luksusów. W Lagos brakuje mieszkań. – Podał chłopakowi pieniądze i schował portfel do kieszeni. Wstał. Spotkanie dobiegło końca.


  Nnamdi wyciągnął rękę. Pan Ironsi-Egobia zawahał się, a potem uścisnął ją – przedramię do przedramienia.


  – Dziękuję, kuzynie, brachu – powiedział Nnamdi.


  – Po to ma się rodzinę, co nie?


  Ironsi-Egobia odwrócił się, ale Nnamdi jeszcze nie skończył.


  – Przepraszam, kuzynie, nie chcę się narzucać, ale ta dziewczyna marzy o tym, żeby otworzyć stragan na targu, na wyspie.


  – Stragan?


  – Tak jest, proszę pana.


  – Na wyspie Lagos?


  – Tak jest, proszę pana. Matka mówiła, że może nam pan w tym pomóc. Stragan z małym pomieszczeniem do mieszkania. Ja, nie chwaląc się, jestem dobrym mechanikiem. Nie tak dawno przejechałem cysterną z Port Harcourt aż do Kaduny i z powrotem, co jak pan wie…


  – Stragan? Na wyspie Lagos? – Ironsi-Egobia poczuł skurcze w arteriach szyjnych. Musiał się mocno hamować, żeby nie zastrzelić tego gówniarza tu i teraz. – Stragan na targu? Z mieszkaniem? Na wyspie Lagos?


  Amina czuła gniew wzbierający w mężczyźnie. Dotknęła ręki Nnamdiego, ale było za późno.


  – Czy masz jakiekolwiek pojęcie – ryknął Ironsi-Egobia – ile kosztuje stragan na wyspie Lagos?! Przekupki już o to zadbały! Masz siedemset tysięcy naira, żeby za wszystko zapłacić?! Ty… wielki mechaniku! Równie dobrze możesz mnie prosić o księżyc w filiżance! Myślisz, że jestem cudotwórcą? Myślisz, że mam w kieszeni wszystkie cechy? Że siedzę na pieniądzach?! – Spiorunował wzrokiem Aminę i jej twarz pokrytą bliznami. – A ty? Myślisz, że jestem waszą dojną krową?! Macie u siebie takie dojne krowy, wy, Hausa! Chcesz mi poderżnąć gardło? Wypić moją krew? Tego chcesz?


  Nnamdi był zdumiony i zawstydzony.


  – Nie, proszę pana. Matka mówiła mi…


  Ironsi-Egobia się opanował. Przychodzi tu, cuchnąc Deltą…


  – Dziewczyna… Znajdę dla niej pracę. Przy sprzątaniu, myciu toalet. A ty… tobie też coś znajdę. Ale spłacisz mi ten dług, kuzynie. Rozumiesz?


  – Tak, proszę pana. – Nnamdi przestał się uśmiechać.


  – Tunde was zaprowadzi. – Ironsi-Egobia napisał na kartce nazwisko i adres. – Hotel Ambasador. W Ikeji. Zapytacie o gospodarza. A teraz idźcie już, zanim zmienię zdanie.


  Kiedy ich wyprowadzano, usłyszeli nowy atak kaszlu, głęboki bronchitowy charkot, mokry od krwi.


  Amina nie miała straganu na targu, ale dostała pracę. A Nnamdi? Miał kuzyna i ochronę.


  – To błogosławieństwo – szeptał nie tyle do Aminy, ile do dziecka.
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  – Halo, pan Driscoll? Mówi Laura Curtis.


  – Laura jak?


  – Curtis. Adiustowałam pańską książkę. Poznaliśmy się na premierze.


  – A, oczywiście! Jak się miewasz, Lauro?


  Nie pamiętał jej, ale musieli się poznać. Pracowała przecież dla jego wydawcy.


  Gerry Driscoll, założyciel i prezes zarządu WestAir, był bogatym młodym kowbojem, który zabrał się do tanich linii lotniczych i wygrał. Tak przynajmniej przedstawiał swoją historię w Podniebnych herosach. Historii WestAir, swoich biznesowych wspomnieniach, połączonych z poradnikiem motywacyjnym. Jeśli możesz o czymś pomyśleć, możesz to również zrobić! Uległa administracja i zmanipulowane korporacyjne regulacje podatkowe miały w tym swój udział. W biznesie, tak jak w życiu, trzeba stawać po właściwej stronie, a potem pędzić dalej! W tej książce było pełno wykrzykników.


  – Dał mi pan wizytówkę – powiedziała. – Na targach WordFest.


  – A, tak! Oczywiście!


  Nie miał pojęcia, kim ona jest. Laura została wynajęta, by adiustować Podniebnych herosów: interpunkcja, gramatyka, typografia – to co zawsze. Zajmowanie się banałami i frazesami w tekście leżało w gestii kogoś innego. Laura kontaktowała się z autorem e-mailowo, a Gerry Driscoll, upojony winem i brzmieniem własnego głosu, na premierze swojej książki pomylił Laurę z redaktorką. Akurat nie było jej na premierze, a Laura była. Nieczęsto pozwalała sobie na takie wyjścia i może dlatego tak dobrze je zapamiętała.


  – Podczas naszego spotkania zaoferował mi pan weekendową wycieczkę w tę i z powrotem – powiedziała. – Do dowolnego miejsca, do którego latają pańskie linie.


  Oczywiście, że tak.


  Pan Driscoll nieustannie wciskał bilety różnym ludziom – żeby się odwdzięczyć. Albo oczekując czegoś w zamian. Bo przecież „wyświadczona przysługa to niespłacony dług!”. Nie pamiętał za dobrze tej redaktorki, ale tak czy inaczej łatwiej było dać jej darmowy bilet niż wykiwać ją na ofercie, tym bardziej że prawdopodobnie będą znów współpracowali przy drugiej, jeszcze nienapisanej, części jego wspomnień, zatytułowanej Moje słowo to świętość!


  – Jasna sprawa – powiedział. – Dokąd chciałabyś polecieć, Lauro?


  – Do Nigerii.


  Roześmiał się.


  – Przepraszam, ale chyba źle cię usłyszałem. Wydawało mi się, że powiedziałaś „do Nigerii”.


  – Owszem.


  Cisza.


  – Wiesz, często robię ludziom prezenty. I większość z nich wybiera Hawaje albo Cancún.


  – Ja chciałabym polecieć do Nigerii, jeśli można. Do Lagos.


  – Nie latamy do Lagos. Nie latamy do Afryki.


  – Ale współpracujecie z Virgin Air, a oni latają. Wasze rozkłady lotów są skoordynowane. Sprawdzałam. Cztery loty w tamtą stronę i trzy z powrotem każdego tygodnia.


  Pan Driscoll wciskał bilety partnerów biznesowych przez cały czas, a oni robili to samo. To jeden z przywilejów bycia prezesem zarządu. Linie WestAir przewiozły przez lata tylu pracowników Virgin wraz z rodzinami – najczęściej do Parku Narodowego Banff – że nie musiał mieć żadnych wyrzutów sumienia.


  – Dobrze – westchnął. – Jeśli ci na tym zależy. Przełączę cię do mojej asystentki, z którą uzgodnisz szczegóły. Dobrze było cię słyszeć, Lauro.


  – Dziękuję panu. Aha, panie Driscoll?


  – Tak?


  – Będzie mi potrzebny hotel.
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    Szanowny Wodzu Ogunie,


    przepraszam za zamieszanie na lotnisku. Pułkownik Mustard i pani Peacock nie pracują już dla naszej organizacji. Proszę zignorować dalszą korespondencję od nich. Przylecę na lotnisko Murtala Muhammed za dwa tygodnie, Lot VS651 o 15:05.


    Mamy niedokończoną sprawę do załatwienia.


    Z najlepszymi wyrazami ze strony


    Corporate Living Unified Executives


    (wydział Parker Bros.)


    panna Scarlett

  


  Laura – na szczycie wieżowca – czuła pustkę, lecz się nie bała. Kiedy prezes WestAir zaoferował jej te darmowe bilety, nie miała dokąd lecieć. Teraz już ma.


  Wyjrzała przez okno na rozjarzone poniżej miasto i powoli przywiązała długie falujące włosy do zagłówka łóżka…
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  Od upału zrobiło się jej słabo.


  – Przepraszam, ale kim pan jest? Ochrona lotniska? Policja?


  Przesunął wizytówkę po blacie biurka.


  – KPGF. Nigeryjska Komisja Przestępstw Gospodarczych i Finansowych.


  Spojrzała na wizytówkę z nazwiskiem i numerem.


  – No, cóż, panie Ribadu…


  – David, jeśli łaska – przypomniał jej. – Walczymy z Goliatem. KPGF zajmuje się przestępstwami z paragrafu czterysta dziewiętnaście. Oszustwa bankowe, wyłudzanie zaliczek, cyberprzestępczość i tym podobne. Przestępstwa tego rodzaju niszczą reputację Nigerii. Odstraszają wiarygodnych inwestorów. Kiedy ludzie słyszą słowo „Nigeria”, pierwsze, co przychodzi im do głowy, to szwindle i oszuści. Dość powiedzieć, że przestępstwa te przynoszą wstyd naszemu pięknemu krajowi i jego w przeważającej części uczciwym mieszkańcom. Rzecz jasna… – Wpatrywał się w nią krępująco długo. – Kiedy mówimy o zdobywaniu majątku pod fałszywym pretekstem, nikt do tej pory nie pobił białych. Obawiam się, że czarni nadal są amatorami, jeśli chodzi o czterysta dziewiętnaście. W zasadzie zaryzykowałbym stwierdzenie, że cały mój kraj został zdobyty pod fałszywym pretekstem.


  – Przepraszam, panie Ribadu, ale nie jestem pewna, co to ma wspólnego z…


  – My z KPGF przynosimy łowcom zwierzynę. Najeżdżamy cyberkawiarnie w Festac Town, zamykamy fałszerzy z Akwele Road. Mamy uprawnienia do śledzenia korespondencji e-mailowej i odzyskiwania wyłudzonych pieniędzy. W gruncie rzeczy, proszę pani, mamy nieograniczone plenipotencje, żeby konfiskować majątki, zatrzymywać paszporty, zamrażać konta bankowe. Możemy odbierać luksusowe limuzyny, a nawet posiadłości oszustów. Jeśli nie wygraliśmy jeszcze tej wojny, to, zapewniam panią, przynajmniej narażamy wroga na duże straty. Niestety, zdarza się, że raz na jakiś czas pojawia się w naszym kraju… jak by to powiedzieć… łatwowierny obcokrajowiec, który psuje nam szyki i przysparza mnóstwa problemów. Właśnie z tej przyczyny KPGF prowadzi biuro na lotnisku Murtala Muhammed.


  Laura nie zdążyła jeszcze opuścić lotniska, a wszystko zaczęło się komplikować. Jeśli sprawy przyjmą zły obrót, musi wiedzieć, do kogo może się odwołać, kto stoi nad tym inspektorem Ribadu. – Jestem mocno zdezorientowana – powiedziała. – Pan podlega policji?


  – Nie. To policja podlega mnie.


  „Rozumiem”, pomyślała.


  – Jestem aresztowana?


  Roześmiał się.


  – Aresztowana? Nie. Rozmawiamy, to wszystko.


  Sprawdził jej dokumenty i zapakował wybebeszony bagaż podręczny. Zapytała go:


  – Więc… jestem wolna?


  – Coś pani powiem: ci łatwowierni obcokrajowcy, o których wspomniałem, ci, którzy pojawiają się raz po raz na lotnisku, są zwabiani do Nigerii. Zwabiani obietnicą łatwych pieniędzy. Ale zapewniam panią, że to wszystko machlojki, ujmując rzecz najprościej. Obcokrajowcy przylatują do Lagos z nadzieją na zagarnięcie zaginionego spadku albo kufra wypełnionego pieniędzmi zaczernionymi od atramentu. Tak im się wmawia. Ale kończą obrabowani przez czterystadziewiętnastki. Przynajmniej ci, którzy mają szczęście. Ci, którzy nie mają, są porywani dla okupu, torturowani, mordowani. A my, przedstawiciele prawa, musimy to sprzątać. Sama robota papierkowa z tym związana to, mówię pani, rzecz niełatwa. Bo wtrącają się ambasady i tak dalej. Czy nie sądzi pani, że lepiej dla wszystkich byłoby, gdyby tacy obcokrajowcy nigdy do nas nie przyjeżdżali?


  – Przypuszczam…


  – Wygląda pani na zmęczoną. Taki długi lot i tak krótki pobyt! Z przesiadką w Londynie leciała pani… jak długo? Dzień albo dłużej, żeby się tutaj dostać.


  – Coś koło tego, owszem.


  – I zaraz pani wraca. Ośmielę się zauważyć, że spędzi pani więcej czasu w podróży niż w Nigerii. Dziwne wakacje. Proszę mi powiedzieć, ale szczerze: nie należy pani do tych naiwnych obcokrajowców, prawda? Nie przyjechała pani do Lagos, żeby odebrać wyłudzone miliony, tak?


  – Nie. – Nie miliony.


  – No, tak. Proszę zatrzymać moją wizytówkę. Może pani do mnie dzwonić o każdej porze, nawet w nocy, gdyby napotkała pani jakieś trudności. W takich przypadkach lepiej nie korzystać z pomocy zwykłej policji, policjanta spotkanego na ulicy. Proszę kontaktować się bezpośrednio ze mną. Policja w Nigerii jest… zasmucająco niedoinwestowana, rozumie pani? Większość policjantów ciężko pracuje, ale niektórzy często się… jak by to powiedzieć… kompromitują. Zwalczamy czterystadziewiętnastki, proszę pani. Lepiej, żeby nie trafiła pani w ogień tej walki. Nie skończyłoby się to dla pani dobrze.


  Wstał i odprowadził ją do drzwi, które otworzył przed nią z wdziękiem dżentelmena.


  – Miłego pobytu w Lagos. Proszę się cieszyć muzyką, jedzeniem, gościnnością. Ale też dbać o bezpieczeństwo. I nie wierzyć uśmiechom. Wszędzie jest pełno podejrzanych typów. Proszę mi obiecać, że zachowa pani ostrożność.


  – Zachowam. – „Zachowałam”.
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  Był młodszy, niż się spodziewała… i przystojny, choć odnotowała to przelotnie. Zauważyła go od razu po drugiej stronie siatki. Trzymał tabliczkę z napisem PANNA SCARLETT, PROSZĘ. Czysta, biała, długa koszula i pięknie haftowana czapeczka przylegająca do głowy. Wyglądał jak król, ale nazywał się „wodzem”. Kiedy ruszyła ku niemu chodnikiem, rozłożył szeroko ręce w królewskim pozdrowieniu.


  – Witam w Nigerii!


  Z gardła młodego mężczyzny wydobył się niski baryton.


  Widział, jak się zbliża. Za radą mędrca włożył babban-riga[19]. Jeśli miał być ważnym Afrykańczykiem, musiał włożyć kostium, bo oyibo byli rozczarowani, jeśli nie witał ich nubijski potentat. A ona? Czy ona się postarała? Nie bardzo, sądząc po wyglądzie. W chłopskiej spódnicy i pogniecionej bawełnianej bluzce z pewnością nie roztaczała aury wysoko postawionego łącznika międzynarodowego kartelu bankowego. Z drugiej strony oyibo są dziwni, każdy to wie. Nie zachowują się jak normalni ludzie. „Traktuj ich jak dzieci”. Taką radę usłyszał od mędrca. Dzieci z pieniędzmi.


  – Witam – powiedziała.


  Uśmiechnął się, choć nie oczami.


  – Witam panią! Nazywam się wódz Ogun Oduduwa z Obasanjo i witam panią!


  Uparł się, żeby nieść jej bagaż, i skierował ją przez pandemonium taksówkarzy i krewnych do zaparkowanej limuzyny.


  – Tylko to? – zapytał, wskazując torbę.


  Przyciemniane okna, kobaltowy granat. Kierowca w liberii. Strach pchał się i rozpychał, ale nie pozwoliła mu się rozgościć.


  Wódz Ogun Oduduwa z Obasanjo otworzył przed nią tylne drzwi.


  – Jest pan bardzo młody jak na wodza – zauważyła.


  – To dziedziczny tytuł. Po dziadku i przodkach. Proszę, niech pani wsiada. Parkujemy tu nielegalnie.


  Weszła przez otwarte drzwi do wnętrza limuzyny. Za nią wdarł się żar.


  – Klimatyzacja, obawiam się, nie działa – powiedział.


  Walka z klamrą pasów. Wódz Ogun Oduduwa z Obasanjo usiadł obok niej, kładąc jej torbę na kolanach. Widział, jak lotniskowa ochrona zgarnęła pannę Scarlett, przyczaił się i czekał, gotowy uciec, gdyby wyszła w towarzystwie policji. Ale nie, wyszła sama. Chcieli od niej dash, jak zwykle. Dostali to, czego chcieli, i wypuścili kobietę.


  W końcu zapięła pasy i poprawiła spódnicę. Uśmiechnęła się do niego.


  – Zatem – powiedziała – spotkaliśmy się.


  – Ma pani pieniądze? – To nie było pytanie, powiedział to jakoś inaczej.
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  Atak mrozu, a potem śnieżyca nad miastem, a w końcu to: chinook wiejący z gór, topiący wszystko, zamieniający zaspy w błoto i odkrywający – jak prestidigitator – dwa ciała pod wiaduktem Bridgeland.


  Sierżant Matthew Brisebois szedł brzegiem rzeki w śniegu i błocie. Nad głową miał wdzięcznie wygięte betonowe przęsła, procesję świateł hamowania skręcającą za rzekę, mrugającą czerwono przy zjeździe z mostu do miasta.


  Kolejny fałszywy alarm. W tym czymś nie uczestniczył żaden pojazd. Nie było żadnych ofiar zdarzenia drogowego, którym mógłby się zająć – tylko ciała, które nie należały do zakresu jego obowiązków. Nie wiedział, czy powinien czuć ulgę, czy rozczarowanie, czy w ogóle powinien coś odczuwać.


  Pod wiaduktem wozy policyjne zablokowały ruch w obu kierunkach, ich światła mrugały nieustannie.


  – Picie na umór, jak przypuszczam – powiedział do policjanta dowodzącego akcją. – Znalazłem pustą butelkę po „Jacku Danielsie”. I winie „Baby Duck”. Musieli zasnąć.


  Umarli, oparci o siebie. Gdyby nie śmierć, wyglądałoby to rozczulająco. „Kto od ognia, a kto od wody”. Gdzie się tego nauczył? W chórze, jako chłopiec? A może to jakaś piosenka[20]? Był zmęczony. A choć starał się skupić na paplaninie i żartach innych policjantów, jego uwaga rozpraszała się i biegła ponad ich ramionami, ponad linią miasta, ku dwóm wieżowcom na wzgórzu.


  Sprawa Curtisa została zamknięta. Więc dlaczego wciąż zadziera głowę? Wracając do domu Memorial Drive, pochylił się nad kierownicą, wyciągnął szyję i spojrzał na okna mieszkania w górnym rogu. Ciemno. Następnego ranka też. I kolejnej nocy.


  Co się z nią, twoim zdaniem, stało?
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  – Ma pani pieniądze, tak?


  Poziomy lęk wysokości. Jeśli coś takiego jest możliwe, to właśnie jej się przydarzyło. Wyjazd z lotniska wyprowadził ich na skrzyżowanie w kształcie koniczyny, a stamtąd – na ośmiopasową drogę ekspresową, na której limuzyna zmieniała szybko pasy, by skręcić ostro w kolejny zjazd. Najpierw wpadła na boczne drzwi, a potem na wodza Oguna. Hotel był rzeczywiście blisko lotniska. Widziała go. Ale najpierw należało pokonać asfaltowy labirynt.


  – Ma pani pieniądze?


  – Chyba pan nie przypuszcza, że wożę je przy sobie? – odpowiedziała. – Czekają na mnie w hotelu. – „Dopóki nie dostaną pieniędzy, nic mi w Lagos nie grozi”.


  Wódz Ogun się uśmiechnął.


  – Dobrze, dobrze. – Uśmiech zamienił się w szczerzenie zębów, które były szerokie i poprzecinane szparami. – A który to hotel, panno Scarlett?


  – Sheraton.


  Z przewodnika leżącego w torbie: Położony w pobliżu lotniska hotel Sheraton w Lagos w Nigerii jest jednym z najnowocześniejszych i najbezpieczniejszych hoteli w zachodniej Afryce. Bezpieczeństwo i liczne hotelowe udogodnienia są powszechnie znane, a w Sheratonie często zatrzymują się pracownicy ambasad, przedstawiciele ONZ i odwiedzające kraj osobistości. (Zob. indeks i pełną listę zachodnich hoteli w pobliżu lotniska).


  – A, tak – powiedział wódz Ogun. – Sheraton. Piękny hotel. Znam recepcjonistę.


  Uśmiechnęła się. To byłaby wiadomość godna zapamiętania, gdyby rzeczywiście miała zamiar zatrzymać się w tym hotelu. Chyba nie przypuszcza, że dokonają transakcji w jej pokoju?


  – Będziemy na miejscu w mgnieniu oka – powiedział. – To niedaleko.


  Z jednego zakrętu w kolejny i wreszcie stanęli u bram Sheratona. Uzbrojeni strażnicy. Flagi różnych państw. Przystrzyżone trawniki i trójstopniowe fontanny, po których woda spływa jak po ślubnym torcie.


  Limuzyna zatrzymała się na skraju parkingu, z dala – jak zauważyła – od kamer przed wejściem. Wódz Ogun spojrzał na nią.


  – Jesteśmy na miejscu.


  Za Sheratonem, po drugiej stronie wiaduktu, stał Airport Ambassador. Oba hotele były jak lustrzane odbicia.


  Nadlatywał 747, od jego białych skrzydeł odbijało się słońce. Czuła wibrujące silniki nawet tutaj.


  – Nie znam nazwiska osoby, z którą mam się spotkać – powiedziała Laura. – Mam się zameldować w recepcji. Pokazać paszport. Recepcja zadzwoni do odpowiedniej osoby i pieniądze zostaną zniesione na dół. Z wiadomych względów muszę je odebrać osobiście. Być może uzna pan to za absurdalne, ale międzynarodowe banki, dla których pracuję i które finansują to przedsięwzięcie, stały się ostatnio bardzo ostrożne.


  – Ostrożne?


  – Obawiają się fali porwań.


  – W Lagos? – zapytał, udając zdziwienie.


  – Owszem. A więc dla mojego własnego bezpieczeństwa, oraz dla bezpieczeństwa tej transakcji, wszystko musi pozostać anonimowe. – Kłamstwa, które wymyśliła i powtarzała w głowie od jakiegoś czasu, przychodziły jej teraz z zadziwiającą łatwością. „Nie wystarczy kłamać – pomyślała – trzeba jeszcze w to wierzyć”.


  – Bardzo mądrze – odrzekł wódz Ogun. – Ostrożności nigdy za wiele. Proszę zatem odebrać pieniądze, a potem popędzimy do Banku Centralnego. Przed końcem dnia będzie pani milionerką! – Kłamstwa, które wymyślał, przychodziły mu z zadziwiającą łatwością. Po raz pierwszy spotykał jakiegoś mugu twarzą w twarz i czuł niemal uniesienie. „Nie wystarczy wymyślić kłamstwo – powtarzał sobie – trzeba jeszcze w nie wierzyć”.


  – Nie pozwolą mi wynieść pieniędzy. Będzie pan musiał po nie przyjść.


  – Ale, proszę pani, nie jestem gościem hotelowym! Potraktują mnie podejrzliwie. Wszędzie stoją uzbrojeni strażnicy. Proszę przynieść pieniądze, a ja zaczekam w samochodzie.


  – Skąd mam wiedzieć, że mogę panu zaufać? – zapytała.


  – Proszę, oto moja wizytówka. – Wyjął z portfela kartkę.


  – Każdy może wydrukować coś takiego.


  – Ależ, proszę pani! Jestem powszechnie szanowanym obywatelem, wykształconym człowiekiem. – Wyjął z portfela zdjęcie, na którym stał w uniwersyteckiej todze, obejmując kobietę w średnim wieku, o podobnym szerokim uśmiechu.


  – Pańska matka? – zapytała Laura.


  – Tak – odpowiedział i schował fotografię do portfela. – A teraz proszę pójść po pieniądze, zanim zamkną nam bank.


  Czekał. Nie wysiadała.


  – Czy mogę jeszcze raz spojrzeć na tę fotografię?


  – Proszę pani… Stoimy na zakazie parkowania. Za chwilę zainteresuje się nami ochrona hotelu.


  – Muszę zobaczyć tę fotografię.


  Westchnął.


  – Dobrze.


  Laura przyjrzała się uważnie zdjęciu.


  – Pańska matka jest bardzo piękna. Ma taki sam uśmiech i taką samą szparę między zębami.


  Wódz Ogun uśmiechnął się, zawstydzony.


  – Nieszczęsne rodowe dziedzictwo. Niestety.


  – No cóż. Mnie się to podoba.


  – Proszę pani…


  – Widzi pan dołek w mojej brodzie? O, tutaj… Niezbyt głęboki, ale widoczny. Mój ojciec też miał taki dołek. Odziedziczyłam go po nim. W spadku. Widzi pan?


  Wódz Ogun uśmiechnął się ciepło.


  – O, tak. Widzę. Widzę doskonale. – Oyibo są dziwni. – A teraz, proszę pani, nie chcę być niegrzeczny, ale muszę podkreślić pilność naszej…


  Wydawało jej się, że stoi na zewnątrz i ogląda wszystko przez szybę limuzyny. Być może to wina gwałtownej zmiany czasu, a może skutek uboczny szczepień albo tabletek nasennych, które wzięła w samolocie? Albo tego, że wszystko wokół jest takie obce. W każdym razie, patrząc na tego młodego człowieka, tego złodzieja, w ogóle nie czuła strachu. Tylko jakiś bezosobowy… gniew? Jakiś głos w jej wnętrzu szeptał: „A teraz niechaj runą niebiosa”.


  – Pana ojciec jeszcze żyje? – zapytała wodza Oguna.


  – Tak, jeszcze żyje. Oboje moi rodzice żyją. To prawdziwe błogosławieństwo.


  – Tak, to błogosławieństwo – zgodziła się i dodała: – Muszę ich poznać.


  – Słucham?


  – Pańskich rodziców – odpowiedziała. – Muszę ich poznać.


  – Bank…


  Nie. Nie w banku. Ani nie w hotelowym lobby. Wpadła na coś lepszego. Znacznie lepszego.


  – Banki mogą zaczekać – powiedziała. – Muszę poznać pańskich rodziców.


  – Dlaczego?


  – Ludzie, którzy finansują to przedsięwzięcie, muszą mieć pewność, że jest pan wiarygodnym inwestorem. Mówiąc wprost, że nie jest pan oszustem.


  – Panno Scarlett, zapewniam panią…


  – Dobrze, powiem coś panu w zaufaniu: chcieli zaprosić pana do pokoju hotelowego i zmusić do testu na wykrywaczu kłamstw. Gdyby test się nie powiódł… – ściszyła głos. – Trach.


  – Trach?


  Kiwnęła głową.


  – To niebezpieczni ludzie. Ma pan do czynienia z niebezpiecznymi ludźmi.


  Dostrzegła w jego oczach strach.


  – Panno Scarlett, nie mogę przystać na tak niegodne traktowanie. Jestem wodzem Obasanjo i…


  – Proszę mnie posłuchać: jestem po pana stronie. Mówiłam im. Mówiłam: „To absurd”. Ale nalegali. Więc zaproponowałam: „A jeśli osobiście potwierdzę wiarygodność pana Oguna?”. Przystali na to.


  – Dziękuję pani. To bardzo szlachetne.


  – Dlatego muszę poznać pańskich rodziców. Dopiero wtedy będę mogła stwierdzić, czy jest pan godnym szacunku synem godnych szacunku ludzi. Potwierdzić pańską wiarygodność. Kiedy to zrobię, inwestorzy przekażą pieniądze.


  Wódz Ogun przygryzł dolną wargę, a potem wyjął z przepastnych szat telefon komórkowy. Wybrał numer. Czekał. Nic. Pochylił się i krzyknął coś do kierowcy w joruba, a kierowca podał mu swój telefon. I znów to samo. Nic.


  – Jeśli woli pan test na wykrywaczu kłamstw… – zaczęła Laura.


  – Chwileczkę. Proszę o wyrozumiałość.


  Przygryzał wargę tak mocno, że bała się, iż ją sobie rozkrwawi.


  – Dobrze – rzucił w końcu. – Przedstawię panią moim rodzicom. Ale nic więcej. Zostaniemy u nich tylko chwilę. Będę się przy tym upierał.


  – Chwila mi wystarczy. Uścisk rąk, nic więcej. Potem dostanie pan pieniądze.


  – Oboje je dostaniemy – poprawił ją.


  – Oczywiście – powiedziała, nie mrugnąwszy okiem. – Jesteśmy w tym razem.


  Kierowca wrzucił bieg i wyjechał z parkingu w stronę wyspy Lagos. Laura przełożyła nogi przez balkon. Za chwilę przekona się, czy spadnie.


  97


  Klimatyzacja w limuzynie nie była zepsuta. Została wyłączona, by jeszcze bardziej wytrącić oyibo z równowagi. Biali źle znoszą upał, każdy o tym wie. Upał ich denerwuje i rozprasza.


  Lecz teraz to wódz Ogun Oduduwa z Obasanjo zaczynał się denerwować. Gdy kierowca wyjeżdżał z parkingu przed Sheratonem, spróbował po raz ostatni zmienić bieg wydarzeń i przejąć kontrolę nad narracją.


  – Panno Scarlett, od wyspy Lagos dzieli nas dwadzieścia kilometrów – powiedział. – Jazda tam zajmie nam godzinę, a nawet dłużej, jeśli trafimy na korek. Dom moich rodziców stoi na samym końcu wyspy, w Ikoyi. Może wystarczyłoby, gdyby powiedziała pani swoim przełożonym, że poznała pani mojego ojca i matkę? Może wystarczyłoby, żeby zaręczyła pani za moją uczciwość?


  Uśmiechnęła się.


  – Kłamiąc? Obawiam się, że to niemożliwe. Obawiam się, że wówczas to ja musiałabym zdawać test na wykrywaczu kłamstw lub, co gorsza, zgodzić się na zastrzyk z serum prawdy. Mówiłam panu, że to niebezpieczni ludzie. Spotkam się z pańskimi rodzicami, uścisnę im dłonie, a potem wrócimy do hotelu.


  – Ale zanim wrócimy, panno Scarlett, Bank Centralny będzie zamknięty i…


  – Kiedy poznam pańskich rodziców, spojrzę im w oczy i dowiem się, czy mogę panu zaufać, dostanie pan pieniądze przed wieczorem. Spotkamy się jutro rano w banku i zakończymy transakcję.


  To go uspokoiło.


  – Jak pani sobie życzy. Ale nalegam tylko na uścisk rąk i nic więcej.


  – Nic więcej.


  Ruch wessał ich, jak rzeka – spławiany pień drzewa, hałas i smród uderzyły jednocześnie. Mgła spalin, posmak ropy. Strzelające gaźniki, uszkodzone tłumiki i nieustanne trąbienie.


  Pasy namalowane na jezdni były zaledwie sugestią, ogólną wskazówką, a nie czymś, co należałoby honorować. Obok nich wepchnął się autobus z ludźmi zwisającymi z drzwi.


  – Ruchome kostnice – powiedział wódz Ogun. – Tak na nie mówimy.


  Na ich pas wpychała się też poobijana furgonetka. Jasnożółte taksówki nie pozwalały jej wjechać. Powgniatane i wyklepywane, miały na sobie blizny minionych bitew. Trójkołowe chińskie tuk-tuki zmagały się z SUV-ami i mercedesami. To nie był uliczny ruch, to była nieustanna walka.


  Laura oparła ręce o fotel przed sobą, oddychała głęboko.


  Po obu stronach wznosiły się betonowe budowle, rząd za rzędem. Z przodu stały przy nich jakieś szopy. Przy bulwarach więdły palmy. Wilgoć i pył jednocześnie.


  Jechali z otwartymi oknami, a kiedy na pasie obok znalazło się BMW, Laura w przyciemnionych szybach widziała przez chwilę swoje odbicie. Jej twarz przemknęła po szkle, zagubiona i mała. BMW pomknęło z rykiem, a kierowca wodza Oguna wbił się w kilwater pozostawiony przez niemieckie auto, spychając inne pojazdy i trąbiąc na nie.


  – Nigeryjski hamulec! – rzucił z przekąsem wódz Ogun, mając na myśli klakson. Musiał krzyczeć.


  Obok nich pojawił się motocykl, który postanowił ukryć się za limuzyną i wcisnąć w szparę węższą od siebie.


  – Okada – wyjaśnił wódz Ogun, wskazując młodych taksówkarzy-motocyklistów, nieobciążonych przyziemnymi myślami o własnej śmiertelności. Jechali zygzakiem między-samochodami, a pasażerowie obejmowali mocno taksówkarzy. – Odpiłowują końcówki sterów, żeby zmieścić się między samochodami. Bardzo pomysłowe.


  – Jak w takim razie kierują?


  Wzruszył ramionami.


  Okada zatrąbił tak głośno, że Laura aż podskoczyła.


  – Muzyka Lagos – mruknął wódz Ogun. – Okada zastępują motocyklowe sygnały klaksonami na sprężone powietrze z ciężarówek. Oczyszczają sobie drogę. Są, jak już wspomniałem, bardzo pomysłowi.


  Okada przegazowywał niecierpliwie silnik, a zauważywszy szczelinę, wjechał w nią i popędził jakimś cudem przez zazębiający się ruch, zaprzeczając niejako prawdopodobieństwu i prawom fizyki.


  Kierowca Oguna wyszczerzył do nich zęby.


  – Gdyby organizowano mistrzostwa świata taksówkarzy, Nigeria zajęłaby pierwsze miejsce!


  Ruch zbiegał się na skrzyżowaniu, przed którym wisiała na drutach – niczym oko, które wypadło z oczodołu – uliczna sygnalizacja, świecąca nieustannie na czerwono.


  „Co ja tu robię?”, pomyślała.


  Trąbienie klaksonów stało się jeszcze głośniejsze, gdy wymijali skutki niedawnej kolizji: nad zmiażdżoną maską taksówki unosiła się para, olej wyciekał z tylnej osi BMW – tego samego, które wyprzedziło ich wcześniej, tego samego, w którego przyciemnionych szybach Laura ujrzała swoją twarz. Właściciel auta wysiadł i wymachiwał gniewnie rękoma. Gapie szybko stali się stronami, zawierając natychmiastowe zawzięte przymierza. Tak to przynajmniej wyglądało.


  – Ruch w Lagos bywa śmiertelnie groźny – zauważył wódz Ogun. – Czasem wystarczy źle skręcić, by spotkać przeznaczenie. Generał Murtala, prezydent kraju, na którego cześć nazwano lotnisko, został zamordowany w ulicznym korku. Jego podziurawiona kulami limuzyna jest pokazywana w Muzeum Narodowym. – Wskazał brodą tłum, który zgromadził się wokół miejsca wypadku, krzycząc i oskarżając się. – Nadal jest pani pewna, że chce jechać na wyspę Lagos?


  – To drobiazg – wyręczył Laurę kierowca. – W Lagos to chleb powszedni. Czasem dochodzi do bójek, ale gdy skończą, pojedziemy dalej.


  Wódz Ogun spiorunował kierowcę wzrokiem, ale ten zaczął już wpychać pojazd w wolne miejsce na jezdni, nic sobie nie robiąc z ludzi stojących przed maską. Od tłumu oderwała się banda nastolatków, którzy – wykorzystując korek – biegli obok samochodów, stukali w szyby i sprzedawali gazety albo podskakujące w ich rękach torebki wypełnione wodą.


  – Wiadomości ze świata i woda! Czysta woda! Woda!


  – Woda z kranu – stwierdził wódz Ogun, opadając na oparcie fotela. – Przefiltrowana przez gazę. Lepiej jej nie kupować.


  Inni chłopcy trzymali w rękach baterie i długopisy.


  – Prąd i długopis!


  – Czysta woda! Czysta woda!


  – Wiadomości ze świata!


  Przy bulwarze gęsto stały betonowe domy, a pomiędzy nimi – jeden z zabitymi drzwiami i zupełnie surrealistycznym napisem na opuszczonych metalowych roletach w oknach: TEN DOM NIE JEST NA SPRZEDAŻ. Wkrótce pojawiło się więcej takich komunikatów. TA STACJA BENZYNOWA NIE JEST NA SPRZEDAŻ na jakimś warsztacie. NIE NA SPRZEDAŻ!!! na budowie z chwiejnym rusztowaniem. Na jednym ze sklepów wisiała tablica: UWAGA 419.


  – Co to oznacza? – powtórzył wódz Ogun, gdy zapytała go o sens napisów. – To plama na dobrym imieniu Nigerii. Zdarza się, że gdy rodzina wyjeżdża albo właściciel jakiegoś zakładu musi na jakiś czas zamknąć interes, oszuści sprzedają domy i zakłady. Podają się za właścicieli, podpisują fałszywe akty notarialne i uciekają z pieniędzmi. Nieruchomości w Lagos osiągają niebotyczne ceny, więc jeśli pojawia się okazja, ludzie działają szybko. Często płacą z góry. Gdy właściciele wracają do domów, przekonują się, że mieszka w nich ktoś inny. Wyobraża sobie pani coś takiego? Stracić w ten sposób własny dom? Odkręcanie wszystkiego drogą sądową trwa bardzo długo. Czasem prawowici właściciele tracą cały majątek, choć to im wyrządzono krzywdę. Więc lepiej się zabezpieczyć.


  „Ten dom. Nie jest na sprzedaż”.


  – A czterysta dziewiętnaście? – zapytała, udając niewiedzę. – Co oznacza ta liczba?


  – Tego nie wiem. Niech pani spojrzy, panno Scarlett! Dojeżdżamy do mostu Third Mainland! Cudu architektury!


  Ujrzała przed sobą konstrukcję mostu z wijącym się sznurem samochodów.


  – Lagos jest płaskie. Miasto wzniesiono na bagnach. Składa się z wysp połączonych mostami. Ten z przodu jest najdłuższy w Lagos, a może nawet w Afryce. Prawdziwe cudo, nie sądzi pani?


  Kiedy zbliżali się do mostu, gwałtownie wzrosła liczba ulicznych przekupniów, którzy krzyczeli i namawiali, sprzedając towary i usługi. Mężczyźni i kobiety z towarami w rękach, z nazwami tych towarów na ustach. Oszałamiający asortyment. Niektórzy mieli na tacach buty, inni kapelusze. Jeszcze inni – świece zapłonowe i okulary przeciwsłoneczne. Pastę do zębów, mydło do prania. Papierosy. Nicorette. Gatorade i książki – głównie Biblię i Koran. Kartony rumu. Błyskotki, zabawki i DVD. Czasopisma. Kieszonkowe kalkulatory. Krawaty i nektarynki. Klapki i budziki. Po drodze można było się ostrzyc i podzelować buty. Zrobić sobie manikiur, uszyć ubranie u krawca, wymachującego do przejeżdżających aut maszyną do szycia „Singer”, którą wcześniej trzymał na głowie. Jakiś młody przedsiębiorca trzymał na obu ramionach obręcze desek klozetowych.


  – W Lagos można wyjść z domu w bieliźnie i zanim przejdzie się przez pierwszy most, można się ogolić, umyć głowę i się ubrać. A do tego umyć zęby i zrobić sobie manikiur. A jeśli zapomni się o bieliźnie, ją też można kupić na ulicy.


  Nie żartował. Widziała przekupnia wymachującego męskimi slipami na tyczce, niczym flagą; inny sprzedawał biustonosze. (Wnosząc ze sprzedawanych rozmiarów miseczek, w Lagos dominowały kobiety o dużych biustach).


  – Macie coś takiego u siebie? – zapytał wódz Ogun. – Tam, gdzie pani mieszka?


  Zastanowiła się nad tym.


  – Mamy galerie handlowe. – Most to nic wielkiego. Prawdziwy cud to uliczni przekupnie.


  Limuzyna sunęła powoli zakosami mostu. Autobusy przed nimi zwalniały, żeby zabrać pasażerów – zwalniały, lecz nie przystawały.


  – Na drogach ekspresowych i mostach nie wolno im stawać – tłumaczył wódz Ogun. – Ale w przepisach nic nie ma o zwalnianiu.


  Za jednym z zakrętów mostu oczom Laury ukazały się chaty pływające na wodzie. Wyglądało to jak złudzenie optyczne, ale nie…


  – Nigeryjska Wenecja! – Wódz Ogun się roześmiał. – Slumsy Makoko. Wzniesione na palach. Pomysłowe, prawda? Pływające miasto, budowane kawałek po kawałku przez pokolenia. Widzi pani tę chmurę pyłu? To tartaki Ebute Metta. Lasy Delty Nigru kończą tutaj. Tutaj się je tnie, pakuje na palety i wysyła do Ameryki i innych miejsc.


  Przy brzegu pływały płaskodenne krypy, wykorzystujące każdą przypływową kałużę wody.


  – Rybacy? – zapytała.


  – Śmieciarze. Tu kończy się główny miejski ściek, a ściekami płynie dużo rzeczy, które można ocalić.


  Lagos przypominało przewrócony, otwarty ul. Wszystko było w ruchu. Nawet – takie wrażenie odniosła Laura – budynki. Zapach ryb i mięsa. Wąskie zaułki i klaustrofobiczne ulice. A jej twarz była jedyną białą twarzą w okolicy.


  Żylaści mężczyźni pchali taczki, nie zważając na samochody i przemykających obok okada. Za nimi szły kobiety z piramidami pomarańczy na głowach, stąpając z wdziękiem, jakiego Laura nigdy nie widziała, nie upuszczając choćby jednego owocu. Jak one to robią?


  – Coś pani powiem – odezwał się ze śmiechem wódz Ogun. – Bóg jest Nigeryjczykiem! Tylko Nigeryjczyk potrafi zapanować nad takim chaosem! Jest Afryka i jest Nigeria. Są różne miasta i jest Lagos.


  Od spalin rozbolała ją głowa, a miasto zawirowało. Papugi w plecionych ręcznie klatkach. Zdechłe szczury przywiązane do kijków. Kiedy samochód zwolnił, jakiś chłopiec wepchnął taki kijek z martwymi gryzoniami przez okno. Wódz Ogun wrzasnął na niego. Szczury zniknęły.


  – Sprzedają zdechłe szczury?


  – Nie. Trutkę na szczury. Chcą pokazać jej skuteczność.


  Limuzyna utknęła w korku. Oblegli ją żebracy. Ślepi i połamani, obandażowani i pobici, wyrzuceni na śmietnik życia, wyciągali ręce, wyśpiewując żale.


  – Litości dla mnie, litości. Jałmużna i błogosławieństwo.


  Laura zaczęła przeszukiwać kieszenie, ale nie miała monet. Tylko nigeryjskie banknoty, których wartości nie znała, i sto dolarów ukryte głęboko w kieszeni.


  – Proszę tego nie robić – ostrzegł wódz Ogun. – Jeśli pani zacznie, nigdy nie zostawią pani w spokoju.


  Następna ulica kończyła się w mrocznym królestwie zaułków pokrytych sadzą. Wąskie alejki biegły pod falistymi dachami domów stykających się niemal ze sobą. Kłęby dymu i nowe zapachy: garbowanej koźlej skóry i kadzidełek.


  – Juju – wyjaśnił wódz Ogun. – Czarna magia. Starzy bogowie.


  Każdy mugu przybywający do Lagos musiał prędzej czy później trafić do dzielnicy juju. Wódz Ogun dobrze o tym wiedział i wydał odpowiednie instrukcje kierowcy. Juju wstrząsało białymi, odbierało im trzeźwy osąd, czyniło ich bardziej podatnymi. Bardziej ustępliwymi.


  Przyglądał się jej, zapatrzonej w fetysze wiszące niczym winogrona przed ponurymi straganami. Łapy zwierząt i głowy. Skóry gadów – rozpłaszczone i ponaciągane. Kameleony w klatkach i węże nieodarte jeszcze ze skóry. Albinosy boa zwijające się w pętle za brudnymi szybami. Kość słoniowa. Skóry lampartów. Rzędy zębów nanizanych na sznurki.


  – Zęby krokodyli. Tak przynajmniej mówią. – Roześmiał się. – Ale wszyscy wiedzą, że to kły bezdomnych kundli. To dobra zabawa, proszę pani. Napary i trucizny, i co tylko pani chce. Chciałaby pani wysiąść i obejrzeć? Kupić sobie jakiś prezent z Afryki?


  Laura pokręciła głową. Głos uwiązł jej w gardle, nie miała siły powiedzieć „nie”.


  Wszystko jedno. Choć wódz Ogun był chrześcijaninem odpornym na przesądy, dzielnica juju działała mu na nerwy i z ulgą z niej wyjechał.


  Nad tlącymi się górami odpadków – wysokimi nawet na dwa piętra – unosił się popiół. Ale jakimś cudem nie opadał na ludzi, nie osiadał na nich. Wszyscy byli czyści, mieli śnieżnobiałe koszule i wykrochmalone bluzki, a kobiety w turbanach przypominały świąteczne prezenty, przewiązane wstążką. Nikt nie był zaniedbany, mimo wilgoci i upału.


  Spojrzała na swoją pogniecioną bawełnianą spódnicę i płócienne tenisówki. Unikaj sandałów i nigdy nie wsiadaj do taksówki, nie upewniwszy się, że działa klimatyzacja (Rada dla podróżnych nr 37). Czuła się oblepiona, potargana, zaniedbana i spocona.


  Mężczyźni w nienagannie białych szatach i kobiety z równie nienagannymi uśmiechami. A za nimi sterta płonących opon. Kłęby wirującego dymu. Śmierdział jak krew i przez jedną krótką chwilę Laura miała wrażenie, że widzi kogoś w samym środku płomieni, że widzi płonącą rękę, uniesioną jak na powitanie, i palce, z których bucha dym. Kiedy spojrzała uważniej, zmora znikła.


  Kwaśny smród palących się opon ustąpił miejsca czemuś gorszemu: gęstemu, lepkiemu odorowi ludzkich odchodów. Kałuże uryny na zaśmieconych działkach. Ścieki płynące rynsztokami i otwartymi rowami. Fetor ogarnął ją całą i dostał się do ust. Powstrzymała odruch wymiotny.


  – Czy możemy… możemy zamknąć okna? Ten zapach to za wiele.


  Wódz uśmiechnął się współczująco, widząc jej dyskomfort.


  – Przepraszam. To bardzo nieprzyjemne. Ale muszę zauważyć, że my, Afrykańczycy, nie produkujemy tyle odchodów i odpadków, ile wy w Ameryce. Wy tylko lepiej je ukrywacie.


  – Proszę… nie mogę…


  – Jeśli zamkniemy okna, ugotuje się pani.


  Wyjechali na otwarty plac i wódz Ogun kazał kierowcy się zatrzymać. Popołudniowe słońce złociło kopuły i minarety meczetów, rzucających coraz dłuższe cienie.


  – Południe jest chrześcijańskie, ale mieszka tu również wielu muzułmanów. Szczególnie tutaj.


  Wyjął telefon i wybrał numer. Znów nikt nie odebrał.


  Po przeciwnej stronie niż meczet znajdował się targ, a w zasadzie całe miasto straganów i sklepów.


  – Przekupki z wyspy Lagos – mruknął wódz Ogun – to prawdziwa siła. Nawet policja się ich boi. – Znów wybrał numer. Czekał. Bez odpowiedzi.


  Wódz Ogun przygryzł wargę. A potem rzucił zdecydowanie do kierowcy:


  – Jedź obwodnicą.


  Zrozumiała, że gra na zwłokę. Chce zyskać na czasie, a jadąc wokół miasta, zastanowi się, co z nią zrobić. Przez głowę przemknęła jej myśl: Czy to ostatni dzień mojego życia?
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  – No więc ratujesz ludzi? – spytała.


  Brisebois wciąż miał na sobie mundur i ściskał napoczęte piwo w pubie Garrison Pub w Marda Loop. Przy Crowchild Trail doszło do wypadku. Skończył zabezpieczać miejsce zdarzenia i prowadził niezobowiązującą rozmowę z kobietą siedzącą przy barze. Pełne usta. Upięte wysoko, nienaturalnie rude włosy. Palaczka – sądząc po głosie – najwyraźniej bardzo nim zainteresowana. A na pewno mundurem.


  – Wzywają nas do wypadków drogowych. Próbuję ustalić, co zaszło – wyjaśnił.


  Zamrugała.


  – No więc… ratujesz ludzi?


  Zapłacił za piwo i szybko wyszedł.
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  Zadziwiająca przemiana. Miasto przekupek i szarlatanów juju ustąpiło miejsca drapaczom chmur i odważnej architekturze.


  Kierowca wodza Oguna wpychał się na coraz szersze arterie, aż dotarli do obwodnicy – szerokiej autostrady okrążającej Lagos, niczym lampart ofiarę. Miejscami autostrada odrywała się od ziemi i nagle pędzili w powietrzu nad otwartym morzem.


  Ponad kocią kołyską elektrycznych i telefonicznych kabli oplatających miasto wznosiły się wysokie biurowce.


  – Wspaniałe, prawda?! – wykrzyknął wódz Ogun. Musiał krzyczeć, by zagłuszyć szum wiatru wpadającego przez otwarte okno. Nienawidził Lagos, a jednocześnie je kochał. Czy można inaczej?


  Biurowce koncernów naftowych lśniły w półmroku. Anglikańska katedra oświetlona reflektorami. Stadion. Slumsy. Witrażowe okna i rozpadające się budynki kolonialne. Miasto obracało się wokół niej jak obrazy w zoetropie.


  – Tam… widzi pani? Budynek NITEL. Najwyższy w Nigerii, a może i w Afryce.


  W porcie Lagos stała zasnuta dymem kolejka tankowców. A gdzieś tam za mgłą, tak blisko, że czuło się je na języku, było morze.


  Wiatr targał jej włosy, zmuszał ją do mrużenia oczu. Ale nie zagłuszał radia, w każdym razie nie całkiem. Nadawano brzęczącą szybką piosenkę:


  
    Oyibo, pytam cię,


    Kto jest teraz dey mugu?


    Kto jest teraz dey mastah?

  


  A w tle kobiece głosy powtarzające refren:


  
    Czterysta dziewiętnaście gra i śpiewa,


    Czterysta dziewiętnaście wszystko olewa.

  


  Wódz Ogun pochylił się i powiedział coś do kierowcy, który zmienił stację. Pośród trzasków rozległa się muzyka highlife. Dobre życie. Szybkie i rozkołysane. Laura miała wrażenie, że samochód zaraz oderwie się od estakady, po której biegła autostrada, uwolni się i poszybuje wysoko ku wieczornemu niebu.


  Ale to uczucie nie trwało długo. Droga opadała ku zwężeniu zjazdów i skrzyżowań. Pojazdy zwalniały tak gwałtownie, że kierowca musiał zjechać na przeciwny pas, by w nie nie uderzyć. Po chwili wrócił jednak na właściwą drogę. Dopiero wtedy – z wielką niechęcią i przy akompaniamencie trąbienia – zaczął hamować.


  Wódz Ogun wskazał za autostradę oddzielającą jedną część wyspy Lagos od drugiej.


  – Robi się ciemno, musimy jechać dalej.


  Krzyknął coś do kierowcy.


  – Awolowo Road jest zapchana, proszę pana – odpowiedział szofer. – Może przejedziemy na Wyspę Wiktorii i wrócimy mostem Falomo?


  – Stracimy kolejną godzinę! Nie, przedrzemy się jakoś do Ikoyi. Następny wyjazd. Pojedziemy pod spodem. Przejazdem pod mostem Niepodległości.


  – Ale, proszę pana, tam jest pełno bandytów. Jeśli nas napadną, nie będzie dobrze.


  – Zjedź tak, jak mówię. Nic nam się nie stanie.


  I prawie nic się nie stało.


  Oderwali się od ruchu, wjechali dwoma kołami na chodnik i popędzili w dół, mijając slumsy. Wpadli pełnym gazem pod estakadę, weszli w zakręt i ujrzeli… łańcuch. W poprzek drogi.


  O mało się w niego nie wbili. Kierowca ostro zahamował, a Laura i wódz Ogun polecieli najpierw do przodu, a potem do tyłu.


  Pojawiła się banda chłopaków nagich do pasa, którzy trzymali na ramionach kije nabijane ćwiekami. Trzymali je tak swobodnie jak kije do krykieta.


  Laura wpatrywała się w nich.


  – Co się dzieje?


  – Chłopcy z okolicy – odrzekł wódz Ogun. – Bandyci i złodzieje. Pobierają myto od przejazdu przez dowolną dzielnicę Lagos, którą uznają za swoją. Proszę się nie odzywać. – Do kierowcy: – Zapłać im. Nie dyskutuj, nie kłóć się. Zapłać.


  Kierowca podał im przez okno zwitek banknotów. Odebrali pieniądze, kiwając głowami. Ale potem zobaczyli Laurę na tylnym siedzeniu.


  – Nie mówta, że jedzie z wami oyibo!


  Nagle myto zwiększyło się dziesięciokrotnie, a chłopcy zrobili się nieprzyjemni. Wsadzali głowy do wnętrza samochodu, targowali się z kierowcą i próbowali otworzyć drzwi. Laurze zaschło w ustach. Wódz Ogun dał im więcej pieniędzy, ale to ich nie zadowoliło. Zablokowali samochód ciałami i kijami i zaczęli nim kołysać.


  Laura szukała gorączkowo banknotu studolarowego. Nie rozumiała ani słowa z tego, co mówiono, wiedziała tylko, że jest w niebezpieczeństwie. Już miała wyrzucić banknot przez okno, gdy wódz Ogun wrzasnął coś do chłopaków. Ich zachowanie gwałtownie się zmieniło. Wódz powtórzył raz jeszcze to, co powiedział wcześniej, jakby zadając głosem śmiertelny cios. Chłopakom zrzedły miny.


  – Area faddah, Ironsi-Egobia! – krzyknął wódz po raz trzeci.


  Cofnęli się. Pozwolili im przejechać.


  Wódz Ogun wytarł chusteczką czoło i wypuścił powietrze z płuc. Uśmiechnął się lekko do Laury. Nie był już taki przystojny jak wcześniej.


  – Przepraszam, panno Scarlett – mruknął. – Ci chłopcy są zazwyczaj bardziej uprzejmi.


  Za estakadą wjechali na cieniste, zielone aleje Ikoyi. Na chodnikach stały kawiarniane stoliki, a za nimi ukazały się witryny drogich sklepów.


  Wódz Ogun odezwał się spokojniejszym głosem:


  – Pięknie, prawda? Ikoyi było kiedyś wyspą. Ale osuszono bagna i wyspa zrosła się z wyspą Lagos. Jak bracia syjamscy.


  – Zrosła?


  – Prawie. Wyspa Lagos jest za nami. Tam, gdzie skończyła się robotnicza dzielnica Obalende.


  Na polecenie wodza Oguna limuzyna skręciła z głównej alei w boczną ulicę. Potem w następną i jeszcze jedną, mijając maleńkie bistra i sklepiki. Wjechali w kwartał wąskich alejek i zaułków, a Laura wkrótce straciła orientację. Czy kierowca i wódz Ogun chcą zgubić jakiś policyjny ogon? Rozmawiali w swoim języku, więc nie miała pewności. Zerknęła za siebie – nic nie wskazywało na to, że są śledzeni. A potem zdała sobie sprawę, co się dzieje. „Chcą mnie zdezorientować, żebym nie zapamiętała, jak tu dojechać”.


  Wjechali w jakiś zaułek i zatrzymali się pod wysokim murem zwieńczonym tłuczonym szkłem i drutem kolczastym. W murze były ciężkie, metalowe drzwi i domofon. Wódz Ogun spojrzał surowo na Laurę.


  – Ani słowa, rozumie pani? Ani słowa o tym, kim pani jest ani dlaczego tu przyleciała! Jeśli piśnie pani choćby słówko o naszej umowie, jedno słówko, wszystko przepadnie. Moi rodzice nic o tym nie wiedzą. To wielka tajemnica, rozumie pani?


  Rozumiała.


  – Owszem. Bardzo dobrze rozumiem.


  – Witamy się i żegnamy. Nic więcej. Czy to jasne? Mówienie o moim wodzostwie jest tabu. Proszę zwracać się do mnie po imieniu.


  – Które brzmi?


  – Winston.


  Dała mu słowo. Dopiero wtedy pozwolił jej wysiąść z samochodu. Laura stanęła przed drzwiami domu, a wódz Ogun nacisnął domofon.


  Coś w nim zachrobotało.


  – Słucham? Kto tam?


  – Mamo, tu Winston.


  – Tak późno? Coś się stało?


  – Przyjechałem z przyjaciółką. Podejdź, proszę, do tylnych drzwi. Chcemy się przywitać.


  – Do tylnych drzwi? Dlaczego nie wjedziesz od frontu, jak pan Bóg przykazał?


  – Mamo… proszę.


  – Nie ruszaj się! Zawołam ojca. Marcusie! Winston jest na tyłach! Ma jakieś kłopoty!


  Winston westchnął. Po chwili nad ich głowami zapaliła się żarówka w drucianej obudowie. Przekręcono zasuwę, otworzyły się drzwi. Stanęła w nich nieduża kobieta. Była ubrana w obszerną suknię. Obok niej stał mąż w europejskiej koszuli. Przystojny mężczyzna.


  – Synu? Co to wszystko znaczy? – spytał.


  Kiedy matka Winstona zobaczyła Laurę, uśmiechnęła się. Ten sam uśmiech ukazujący szparę między zębami.


  – Mamo, tato, to moja znajoma. Bizneswoman z Ameryki Północnej, która chce się przywitać. Już was poznała, więc musimy wracać.


  Złapał Laurę za łokieć i pociągnął do samochodu, ale mu się wyrwała i wyciągnęła rękę.


  – Bardzo się cieszę, że mogę panią poznać, pani…


  – Balogun, Mariam. A to mój mąż Marcus.


  Uprzejmości i uściski rąk. Winston znów złapał Laurę za łokieć.


  – Więc państwa nazwisko brzmi… Balogun – powiedziała Laura. – A nie Ogun?


  – O nie! – matka się roześmiała. – Ogun to jorubański bóg żelaza. W folklorze.


  – Doprawdy? Musiałam się przesłyszeć. Wydawało mi się, że Winston przedstawiał się jako Ogun. To bóg żelaza, czy tak?


  – Tak, żelaza. I targów. Na których kowale sprzedawali swoje wyroby. To tylko folklor.


  Winston się niecierpliwił.


  – Wizyta dobiegła końca. Musimy jechać.


  – Winstonie! – Ojciec spojrzał na niego surowo.


  – Przepraszam, tato, ale naprawdę musimy jechać. Natychmiast.


  Ojciec przyjrzał się uważniej synowi, a szczególnie jego babban-riga.


  – Winstonie, dlaczego, u diabła, tak się wystroiłeś? Gdzie twoja biała koszula i krawat?


  Lecz zanim Winston zdążył odpowiedzieć, rozmowa potoczyła się innym torem, bez niego. Matka ujęła oburącz dłoń Laury i zapytała:


  – Jak pani poznała Winstona? Nigdy o pani nie wspominał, nigdy nie miał czasu na spotykanie się z kobietami. Ciągle jest zbyt zajęty, co bardzo mnie martwi. – Miała sporo wątpliwości, co do całej tej sytuacji: jej syn zupełnie niespodziewanie pojawił się z jakąś kobietą oyibo, ale ta kobieta nie wyglądała na nauczycielkę z wymiany czy, Boże broń, jakąś dziennikarkę piszącą kolejny łzawy reportaż o sercu Afryki. To była prawdziwa bizneswoman, nawet jeśli nosiła się nieco… niechlujnie. – Czy pani też pracuje w międzynarodowych finansach? – zapytała matka Winstona. – Import-eksport i tak dalej?


  – W pewnym sensie.


  – Mamo – przerwał jej Winston – już jedziemy. Do widzenia.


  Laura znów wyrwała łokieć z uścisku Winstona.


  – Syn nie mówił państwu o mnie? Wstydź się, Winstonie. – Zajrzała w głąb domu. – Jaki piękny ogród!


  Ojciec Winstona cofnął się, by mogła podziwiać dziedziniec.


  – Ogródek to nasze hobby. Posadziłem tu eukaliptusy, mango, gruszę… Widzi pani? Tam, w rogu.


  – Piękny! Mogę wejść?


  – Nie! Ona musi już jechać, tato! Nie mamy czasu. Może jutro.


  Te słowa spotkały się z ostrą reprymendą.


  – Gdzie twoje maniery, Winstonie?


  – Chciałabym obejrzeć ogród – powiedziała Laura. – Jeśli nie wydam się państwu natrętna.


  Gość w dom, Bóg w dom.


  – Oczywiście, proszę, proszę. Czy to pani pierwsza wizyta w Lagos?


  – Tak. Dopiero przyleciałam.


  – Panno Scarlett! – krzyknął Winston. – Jeśli nie wyjedziemy natychmiast, wszystko przepadnie!


  Dokładnie!


  – Proszę go nie słuchać. Jest niecierpliwy, jak cała dzisiejsza młodzież. Proszę wejść, proszę, proszę.


  – Musimy jechać! Natychmiast! – Winston był zrozpaczony, mówił błagalnym tonem. – Musimy jechać. Nalegam. – Ale było już na to za późno. Rodzice otworzyli drzwi, a oyibo wślizgnęła się do ogrodu.
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  Ambrose Littlechild umierał bardzo długo. Poruszał się, chichotał pod nosem, przymknął oczy i odszedł. Pielęgniarka zadzwoniła do sierżanta Brisebois z rekonstrukcji zdarzeń drogowych. Jego nazwisko widniało jako pierwsze na karcie przyjęć.


  Zaczął się tłumaczyć:


  – Byłem tylko pierwszym policjantem, który przybył na miejsce… – Ugryzł się w język. – Dobrze. Zaraz przyjadę.


  To nie miało znaczenia. Ambrose i tak już nie żył.


  – Nic nie powiedział? – zapytał pielęgniarki. – Ani słowa o tym, co się stało?


  – Ani słowa.


  Personel medyczny przygotowywał akt zgonu, a sierżant Brisebois trwał w ciszy przy Ambrosie – w ciszy, jaka zapada w pokoju, w którym ktoś umarł. Kiedy wywieziono ciało, Brisebois podszedł do okna. Widział sylwetki wieżowców po przeciwnej stronie miasta. Były lepiej widoczne niż z centrum.


  Narożne mieszkanie. Zgaszone światła, ciągle ciemno. Poczuł dziwny niepokój, choć nie wiedział dlaczego. Po obejrzeniu zdjęć z miejsca wypadku uciekła. Zrozpaczona. Nie przyjęła oferty pomocy, zaproszenia na kawę, propozycji rozmowy. Wdowie pomagały dzieci, syn miał żonę i złość, ale dokąd mogła pójść córka? Brisebois zastanawiał się, gdzie teraz jest, zastanawiał się, czy nie siedzi u siebie przy zgaszonym świetle. Może powinien do niej wpaść?


  Nie zrobił tego, ale gdyby to zrobił, co mógłby zastać? Pusty pokój, otwarte okno, włosy przywiązane do zagłówka łóżka.


  101


  – Nazywam to oranżerią – pochwalił się ojciec Winstona. Z dumą i lekkim zawstydzeniem. Na drzewach wisiały dojrzałe mango, proszące, żeby je ugryźć. – To skromny ogród, ale przyjemny, jak sądzę. Tam pod murem rosną palmy, a obok nich eukaliptus. A to maleństwo nazywa się jakaranda. Kiedy kwitnie, jest piękna. To drzewo z północy. Kiedy urośnie, trzeba będzie ją przyciąć. Ale to mało prawdopodobne. Mamy tu za mało światła, bo mury są za wysokie. – Tłuczone szkło i drut kolczasty na górze. – To nieprzyjemny widok, wiem. Ale musimy się chronić przed łobuzami.


  Winston stał na progu tylnych drzwi, nie wszedł do ogrodu.


  Matka spojrzała na niego z dezaprobatą.


  – Gdzie się podziała twoja gościnność, Winstonie?


  – Lecz Lagos i tak wchodzi nam do środka, mimo murów – ciągnął, wzdychając ciężko, ojciec Winstona. – Czasem, kiedy wieje wiatr od lądu, muszę zmywać z kwiatków sadzę. Wyobraża pani sobie? Mycie kwiatków?


  Stanęli przy rabacie kwiatowej usypanej z ziemi. Zwinięte biało-czerwone płatki.


  – To mój kawałek ogródka! – powiedziała z uśmiechem matka Winstona. – Mąż oddał mi go we władanie. Róże sprowadzane z Anglii. Jest już ciemno, ale w słońcu rozkwitają.


  – Przepiękne – powiedziała Laura.


  – Wychodzę – oznajmił Winston.


  Laura go zignorowała. Spojrzała na dom za ogródkiem. Obrośnięty bluszczem. Ładne tynki. Solidne. Kolonialne.


  – Dom też jest piękny. – Zrobiła niepewny krok, podeszła odrobinę. „Mamo, mogę?”


  – Ta ruina? – Matka Winstona źle znosiła komplementy. – Stara i wilgotna. Jak mój mąż! Gdyby zajmował się domem równie troskliwie jak ogródkiem, mieszkalibyśmy w pałacu!


  Winston piorunował ją wzrokiem, ale Laura nie miała zamiaru stąd wyjść. Pomyślała, że poprosi o szklankę wody. O krzesło, na którym mogłaby spocząć. Ale nie musiała prosić.


  – Czy pani jadła? – zapytała matka Winstona. – Musi być pani głodna!


  Laura się uśmiechnęła.


  – Owszem, odrobinę. Ale nie chciałabym się narzucać.


  – Ależ skąd! Nakarmimy panią!


  Laura spojrzała na Winstona.


  – Przynieś mi, proszę, torbę.


  I zanim odpowiedział, weszła do środka.


  – Kierowca czeka!


  – Zapłać mu i go odeślij – polecił ojciec. – Mamy gościa.


  Duże skórzane fotele, w których można się zapaść. Pastelowe angielskie krajobrazy do podziwiania. Rodzinne zdjęcia w ramkach na jednej ścianie. Fotografie zrobione w zakładzie fotograficznym, płócienne tło, profesjonalne oświetlenie – jak u Searsa.


  – Nazwijmy to salonem, choć to raczej pokój telewizyjny.


  Telewizor był ogromny i stał na czymś w rodzaju cokołu. Laura usiadła naprzeciwko ekranu, widziała w nim swoje niewyraźne odbicie.


  – Wysoka rozdzielczość – pochwalił telewizor ojciec Winstona. – Pięćdziesiąt cztery cale, plazma. Sony. – Wymawiał „sonny”. – Winston nam go kupił.


  – Doprawdy?


  Winston wszedł do salonu i usiadł, nadąsany, na sofie obok Laury. Nie odzywał się. Matka krzątała się w kuchni, przygotowując tacę z poczęstunkiem dla gościa.


  – O, tak – odpowiedział ojciec Winstona. – Sprowadził go z Ameryki. Do tej pory nie wiem, do czego służy połowa przycisków na pilocie.


  Winston mruknął coś o czytaniu instrukcji obsługi, skrzyżował ręce na piersi. Milczał. Wyzywająco.


  Ojciec nie zwracał na niego uwagi.


  – Czegoś się pani napije? Może kieliszek moët albo rémy martin? Mamy też guinnessa. W puszce, rzecz jasna. A do tego faszerowane jajka, jak w Szkocji!


  – Jestem taka zmęczona po podróży, że zakręciłoby mi się w głowie.


  – Moja żona przyniesie herbatę. Mariam! Nasz gość zemdleje z głodu!


  Matka Winstona przyniosła srebrną tacę z winogronami i serem, z krakersami Ritza rozłożonymi jak karty do gry. Nalała Laurze filiżankę earl greya i podała jej skondensowane mleko.


  – Bardzo pani dziękuję – powiedziała Laura.


  Ale to był dopiero początek. Potrawy pojawiały się jak na pasie transmisyjnym. Koktajl z awokado, zimny makaron ze śmietaną z obiadu, grzyby w sosie winnym z kolacji, jabłka z migdałami, cukrowe ciasteczka i cynamonowe rogale. Nawet faszerowane jajka, jak obiecano.


  – Czy podgrzać pudding? Z nerki i purée z groszku. A może odrobinę zapiekanki? Mamy też gruszki w zalewie, prosto z Portugalii!


  – Ale przecież u państwa w ogrodzie rosną gruszki.


  – Kwaśne – Mariam się skrzywiła. – Nigeryjskie gruszki są kwaśne i włókniste.


  – Nigeryjskie gruszki są dobre – powiedział Winston. Pochylił się, nałożył sobie makaronu i wziął faszerowane jajko. Zły nastrój powoli mu przechodził, pogodził się z myślą o posiłku w rodzinnym domu. Nawet jeśli nie dostanie dziś pieniędzy, jutro i tak zdąży zorganizować zasadzkę. Każe je sobie ukraść w obecności Laury, a potem wystąpi jako pokrzywdzony, a może oskarży ją nawet o ukartowanie tego wszystkiego i zagrozi jej aresztowaniem.


  Matka Winstona nie mogła się nadziwić strojowi syna.


  – Nie wiem, dlaczego Winston wyszedł po panią na lotnisko tak ubrany. Afrykański strój i ta idiotyczna czapeczka. Ma tyle jedwabnych krawatów! Mógł włożyć garnitur.


  – No, cóż… nie mnie to oceniać, ale moim zdaniem wygląda oszałamiająco – powiedziała Laura.


  Matka się rozpromieniła.


  – Słyszałeś, synu?


  Winston milczał. Zjadł jajko.


  W całym domu zamrugały światła. Winston spojrzał na ojca i zapytał:


  – Mam włączyć agregat?


  – Przez cały dzień są problemy z prądem. Ale poczekajmy.


  Światła znów zamrugały.


  – To dlatego, że prąd jest państwowy – wyjaśnił Winston, zwracając się do Laury po raz pierwszy, odkąd usiedli. – Z państwowej firmy NEPA. Co oznacza: „Nie Ma Elektryczności. Pa”.


  – Proszę nie słuchać mojego syna – powiedział ojciec. – Nie zna się na tym. NEPA działa o wiele lepiej. Została zreorganizowana.


  Winston się skrzywił.


  – Tak, teraz nazywa się Power Holding Company of Nigeria, PLC. Problem Has Changed Name, Please Light Candle. „Problemy zmieniły nazwę. Proszę, zapal świeczkę”. Zmiana nazwy nic nie daje. Zresztą i tak wszyscy mówią NEPA.


  – Winstonie! – obruszył się ojciec. – Przynosisz nam wstyd przy gościu. Który wywiezie z kraju złe wspomnienia.


  – Ale sam narzekasz na NEPA przez cały czas! – ripostował syn.


  – Ale nie przy gościach.


  Światła zamrugały po raz trzeci.


  – To wina pory suchej – uznał ojciec. – Spadł poziom rzek. W elektrowniach brakuje wody. Ale NEPA robi, co może. Wyłączają prąd, kiedy zwiększa się pobór. Wieczorami.


  – Wtedy, kiedy jest najbardziej potrzebny – mruknął Winston.


  – Powiedziałem przecież, że zwiększa się pobór – prychnął ojciec, nie patrząc na syna. – Wszyscy samolubnie włączają światło o tej samej porze. A niektórzy wcale go nie gaszą! Dlatego mamy w domach dieslowskie agregaty prądotwórcze.


  Po tych słowach w domu zapadły ciemności.


  Panna Scarlett. W salonie. Nocą.


  Bezcielesny głos matki Winstona:


  – Ja pójdę.


  Laura siedziała i czekała w ciemności. Słyszała oddech Winstona. Potem terkot, mechaniczne pokasływanie i światła znów się zapaliły. Winston wpatrywał się w nią. Twardo. Nie mrugając.


  – Skończ i idziemy – rzucił półgłosem. Udała, że go nie słyszy.


  Wróciła matka Winstona, przynosząc następny czajniczek z herbatą. Dolała Laurze.


  – Musi być pani zmęczona.


  – Troszkę. Jeszcze nie zameldowałam się w hotelu. Dlatego poprosiłam Winstona o przyniesienie bagażu.


  Jej torba stała obok sofy. Przy Winstonie.


  – Nic więcej pani nie ma? – zapytała matka.


  – Nic więcej mi nie trzeba.


  – A dojazd na wyspę? – spytał ojciec. – Bez problemów?


  – Bez problemów – odpowiedział Winston.


  – Niezupełnie – dodała Laura. – Mieliśmy problemy pod jednym z mostów.


  – Chłopcy z sąsiedztwa – mruknął Winston. – Nic wielkiego.


  – Chłopcy z sąsiedztwa! – wykrzyknął ojciec. – Raczej yan daba! Synowie zła! Leniwa nigeryjska młodzież. Bez ambicji, bez kompasu moralnego.


  – Nie zrobili wam krzywdy, prawda? – upewniła się matka Winstona.


  – Nie – odpowiedziała Laura. – Winston się nimi zajął.


  – To wstyd! – denerwował się ojciec Winstona. – Ogromny wstyd. Tym młodym ludziom nie chce się pracować, szukają łatwego zysku, szybkiego zarobku. Brakuje im cierpliwości, chcą mieć wszystko natychmiast. Dla nich nie liczy się, w jaki sposób zdobywa się pieniądze, chodzi im tylko o to, żeby je zdobyć. A kiedy już je zdobędą, spodziewają się, że wszyscy padną przed nimi na twarz jak przed złotym cielcem, nawet jeśli na to nie zasługują.


  – Tato… – mruknął Winston, wyraźnie znużony tym, co musiał słyszeć już setki razy.


  – Problemy w Nigerii – ciągnął ojciec – biorą się z braku opieki nad młodzieżą, z nieodpowiedniego systemu oświaty, braku rodzicielskiego nadzoru. To rujnuje wszystko, rujnuje naszą dumę narodową, zatruwa państwowe instytucje. Powiem pani, że w tym kraju potrzebna jest kolejna wojna przeciwko brakowi dyscypliny, taka, jaką mieliśmy podczas rządów generała Buhariego.


  – Tato, nie wracaj do tego nawet w żartach!


  – Uważasz, że ja żartuję? Powiem tak: podczas rządów generałów wszystko wyglądało lepiej. Tych chłopców z sąsiedztwa i ich sprzymierzeńców yan daba należałoby rozstrzelać! To wstyd, żeby nasi goście, tacy jak pani, byli okradani w biały dzień tuż po przyjeździe do Lagos. Za generałów było lepiej.


  – Nawet za Abachy? Który nas wykrwawił?! Brakuje wszystkiego! A za generała Abachy zło lało się z nieba! Ryba psuje się od głowy, zawsze tak mówiłeś, tato!


  – Winstonie! – napomniała go matka. – Co ty mówisz? Nie przy gościu!


  Ale Winston nie miał zamiaru milczeć. Takie dyskusje musieli prowadzić od lat, ale obecność Laury dolała oliwy do ognia.


  – Już zapomniałeś, tato? Zapomniałeś, jak generał Abacha traktował lud Joruba, jak nas prześladował? Dopiero teraz budzimy się z koszmaru.


  – Ale i tak było lepiej.


  Matka Winstona postanowiła zmienić temat rozmowy:


  – To pani pierwsza wizyta w Afryce?


  Laura skinęła głową.


  – Och, to musi być dla pani bardzo ekscytujące. Czy widziała pani po drodze miasto?


  – Tak. Kwartał juju wywarł na mnie spore wrażenie.


  Ojciec Winstona nie krył oburzenia:


  – Kwartał juju? Targ juju? Przy szpitalu Jankara? Winstonie, dlaczego, u licha, jechaliście tamtędy?!


  – Były korki.


  – Pięć minut temu mówiłeś, że nie było!


  – Czy nasz syn pokazał pani Ikoyi? – zapytała matka.


  – Owszem. Jechaliśmy zaułkami i bocznymi ulicami.


  – Kierowca – rzucił Winston, uprzedzając kolejny ojcowski wybuch – zgubił drogę.


  – Mieszkasz trzy ulice stąd! – krzyknął ojciec. – Jak mogłeś mu pozwolić zgubić drogę!


  Laura się uśmiechnęła.


  – Nie wiedziałam, że mieszkasz tak blisko rodziców, Winstonie. To miłe. Koniecznie musisz dać mi swój adres.


  Winston dopiero teraz zaczął podejrzewać, że oyibo prowadzi jakąś nieczystą grę. Uświadomił sobie coś niezbyt jasno, ale to wystarczyło.


  – Lepiej już chodźmy – powiedział. – Robi się późno.


  – Jeszcze nie skończyłam herbaty.


  Matka poczęstowała Laurę cukrowym ciasteczkiem.


  – Musi tu pani wrócić za dnia – powiedziała. – Ikoyi jest zupełnie inne niż reszta wyspy. Kiedyś było tu GRA. Government Reserve Area, dzielnica rządowa, wyłącznie dla Europejczyków. Nasz dom został wzniesiony dla niemieckiego dyplomaty, tak nam mówiono. Ale wokół jest mnóstwo ładniejszych domów. Ambasady i najlepsze hotele są na Wyspie Wiktorii. Ale w Ikoyi jest spokojniej, ciszej. Mieszka tu wielu obcokrajowców. Jeśli kiedyś chciałaby pani przenieść się do Lagos, polecam nasze sąsiedztwo.


  Laura spojrzała na Winstona.


  – To byłoby coś! Gdybyśmy zostali sąsiadami! Co o tym myślisz, Winstonie?


  Nie odpowiedział. Spiorunował ją wzrokiem.


  – Trzeba pani wiedzieć – włączył się ojciec Winstona – że Lagos nigdy nie było skolonizowane. Lagos było terytorium brytyjskim podlegającym angielskiemu monarsze. Mieliśmy takie same prawa jak poddani korony brytyjskiej. Resztę Nigerii podbijano, kolonizowano i łączono kawałek po kawałku, ale nie nas. Czasem wydaje mi się, że powinniśmy odłączyć się od reszty kraju i stworzyć własne państwo-miasto.


  – Tylko skąd bralibyśmy ropę naftową, tato? – Winston z irytacją poprawił afrykański strój.


  Matka Winstona pochyliła się w ich stronę, jakby chciała podzielić się sekretem:


  – Nasz Winston ma dyplom z handlu i licencjat z nauk politycznych. Studiował na uniwersytecie w Ibadanie. Jego siostra, Rita, też tam jest. Pisze doktorat.


  – Musi być pani z niego dumna.


  – W Nigerii zawsze ceniliśmy wykształcenie – zaznaczył ojciec. – Przynajmniej kiedyś. I na tym polega problem. Mamy mnóstwo najlepszych uniwersytetów i bardzo niewielkie możliwości. Mamy nadmiar wykształconych młodych mężczyzn i kobiet, na których nie czeka żadna praca. Wykształceni i bezrobotni. To wstyd!


  Herbata się skończyła. Ojciec Winstona podał koktajl w wysokiej szklance: likier z czarnej porzeczki z tonikiem i plasterkiem cytryny.


  – Nigeryjski chapman – powiedział. – Bardzo drogi, trudno go dostać. Ale Winston kupuje go nam skrzynkami.


  – Doprawdy?


  – Powiodło mu się – wtrąciła matka. – Bardzo mu się powiodło.


  – Winston nas rozpieszcza – przyznał ojciec.


  – Jest dobrym synem?


  – O, tak! – Oczy Mariam zapłonęły. – I będzie cudownym mężem. A czy pani ma dzieci?


  – Nie, nie mam.


  – Nie ma pani? – zdziwiła się matka Winstona ze smutnym macierzyńskim uśmiechem. – A może nie chce pani mieć?


  – Zdaje się, że jedno prowadzi często do drugiego – stwierdziła Laura.


  – Mariam – wtrącił się mąż. – Nie przesłuchuj nieszczęsnej dziewczyny. – A potem dodał: – Więc nie ma pani dzieci. Co na to pani mąż? Teraz są sposoby, by temu zaradzić…


  – Nie mam męża.


  Matka Winstona znów się uśmiechnęła.


  – Rozumiem. Jest pani sama. Winstonie, dlaczego nam nie mówiłeś o pani? – Przyciszyła głos do scenicznego szeptu. – Zawsze jest taki zajęty. Rozumie pani… Ale pytam się: czy można nie mieć czasu na rodzinę? A ty, moja droga? Też jesteś zajęta?


  – Przypuszczam, że nie spotkałam jeszcze właściwej osoby.


  – Ja też nie! – Ojciec Winstona ryknął śmiechem. Mariam zawtórowała mu i trzepnęła go w rękę, a potem, nagle skupiona, zwróciła się do Laury:


  – To zdjęcie obok twojego łokcia, moja droga, to biskup Akinola. Znamy go osobiście.


  Laura zerknęła przez ramię. Spojrzała na fotografię. Nie bardzo wiedziała, co odpowiedzieć.


  – Należymy do Kościoła anglikańskiego. A ty? Do jakiego należysz kościoła?


  – Ee…


  – Więc jesteś katoliczką! Anglikanie i katolicy nie różnią się aż tak bardzo, jak się niektórym wydaje.


  – Nie, nie jestem katoliczką.


  – Ale chyba nie baptystką! – Roześmieli się oboje.


  – Nie, byliśmy… moi dziadkowie byli metodystami, a potem przeszli do Kościoła Zjednoczenia. W zasadzie nie jestem pewna. Religia nie była aż tak ważna w naszym domu, kiedy dorastałam.


  To ich zdziwiło. Bóg może nie być ważny?


  Laura sączyła koktajl. Najpierw pytają o stan cywilny, a teraz o wyznanie. Czyżby zaczynali ją swatać?


  – A to… – powiedziała matka – …Winston jako dziecko. – Ni stąd, ni zowąd na stole pojawił się rodzinny album.


  – Mamo, proszę. Wprawiasz naszego gościa w zakłopotanie. Musimy jechać.


  Laura przewróciła kartkę. Winston w szkole podstawowej. Winston bez mlecznego zęba.


  – Proszę, proszę… Jaki rozkoszny chłopiec! – Uśmiechnęła się do niego najsłodziej.


  „Będę ją musiał zabić. Nie mam wyboru. Za dużo o mnie wie”, myślał Winston.


  – A pani ojciec? – zapytał ojciec Winstona. – Czy też pracuje w eksporcie?


  – Pracował. W pewnym sensie. Wyeksportował swoje oszczędności. Do Nigerii.


  – Nie rozumiem?


  – Słyszał pan o czterystadziewiętnastce? – zapytała.


  – Wszyscy słyszeli! To straszliwa plaga, która dotknęła ten naród.


  Laura spojrzała na Winstona. Przestała się uśmiechać.


  – Nie masz pojęcia, jakim jesteś szczęściarzem, Winstonie. Twoi rodzice… żyją. – Odwróciła się do jego ojca. – Mój tata zginął przez czterysta dziewiętnaście. Zabili go Nigeryjczycy.


  – Jak to? To niemożliwe!


  – Możliwe, owszem. Obawiam się, że to prawda. Dlatego tu jestem. Nie pracuję w eksporcie. Pracuję dla… – Chciała powiedzieć „policji”, ale przypomniała sobie coś lepszego. Wyjęła z kieszeni wizytówkę inspektora Ribadu, przesunęła ją po stole w stronę ojca Winstona. – KPGF. Spotkałam się z nimi po przylocie. Mojemu ojcu skradziono oszczędności, odebrano mu dom, a w końcu… życie. Moja matka mieszka obecnie w piwnicy u mojego brata. A człowiek, który jest za to odpowiedzialny, powinien o tym wiedzieć. Powinien wiedzieć, co nam zrobił. Powinien zadośćuczynić. Przyleciałam do Nigerii, żeby go odnaleźć. A Winston bardzo mi w tym pomógł.


  – Jak chce pani to zrobić?


  – Prześledziłam jego e-maile i przekazy pieniężne.


  – No, cóż… – mruknął ojciec Winstona. – Mam nadzieję, że znajdzie pani tego złoczyńcę.


  – Już znalazłam. Znalazłam go, zanim tu przyleciałam. Zlokalizowałam zabójcę ojca pośród milionów mieszkańców Lagos. I chcę mu coś pokazać. Chcecie wiedzieć, co to jest? – Spojrzała na Winstona, spojrzała mu prosto w oczy. Oczy Winstona: panika, strach, skrywana wściekłość. Były to oczy człowieka, któremu ziemia usunęła się spod stóp, który wpadał w otchłań. – Winstonie – powiedziała – bądź tak miły i podaj mi torbę.


  W torbie, między kredowymi stronicami czasopisma z samolotu: policyjne zdjęcia z miejsca wypadku. Zmiażdżona twarz ojca, usta wypełnione krwią, rozdarte miękkie tkanki, zwisające luźno, ramię ledwo trzymające się tułowia.


  Matka Winstona wzdrygnęła się, ale nie mogła oderwać oczu. Ani jej mąż. Nikt nie mógł.


  – Winstonie – powiedziała Laura nieco łagodniej – przypatrz się temu uważnie, a zrozumiesz, dlaczego tu przyleciałam z drugiego końca świata.


  – Musimy jechać – odezwał się ochrypłym głosem.


  – Tak – zgodziła się Laura. – Powinniśmy.


  – Tak nam przykro z powodu pani ojca. – Matka Winstona miała łzy w oczach.


  – Mam nadzieję, że złapie pani tego yan daba – dodał jej mąż. – Mam nadzieję, że na długo trafi do więzienia.


  – Jestem pewna, że sąd o to zadba. – Laura wsunęła zdjęcia między stronice czasopisma, zabrała wizytówkę inspektora Ribadu i schowała ją do kieszeni. – Przykro mi, że zepsułam państwu wieczór. Byli państwo dla mnie bardzo mili. Chciałabym się jakoś odwdzięczyć. Przyślę z Kanady mały upominek. Może syrop klonowy albo kanadyjskie ciasteczka.


  – Och, nie trzeba! – zaprotestowali. – Absolutnie nie. Cieszymy się, że panią poznaliśmy.


  – W takim razie wyślę państwu pocztówkę. – Wyjęła pióro. – Może odwiedzą mnie państwo w Kanadzie?


  – Z przyjemnością. Ale Winston ma jakieś problemy z wizą. W zeszłym roku miał lecieć do Londynu, ale z nieznanych przyczyn odmówiono mu wizy.


  Laura się uśmiechnęła.


  – Z pewnością mogłabym za niego poręczyć, gdyby się zdecydował. – Podała pióro matce Winstona. – Czy mogłabym prosić o państwa adres? I numer telefonu. Winstona też, ma się rozumieć.


  – Oczywiście. Mieszkamy przy Keefi Street. A Winston tuż przy Awolowo. Zaraz wszystko pani zapiszę.


  Winston przyglądał się temu wszystkiemu jakby z drugiego pokoju. Matka pisała starannie adresy – jego i ich – i podała kartkę oyibo. Oyibo wprowadziła je do telefonu. Wcisnęła „Wyślij”.


  – Załatwione – powiedziała Laura. – Wysłałam adresy i numery telefonów do siebie oraz do mojego biura. Przeszły. Wszyscy będą wiedzieli, gdzie dzisiaj byłam, gdyby mnie szukali. Nowoczesna technika! Jedno kliknięcie i dane są na drugim końcu świata. Mogę też zrobić państwu zdjęcia komórką. – Pstryknęła zdjęcie rodzicom Winstona, a potem, odwróciwszy się, rzuciła: – Proszę o uśmiech! – Zrobiła zdjęcie Winstonowi piorunującemu ją wzrokiem. Obie fotografie wysłała e-mailem. – Pamiątka z Nigerii – wyjaśniła. – Mam więc państwa zdjęcia, nazwiska i adresy w skrzynce. Będą czekały na mój powrót. To zdumiewające, czego potrafi dokonać nowoczesna technika! – Zerknęła na Winstona. „Zabij mnie teraz, Sony boy. Przekonajmy się, czy potrafisz”, dodała w myślach.


  Państwo Balogun zgodzili się, że dzisiejsza technika jest cudowna, wręcz magiczna. Poczęstowali Laurę kieliszkiem wina i czekoladkami. Upiła łyk, ugryzła kęs.


  – Cóż za dzielna młoda kobieta – powiedziała matka Winstona.
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  Weszła tylnymi drzwiami, ale wyszła frontowymi.


  Rodzice Winstona stali na schodkach i machali im na pożegnanie, a ich syn i Laura szli ulicą do limuzyny czekającej pod latarnią.


  Kiedy odeszli na bezpieczną odległość, Winston zwrócił się do niej:


  – Co to wszystko ma znaczyć? – zapytał bardziej ze strachem niż ze złością.


  Laura wiedziała z doświadczenia, że kiedy ludzie pytają o znaczenie jakichś wydarzeń czy słów, pytają retorycznie.


  – Co to oznacza? Mam ci przypomnieć? – Sięgnęła do torby, wyjęła fotografię martwego ojca i przysunęła mu ją do twarzy. Cofnął się, jakby chciał od niej uciec. – Oddaj mi ojca, a będziemy kwita.


  Winston odwrócił się i odszedł, zostawiając ją samą.


  – Oszalałaś! Nie mam ci nic do powiedzenia. Wracaj tam, skąd przyszłaś.


  – KPGF! – zawołała za nim. – Rozbiją taranem drzwi domu twoich rodziców jutro o szóstej rano.


  Obrócił się na pięcie, podbiegł do niej i wyciągnął palec.


  – Nie ośmielisz się!


  – Jesteś złodziejem i mordercą.


  – Zamknij się! Chcesz, żeby ktoś obciął ci język? Nie jestem złodziejem ani mordercą. Jestem przedsiębiorcą! – Ostatnie zdanie wykrzyczał. – A ty nie jesteś już mile widziana w moim kraju. Wracaj do domu, panienko. Już skończyliśmy.


  – Skończyliśmy? Jeszcze nawet nie zaczęliśmy!


  Znów odwrócił się, by odejść, Laura poszła za nim.


  – Oddaj mi ojca, ty złodzieju!


  Odwrócił się, wściekły.


  – Tego chcesz? Odszkodowania? Z Afryki? Sprawiedliwości… z Afryki? Nigeria to nie jest twój plac zabaw, panienko. A Afryka to nie jakaś… metafora. Wracaj tam, skąd przyjechałaś. Wracaj do domu, zanim spotka cię coś przykrego.


  – Oddaj mi ojca, oddaj mi jego dom, oddaj mi jego sweter!


  – Twój ojciec umarł na śmiertelnie groźną chciwość, panienko. Na to nie ma lekarstwa.


  Podeszła bliżej, stanęła tuż przed nim, zdumiona własną wściekłością.


  – Mój ojciec też nie był metaforą! – wrzasnęła. – Oddaj mi go!


  – Oszalałaś! – Odwrócił się i odszedł.


  – Twoi rodzice mają wielką plazmę.


  Zatrzymał się.


  – I co z tego?


  – Ja nie mam takiej plazmy.


  – Uważasz, że my, Afrykańczycy, nie zasługujemy na takie telewizory?


  – Nie zasługują na nie oszuści.


  – A oszuści w twoim kraju? Nie mają telewizorów?


  – Oddaj mi ojca! – wrzeszczała, łkając. Gniew wylał się z niej, parząc ją w twarz. Otynkowana willa, skromne oszczędności, to smutne niewielkie saldo, które było życiem jej ojca, przepadło. – Oddaj mi to, co zabrałeś, oddaj mi to, co ukradłeś!


  Stali już przy samochodzie. Winston otworzył drzwi.


  – Wsiadaj – rzucił, a potem powiedział coś do kierowcy w joruba, coś o Ironsi-Egobii.


  Laura uciekła.


  Biegła przez wilgotną noc. Biegła i płakała. Nie ze strachu czy złości, ale z bólu po tym, co straciła. Nie płakała na pogrzebie ojca, lecz płakała teraz, biegnąc, uciekając ku oświetlonemu skrzyżowaniu, słysząc za sobą kroki Winstona.


  – Zaczekaj! – krzyczał. Przyciasne lakierki i zwiewne szaty nie pozwalały mu szybko biec. – Zatrzymaj się, a nic złego ci się nie stanie.


  Przed kawiarnią stało paru okada na motocyklach, czekając na klientów. Usłyszeli szybkie kroki, zobaczyli zapłakaną oyibo biegnącą w ich stronę z torbą na ramieniu i goniącego ją rozgniewanego mężczyznę w afrykańskim stroju.


  Podbiegła do nich, zachłystując się powietrzem.


  – Muszę… muszę wrócić do hotelu.


  Winston zatrzymał się, widząc przed sobą krąg wrogich, wpatrzonych w niego twarzy. Zacisnął zęby i syknął:


  – Panno Scarlett, proszę. Proszę do mnie wrócić. Porozmawiamy o tym wszystkim.


  Ale okada zmrużyli oczy, odepchnęli motocykle od ziemi, stanęli murem przed kobietą, oddzielając ją od Winstona.


  – Paniczyku – rzucili do Winstona. – Zabieraj to babban-riga i spadaj. Panienka zostanie z nami.


  – Chcę z nią tylko porozmawiać.


  – Rozmowy skończone, paniczyku babban-riga. Spadaj. – Jeden z okada spojrzał na Laurę i odezwał się łamaną angielszczyzną, trudną do zrozumienia: – Płakać nie wolno-o. Wiozę do domu. Bezpiecznie.


  I tak zrobił.
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  W jej pokoju hotelowym dzwonił telefon.


  Przyjechała tu na skrzydłach okada, który pędził zygzakiem po ulicach, a Laura obejmowała go w pasie. Zaciskała oczy, między nią a plecami chłopaka leżała na siodełku torba. Oddała mu wszystkie naira, jakie przy sobie miała, nie wiedząc, czy zapłaciła mu za mało, czy za dużo. Podejrzewała, że za dużo, ale to nie miało znaczenia. Ważne, że dojechała. Bezpiecznie.


  Airport Ambassador Hotel & Suites, naprzeciwko Sheratona. Olbrzymie lobby z orzechową podłogą i mnóstwem lamp. Kiedy meldowała się w recepcji, recepcjonista odezwał się do niej łagodnie: – Martwiliśmy się o panią. Martwiliśmy się, że coś się stało. Nie zameldowała się pani w hotelu, a samolot wylądował wiele godzin temu.


  – Coś mi przeszkodziło.


  – A pani bagaż?


  – Mam tylko to. – Wskazała na torbę na ramieniu.


  Hotel był samowystarczalnym wszechświatem odizolowanym od reszty kraju – klimatyzowanym, z sączącą się z głośników łagodną muzyką. Centrum biznesowe, sala konferencyjna, sklepy, w których sprzedawano aspirynę, basen, bank czynny całą dobę, kantor wymiany walut, internet, a nawet kort tenisowy. Pod dachem, rzecz jasna, by uniknąć upału.


  Dzwoniące windy. Długie korytarze. Numerowane drzwi prowadzące do jej pokoju. Przesuwa kartę, zamek się otwiera. Wszystko takie kojące, takie bezpieczne.


  Weszła do ciemnego pokoju. Pierwsze niepewne chwile w nieznanym pomieszczeniu, szukanie włączników światła. Szła po omacku, pytając siebie: „Dlaczego zawsze tak trudno zapalić światło w hotelowym pokoju?”.


  Zadzwonił telefon.


  Zapaliła nocną lampkę, spojrzała na aparat. Jedynymi ludźmi, którzy wiedzieli, gdzie mieszka, byli strażnicy graniczni i inspektor Ribadu. Czy podczas rozmowy z rodzicami Winstona wspomniała, gdzie się zatrzymała? Kręciło się jej w głowie, niczego nie pamiętała.


  Telefon dzwonił i dzwonił.


  Motocyklista! Powiedziała mu, dokąd ma jechać. Winston mógł to usłyszeć.


  Kiedy w końcu podniosła słuchawkę…


  – Jesteś martwa! Rozumiesz?! Martwa! Napisałaś własny nekrolog!


  To był głos Winstona.


  – Jesteśmy mafią! Zabijemy cię, zrujnujemy życie twoim krewnym. Umrzesz w Lagos.


  – Przekaż pozdrowienia rodzicom.


  Odłożyła słuchawkę. Odetchnęła głęboko. Telefon zadzwonił po raz drugi niemal natychmiast. Tym razem była gotowa.


  – Winstonie, słuchaj, kiedy krzyczysz, mówisz niewyraźnie i trudno mi cię zrozumieć. Wydajesz się zdenerwowany.


  – Pierdol się! Pierdol się! Znajdziemy cię i zabijemy!


  – Już mnie znalazłeś. A raczej to ja znalazłam ciebie. Mam e-maile wysłane przez ojca, potwierdzenia przelewów. Wiem, kim jesteś, Winstonie. Wiem, gdzie mieszkasz. Znam imię twojej siostry i wiem, gdzie studiuje. Znam adres twoich rodziców. I ich numer telefonu. Mam wszystko, co było mi potrzebne. Mogę odłożyć słuchawkę i zadzwonić do KPGF. Zniszczą cię, Winstonie. Zniszczą ci życie i zniszczą życie twojej rodziny. Zabiorą wam wszystko, zamrożą wam konta i odbiorą paszporty. Twoi rodzice stracą dom. Z pewnością stracą syna. Słuchasz mnie uważnie, Winstonie?


  Zapadła długa cisza. Kiedy w końcu się odezwał, mówił pustym, cichym głosem:


  – Twój ojciec… to nie była moja wina.


  – Przeciwnie. Wszystko to jest twoją winą.


  – Więc czego chcesz?


  – Chcę misia w okularkach i Rumpelsztyka. Chcę tynkowany dom z drewnianą boazerią w salonie i pomarańczowymi chodniczkami na dole. Chcę ojca. Chcę górę w szklanej kuli i bilet do Wyroczni. Chcę świnkę skarbonkę udającą kowboja. Chcę pocztówki do babci. – Sięgała pamięcią wstecz, ścierała głupi uśmieszek z gęby nastolatka na rodeo.


  – Nie rozu… Nie mogę…


  – Więc oddaj mi pieniądze, które ukradłeś.


  – Nie mam ich.


  – Gówno mnie to obchodzi. Jutro rano przynieś pieniądze do hotelu. Bank jest otwarty w sobotę. Sprawdziłam. Zrób to, a wyjadę. Polecę do domu i już nigdy o mnie nie usłyszysz. W przeciwnym razie każę cię aresztować. Twoi rodzice stracą plazmę i dom, nie będą mieli za co odwiedzać cię w więzieniu.


  Rzuciła słuchawkę na widełki, odnalazła dłonią kabel i wyciągnęła go z gniazdka w ścianie.


  „Samochód spadający w ciemności. Koziołkuje – łoskot, przeszywający łoskot za łoskotem”.


  W ciszy, jaka zapadła w pokoju hotelowym, Laura Curtis stanęła przy oknie i wyjrzała na zewnątrz poprzez swoje odbicie. Samoloty lądowały i startowały, mrugając światłami. Na tle nocnego nieba wznosiła się wieża kontroli lotów, reflektor na jej szczycie obracał się i obracał.
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  Winston czekał, aż kaszel ustanie. Trzeba przyjąć, że on wie wszystko, że zna odpowiedź na każde, nawet niezadane pytanie. Kaszel cichł chrapliwymi oddechami, ostatnim świstem. Początkowo Winstonowi wydawało się, że ciągły kaszel i pot spływający po twarzy są przejawem hamowanej wściekłości, a nie prawdziwą dolegliwością, ale krew na chusteczce i żółte białka oczu świadczyły o czymś innym. Gniew nie wywołuje takich symptomów.


  Ironsi-Egobia spojrzał na Winstona.


  – I co? – zapytał.


  Strach był robakiem toczącym serce, drżeniem w piersi, strzykaniem w kościach.


  – Pojawiły się… komplikacje.


  – Komplikacje? Tak to nazywasz? – Ironsi-Egobia odchylił się od biurka, a jego twarz skrył cień. Stał się głosem.


  – Powiedz mi, Winstonie, wierzysz w Boga?


  – Wierzę.


  – W seminarium w Old Calabar uczono nas, że Bóg widzi wszystko. Wierzysz w to?


  – Wierzę, tak.


  – Chcesz gnić do końca życia w więzieniu Kirikiri? Chcesz, żebym ja gnił do końca życia w więzieniu Kirikiri?


  – Nie, proszę pana.


  Oga pochylił się ku kręgowi światła, a kiedy otworzył usta, mówił z wielkim namaszczeniem, akcentując każde słowo i każdą sylabę.


  – Ten, kto sprzedaje fałsz, musi przykładać wielką wagę do prawdy. Zapytam cię tylko raz, a ty odpowiesz mi zgodnie z prawdą. Rozumiesz?


  – Tak, proszę pana. Rozumiem.


  – Gdzie są pieniądze, Winston?


  – To była pułapka, proszę pana. Podstępna pułapka. Nie ma pieniędzy.


  – Nie ma pieniędzy? Czy je ukradłeś?


  – Nie, proszę pana. Ona pracuje dla KPGF. Wie… jak się nazywam.


  – A czy wie, jak ja się nazywam?


  Szybko odpowiedział:


  – Nie.


  – Zbliż się, chcę widzieć twoje oczy.


  Winston zrobił to, co mu kazano, a Ironsi-Egobia pochylił się ku niemu jak do pocałunku.


  – Jeśli mnie okłamujesz, Winstonie, będę to wiedział. Więc zapytam raz jeszcze. Czy ona o mnie wie?


  Winston pokręcił głową, oniemiały ze strachu.


  Ironsi-Egobia skinął i przyłożył chusteczkę do ust. Wstrzymywał atak kaszlu, aż załzawiły mu się oczy.


  – Tunde – powiedział w końcu.


  Winston nie zdawał sobie sprawy, że Tunde jest w pokoju, póki ten nie wyszedł z cienia. Szczupła, niemal kocia postać. Cień.


  – Tak, brachu guyman.


  – Idź i przyprowadź mi tego Ijawa.
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  Padało prawie każdej nocy, choć w Lagos była podobno pora sucha. Nieznośny upał w ciągu dnia, a potem lepki, wilgotny wieczór.


  Po deszczach ścieki wzbierały w rynsztokach i mieszały się z odpadkami, tworząc maź szarą jak sraczka. „Choleryczne wody – mówili ludzie. – Zaczekaj do monsunów – ostrzegali ją. – Ulice Iwayi będą pływać”.


  Dzielnice miasta nakładały się jedna na drugą. Ona i Nnamdi mieszkali na lądzie, gdzieś między Tatalą a Iwayą.


  – Monsuny – przestrzegały inne kobiety, spoglądając na jej brzuch. Dyzenteria, tyfus, malaria. – To pora umierania dla dzieci.


  Ale dzieci były wszędzie, nosiły ciężkie wiadra, biegały po sprawunki, bawiły się. Na ulicach było gęsto od ścieków, ale i od dzieci.


  Podróż z Warri do Lagos trwała dwanaście godzin zapchanym po brzegi autobusem, po drogach przypominających tarę do prania. Musieli objechać Port Harcourt, co nie było łatwe i sporo kosztowało. Na wydostanie się z Delty wydali niemal wszystkie oszczędności Nnamdiego. To, czego nie zabrała policja, wzięło wojsko, i przyjechali do miasta tylko z tym, co Amina ukryła w sukniach przywiązanych ciasno do brzucha. Nie czekał na nich stragan z mieszkaniem, żaden cech mechaników nie potrzebował Nnamdiego. Nie zdołali nawet przejechać przez most na wyspę Lagos. Nnamdi był niepocieszony, ale Amina pozostała nieugięta. Widziała przyszłość – ich wspólną przyszłość. Jak uniesiony miecz. Srebrzący się w słońcu.


  Lagos było targowiskiem, skrzyżowaniem karawan i królestw, a pośród wirujących kolorów, pośród błękitów Joruba i czerwieni Igbo znajdzie się miejsce i dla indygo, i innych odcieni sawanny. Odnajdzie drogę na targowiska wyspy i zabierze ze sobą Nnamdiego. Srebrzącego się w słońcu.


  Tunde, służący Ironsiego-Egobii, znalazł im miejsce w betonowym bloku z oknami przesłoniętymi kartonem i blachą falistą. Dzielili pokój z dwiema innymi rodzinami: dwanaście osób śpiących na zmianę. Kobiety były oddzielone od mężczyzn tylko postrzępioną zasłonką, za blokiem wykopano wspólną latrynę, w korytarzu był zlew i naftowy piecyk, a pranie wieszano w zaułku. I wywieszano z okien jak flagi. A wszędzie biegające dzieci i stukot klapek.


  Nieczystości z latryny spływały do otwartego rynsztoka, przez który przechodziło się po deskach. Rynsztok biegł tuż pod ich oknem, a jego smród nie pozwalał w nocy zasnąć. Nnamdi, leżący po drugiej stronie zasłonki, oddychał lekko przez usta. Czasem słyszała, jak się porusza, słyszała, jak się budzi i wychodzi na palcach, żeby spać na dworze, z dala od wszechogarniającego smrodu. Mówiono mu o moskitach przenoszących malarię, ale mieli tylko jedną moskitierę, którą oddał Aminie.


  – Dziecku potrzebna jest bardziej niż mnie – powiedział.


  Mimo przerywanego snu i zatłoczonego pokoju Amina uznała, że im się powiodło. Mieli dach nad głową, kuchnię, kawałek podłogi do spania. Nie leżeli pod plastikowymi workami wśród tlących się śmieci, nie grzebali w odpadkach, żeby się wyżywić. Miała nawet własne krzesło, na którym mogła usiąść i wyprostować plecy po praniu.


  Przy ich ulicy stała mała kapliczka bogini Joruba Lyamapo, bóstwa kobiecych rzemiosł, w tym rzemiosła rodzenia. Kobiety z bloku namawiały Aminę, żeby modliła się w kapliczce, a przynajmniej spuszczała wzrok, kiedy obok niej przechodzi. I choć Amina sprzeciwiała się temu, będąc wierna własnemu Bogu, Lyamapo czuwała nad nią, półleżąc, z dziećmi u stóp, z wyciągniętymi ku wiernym trzema parami rąk, podającymi im trzy kobiece błogosławieństwa: radę, pomyślność i żal. Czasem Amina przypominała sobie francuską zakładniczkę, którą widzieli na łodzi po drodze do wioski Nnamdiego. Zastanawiała się, czy wciąż tam jest, zagubiona w Delcie, błagająca o wodę. Zastanawiała się, czy Bóg oyibo nad nią czuwa.


  Ludzie na ulicach unikali Aminy. Początkowo myślała, że to z powodu dużego brzucha, ledwie zakrytego jej szeroką suknią. Potem myślała, że chodzi o opowieść wyrytą na jej twarzy. Ale w końcu usłyszała szepty: area faddah, area faddah, co mogło oznaczać tylko „Ironsi-Egobia”.


  Tunde powiedział Nnamdiemu, że ich dobroczyńca zaczął karierę właśnie tutaj, w położonych na lądzie slumsach Iwayi, po czym przeszedł przez most i rządzi wyspą Lagos. Nawet bandyci, pojawiający się od czasu do czasu w dzielnicy, terroryzujący spokojne rodziny, wydzierający pieniądze żebrakom i kalekom, omijali szerokim łukiem blok, w którym mieszkali Amina i Nnamdi.


  Nnamdi nie miał pracy, a Ironsi-Egobia przestał się odzywać. Nie było ich stać na narzędzia dla Nnamdiego, żeby mógł chodzić po ulicach i naprawiać wszystko, co się da, w ulicznych korkach i na parkingach. Nie pozostało mu nic innego, jak tylko czekać na wezwanie kuzyna.


  To Tunde zawiózł Aminę pierwszego dnia do hotelu. Widziała nisko lecące samoloty i samoloty kołujące po ziemi, widziała odległy hotel. Przypominał po trosze pałac, a po trosze szpital. Przed nim była fontanna, tryskająca wodą. Sień tak duża, że od ścian odbijało się echo. I wszędzie batauri – ci, na których Nnamdi mówił oyibo. Wszędzie było ich pełno, ich różowych, opuchniętych twarzy.


  Powietrze w hotelu było chłodne jak lód. Amina zastanawiała się nad tym, gdy Tunde targował się z innym mężczyzną o jej wartość. Nie znała ich języka, ale wiedziała, że tamten skarży się na rozmiar jej brzucha. Długo nie mogli znaleźć dla niej odpowiedniego stroju, a ten, który jej dali, był tak duży, że musiała podnosić skraj sukni. Potem Amina nigdy już nie wchodziła głównym wejściem. Korzystała z bocznych drzwi dla personelu i za każdym razem rewidowano ją przy wyjściu.


  Tunde zawiózł ją do hotelu tylko pierwszego dnia. Potem co rano szła sama na Makoko Road i wsiadała do danfo jadącego do Ikeji. Czterdzieści minut albo dłużej, jeśli były korki.


  Pierwszego dnia pracy kobieta odpowiadająca za sprzątanie w hotelu popatrzyła na jej brzuch i skierowała ją do mycia toalet i luster. Była to duża uprzejmość z jej strony, bo oszczędziła Aminie cięższej pracy. Zamiast przerzucać materace, toczyła po korytarzach wiadro z mopem, wioząc przy tym cały arsenał spryskiwaczy i płynów do mycia szyb. Prowadziła swój warsztat przed większymi wózkami z pościelą i przed dziewczynami z odkurzaczami, które szły za nią.


  – Żeby dziecko nie wyskoczyło za wcześnie, damy ją też do mycia podłóg mopem – powiedziała ze śmiechem jej przełożona.


  Korytarze w hotelu pachniały lekami, a łóżka były wysokie jak stoły. (Nie mogła sobie wyobrazić, że ktoś sypia tak wysoko i że nie kręci mu się od tego w głowie). Nauczono ją pukać, zanim wsunie kartę otwierającą drzwi. Martwe natury z resztkami cudzego życia: krawaty wiszące na krzesłach, puste butelki na toaletkach, zmięte prześcieradła, jakby stoczono na nich bitwę.


  Od klimatyzacji w pokojach bolała ją głowa.


  – Przyzwyczaisz się do tego – pocieszał ją Nnamdi. – Ja się przyzwyczaiłem.


  Jej wypłata szła w całości do pana Ironsiego-Egobii. Nie wiedziała, ile zarabia. Kierownictwo hotelu założyło jej konto w banku – wszyscy pracownicy musieli mieć konto – ale wpłacała na nie tylko niewielkie napiwki zostawiane przez wyjeżdżających oyibo. Pogniecione banknoty, wytrzepywane z kieszeni jak piasek. Zbierano je, liczono i pod koniec zmiany dzielono sprawiedliwie między wszystkie sprzątaczki. Było tego tak mało, że z ledwością mogłaby się z tego wyżywić, nie wspominając o wyżywieniu Nnamdiego czy dziecka, kiedy już się urodzi. Silnego dziecka. Wiedziała. Silnego i wygłodniałego.


  Pracowała na czele sprzątaczek i czasem – Bogu niech będą dzięki – uśmiechało się do niej szczęście: niedojedzona kanapka, którą zjadała szybko, czy zapomniana sałatka. Napiwek wysokości pięćdziesięciu naira, choć wystarczyłoby jedno. Brała banknoty i chowała je głęboko. Nie tykała amerykańskich dolarów czy brytyjskich monet. Gdyby znaleziono je przy niej podczas rewizji, przełożona od razu by się dowiedziała, że oszukuje na boku. Ale przecież nie kradnie – wmawiała sobie. Goście nie mówili nigdy, dla kogo przeznaczają napiwki. „Kto pierwszy, ten lepszy”, jak powiadają. A podczas rewizji nie szukali naira. Szukali srebrnych sztućców i portfeli oyibo.


  Amina oszczędzała te niewielkie napiwki na akuszerkę, kiedy nadejdzie pora. Rozmawiała już z kilkoma odpowiednimi kobietami ze swojej ulicy i zebrała niemal tyle pieniędzy, ile żądały. Gromadziła także wodę. Każdego dnia przynosiła do pracy plastikową butelkę, a przed wyjściem napełniała ją wodą z kranu. Ta woda cuchnęła chlorem i Amina nie mogła jej pić, chyba że doprawioną w zupie. Ale Nnamdi nie był taki wybredny i kiedy wychodził rano z domu, zabierał ze sobą butelkę hotelowej wody.


  Mechanik bez narzędzi. Nie rozmawiał ze swoim kuzynem od czasu przyjazdu do Lagos. Kiedy zagadnął Tunde, pytając o niewielką zaliczkę na niezbędny sprzęt – zaliczkę, którą zwróci, rzecz jasna, z procentem – chudy sługus wpadł we wściekłość.


  – Niewdzięczniku! Dał wam dach nad głową! To za mało? Idź i nałap śmieci w lagunie. Wy z Delty powinniście to umieć.


  Każdego dnia, po odprowadzeniu Aminy na przystanek, Nnamdi wyruszał labiryntem ulic przez dzielnice Hausa i Igbo, przez kwartał prostytutek i zaułki fałszerzy. Szedł na brzeg morza, koło slumsów Makoko – miasta wzniesionego na palach. Wzniesionego kawałek po kawałku z blachy i drewna wyrzucanego przez morze. Chaty stały nad czarnymi słonymi wodami laguny Lagos na końcu głównego miejskiego ścieku. W Makoko tętniło życie i zawsze coś się działo. Gdyby zastąpić ściek ropą naftową, czułby się jak w domu w Delcie.


  Za parę monet kobo wynajmował na cały dzień płaskodenną krypę. Pierwsza przeciekała tak bardzo, że musiał zawrócić i ją oddać.


  – Chcesz mnie utopić! – wrzasnął na mężczyznę, który wypożyczył mu łódź. – A nie braliśmy jeszcze ślubu! – Mężczyzna roześmiał się, oczarowany uśmiechem Nnamdiego, i wcale się nie złościł, tylko dał młodemu Ijawowi lepszą łódź i dłuższą tyczkę.


  Nnamdi pływał po przybrzeżnych mieliznach obok ujścia ścieków, marząc o wypchanych portfelach i zagubionych kolczykach. Niczego takiego nie znalazł.


  Za pokrytymi trocinami błotami tartaku Ebute Metta znajdowało się wysypisko, na które zwalano hałdy śmieci zsypujące się do laguny. Na hałdach pracowały dzieci, nazywane kotami, szukające miedzi i mosiężnych kranów, blachy i gumy, wszystkiego, co można sprzedać na złom. Po przyjeździe śmieciarki na hałdach roiło się od ludzi. Nnamdi przyglądał się temu z pirogi i przekonał się, że łatwiej mu będzie podpłynąć, żeby rozgarniać tyczką to, co przesiali już śmieciarze. Zostawało po nich bardzo niewiele. Zmiażdżona puszka, pojedynczy gumowy klapek. Wrzucał to na dno łodzi niczym skromny połów. Podnosił wzrok na samochody sunące niekończącym się wężem po moście Third Mainland. Od ich przednich szyb odbijało się słońce.


  Po drugiej stronie laguny wznosiły się spowite mgiełką wieżowce. Wyspa Lagos. Czy kiedykolwiek przedostaną się z Aminą na drugą stronę mostu? Czy przejechali taki kawał drogi na próżno?


  Nnamdi rzucał kamienie, mając nadzieję na odpowiedź. Ale orumo i owumo nie przyjechali z nim do Lagos. Ich głosy zagubiły się po drodze stamtąd tu.


  Tych parę naira, które zarabiał na sprzedaży złomu, ledwie wystarczyło na wynajem łodzi, a z każdym dniem było mu coraz trudniej zebrać się, by pójść na brzeg morza. Robił Aminie śniadanie – owsiankę i smażonego banana – parzył jej neskę, a potem odprowadzał na przystanek, wstydząc się, że muszą żyć z jej napiwków.


  Nocami, kiedy Aminę bolały nogi i plecy, Nnamdi wyciągał rękę pod zasłonką i głaskał ją po brzuchu, śpiewając cicho. Śpiewał kołysanki Ijawów, żeby uspokoić dziecko.


  – Pamiętam tyle opowieści – mówił. – Znam tyle opowieści, które mogę ci podarować. Musisz być silny, żeby ich wysłuchać. – I opowiadał dziecku historię o dziewczynie, która poślubiła ducha, i chłopcu, który zakochał się w księżycu.


  Amina widywała dzieci nazywane kotami z okien minibusów danfo – królów żebraków na cuchnących górach. Czuła, jak jej własne dziecko chce uciec, rozpycha się to w jedną, to w drugą stronę i napiera na ściany jej ciała. Bała się takiej przyszłości, bała się, że przeszła taki kawał drogi, by oddać dziecko hałdzie śmieci.


  Więc kiedy Ironsi-Egobia posłał w końcu po Nnamdiego, była zachwycona. Zapamięta to – jak bardzo była szczęśliwa, kiedy przyjechał Tunde i powiedział Nnamdiemu, że ma z nim iść. Jak pięknie uśmiechnął się Nnamdi, kiedy się do niej obrócił i spojrzał na nią i dziecko.
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  – Masz pieniądze?


  – Zrozum – mówił Winston z błagalną szczerością – narażam życie, żeby się z tobą spotkać.


  Laura spojrzała na niego.


  – Masz pieniądze czy nie?


  Siedzieli w holu obok hotelowego basenu. Winston nie chciał spotkać się z nią w głównym lobby, nie chciał, by ktokolwiek w recepcji widział jego twarz. Więc Laura wybrała ten zatłoczony zakątek. Obok przechodzili hotelowi goście w szlafrokach kąpielowych, a obsługa toczyła wózki po wykładzinie.


  – Błagam – powiedział. – Posłuchaj głosu rozsądku. Dla swojego własnego bezpieczeństwa i ze względu na mnie skończ z tym szaleństwem. Wróć do domu. Jeśli tego nie zrobisz, obawiam się, że ktoś umrze.


  – No, cóż. To nie będę ja – odrzekła Laura.


  Kwaśny uśmiech.


  – Czytasz przyszłość? Wiesz, co się wydarzy?


  – Posłuchaj, nie opuszczę tego hotelu bez pieniędzy. Jeśli chcesz mnie zabić, zmarnowałeś okazję.


  – Nie chcę nikogo zabijać. Ale nie mogę dłużej cię chronić.


  – Ty mnie chronisz? Nie prosiłam o to. Natomiast żądam pieniędzy. Natychmiast. Masz je czy nie?


  – Proszę…


  Podniosła się.


  – Zaczekaj, zaczekaj. Tak, mam.


  Podał jej saszetkę, którą przyniósł ze sobą. Otworzyła ją, zajrzała do środka, nie zadając sobie trudu, by przeliczyć pieniądze.


  – To naira. Za mało. Chcę dolary amerykańskie.


  – Więcej nie mam! To wszystko, co zdołałem zgromadzić. Byłem rano w banku. Podjąłem wszystko, co miałem na koncie. Nie zdążyłem wymienić tego na dolary.


  – Za mało. – To, ile przyniósł, nie miało znaczenia. Zawsze będzie za mało, nigdy nie będzie dość.


  – Zaczekaj, zaczekaj. – Wyjął z kieszeni grubą, wypchaną kopertę. – To zostawiłem sobie na życie.


  Pochyliła się i uśmiechnęła szeroko.


  – Prosiłeś rodziców, żeby sprzedali plazmę, co? Tę, którą kupiłeś za pieniądze mojego ojca? – A potem dodała: – Wciąż. Za. Mało.


  – Ale, posłuchaj…


  – Pokaż mi portfel. Chcę widzieć, ile masz w środku.


  Zabrała mu wszystko. Gruby zwitek naira. Odebrała mu nawet monety kobo, warte ułamek centa. Dopiero kiedy oddał jej medalik ze świętym Krzysztofem, roleksa i ray-bany, poczuła, że dotarła do dna.


  – Możesz zatrzymać zegarek i okulary. – Zastanawiała się nad medalikiem. – To też możesz zatrzymać. Czekaj tu na mnie. Idę do kantoru sprawdzić kurs wymiany.


  – Nic więcej mi nie zostało. Nic więcej nie mogę ci oddać. Zrozum, moje życie jest w niebezpieczeństwie. Pomóż mi, proszę, wydostać się z Nigerii. Nie mogłem dostać wizy z powodu jakichś nieporozumień. Zaproś mnie, przyjadę do twojego kraju. Będę ciężko pracował, sprowadzę rodziców. Przydamy się twojej ojczyźnie. Oddam ci wszystkie pieniądze z pięciokrotną nawiązką.


  Wykształcony młody człowiek, ambitny i przedsiębiorczy? Z pewnością przydałby się ojczyźnie.


  – Pomóż mi stąd wyjechać, panienko. To jedyny sposób, żebym ci zadośćuczynił. Jeśli mnie tu zostawisz, zmasakrują mnie i zabiją. Zabrałaś mi wszystkie pieniądze. Pomóż mi załatwić wizę, a oddam ci wszystko dziesięciokrotnie!


  – Pięciokrotnie mi wystarczy. Wpłacę te pieniądze, upewnię się, czy przeszły, a potem porozmawiamy o twojej wizie.


  – Dziękuję, dziękuję. Na pewno nie pożałujesz!


  Siedział na fotelu pełen nadziei i marzeń, kiedy zjawiła się ochrona.


  Laura wypakowała banknoty o dużym nominale w hotelowym banku. Odłożyła parę na taksówkę na lotnisko następnego dnia i podała resztę kasjerowi, żeby je przeliczył i wymienił na dolary. Wypełniła jakieś formularze, podała numer paszportu. Wymiana naira na dolary była stosunkowo rzadkim wydarzeniem, ale nie niespotykanym. Znajdowali się przecież w hotelu Ambasador przy lotnisku i każdego dnia robiono tu jakieś interesy. Według bankowych standardów kwota nie była wysoka. Ale na tyle wysoka, że należało powiadomić o niej władze, co Laura uczyniła, wypełniając stosowne formularze, lecz nie aż tak wysoka, by wzbudzić podejrzenia. W hotelu zatrzymywali się przecież milionerzy. Kasjer ostemplował dokumenty, uzyskał niezbędne podpisy od przełożonego i podał Laurze potwierdzenie transakcji.


  – Więc pieniądze są teraz na moim koncie? W Kanadzie? – zapytała kasjera.


  – Tak, proszę pani.


  – Jest pan pewny?


  – Tak, proszę pani.


  Laura wyszła do hotelowego lobby i poprosiła odźwiernego o przywołanie ochrony. Kiedy zjawili się strażnicy, powiedziała im, że po drodze na basen zaczepiał ją jakiś młody człowiek.


  – Groził mi, molestował mnie. Podejrzewam, że nie jest gościem tego hotelu. Podejrzewam, że jest złodziejem.


  Przyglądała się, jak ochroniarze wyprowadzają Winstona przez lobby ku drzwiom. Prosił ich, błagał, rozglądał się gorączkowo. Żegnaj, Winstonie.


  Wygrała, ale…


  Nie czuła satysfakcji. Czuła się samotna. Nie spadło na nią confetti ani deszcz balonów. Nikt nie otwierał szampana. Taty też nie było.


  Poszła na drinka do hotelowego baru. Zamówiła coś słodkiego z bąbelkami. A potem poszukała komfortu w chlorze, przepływając wolno kilka zwycięskich okrążeń basenu. Wdech, wydech. Wydech pod wodą, wdech nad. Kraul, żabka, delfin. Kiedy pływała, przyszło jej do głowy – przelotnie – że może nie powinna była wysyłać tak szybko pieniędzy do kraju, że wyekspediowawszy majątek Winstona z Nigerii, nie będzie miała żadnej karty przetargowej, gdyby coś poszło nie tak. Lecz myśl ta zniknęła tak szybko, jak się pojawiła, a Laura obróciła się na plecy i płynęła z zamkniętymi oczyma, zostawiając za sobą fale.


  Wczorajsza jazda przez Lagos zostawiła ślady na jej ciele – odparzenia od gorąca. Pot, nie mogąc wydostać się przez pory z powodu wilgoci, odparzył skórę na szyi i przedramionach, a drapanie tylko pogarszało sprawę. Kupiła w hotelowej aptece łagodzące kremy, ale skóra i tak swędziła ją i piekła. Miała wrażenie, że gotuje się we własnym ciele, a po kąpieli w basenie długo stała pod prysznicem, spłukując z siebie wczorajszy osad.


  Wytarła się delikatnie do sucha, wykręciła kostium i poszła do baru na kolejnego drinka. Wiszący nad barem telewizor miał wyłączony dźwięk, a na ekranie pokazywano jakieś zamieszki. Z powodu braku benzyny w Abudży. Potem niepokoje etniczne w Jos. Konkurs piękności w Lagos. Wiadomości sunęły na pasku na dole ekranu, na którym pojawił się wojskowy w polowym mundurze. Mówił coś do mikrofonu, poruszając niemo ustami. Za jego plecami stał kuter z napisem „Jednostki Specjalne”. Ładowano na niego ciała – bojowników i zakładników. Razem. Tak przynajmniej było napisane na pasku. Ciała w workach.


  Kiedy wróciła do siebie do pokoju, było już późno. Kręciło jej się w głowie po margaritach, tęskniła za tatą. Trzy razy przesuwała kartę, żeby otworzyć drzwi, nie mogła po omacku odnaleźć drzwi łazienki. Dlaczego w hotelowych pokojach zawsze panuje półmrok? Powiesiła kostium na kabinie prysznicowej, obmyła twarz i spojrzała na siebie w lustrze. „To ja w Afryce”, pomyślała. Udało się jej, przeżyła, jutro wraca do domu.


  Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że w pokoju ktoś jest. Wychodząc z łazienki, poczuła czyjąś obecność. W łazience na toaletce stał aparat telefoniczny. Mogła się cofnąć, zamknąć i zabarykadować, zadzwonić do ochrony i wszcząć alarm. Nie zrobiła tego. Zrobiła to, co zrobiłaby każda inna osoba. Zapytała głośno:


  – Kto tu jest?


  Obsługa? Włączone radio nastawione tak cicho, że słychać je jak przez ścianę?


  Nic z tego. Zobaczyła uśmiech, a za nim chłopięcą twarz. Siedział na krześle pod oknem w słabym świetle księżyca. Trzymał w ręku coś, co przypominało nóż do otwierania listów. Ale nim nie było.


  Laura Curtis znalazła się po drugiej stronie – w świecie iluzji, który sama stworzyła. „Panna Scarlett, w sypialni, ze szpikulcem do lodu”.


  – Witam panią.
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  Kuzyn guyman pochylił się tak blisko, że Nnamdi czuł na sobie jego oddech, czuł słodko-lepki zapach krwi w płucach pana Ironsiego-Egobii.


  – Zabijałeś ościeniem ryby? – zapytał Ironsi-Egobia.


  – Oczywiście, kuzynie. Jestem z Delty, uczymy się łowić ryby ościeniem.


  – No tak. Zrobisz coś takiego. Raz i dwa, prosto w skrzela. Przekręcasz i zostawiasz, żeby się wykrwawiła. Raz i dwa, a wszystko, czego chcesz, będzie twoje. Stragan na targu, narzędzia mechanika, przyszłość dla dziecka. Jedyne, co trzeba zrobić, to raz i dwa, i spokojnie odejść.


  „Wszystko, co trzeba zrobić”. Nnamdi rzucał kamyki, szukał wskazówek, ale odpowiadała mu cisza. Był sam.


  Tak jak tak kobieta oyibo.


  108


  Laurze zaschło w gardle. Chrapliwy szept:


  – Chodzi o pieniądze?


  Uśmiechnął się smutno:


  – Zawsze chodzi o pieniądze, proszę pani.


  Mówił takim głosem, jakby pogodził się już z tym, co się wydarzy. Siedział tak długo w ciemności, że przestał się denerwować i przestał się bać. Zostało tylko to: ona i on, i zadanie do wykonania.


  Laura odezwała się drżącym głosem:


  – Winston cię przysłał?


  – Kim jest Winston? – zapytał, wyraźnie zaskoczony.


  – Człowiekiem… interesu.


  – Nie, nie przysłał mnie Winston – odpowiedział i wskazał ręką krzesło. – Proszę, niech pani spocznie. Chcę pani coś opowiedzieć.
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  Wino palmowe i światło księżyca. Senne dzieci i jedna opowieść w drugiej, większej opowieści.


  Ojciec Nnamdiego kołysał dzieci do snu.


  – Dawno temu żył pewien myśliwy, który miał wielu przyjaciół. Wszyscy uwielbiali jego towarzystwo. Uwielbiali jego napoje, tańce i jedzenie. Ale najbardziej podobało im się to, że myśliwy zawsze za wszystko płacił. Płacił za każdego. Płacił za palmowe wino i gulasz z papryką, płacił bębniarzom, płacił za muzykę i za słodycze. I zawsze tańczył, kiedy inni zaczynali czuć zmęczenie. Wszyscy go lubili, a myśliwy żył sobie beztrosko, aż któregoś dnia – wstyd przyznać – skończyły mu się pieniądze. Zwrócił się więc do przyjaciela: „Daj mi, proszę, dwadzieścia kobo, żebym mógł kupić sobie trochę kukurydzy”. Na co przyjaciel odrzekł: „Nie mogę ci dać, mogę ci pożyczyć”. I przyjaciel ten zażądał broni myśliwego jako zastawu. „Kiedy mi zwrócisz pieniądze, oddam ci broń”. Myśliwemu potrzebna była broń, żeby polować i sprzedawać upolowaną zwierzynę na targu. Jeśli nie będzie polował, nigdy nie odda przyjacielowi pożyczonych pieniędzy. Ale przyjaciel nie miał zamiaru zmienić zdania. Zabrał broń myśliwego i powiedział: „Jutro rano będę u ciebie w domu, żeby odebrać dług. Jeśli mi go nie oddasz, zatrzymam twoją broń”. Więc myśliwy poszedł do innego przyjaciela, lamparta, i powiedział: „Potrzebuję dwadzieścia kobo, żeby spłacić dług”. Lampart zgodził się pożyczyć myśliwemu dwadzieścia kobo, ale zaznaczył: „Jutro rano przyjdę do ciebie. Jeśli nie oddasz mi pieniędzy, zrobię to, co będę chciał”. Myśliwy pobiegł więc do trzeciego przyjaciela, kozła, i poprosił o pieniądze, by spłacić lamparta. Kozioł pożyczył mu pieniądze, ale powiedział: „Jutro rano przyjdę do ciebie odebrać dług”. Więc myśliwy popędził do serwala, żeby dostać pieniądze, które miał oddać kozłu, żeby spłacić lamparta i przyjaciela. „Będę u ciebie jutro rano, powiedział serwal. A jeśli nie będzie cię w domu, zabiorę, co zechcę”. Więc myśliwy poprosił wioskowego koguta o pożyczenie pieniędzy na spłacenie serwala, kozła, lamparta i przyjaciela, który zabrał mu broń. Kogut dał mu pieniądze, ale powiedział: „Przyjdę do ciebie o brzasku, a jak mi nie oddasz pieniędzy, zabiorę, co zechcę”. Myśliwy przystał na to. Następnego dnia obudził się przed świtem i rozrzucił resztę kukurydzy przed domem. Potem schował się za drzewem i czekał. Wkrótce pojawił się kogut, piejąc o zwrot pieniędzy. Kiedy przekonał się, że myśliwego nie ma w domu, zapiał: „W porządku, wydziobię mu kukurydzę!”. Kiedy zaczął ją połykać, pojawił się serwal, a widząc, że nie ma myśliwego, postanowił odebrać mu koguta jako zapłatę. Kiedy chrupał koguta, przyszedł kozioł. Rozzłoszczony tym, że nie zastał myśliwego, natarł na serwala, przebił go rogami i wrzucił do lasu, żeby zdechł. Potem zameczał głośno, domagając się pieniędzy. Lampart był już w pobliżu. Słysząc meczenie kozła, puścił się w jego stronę do domu myśliwego. Kiedy się przekonał, że myśliwego nie ma, rzucił się na kozła, by odebrać zapłatę. Kiedy zjadał kozła, nadszedł przyjaciel myśliwego z bronią. Widząc lamparta, wycelował i pif-paf, zastrzelił go. Wówczas myśliwy wyskoczył zza drzewa i krzyknął gniewnie: „Zastrzeliłeś mojego przyjaciela lamparta! Zostaniesz ukarany!”. Przyjaciel zalał się łzami i błagał myśliwego o przebaczenie. „Nie wiedziałem, że lampart jest twoim przyjacielem! Masz, oddaję ci broń. Twój dług jest spłacony. Pozwól mi odejść”. Kiedy przyjaciel uciekł, myśliwy obdarł lamparta ze skóry, ugotował mięso, a skórę sprzedał na targu. I tak to się skończyło.
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  – Nie sądzi pani – zwrócił się Nnamdi do Laury – że lepiej dla wszystkich byłoby, gdyby myśliwy zachował broń? Gdyby przyjaciele nie domagali się od niego tak gorączkowo zwrotu pieniędzy?


  Kiedy Laura otworzyła usta, jej głos był tak cichy, że niemal niesłyszalny:


  – Nie zrobiłam nic złego – powiedziała.


  – Więc po co tu pani przyjechała? Dlaczego przysparza pani tylu kłopotów?


  – Przez ojca.


  – Ojciec panią przysłał?


  – Nie, mój ojciec nie żyje.


  – Przykro mi to słyszeć. Mój ojciec także umarł. Jak umarł pani ojciec?


  – Spadł.


  – A mój się utopił.


  – Ale mojego ojca zepchnięto.


  – Mojego też.


  Dopiero teraz dostrzegła, jak pięknie uśmiecha się ten chłopak. W tym pięknym uśmiechu dostrzegła swoją szansę. Jeśli zdoła nawiązać z nim jakieś porozumienie, zadzierzgnąć nić porozumienia…


  – Bardzo mi przykro z powodu twojego ojca – powiedziała. – Oboje dużo przeszliśmy.


  Ale te słowa tylko go zdziwiły.


  – Mój ojciec… wiele przeszedł. Było mi go żal, bardzo żal. Ale to on umarł, nie ja. Wkrótce moja żona urodzi dziecko i sam zostanę ojcem. Ma pani dzieci?


  Pokręciła głową.


  – Wielka szkoda. Bo zrozumiałaby pani to, co musi się stać. Mój ojciec mawiał, że każdy rodzic powinien zadać sobie pytanie: „Czy oddałbyś życie za swoje dziecko?”. Jeśli nie umie się odpowiedzieć „tak”, oznacza to, że nie jest się gotowym, żeby zostać rodzicem. Ale mój ojciec się mylił. Największym sprawdzianem dla rodzica jest pytanie: „Czy zabiłbyś dla swojego dziecka?”.


  – Proszę tego nie robić – szepnęła. – Nie ma takiej potrzeby.


  – Każdego dnia widzę dzieci grzebiące w hałdach odpadków. Górach, proszę pani! Moje dziecko nie będzie pełzało w śmieciach i nieczystościach. Tego pragnie każdy rodzic, prawda? Żeby jego dzieci nie wspinały się po hałdach śmieci.


  – Zaczekaj… nie… nie rób tego. Posłuchaj… masz… Mam… – Sięgnęła do kieszeni po banknot. Rozłożyła go drżącymi dłońmi i podała chłopakowi. – Sto dolarów. Weź je, proszę, jako prezent. Nie zawiadomię policji, nie zawiadomię KPGF. Wrócę do domu. Pozwól mi wrócić do domu.


  – Prezent?


  – Prezent.


  „Raz i dwa, w tę i we w tę, niech się wykrwawi, a ty odchodzisz spokojnie. Przetrząśnij pokój, splądruj wszystko, niech to wygląda na kradzież. Pootwieraj szuflady, wyrzuć wszystkie rzeczy na podłogę. Ale upewnij się, że nie żyje”.


  – Proszę tego nie robić – powtórzyła, widząc, że zachodzi w nim jakaś zmiana. – Nie możesz tego zrobić! Jestem… jestem w ciąży! – Tylko to jej zostało.


  Żachnął się.


  – Spodziewa się pani dziecka?


  – Tak. Dowiedziałam się o tym dzisiaj. Jeśli mnie zabijesz, zginie dwoje ludzi, moje dziecko i ja.


  Nnamdi się uśmiechnął.


  – Pogratulować!


  – Dziękuję.


  – Ale oboje wiemy, że to nieprawda. To podstęp, proszę pani. Chce mnie pani wyczterystadziewiętnastkować. Oboje to wiemy.
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  Amina czekała na schodach ze świeżym ubraniem dla Nnamdiego. Ale gdy nadszedł, nie było na nim krwi. Zabił bezkrwawo? Czy może nie zabił? „Jeśli umrzemy, umrzemy z uniesionymi mieczami”.


  – Masz – powiedział, wkładając jej banknot w dłoń. – Sto dolarów. Akuszerka i wyprawka, elektryczny wentylator, kołyska.


  – A ta oyibo?


  – Już jej nie ma.


  – Już jej nie ma, bo umarła?


  – Niedługo jej nie będzie. Odlatuje jutro z samego rana i nie będzie robiła kłopotów. Obiecała mi to na duszę swojego ojca. – Dyszał ciężko.


  – Ale guyman będzie pytał…


  – Wiemy tylko my dwoje. Powiemy guyman faddah, że nie przyszła. Powiemy mu, że poleciała wcześniej. Schowaj szybko pieniądze, żeby ich nie znaleźli.


  Zbiegał po schodach, pokonując po dwa naraz, słyszał stukot własnych stóp aż do samego dołu. Odpowiadał sobie na pytania. Był gotów umrzeć dla swojego dziecka. Ale nie był gotów dla niego zabić.


  Zbiegając, wrzucił szpikulec do lodu do zsypu na brudną bieliznę. Słyszał, jak szpikulec odbijał się metalicznie od ścian. Znajdą go tej nocy pośród prześcieradeł, wrzucając pranie do pralek, ale to już nie będzie miało żadnego znaczenia.


  Czekali na Nnamdiego w korytarzu na dole.


  Kiedy za chłopakiem zamknęły się drzwi, Laura zasunęła łańcuszek. Przekręciła klucz w zamku rękoma trzęsącymi się ze strachu.


  Miała problemy z oddychaniem, czuła fale paniki. Drżącymi dłońmi podniosła słuchawkę telefonu i wybrała numer recepcji.


  – Napadnięto na mnie! On zbiega na dół! Pospieszcie się! Jeszcze go złapiecie!


  Złapali.
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  – Siadaj!


  Pchnięcie.


  Miał opuchniętą twarz, nie mógł otworzyć oka. Ale i tak czuł wdzięczność. Wyrwano go z łap policji w ostatniej chwili. Policjanci zabierali się właśnie do łamania kości.


  Hotelowa ochrona zadawała mu wrzaskiem tylko jedno pytanie:


  – Kto wpuścił cię do pokoju?


  Chcieli wiedzieć, czy pracował sam, czy był z kimś w zmowie.


  – Drzwi były otwarte, proszę pana – odpowiedział Nnamdi z ustami pełnymi krwi. – Sam wszedłem do środka, proszę pana. – To była prawda. I nawet kiedy zabrała go policja, i nawet kiedy go bili, nie powiedział nic więcej. „Drzwi były otwarte. Sam wszedłem do środka”.


  Na nagraniach wideo widać było, jak Nnamdi wślizguje się do hotelu, i to wystarczyło, żeby policja uznała go za winnego jeszcze przed procesem. Gdyby chciało im się oglądać inne nagrania, te sprzed kilku godzin, zobaczyliby sprzątaczkę wchodzącą do tego pokoju z papierem toaletowym, zauważyliby, że drzwi nie zamknęły się do końca, kiedy wyszła, że były lekko uchylone, bo przekręcono od środka zasuwę, która nie pozwoliła im się zamknąć. Ale nie zrobili tego. Bo Nnamdi został uwolniony równie szybko, jak go aresztowano. Policjanci rzucili mu rzeczy, nie zadając sobie trudu przetrząśnięcia kieszeni i zabrania mu tych kilku kobo, które miał przy sobie. Wypchnęli go tylnymi drzwiami.


  Czekał na niego samochód.


  I teraz był tutaj. Na zrujnowanym podwórku, cuchnącym benzyną. Wysokie mury. Żadnych okien.


  Dobrze znany kaszel.


  – Spokojnie, spokojnie. Nie ma potrzeby go bić. Przynieście chłopcu trochę wody.


  Nnamdi zmrużył oko, przyjrzał się majaczącej postaci.


  – Kuzyn guyman?
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  Nie chciała wyjść z pokoju, więc przyszli do niej: śledczy z nigeryjskiej policji. Mówili przyciszonymi głosami, niemal szeptem, przynieśli jej herbatę, rogaliki i wyrazy współczucia od recepcjonisty.


  – Złapaliśmy tego łotra – zapewnił ją najstarszy rangą policjant. – Przesłuchamy go w weekend, wydobędziemy zeznania i nazwiska współwinnych. W poniedziałek rano będzie pani musiała stawić się na posterunku policji w Ikeji, żeby złożyć oficjalne zeznania i zidentyfikować sprawcę.


  – W poniedziałek nie mogę.


  – Przykro mi, proszę pani, ale będzie pani musiała. Proszę zabrać paszport.


  – Nie mogę. Mam samolot. Jutro odlatuję do domu.


  – To, obawiam się, wykluczone.


  „Nie pozwolą mi stąd wyjechać. Nigdy nie wydostanę się z Lagos”.


  – Czy ten chłopak mówił, kto mu pomógł? – pytali.


  Po wyjściu śledczych znów się zamknęła i odnalazła wizytówkę inspektora Ribadu. Jeśli do niego zadzwoni… Mogą dokopać się do przelewu, który wysłała po południu. Mogą nawet oskarżyć ją o czterysta dziewiętnaście. Lecz jeśli do niego nie zadzwoni…


  Chodziła po pokoju, czując się bezpiecznie za drzwiami zamkniętymi na zasuwę i łańcuch. Kiedy wyrzuciła z siebie zdenerwowanie, poczuła zmęczenie i położyła się na łóżku. To nie był przypadkowy napad, wiedziała o tym… Ta opowieść o myśliwym i lamparcie, to ostrzeżenie, żeby wracała do domu i nie sprawiała więcej kłopotów. Ale chłopak nie wiedział, kim jest Winston. Nie udawał zdziwienia. Lecz Winston mógł przecież używać przydomków. Mogła go zapytać o „wodza Oguna”. Zbeształa się w myślach za to, że tego nie zrobiła. „Powinnam była zapytać o Oguna”.


  Zjadła coś z minibaru w lodówce. Trochę orzechów nerkowca, parę batoników. Popiła to wszystko winem z odkręcanej butelki. Przyglądała się reflektorom obracającym się na wieży kontrolnej. Doszła do wniosku, że zatelefonuje do KPGF i przyzna się do wszystkiego, ale zadzwonił telefon – policjant, który przesłuchiwał ją wcześniej.


  – Jest pani wolna. Może pani wracać do domu. Proszę mi tylko podać godzinę odlotu, bo zawsze, wie pani, mogą pojawić się jakieś komplikacje.


  – Nie muszę przychodzić na posterunek, żeby zidentyfikować tego, który na mnie napadł?


  – Nie ma takiej potrzeby, proszę pani. Zmarł w areszcie.
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  Ironsi-Egobia przeciągnął krzesło po betonowej posadzce zrujnowanego podwórka. Aluminiowe nogi, winylowe siedzisko. Odwrócił je oparciem do przodu i usiadł na nim okrakiem naprzeciwko Nnamdiego. Położył ciężkie ręce na oparciu.


  – Umiesz czytać?


  – Tak.


  – Czytałeś wczoraj gazety?


  – Nie, proszę pana.


  – Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłosiła, że średnia długość życia w Nigerii wynosi czterdzieści sześć i sześć dziesiątych roku. Ja dziś skończyłem czterdzieści sześć i siedem dziesiątych roku. – Na jego twarzy pojawił się uśmiech, szeroki i wielkoduszny, jak zaproszenie, żeby paść sobie w ramiona. – Widzisz? Przechytrzyłem statystykę. – Roześmiał się głośno, a śmiech przerodził się w kaszel i plucie krwią. Otarł usta, nie przestając się śmiać.


  Ludzie Ironsiego-Egobii przestępowali za jego plecami z nogi na nogę. Nerwowo. Nie byli przyzwyczajeni do takiego śmiechu.


  Wyraz twarzy kuzyna Nnamdiego powoli się zmieniał. Spojrzał na chłopaka.


  – Byłem, wiesz, w Delcie, kiedy wojsko spaliło Odi. Straciłem matkę i ojca. Straciłem nawet imię. Ojczulkowie z seminarium w Calabarze przygarnęli mnie z litości, wychowali mnie wśród obcych, nauczyli Ewangelii. „Nadstawiaj drugi policzek”. „Kochaj nieprzyjaciół swoich”. Ale nauczyli mnie też „oko za oko”. W zeszłym roku odnalazłem pułkownika, który dowodził ofensywą w Odi. Był już na emeryturze. Nakarmiłem go jego własnymi oczami, a potem pozbawiłem zębów. Biblijnie. Musisz pamiętać, że ten człowiek chwalił się kiedyś, że zna dwieście cztery sposoby zabijania. Pokazałem mu dwieście piąty.


  Ironsi-Egobia zakasłał. Wykasływał krew w chusteczkę, a kiedy spojrzał na Nnamdiego, wyglądał jak ktoś, kto zakrztusił się ością.


  – Igbo mówią „Jaszczurka, która wypowiada wojnę właścicielowi domu, umiera”. Ale ja ci powiem, że właściciele domów umierają jak wszyscy inni. Przyjechałem tu, do tego miasta, z niczym innym prócz woli. Nie miałem kuzynów, którzy by mnie przyjęli, nie miałem krewnych, od których mógłbym się domagać Bóg wie czego. Wywalczyłem sobie pozycję w Ajegunle i wywalczyłem sobie pozycję dalej. Walczyłem o kontrolę nad melinami Mushin, zmiażdżyłem dzielnicowych faddahs przy Akala Road, jednego po drugim. Podkupiłem tych, którzy chcieli się sprzedać, zabiłem tych, którzy nie chcieli. A kiedy gangi Joruba atakowały slumsy Ijawów, walczyłem po stronie Joruba, bo byli silniejsi… A potem zwróciłem się przeciwko nim i schrupałem ich w całości. Na Odunlani Street zrobiłem z uliczników wojsko. Nauczyłem ich dyscypliny i bojaźni bożej. – Spojrzał na swoich ludzi. – Było tak?


  Mamrotali Ya i „Było”.


  Ironsi-Egobia przeniósł wzrok na chłopca i ściszył głos.


  – Igbo mają coś, co nazywa się ekpawor. To taki lek. Bardzo silny, widziałem, jak działa. Fermentują go w glinianych naczyniach i wrzucają do tego co popadnie. Kości, skórę, chrzczony dżin. Czasem nawet zgniłe jajka. Kiedy ktoś wypije ekpawor, napój wędruje do jego duszy, przez co człowiek musi mówić prawdę. A jeśli skłamie, umiera. Posłuchaj, gdybym dał ci do wypicia ekpawor, co by się stało?


  – Nie wiem, proszę pana. Nie wiem, co odpowiedzieć.


  – I na tym polega problem, nie? W życiu często jest tak, że lekarstwo nas zabija. Ale nie martw się. Nie dam ci tego lekarstwa Igbo. Mam tylko jedną prośbę.


  – Tak, proszę pana?


  – Powiesz mi prawdę. Tylko to. – Pochylił się i wbił wzrok w twarz chłopaka, wypatrując na niej znaków. – Kto sprzedaje fałsz…
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  Paliły ją odparzenia na szyi, przypominające wrzody. Drżały je dłonie, miała zawroty głowy. Nie była w stanie utrzymać słuchawki przy uchu.


  – Zmarł w areszcie? Jak?


  – Przełączę panią do mojego współpracownika. Proszę mu podać godzinę odlotu. Jeśli będzie miała pani jeszcze jakieś pytania, mój współpracownik chętnie pani odpowie.


  Drugi policjant odnotował numer lotu Laury, godzinę i numer potwierdzenia przysłanego przez linie lotnicze.


  – Chcę wiedzieć, co się stało z tym chłopakiem, który na mnie napadł – powiedziała. – Z tym, którego aresztowaliście.


  – Uciekł, proszę pani.


  – Uciekł?


  – Tak, proszę pani.


  – Ale tamten policjant powiedział, że umarł w areszcie.


  – Tak, proszę pani. Umarł w areszcie, a potem uciekł.
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  Ustał atak kaszlu, Ironsi-Egobia spojrzał na Nnamdiego i westchnął.


  – Wyciągnięcie cię z aresztu kosztowało mnie dużo pieniędzy. Znacznie więcej niż sto dolarów, które ukradłeś.


  – Nie ukradłem, proszę pana.


  Kolejne westchninie, niemal jak cichy warkot.


  – Kradzież mnie nie przeraża tak bardzo jak kłamstwo. Nie mogę pozwolić, żeby ludzie widzieli we mnie toro kro, który dużo gada, a nic nie robi.


  – Dile, kuzynie. Dile.


  – Za późno na jakieś ijawskie przeprosiny. Wiem, że to nic nie znaczy. Więc posłuchaj mnie teraz i odpowiedz zgodnie z prawdą. Dam ci tylko jedną szansę. Podałeś im moje imię? Powiedziałeś im coś o mnie?


  – Nie, proszę pana.


  – Podałeś jej moje imię?


  – Nie, proszę pana. Zadzwoniła po hotelową policję, jak tylko mnie zobaczyła. Nie miałem na nic czasu! Uciekłem.


  – Rozumiem. Nie miałeś czasu jej zabić, ale dość czasu, żeby ją okraść?


  – Nie, proszę pana. Ja jej nie okradłem.


  – Mówi, że ukradłeś jej sto dolarów. Więc pytam się: ukradłeś? Pieniądze? Robisz ze mnie mugu?


  Czy je ukradł?


  Nnamdi obracał to pytanie w głowie, rozważał różne znaczenia słów: zabieranie, kradzież. Napad? Nie. Nie zabrał jej pieniędzy, sama mu je dała. To był prezent, tak powiedziała.


  – Nie ukradłem ich, proszę pana.


  Ironsi-Egobia odwrócił się do pozostałych.


  – Kłamie. Zwiążcie mu ręce. Wybijemy z niego prawdę.


  Wykręcili Nnamdiemu ręce na plecach, związali je ciasno.


  – Tunde! – zawołał Ironsi-Egobia.


  Tunde rozrzucił rzeczy Nnamdiego na zardzewiałej pokrywie odwróconej beczki.


  – To miał przy sobie, guyman faddah. Nie miał stu dolarów.


  – Oczywiście, że nie – rzucił Ironsi-Egobia, hamując atak kaszlu. – Policja mu zabrała.


  Oga podszedł do beczki i przyjrzał się rzeczom Nnamdiego. Bilet autobusowy. Kawałek lukrecji. Parę kobo. Gliniane kamyki z piórkami i kawałkami kostek, muszelkami. Podniósł je i obrócił w dłoni.


  – No, no. Co my tu mamy?


  Do innych:


  – Wiecie, co to jest? – Nie wiedzieli. – Buro-you – mówił językiem, który podobno dawno zapomniał. Sam był zdziwiony wagą starych słów na języku. – Diriguo, buro-you, owumo. Ha! Buro-keme, buro-keme. Igbadai. Mamy pośród nas wróża! Jasnowidza!


  – Nie, nie – sprzeciwił się Nnamdi. – Jestem prostym Ijawem…


  – Chłopakiem Ijawów – poprawił go Ironsi-Egobia. – Nie jesteś Ijawem. Nie jesteś mężczyzną. Jesteś bagiennym szczurem, któremu się wydaje, że umie zaczarować los. I coś ci powiem: wróżbita, który zaprzecza, że jest wróżbitą, nie jest wróżbitą. Odprawia tylko czary-mary. Tak mówili ojczulkowie w seminarium. Czary-mary. – Ironsi-Egobia spojrzał na Nnamdiego, a jego oczy płonęły od środka. – Ale ty i ja wiemy lepiej, prawda, Nnamdi? Powiedz mi, widzisz przyszłość? Widzisz swoją przyszłość?


  – Proszę pana… – zaczął Nnamdi – …ja nie jestem żadnym…


  Ale Ironsi-Egobia już się odwrócił. Kiwnął głową na swoich ludzi, którzy wtoczyli oponę. Inny przyniósł kanister z benzyną.


  Ironsi-Egobia znów odwrócił się do chłopaka i uśmiechnął się do niego.


  – Gratulacje! Dołączysz do przodków. Znajdziesz się między opu duwoi-you.


  Nnamdi podniósł głowę, w jego oczach wzbierały łzy.


  – Ale, proszę pana – powiedział. – Kto zajmie się dziewczyną?


  Ironsi-Egobia wbił w niego wzrok.


  – Dziewczyna zrobiła to, o co ją proszono. Jeśli chce, może dalej pracować w hotelu, aż do urodzenia dziecka. A potem też. To będzie dla mnie… korzystne. Jeszcze mi się przyda. Czego nie mogę powiedzieć o tobie. – Przychodzi tu, cuchnąc Deltą.


  Mężczyźni założyli oponę na ramiona Nnamdiego.


  – Nie zabijaj mnie, czekam na dziecko – prosił Nnamdi. – Nie chowaj mnie, owiniętego w szmatę, bez jedzenia. Błagam cię, kuzynie, nie możesz wysłać mnie głodnego w zaświaty, bo czekam na dziecko. Rozumiesz? Mam dziecko!


  Polali mu głowę benzyną. Jakby to było ostatnie namaszczenie. Benzyna zbierała się na oponie i szczypała go w oczy. Zamknął je. Usłyszał ich śmiech. Śmiali się, bo wyglądał tak, jakby płakał paliwem.


  Ironsi-Egobia pochylił się i przemówił do niego po raz ostatni. W takiej chwili należała mu się prawda.


  – Nie rób sobie wyrzutów – powiedział. – I tak miałeś umrzeć. – A potem pochylił się jeszcze bliżej, żeby tylko chłopiec go słyszał, i rzucił: – Egberifa.
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  Nnamdi leżał na macie z obolałymi nogami, serce wciąż łomotało mu po wspinaczce. Kobiety z wioski otoczyły go kręgiem, a matka wcierała mu w nogi olej palmowy. Szeptała mu cicho do ucha:


  – Nie będziesz się bał. Nie będziesz się bał.
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  Zamknięte drzwi, ciemny pokój, za krótkie włosy, żeby uciec.


  Leżała na hotelowych poduchach jak na chmurach, próbując zmusić się do snu. Kiedy to się nie udało, przewróciła się na bok i wpatrywała w cienki pasek światła pod drzwiami. Tężała za każdym razem, gdy usłyszała kroki.


  Jak ten chłopak dostał się do hotelu, jak oszukał ochronę, jak wszedł do zamkniętego pokoju? Kto go wpuścił? Winston? Ale jak? Oddychała szybko i płytko, podskakiwała, słysząc dzwonek odległej windy i przyciszone głosy osób przechodzących obok drzwi. Targał nią strach, kiedy włączała się klimatyzacja, i targał, kiedy nagle się wyłączała. Dwa razy wstawała z łóżka, żeby sprawdzić, czy zasunęła łańcuszek, zamknęła zasuwę, i wracała pod kołdrę bardziej zdenerwowana niż wtedy, kiedy wstawała. Jedyną pociechą był szum lądujących i startujących samolotów.


  A potem znów jakiś odgłos.


  Nie, to nie odgłos.


  To echo rozmowy, którą odbyła po przylocie do Lagos: „A który to hotel, panno Scarlett? Sheraton? Piękny hotel. Znam recepcjonistę”.


  Oto i cała tajemnica.


  „Znam recepcjonistę”.


  Zna recepcjonistów nie tylko w Sheratonie. Zna ich wszystkich, postarał się o to. Musi więc znać recepcjonistę w Ambasadorze. W tej samej chwili pojęła, że nadal jest w niebezpieczeństwie. Mimo wszechobecnej hotelowej ochrony i policji na zawołanie.


  Ale…


  Świadomość tego ukoiła jej nerwy. Grozi jej niebezpieczeństwo, więc musi starannie zaplanować ucieczkę. Musi się skupić. Ze skupienia płynie determinacja, czyli, mówiąc inaczej, odwaga.


  Na drugim końcu miasta, w cichej kuchni przy cichej ulicy, inspektor Ribadu czekał cierpliwie, aż zaparzy się herbata. Gdyby zadzwoniła, przyjechałby. Gdyby zadzwoniła, pomógłby jej. Ale telefon nie zadzwonił.
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  Kiedy Nnamdi nie wrócił, Amina wiedziała, że stało się coś bardzo złego, i ruszyła na Cemetery Road, żeby wykupić jego życie, żeby negocjować z losem. Dziecko w jej łonie poruszało się, napierało na nią. Napominała je szeptem, żeby się uspokoiło. „Musisz jeszcze trochę poczekać”.


  Ona sama czekała ponad godzinę w korytarzu International Businessman’s Export Club, zanim w końcu pojawił się Tunde i wskazał brodą, że ma iść za nim. Przez kolejne ciężkie drzwi, mimo czyichś ponurych oczu wpatrzonych w nią, coraz głębiej i głębiej w paszczę lwa.


  Ironsi-Egobia czekał na nią i oszczędził sobie powitań.


  – Czego chcesz?


  – Proszę – powiedziała, podając mu studolarowy banknot w wyciągniętej ręce. – Proszę. Niech go pan dla mnie uwolni.


  „A tłum zawołał: Barabasza!”.


  – Był złodziejem i kłamcą.


  – Marzycielem, proszę pana.


  – Wróżem, czarownikiem.


  – Chłopakiem, tylko chłopakiem.


  Ironsi-Egobia spojrzał na jej brzuch.


  – W niektórych sprawach mężczyzną. – Pochylił się i spojrzał jej w oczy, aż musiała odwrócić głowę. – Był. Złodziejem.


  Dopiero wtedy uświadomiła sobie czas przeszły. Jej świat zaczął zapadać się do środka, gliniane mury obróciły się w pył.


  Wściekłość wrząca w Ironsim-Egobii wywołała nowy atak kaszlu, który powstrzymywał chusteczką ubrudzoną krwią.


  Amina drżała.


  – Proszę, to pieniądze. Proszę, oddaj mi go.


  Ale oga nie mógł go oddać.


  – Umarł mężnie, jeśli cię to pocieszy. Umarł mężnie i miał godny pochówek. – To było kłamstwo. Ciało Nnamdiego, spalone i okaleczone, wypłynie na powierzchnię laguny Lagos po kilku dniach, psując swoją obecnością piękny widok z bogatych domów na Wyspie Wiktorii. Będzie pływało po lagunie przez prawie tydzień, zanim zniknie. Rozpadnie się albo zostanie uniesione prądem, nie wiadomo. Ale do tamtej pory zasłony w domach na Wyspie Wiktorii pozostaną zaciągnięte.


  „Nie zostawili mi nic, nawet kości”.


  – Zatrzymaj pieniądze. – Ironsi-Egobia machnął wspaniałomyślnie ręką. – Chłopak zapłacił za nie życiem. Tunde, odwieź ją do domu.


  Kiedy chciała wstać, nogi się pod nią ugięły i trzeba było jej pomóc. „Odebrali mi wszystko, nawet łzy”. Zachwiała się, a każdy oddech był jak spazmatyczny wstrząs. Nie tak miała wyglądać ta historia. Srebrząca się w słońcu. Nie tak.


  Strata wymaga zapłaty, odwróciła się więc do Ironsiego-Egobii i mówiła, łkając:


  – Ta oyibo. Ona też musi umrzeć. Nie pozwól jej żyć.


  Ta batauri, ta oyibo z oparzeniami na twarzy, ta dziewczyna bez odrobiny wdzięku, zachowująca się jak niezgrabny gość, który przewraca w domu meble i chce wyjść bez pokrycia strat. Ta oyibo nie może zmieniać opowieści i odejść bezkarnie. Strata wymaga zapłaty.


  Kiedy Ironsi-Egobia otworzył usta, mówił nienaturalnie spokojnym głosem:


  – Nie bój się. Ta kobieta umrze. Daję ci słowo.
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  Laurę obudziło bicie kościelnych dzwonów.


  Na całym przedmieściu Ikeja, na którym znajdowało się lotnisko, w całym Lagos, w całej południowej Nigerii i zachodniej Afryce kobiety krzątały się w odświętnych strojach, wiązały wielkie chusty, owijały się spódnicami i przykrywały ramiona szalami. Mężczyźni wkładali białe koszule i marynarki. Mali chłopcy zapinali kamizelki, a dziewczynki poprawiały wstążki i satynowe kokardy, gdy kościelne dzwony wzywały do modlitwy.


  W ciągu nocy zebrało się mnóstwo wiadomości głosowych od Winstona. Było ich tak dużo, że znów musiała wyłączyć telefon. Słuchała ich teraz w łóżku, na przemian proszących, oburzonych, gniewnych, zranionych. Moje życie jest w niebezpieczeństwie. Czy ty to rozumiesz? Wywołałaś całą lawinę wydarzeń. Zabili chłopaka. Teraz zabiją i mnie. Musisz mi pomóc. Muszę wydostać się z Nigerii. Tylko ty możesz mnie ocalić. Moje życie jest w twoich rękach. Zabrałaś mi pieniądze, proszę, nie odbieraj mi życia. Błagam cię. Wiadomość po wiadomości z małymi wariacjami.


  Nie wyłączyła odsłuchiwania wiadomości głosowych, biorąc prysznic. Kiedy wyszła z kabiny, lustro w łazience było zaparowane. „Hotel Sheraton? Znam recepcjonistę”. To jego wina. To on zabił chłopca o pięknym uśmiechu, nie ja.


  Wybrała opcję „skasuj wszystkie” przyciskiem hotelowego telefonu. Robiąc to, ocaliła Winstonowi życie, choć nigdy się o tym nie dowie. Później, kiedy będą sprawdzali pocztę głosową, szukając wiadomości i wskazówek, niczego nie znajdą.


  Wyjrzała przez judasza w drzwiach, widząc świat jak przez rybie oko. Nasłuchiwała pod drzwiami, odetchnęła głęboko i wyszła szybko na korytarz, by pobiec do windy.


  W jej stronę pchała wózek jakaś sprzątaczka w bardzo zaawansowanej ciąży. Spojrzały na siebie. Twarz dziewczyny wydała się Laurze… znajoma. Jakby spotkały się gdzieś dawno temu. Jakby je kiedyś rozdzielono.


  Sprzątaczka zatrzymała się, odwróciła i krzyknęła za Laurą:


  – Dlaczego?


  Laura spojrzała przez ramię, rozejrzała się po korytarzu. Nikogo więcej tu nie było.


  – Słucham?


  Sprzątaczka podeszła bliżej, w jej oczach krył się gniew i smutek.


  – Dlaczego?


  – Przepraszam, ale nie… o mój Boże! Kto ci to zrobił?


  Miała na myśli blizny na twarzy Aminy, która odpowiedziała:


  – To ty miałaś umrzeć, a nie on!


  Kobieta batauri o tak jasnych oczach, o skórze koloru gotowanej baraniny, o włosach koloru suszy, była zaskoczona i zmieszana. Łzami Aminy.


  – To ty, kobieto – powiedziała Amina. – To ty zrobiłaś to wszystko. Chłopak w twoim pokoju. Chłopak pozwolił ci żyć. – Wskazała palcem na siebie. – On był mój. I nie żyje. Dlaczego?


  W tej pełnej zamieszania chwili Laura nie usłyszała windy, nie usłyszała otwierających się drzwi ani kroków mężczyzny w wyglansowanych lakierkach, który zmierzał ku niej.


  To był recepcjonista.


  – Martwiliśmy się o panią. – Przegonił sprzątaczkę jak naprzykrzającego się kota i zwrócił się do Laury: – Nie odbierała pani telefonu, więc przyszedłem sprawdzić, co się dzieje. Czy wszystko w porządku?


  – Tak, tak… – Spojrzała w głąb korytarza. Ciężarna dziewczyna o twarzy pokrytej bliznami zniknęła. Czy to była halucynacja? – Właśnie miałam zamiar zjechać na dół. Do recepcji.


  Uśmiechnął się, choć nie oczyma.


  – W takim razie – powiedział – zjedźmy do recepcji razem.


  Odprowadził ją do windy, puścił ją przodem. Nacisnął guzik „lobby”. Drzwi zamknęły się niemal bezszelestnie.


  – Czy ma pani zamiar przedłużyć pobyt?


  Światełko na panelu odliczało piętra.


  – Nie. Dzisiaj wyjeżdżam. Wrócę, żeby się wymeldować i zabrać bagaż. Potrzebuję taksówki na lotnisko.


  – Oczywiście, proszę pani. Wszystko przygotuję. Na którą?


  – Ee… na trzynastą? Tak, na trzynastą.


  – Oczywiście, proszę pani.


  Drzwi windy otworzyły się w lobby, a recepcjonista wsunął w nie rękę, żeby się nie zamknęły.


  – Na trzynastą, proszę pani. Zadbam o to, żeby czekał na panią kierowca.
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  Trzynasta.


  Tunde wpatrywał się w swoje odbicie w przydymionych, szarych, szklanych drzwiach prowadzących do hotelu. Jego odbicie rozdzielało się, gdy drzwi się otwierały, wypuszczając grupę biznesmenów oyibo przepychających się przez mgiełkę klimatyzacji. Tunde w jakimś innym, dawno zapomnianym życiu zaczynał jako taksówkarz, prowadząc poobijanego peugeota 504 po Akala Road, ale nigdy nie nosił liberii i nigdy nie kierował tak elegancką limuzyną. Aż do teraz. Uśmiechnął się do siebie – do szoferskiej czapki, marynarki i bryczesów – uśmiechał się, dopóki jego odbicie znów się nie rozdzieliło, zniknęło i pojawiło na nowo po kolejnym otwarciu i zamknięciu drzwi.


  Chłopaki z dzielnicy też już czekają pod lotniskową estakadą, uzbrojeni lepiej niż zazwyczaj. W maczety i łańcuchy. „Czekajcie na sygnał”. Ironsi-Egobia siedział w swoim gabinecie przy telefonie i czekał na znak od recepcjonisty. Winston chodził w tę i z powrotem po swoim pokoju, czekając na telefon od panny Scarlett. Wszyscy czekali. Ale kobieta przepadła. Panna Scarlett zniknęła.


  Odźwierny przywołał zdezelowaną żółtą taksówkę. Rzuciła mu, że musi na chwilę wyskoczyć, ale zaraz wróci, żeby się wymeldować z hotelu. Wsiadła do taksówki, pochyliła się do kierowcy i powiedziała:


  – Zmieniłam zdanie. Proszę mnie zawieźć na lotnisko.


  Minęła pierwsza, mała wskazówka zegara zaczęła zbliżać się do drugiej. Recepcjonista zaczął się martwić. W końcu posłał na górę sprzątaczkę, żeby sprawdziła, co się dzieje.


  Amina weszła do pokoju, zapukawszy przedtem do drzwi i rzuciwszy cicho „Halo?”.


  W pokoju panowała cisza. Zasłony były zaciągnięte, a okna zamknięte. Paliła się nocna lampka. Na łóżku leżała zmięta pościel. Na biurku stała otwarta turystyczna torba, obok niej leżały zwinięte ubrania. Bielizna i rajstopy. Kompaktowe lusterko.


  Drzwi do łazienki były zamknięte.


  Amina słyszała szum wentylatora, widziała światło sączące się spod drzwi. Znów zawołała – bardzo głośno jak na nią. Nacisnęła klamkę. Zamknięte.


  Sprzątaczki z konieczności potrafiły otwierać zatrzaśnięte drzwi łazienkowe. To nie było trudne. Wystarczyło wepchnąć w zamek metalową spinkę do włosów i drzwi się otwierały. Amina otworzyła zamek i się zawahała. Znów zapukała i pchnęła drzwi.


  Nikogo.


  Wyłączyła wentylator i weszła głębiej, wzdrygnęła się, widząc swoje odbicie w lustrze. Na łazienkowym blacie: oparta o lustro szczoteczka do zębów, zużyta do połowy tubka pasty, butelkowana woda, porozrzucane drobiazgi. Szczotka do włosów ze złocistymi, ledwie widocznymi nitkami. Naprawdę cieniutkimi, jakby ich nie było.


  Kostium kąpielowy przewieszony przez drążek kabiny prysznicowej, kabina zamknięta. Amina otworzyła ją, czując ucisk w sercu. W środku nie było nikogo. Łazienka pusta. Oyibo zniknęła.


  Recepcjonista czekał na korytarzu z rękoma na plecach, z zawziętą twarzą.


  – I co?


  – Wyjechała.


  – A bagaż?


  – Bagaż jest, kobiety nie ma.


  Recepcjonista wpadł do środka, przeglądał rzeczy Laury. Wszystko tu było. Wszystko oprócz paszportu, telefonu komórkowego, biletu i kobiety. Wybiegł, odpychając Aminę. Pędził do windy, łomocząc obcasami o wykładzinę. Ale było już za późno.


  O wiele.


  Za.


  Późno.
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  Lot 702 linii WestAir. Samolot opadał przez chmury ku miastu z piaskowca i stali. Zimna mżawka, zimowa szarość. Laura patrzyła przez deszcz na dziwne miejsce, które nazywała domem.


  „Nic do oclenia?”


  „Nic”.


  Na lotnisku Murtala Muhammed, zanim ustawiła się w kolejce do odprawy, zastanawiała się, czy wejść do biura KPGF, żeby zobaczyć się z inspektorem Ribadu i powiedzieć mu: „Widziałam lwy i widziałam hieny, widziałam myśliwych i widziałam krokodyle. Nie wyjeżdżając z Lagos”. Ale rozmowa z Ribadu doprowadziłaby do kolejnych pytań, a te pytania do następnych, a ona musiała pozostać niewidzialna.


  Odetchnęła z ulgą dopiero wtedy, gdy samolot oderwał się od pasa startowego w Lagos. A kiedy zaczął skręcać ku otwartemu morzu, posłała miastu poniżej piosenkę. Piosenkę, którą usłyszała w radiu w drodze przez miasto:


  
    Czterysta dziewiętnaście gra i śpiewa,


    Czterysta dziewiętnaście wszystko olewa.

  


  A do tego pytanie: Kto jest teraz dey mugu?


  W taksówce na lotnisko wyjęła z kieszeni spódnicy pogniecioną fotografię i podarła ją metodycznie na strzępy.


  – Ma pan coś, gdzie mogłabym to wyrzucić? – zapytała taksówkarza.


  – Oczywiście – odpowiedział i odebrał od niej całą garść papierowych strzępów. Wystawił rękę przez okno i wypuścił papierki na wiatr. Wciągnęła głęboko powietrze i odwróciła się, widząc, jak ojciec odlatuje gdzieś daleko.


  Trzy godziny czekania na kolejny samolot w Londynie, a potem długi lot przez ocean. A teraz opada poprzez chmury. Deszcz siekący w okno i długa linia świateł lądowiska daleko z przodu. Światła prowadziły w dół Deerfoot Trail, do samego domu. Wyglądała przez okno, które zaparowało od jej oddechu, poczuła dotyk pasa wychodzącego jej na spotkanie.
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  Kiedy weszła do mieszkania, obeszła je, zapalając wszystkie światła. Miała wrażenie, że nie było jej tu znacznie dłużej niż w rzeczywistości. Rozebrała się i długo stała pod prysznicem z zamkniętymi oczyma. Przebrała się i zjechała do restauracji w galerii na kolację. Na dole poczuła się zmieszana i rozkojarzona, nie mogła się zdecydować, którą wybrać restaurację – grecką, koreańską, chińską czy tajską – i wróciła do siebie, zamykając się od środka. Jogurt w lodówce nie był jeszcze kwaśny. Jakby nigdy nie wyjeżdżała. „Nikt nawet nie wie, że mnie nie było”.


  E-maile w skrzynce. Głównie pytania od wydawców. Druga część Podniebnych herosów. I wiadomości, które wysłała do siebie z Lagos: zdjęcia matki i ojca Winstona, machających do obiektywu, i rozgniewanego Winstona. Nie przyszło jej do głowy, żeby sfotografować miasto.


  Postanowiła zająć się pracą, ale nie mogła się skupić. Pojechała C-Train na Siódmą Aleję i autobusem do Springbank. Przespacerowała się do ślepego zaułka brata.


  Warrena nie było, ale była mama.


  – Odzyskałam pieniądze taty – powiedziała Laura. – Nie wszystkie. Część. Tyle, ile mogłam.


  Siedziały przy stole do gry w karty w piwnicy domu brata, naprzeciwko pomieszczenia z piecem.


  Matka nie słyszała, co do niej mówi.


  – Herbaty?


  – Bank w Nigerii przelał pieniądze. – Czy powinna powiedzieć mamie, że była w Afryce i z powrotem? Teraz to wydawało się nierealne, nawet w jej oczach. – Było z tym dużo papierkowej roboty. Nie dostałam wszystkich pieniędzy, żeby odkupić dom, nie udało się. Ale wystarczy, żeby komornik go nie zabrał. Wpłacimy wszystko do banku, a resztę będziemy spłacali w ratach.


  Mama nalała red rose do porcelanowych filiżanek, które Laura pamiętała z dzieciństwa. W latach siedemdziesiątych takie pomarańczowe filiżanki były standardowym wyposażeniem wszystkich domów.


  – Wiesz co… – odezwała się w końcu matka po długiej chwili milczenia – nigdy nie lubiłam tego domu. Tyle przy nim roboty! Dach przecieka i trzeba go wyremontować. Trzeba wymienić bojler. A bez twojego ojca ten dom będzie pusty. Zastanawialiśmy się, czy go sprzedać, kupić coś mniejszego. Już się tu zadomowiłam. Słyszę kroki na górze i wiem, że nie jestem sama. Ale mogę być sama, kiedy tylko mam ochotę… no… wiesz… porozmawiać z Henrym. Bliźniaczki przybiegają do mnie codziennie, żeby się przywitać. – Uśmiechnęła się i dodała: – Strasznie mnie, wstyd przyznać, męczą. Cieszę się, kiedy przychodzą, ale jeszcze bardziej, kiedy sobie idą. Mleka?


  – Ale… mam pieniądze. Chyba nie do końca zdajesz sobie sprawę, przez co przeszłam, żeby je odzyskać.


  – Zatrzymaj je. Tak chciałby twój ojciec. Warrenowi nic nie potrzeba, a mnie w zupełności wystarcza to, co mam. Zatrzymaj je.


  – Ale, mamo, to nie są moje pieniądze.


  – Herbaty? – zapytała. – Bo wystygnie.
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  Zimna herbata i koszmary w gorączce.


  Zagubiła się w pościeli, zmiętej i duszącej, i obudziła zlana potem na lepkim prześcieradle, na poduszce wilgotnej od włosów. Głowa bolała ją od karku do skroni i nie miała siły, żeby wstać i pójść do apteczki po coś uśmierzającego ból. Leżała, czując, jak łóżko porusza się pod nią, przechyla się w jedną stronę, potem w drugą, a w sypialni robiło się coraz jaśniej.


  Kiedy w końcu wstała i powlekła się do łazienki, żeby połknąć advil, zwymiotowała wszystko i resztę dnia spędziła, pochylona, nad sedesem, czując, że żołądek wywraca się jej na nice jak torebka z Safewaya. Gorączka chwytała ją falami, dreszcze zamieniały się w spazmy, a spazmy obalały ją na kolana, kiedy usiłowała się podnieść.


  Chuda twarz w lustrze, koszmary w gorączce, dziwne zjawy. Zrywające się do lotu flamingi, płonący las. Jej ojciec odlatujący w strzępach.


  Zaraz potem zaczęły przychodzić e-maile. Z groźbami, z prośbami, z pochlebstwami – natarczywe. Nie wiedziała, jak zdobył jej adres, i kiedy go zablokowała, zmienił tożsamość i znów do niej pisał. Gdy w końcu odzyskała siły, zjechała na dół do przedstawiciela dostawcy internetu i zapytała, czy można zablokować cały kraj, a najlepiej kontynent. A jeszcze lepiej – o to też chciała zapytać – wszystkie wspomnienia.


  – Prościej będzie zmienić adres – poradzono jej.


  Zrobiła tak, jak jej radzono, ale i tak ją odnalazł.


  
    NARAŻASZ MNIE NA ŚMIERĆ!!! ZRUJNOWAŁAŚ MNIE!

  


  A potem:


  
    Zasponsoruj mnie. Wydostań mnie stąd. Oddam Ci dziesięć razy więcej. Sto razy więcej. Będę skarbem dla twojego kraju. Umiem ciężko pracować. Jestem ambitny. Sprowadź mnie do siebie, nie rozczarujesz się. Tylko kilka papierowych świstków nie pozwala mi spełnić marzeń.

  


  Ignorowała go na tyle, na ile mogła. Usiłowała wrócić do indeksowania cudzych żywotów i adiustowania podręczników. Nie była w stanie. „Zrujnowałeś mnie”. Pieniądze leżały przez cały czas na koncie w banku i oddychały bezszelestnie.
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  Mdłości i nocne poty wypaczyły jej perspektywę. Czasem miała wrażenie, że się zsunie – z krawędzi łóżka, z krawędzi świata.


  Warren bez przerwy zawracał jej głowę, zarzucając ją pytaniami o szczegóły, a przede wszystkim o to, kiedy odzyska resztę pieniędzy. Nie odbierała telefonów, słuchała tylko wiadomości głosowych. Po powrocie od lekarza, który zbeształ ją za to, że nie przyszła wcześniej, zwaliła się na łóżko.


  „Nie mogłam wstać i zrobić kroku”.


  „Mogła pani po kogoś zadzwonić”.


  „Po kogo?”


  Badania krwi, lekarstwa na malarię, duże dawki chininy, ostrzeżenia o niewydolności organów i zatruciu wątroby. „To nie może być malaria – protestowała słabym głosem. – Nie ugryzł mnie żaden komar. Nigdzie się nie skaleczyłam”. Litania zagrożeń recytowanych przez doktora zlewała się z finansowymi tyradami brata – ci dwaj stali się nierozłączni. Przyłożyła palce do skroni.


  – Winstonie, proszę – powiedziała do słuchawki, odbierając w końcu telefon. – Głowa mi pęka.


  – Warrenie – powiedział jej brat.


  – Co?


  – Mam na imię Warren. Pomyliłaś się już po raz drugi.


  W tej właśnie chwili zdała sobie sprawę, że Winston Balogun z Lagos w Nigerii, jedyny syn Marcusa i Mariam, brat Rity, miał rację: byłby prawdziwym skarbem dla ojczyzny Laury. Wyobraziła go sobie w tym mieście, z jej bratem, wyobraziła sobie, jak rozkwita.


  Teraz. Po wielu dniach. Wróciła do Springbank. Do stołu Warrena.


  Jej brat był uzbrojony w lśniące wydruki i okrągłe wykresy.


  – Nie wiadomo, kiedy tamte banki zwrócą resztę pieniędzy, prawda? Więc tym bardziej nie możemy zostawić tego, co mamy, na jakimś niskooprocentowanym koncie a vista. Tak postępują matoły, tyle wam powiem, więc poświęćcie chwilę i spójrzcie na te cyfry, tylko o to proszę. Pozwól mi zająć się tymi pieniędzmi, Lauro, a podwoję je przez dwa miesiące i wciąż będziemy mogli odzyskać dom mamy. Każdy na tym wygra.


  „Każdy wygra”. Znów przypomniał jej się Winston w Lagos.


  Tylko kilka papierowych świstków. Do podpisania. Deklaracja. Gwarancja.


  Laura zeszła do piwnicy i usiadła naprzeciwko milczącej mamy.


  – Dlaczego on to zrobił? – zapytała.


  – Twój ojciec? Przypuszczam, że znalazł się w potrzasku, przygniotła go rozpacz.


  – Nie, nie chodzi mi o wypadek. Mam na myśli oszustwo. Dlaczego dał się na to złapać? Nie chodziło mu tylko o pieniądze, prawda? Powiedz mi, że nie chodziło mu w tym wszystkim o pieniądze.


  Matka mówiła cichym głosem:


  – Nie, nie chodziło o pieniądze. Chodziło o dziewczynę. Sądzę, że twój ojciec chciał być choć raz bohaterem w czyichś oczach. Choć raz.


  Samochód spadający w ciemność.
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  – Kolejny przelew, panno Curtis? – Kasjerzy z banku znali już ją po nazwisku. – Może przelałaby pani coś na moje konto, jeśli łaska! Przepraszam, żartuję. Do Nigerii, tak?


  Laura pokiwała głową. Po gorączce była bledsza i chudsza, i ciągle czuła się słaba.


  – Ale nie dała się pani nabrać na to internetowe oszustwo, mam nadzieję? – zapytał ze śmiechem kasjer.


  – Nie – odpowiedziała. – Sponsoruję kogoś. Usiłuję załatwić wizę. To skomplikowane.


  Laura wysyłała do Lagos coraz większe kwoty. Trzeba było wypełniać kolejne formularze, załatwiać kolejne dokumenty, a każdy przelew wymagał dodatkowych opłat. Na szczęście wszystko już było w porządku, a ona nie miała już więcej pieniędzy do rozdania.


  I stało się tak, że Laura Curtis czekała w hali przylotów przy bramce C na międzynarodowym lotnisku w swoim mieście. Za bilet zapłaciła już kartami kredytowymi i patrzyła na wylewających się z wyjścia pasażerów o mętnych oczach, ziewających, machających do krewnych albo maszerujących pewnie przed siebie. Inni byli sami i wydawali się nieduzi. Młody mężczyzna w garniturze szytym na miarę, z uśmiechem od ucha do ucha, rozglądał się dookoła, szukając kogoś wzrokiem. Nie Laury.


  Laura czekała, ale nie na Winstona. Czekała na dziewczynę z bliznami na twarzy i z dzieckiem na biodrze.


  W Lagos inspektor Ribadu pracował do późna. Odchylił się na krześle, zmrużył oczy, zerkając na otwarte na biurku teczki z dokumentami.


  W International Businessman’s Export Club Tunde drzemał na krześle, a pan Ironsi-Egobia pluł krwią.


  A Amina z Sahelu? Nie wysiadła z samolotu, bo nigdy do niego nie wsiadła. Zwróciła bilet, gdy tylko dostała go w hotelu. Pieniądze dołożyła do tych, które Laura przysłała jej wcześniej.


  Laura poczekała na następny samolot i jeszcze na następny, a potem wróciła do domu. Wiał chinook.


  Uśmiechnęła się wbrew sobie. Pieniądze zniknęły i nigdy nie wrócą. Ale wiedziała, że ojciec byłby z niej dumny. Wieczorem usiadła przy biurku, by indeksować cudze żywoty. Zabrzęczał domofon. To mógł być Matthew Brisebois. Zapyta, czy może wejść na górę, czy go wpuści. Sama nie wiedziała.
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  Rzędy ekranów komputerowych. Ciała pochylone nad klawiaturami, wystukujące palcami wiadomości. Młodzi ludzie w jedwabnych koszulach, zagubieni w labiryncie. Wysyłają wiadomość w eter, prośby o pomoc i bajki. Szanowny Panie Sakamoto, dziękuję za łaskawą odpowiedź. Młody mężczyzna w jedwabnej koszuli marzy o niemożliwej ucieczce.


  W głębi korytarza ustało kasłanie. To nie ma znaczenia. Młody mężczyzna wciąż pisze.
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  – Zwolnij, Nnamdi! Zwolnij! – krzyczy matka Nnamdiego.


  Nadbiega, nogi niosą go przez tłum, wymija sprytnie wózki i niesione na głowach misy.


  – Nnamdi! Nie tak szybko!


  Uciekł goniącym go mężczyznom z meczetu, biegnie z uśmiechem ile sił w nogach – ten kłębek determinacji nazywany chłopcem.


  Wpada w ramiona matki. Ona obejmuje go, ściska mocno i pyta jak zawsze:


  – Jesteś głodny? – Słodki kawałek banana i suszone mango, a potem znów pędzi, omijając matczyny stragan z kilishi wyłożoną na ladzie, omijając tace z suszonym mięsem posypanym przyprawami z sawanny, zwoje indygo na stołach. Omija to wszystko i wpada za zasłonkę na tyłach. Rzuca się na łóżko, na którym leży zwykłe, codzienne ubranie.


  – Nnamdi, włóż porządnie ubranie! Nie rzucaj wszystkiego na podłogę.


  Ale już jest przy niej w krzywo zapiętej, rozwianej koszuli. Ma na sobie krótkie spodenki. Uśmiecha się szeroko.


  Kobiety z Lagos się śmieją. Taki wielki uśmiech na takiej małej buzi. Dogryzają matce:


  – Nnamdi? To nie jest imię Hausa.


  – Nie jestem Hausa – odpowiada. – A imię ma po ojcu.
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  Samochód zatrzymał się w końcu u stóp skarpy i oparł o rozłupane topole. Padał śnieg.


  Zawyły syreny, zamigotały światła.


  Na dół spuszczają się ratownicy na linach, odbijając się stopami od skarpy, krusząc podeszwami szkło i śnieg.


  Kierowca: straszy mężczyzna w niebieskim swetrze, twarz zmiażdżona, siwe włosy zlepione krwią.


  – Proszę pana! Słyszy mnie pan?


  Chciał coś powiedzieć, ale z jego ust nie wydobyły się żadne słowa. Tylko bąbelki krwi i coś, co brzmiało jak „kocham”.


  


  „Ten dom nie jest na sprzedaż. Uważaj na 419”

  – napis na murze w Lagos w Nigerii


  


  Notatki do indeksu


  Blizny (zob. uroda)


  Błoto


  Chodzenie


  Czekanie


  Deszcz


  Determinacja (zob. też odwaga)


  Dziękuję (zob. też witaj)


  Gniew


  Lustra (zob. też okna)


  Marzenia (inne)


  Milczenie


  Miłość


  Nadzieja


  Odległość, pokonana


  Odległość, wyobrażona


  Odwaga


  Ogień


  Okna (zob. też lustra)


  Pamięć


  Pył


  Ropa


  Smutek


  Sny (marzenia senne)


  Spadanie


  Strach


  Sucha pora


  Szepty


  Śmiech


  Śnieg


  Uroda (zob. blizny)


  Uśmiech (inny)


  Uśmiech (oczami)


  Wahanie (zob. też determinacja)


  Wiatr (chinook)


  Wiatr (harmattan)


  Wiosna


  Witaj (zob. też dziękuję)


  Ziemia


  Zima (zob. też wiosna)


  Żywioły (zob. pył, ziemia, ogień, wiatr, śnieg, błoto, ropa)


  


  Podziękowania autora


  Policyjne śledztwo opisane w tej powieści opiera się na rozmowach, informacjach i kontaktach, jakie uzyskałem od wielu osób, których uprzejmość i pomoc okazała się bezcenna i którym niniejszym dziękuję. Wyrazy wdzięczności kieruję do Boba Evansa, Briana Edy z Calgary Police Commission, Emmy Poole z Media Relations Unit, prokuratora Lloyda Robertsona, sierżanta sztabowego Jima Rorisona i detektyw Rondy Ruzycki z Economic Crime Unit, którzy zapewnili mi fascynujący wgląd w świat przestępstw i oszustw gospodarczych, do prokuratora Jonathana Haka, który odpowiedział na długą listę pytań, do konstabli Colina Fostera i Grega Mercera z Calgary Police Service’s Collision Reconstruction Unit, którzy nie tylko oprowadzili mnie pewnego chłodnego styczniowego dnia po domniemanym miejscu wypadku przy Ogden Road, lecz także pomogli mi po drodze rozwiązać kilka zagadek z książkowego śledztwa. Serdeczne podziękowania dla wszystkich wymienionych wyżej osób. Starałem się przedstawić policyjne śledztwa – od początkowego wypadku do śledztwa przeciwko oszustom internetowym – tak dokładnie i wiernie, jak to tylko możliwe. Należy jednak pamiętać, że książka opisuje fikcyjne wydarzenia, a wszelkie błędy i niedokładności są wyłącznie moją winą i nie powinny być przypisywane osobom, które pomogły mi podczas zbierania materiałów.


  Miałem to szczęście, że kilka osób przeczytało pierwsze wersje powieści, dzieląc się ze mną radami i uwagami. Były to: Kirsten Olson, Jacquelin Ford, która podróżowała po frankofońskiej Afryce Zachodniej, Kathy Robsob, która mieszkała i pracowała w Nigerii, oraz Helen Chatburn-Ojehomon, żona obywatela Nigerii pracująca w Ibadanie na północ od Lagos. Wielkie dzięki dla wszystkich za pomoc! Opis nigeryjskiej kultury i obyczajów jest wyłącznie moim dziełem i nie należy wiązać go z wymienionymi powyżej osobami. Helen i Kathy udzielały mi rad dotyczących angielskiego, jakim mówi się w Nigerii, ale ostatecznie jego bogactwo okazało się zbyt wielkie, by zmieścić je na kartach powieści. Dlatego ta różnorodność językowa została jedynie zaznaczona, by umożliwić czytelnikom lepszy wgląd w to, o czym mowa w książce.


  Jestem bardzo wdzięczny Lizzie Williams za jej obszerny i doskonale napisany przewodnik Nigeria. Second Edition, Toyin Falola za Culture and Customs of Nigeria, Chidi Nnamdi Igwe za Taking Back Nigeria from 419, Johnowi Ghazviniansowi za Untapped. The Scramble for Africa’s Oli, Philipowi E. Leisowi za Enculturation and Socialization in an Ijaw Village, Karlowi Maierowi za This House Has Fallen i Michaelowi Peelowi za A Swamp Full of Dollars. Pipelines and Paramilitaries at Nigeria’s Oil Frontier. Pełna bibliografia źródeł, z których korzystałem, pisząc 419, znajduje się na mojej stronie internetowej willferguson.com.


  W Penguin Canada podziękowania należą się dyrektorce redakcji Andrei Magyar, starszej redaktorce Sandrze Tooze, redaktorce zarządzającej Mary Ann Blair oraz korektorce Catherine Dorton. Wreszcie w powieści, której bohaterką jest nieugięta redaktorka, słowa podziękowania należą się mojej własnej redaktorce Barbarze Pulling i adiustatorce Karen Alliston, które wykonały fantastyczną pracę przy 419. Mój dziwaczny styl i narracyjne przeskoki to efekt nieprzejednania autora, a nie braku redakcyjnej czujności.


  Noao!


  


  [1] Chinook – ciepły wiatr wiejący w Górach Skalistych (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).


  [2] PIMS – Police Information Management System.


  [3] Gra słów: w oryginale pride of lions – stado lwów, pride – duma.


  [4] Naira – waluta Nigerii.


  [5] Nancy Drew – bohaterka cyklu powieści dla młodzieży autorstwa Carolyn Keene.


  [6] Kimchi – dania kuchni koreańskiej ze sfermentowanych lub kiszonych warzyw.


  [7] Koh 3,1 – Biblia Tysiąclecia, Pismo Starego i Nowego Testamentu, Pallottinum, Poznań 2003.


  [8] Suya – rodzaj szaszłyków.


  [9] Kilishi – suszone mięso.


  [10] Efo elegusi – nigeryjska zupa, m.in. z ziaren melona.


  [11] Pułkownik John I. Ubah – administrator stanu Kebbi w Nigerii w latach 1996–1998.


  [12] Lawrence Nomanyagbon Anini (1960–1987) – bandyta, który terroryzował miasto Benin; stracony za zbrodnie, które popełnił.


  [13] Tafa Balogun (właściwie: Mustafa Adebayo Balogun) – inspektor generalny nigeryjskiej policji w latach 2002–2005.


  [14] Emmanuel Nwude – były dyrektor Zjednoczonego Banku Nigerii.


  [15] Wj 34,7, op.cit.


  [16] Highlife – gatunek muzyki, który powstał w Ghanie na pocz. XX w. i stał się popularny również w Nigerii i Sierra Leone.


  [17] I’m a big doofus (ang.) – Jestem wielkim matołem.


  [18] I’m a loser (ang.) – Jestem przegrany.


  [19] Babban-riga – długa męska szata z szerokimi rękawami, noszona głównie w zachodniej Afryce.


  [20] „Who by fire, who by water” – pierwszy wers piosenki Leonarda Cohena.
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